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Potr_ój.ne życie 
.. • ł - „ ~ 

Rozmowa .z WtEStA WEM STASIAKIEM, prezesem 
GK ZSL w Pabianicach. 

- W Żytowicach mówią, ie 
Stasiak to jest taka chłopska. 

święta. trójca w jednej osobie, 
która prawie wszystko może za· 
łat wić. 

- Ale n ie zawsze może. Z 
t'ttstegó t o i Salomon nię na­
leje Kiedyś jechało się na S!ąbk 

. i sprowadzało do Grpinne.1 Spół­
dite1ni zapas papy na cały 1·ok. 
Tera t m amy w pobli~kieJ 
Zduńskiei Woli największą w 
Europie fabrykę papy, ale -::hlo­
p l nie mogą jej kupić. Jak je:d 
więcej maszyn i nawozów. to 
znowu bnkuje materiałów po­
'kry ciow:vch: papy, blachy, et~r­
n~tu. Albo, jak sam pan sły­
szał. pr-zychodzi dobry hod.1wc•~ 
bydła i mówi, że ma zlecenie 
na wapno. ale w maga iynie 
cbca mu wydać tylko dwa me­
try. Dzielą, jak mogą. Kazałem 
wydać. temu hodowcy trochę 

więcej, bo inaczej murarz. mu 

u <:ieknie z ru1;ztowania. ,Rolnik 
będzie szukać murarza przez 
kwartał, a budowa obory nie 
łUlill',„ 

- Skoro pan .Jnź 'wdepnął na 
podwórko GS, to wyjaśnijmy, 
że. ,Wiesław Stasiak prowadżi 
potr ójne życie: prywatne, urzę­
qow e i społecznikowskie. 

- Zgadza się. Jestem rolni­
kiem, 'Prezesem Gminne.i Spół­
d:i.ielni „Samopomoc Chłopska" 
i prezesem Gminnego Komite­
tu ZSL. 

- Od czego zaczniemy? 

- Od tego pierw~zego. W Ży­
towicach prowadzę ę,ospodar.;t~ 
wo o powierzchni 13 hekt;;i.rów. 
W latach pięćdziesiqtych oew­
niP bym się nie utrzymał. By­
łyby kłopoty, co napisać w pa­
pierach_. .. 

- Podwójny prezes czy par­
tyjny kułak? 

- Właśnie. Ale teraz też nie 
jest lekko... Trzęba wstawac o 
piatej, lebv stworzenia nie za­
pomniały twarzy gospodarza 
Oo siódmej do oiętna-,tej w GS. 
Ą!e nie za biurki'em," w ruchu. 

Potem mnittj więcej do qwu-

dżi.est~j r obota w gospod :;;:rst­
wje i działalność społeczna ... 

- Myślę. że ułatwiając 
chłopskie sprawy w. GS, ~peł­
nia pan zarazem obowiązki sze­
fa 9hlopskiej partii w gminie 

I '- 'Ano tak, to .się zuębia . 
Sam jer.tern ·chłopem, więc ro­
:rur_niem moich interesantów. 
Myślę podobnie jak oni, znam 
ich · n astroje, wiem, czego im 
brakuje. P ewnie nie poradził­
b~·m sobie z tym wszystkim. ale 
żyją moi rodzice. I chociaż tna­
ją prawie po osiemdziesiąt lat, 
z;ibezpieczają porządek w e;os­
p0darstwie na czas mojej nie­
. obecności. Dzięki temu upra­
wiam zboże hoduJę bydło 
mle):zne. 

tera dotuje si' mleczarnie. Nie 
mają możliwości porównać, czy 
próba z ich mleka jest właści­
wa. Jest taka, jaką zrobi mle­
czarnia i nie ma odwołania. 

- Od dawna styka się pan 
1 problemami r olników? 

- Chyba od urodzenia. A w 
GS pracuję już 14 lat. Ale nie 
tak dawno miałem nawet szan­
sę· po:i:egnać się z tą roboti. 

- Dlaczego? 

- Ano, widzi pan, my~my tu 
.zawsze sami kontraktowali ży­
wiec i służyli radą hodowc'lm • 
Potem nagle oznajmion·o nam, 
że kontraktacją i doradztwem 
zajmie się bezpośrednio odbi0r-
ca czyli zakłady mięsne. No 

- W rama.eh „pierścienia · i w gminie znalazło się pięci :i 
mlecznego"?. asvstentów z zakładów mies­

- Uważam, że to nie jest ani 
złe ani śmieb·zne. To jest dob­
re. Tylko temu „pierście11iowi'' 
potrzebna jest trwałość i rów­
~owaga. Nie tak. że rolnik bu­
duje oborę. a potem trzym;;i w 
niej świnie na nielegalny ubój ..• 

nych. Rolnicy zaczęli protesto­
wać. chcieli, żeby kontraktacją 
i doradztwem nadal zajmowali 
się nasi ludzie, ponieważ asy-

. ·stcnci nie mieli rozeznania w 
tematyce, jak się to mówi. Wy­
kazałem, że przy tej innowa­
cji na skupie jest np. dziei;fę-
C'iu obsługujących i cztery Ś\\,i­

·- Ceny mleka -są za. n iskie? maki dziennie. Nai; kontraktl'lcja 
kosztowała sto tysięcy rocznie, 
a zakłady mięsne wydawały mi.­
lion. Z tym. że ich dotowano, 
a nas' nie. No i dqstało mi s;ę 
po głowie, bo komuś nie podo­
bało się to moje wykrywanie 
nonsensów. Do akcji wkroczył 
nawet prokurator •.• 

- Na- to wychodzi. Chnciaż 
może to nie tak, nie w tym 
sęk Rolnik dba o czystość: •l'le­
ka, żeby. uzyskać dobrą cenę za 
wyższą · klf(sę, ale jego ri1Jeka 
T>ie bada się codziennie, tylko 
dwa razy w miesiącu. I jeśli w 
tych dniach coś mu nie wyj­
dtie i mleko jest złe, doi.taje 
nizszą zapłatę za ca~y miesiąc, 
crociaż w pozostałych dmach 
mleko było dob re .. Chłopi rnó­
w1ą, że w ten • posób ich kosz-

- Stare Jeszcze pokutu je, pa­
nie prezesie. 

· - Tak, ale nie wolno się te­
mUc P,oddawać. Kiedyś gmmne 
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spółdzielnie 'przejęły pun..l{ty 
handlu opałem w mlastacn 
Ostatnio słyszę, że mamy to 
zdać, bo powstaje nowe przed­
siębiorstwo handlu opałem. 
·Myśmy się nie zastosowali. od­
rzuciliśmy to. Po cholerę two­
rzyć etaty dla nowego dyrekto­
ra, sztab.u urzędników i robot­
ników magazynowych? Przecie1 
to podobny numer, jak z tym 
„Ponalem". Na szczęście „Pt\­
n:;l" nie wszedł do ·wiejskich 
sklepów. 

- Poza tym ·wy musicie dbać 
o wysokość obrot ów. 

- Oczywiście, od tego zalezy 
\~·ysokość płac naszych pracow­
nilrów. Jak oni lepiej zarohią, 
to lepiej obsłużą rolników, a 
'J to nam przecież chodzi. Tyl­
ko że teraz, proszę pana, ·za­
czyna 5'ię hossa dla niektórych 
nygusów. 

- Zno~u? 

- Nie, myślę. że to jest coś 
nowego. Myśmy przez ostatnie 
trzy la~a pracowali rzetelnie, 
02i.ągając maksymalne obrot~· 
Nie da się ich podciągnąc, a 
więc i płace nie wzrosną. N a­
bmiast ci. co pi·acowali słabo, 
mogą podwyższać płace, bo ich 
obroty teraz wzrastają, przy 
czym nie bez wpływu 5·ą tu 
podwyżki cen na różne a1·ty­
kuły. 

- J ako działa.cz lu-
dowy musi pa.n bronić 
chłop.ów. Ale spółdziel- 4 
nla jest samodzielna, 
Więc jako ,jej pr ezes . 
musi pan. coś na h ·'Ch 

Byc konse­
kwentnym · 

LUCJUSZ' 
WŁOD;KOWSKI 

Przez .g dni Lódź gościła 

prz.eqstawicieli najwyższych 

wła<lz partyjnych oraz 800 ro­
botników z c~łej .Polski - goś­

ci Komitetu Centralnego PZPR 

na jego XVI posiedzenie. Naj­
pierw łódzcy goście sp:>tkati się1 
z robotni.kami w 44 ~khdnch 

województwa. Rozmawian;:i o 
wszystkich robotniczych „pra­
wach. W niektórych fa­
brykach rozmowy trwały bar-

. dz.o długo, a robotnicy tych 
fabryk zobowiązali swoich goś­
ci do przedstawienia ich soraw 
1 poglądów n·astępnego- dnia w 
czasie obrid XVI Plenum KC 
PZPR. 

Dyskusja na Plenum Y.C 
PZPR, w której wypowied7.iało 
!ie 38 osób, a 94 ·złożVłv 67,oje 
w: powiedzj do p.-otokcłu. k0n­
'"ent.roy::?ła się wok<"il k::k t za­
"' 1nnlen związanych z. ~olą i 
· ilieJ ce.m ktas~ nootnlcz.ej \ • 
procesie budowy ~or.;alizmiJ w 
Polsce. Przede ws~ystkim wyp<J· 
wiadano się przeciwko w~zv~t­
kiemu. co socjalizmowi może 
zagrozić. Po drugie - wiele 
wypowiedz.i cechowała troska o 
to aby EQCjalizm bvł u•frc; \em 
;iprawiedliwości ~pderz.riei nie 
t~·lko w swoich żciłożeniach . nie 
tylko w teorii. ale aby te z.:i­
hżenia potwierdzała p~·aktyka. 
I wreszcie - wiele mówinnn o 
tym, że jeżeli klasa robotn'cza 
stanowi przodującą ~Hę narodu, 
jeśli sprawuje kierowniczą rolę 
w procesie społecznych pr:reo­
bi·aże!l, to jej awangarda - ro-o 
botnicza partia - musi trak­
tować robotników w sposób 
partnerski, pytać robotników o· 
zdanie, wysłuchiwać teg-0 zda· 
r.ia i liczyć się z nim. 

Taki pogląd dość wyrainie 
sformułował Bolesław Naste­
rowicz z „Polit" pod Szczeci­
nem„ który powiedział, że ro­
botnicy chcą mieć prawo nie­
skrępowanego wyp;owiadania 
swoich poglądów oraz wiedzieć, 
że ich głos będzie się liczył, że 
dotrze do tych, którzy oodej-
1!).Ują decyzje i że oni wezmą 
go pod uwagę. 

Robotnicy widzą wiele nie­
sprawiedliwości dziejącej si~ /" 
wokół nich. Barbara Witkowska 
z „Polskiej Wełny" w Zielonej 
Górze zwróciła na przykład u­
wagę na fakt, że robotnika łat-
wo i szybko karze się za złą 
prncę. ale ludzi na wysokich 
stanowiskach za błędne der:yzje, 
które przynbszą milionowe stra-
ty karze się opieszale, a c7.ęsto 
w ogóle. Wszyscy - mówiono 
w dyskusji - powinni być jed- . 
nakowo traktowani, powinni 
pr;nob1c jednakową odp'.lwie­
dzialnosć z.a swoje czyny. Na­
tomiast Mieczysław Nalepa z 
dsztyńskiego „Stomilu'~ przy­
pomniał. że w partii wszyscy 
powinni być jed1iakowo trakto­
wani i mieć jedn,akowe obo­
wiązki wynikające ze Statutu 
PZPR, ale zdarza się, że kad-
ra kierująca traktowana jest 
inaczej, nie. wywiązuje się na- . 
lezycie ze swoich partyjnych 
•>bowiązków. 
Komitet Centralny 
PZPR przygotował 

ankietę, którą •ozpro- 2 
wadzono wśród u- 1 

czestników plenarne-
go posiedzenia. Jedno 
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. Wydawca: Łódzkie Wydawni­
ctwo frasowe RSW „Pras~ -:­
Książka - Ruch", 91-103 Łodz, 
ul. Piotrkowska 96.' Bruk: Pra­
sowe Zakłady Graficzne RSW 
Prasa - Książka - Ruch.", 

ifo.930 Łódi, u}. Armii Czerwo­
nej 28. Redakcja nie zwraca 
nie zamówionych rękopisów , i 
zastrzega sobie prawo do skro­
tów .. 

Warunki .prenumeraty: 1. dla 
instytucji i ·iakładów· pracy: -
instytucje i zakłady ~)racy zlo­
kalizowane w miastach woje­
wódzkich i' pozostałych mia­
stacl~. w których znajdują się 
siedziby Oddziałów RSW „Pra­
ia - Książka - Ruch" zama­
wiają prenumeratę w tych od­
działach: - instytucje i zakła­
dy pracy i:lokalizowane w 
111.ieji;cowościa·ch, gdzie nie ma 
oddzjałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch" i na tere­
nach wiejskich opłacają pre­
numeratę w urzędach poczto­
wych i u doręczycieli. 2. dla 
indywidualnych prenumerato­
rów: osoby fizycz.ne zamieszka­
łe na wsi i w niiejscowościach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
. ,Prasa - Książka , Ruch" 
opłacają preaumeratę w urzę­
dach poczto\v,ych i u dorę.czy­
cieli: osoby fizyczne zamiesz­
kałe w miastach - siedzibach 
Oddziałów RSW .,Prasa 

. Książka - Ruch" opłacają pre­
. numeratę \Vyłącznie w I urzę-
dach i;>ocztowycih nadawczo-.o~- · 
dawczych właściwych dla m1eJ­
sca :iamieszkania prenumerato­
ra. Wpłaty dokonuje się uży- · 

· wając „blankietu wpłaty" , na 
rachunek bankowy miejs.cowe­
go Oddziału RSW „Prasa 
Książka - Ruch". 3. Pren~me­
ratę i:e zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW ,.Pra­
sa - Książka - Ruch", Cen­
trala Kolportażu .Prasy i Wy­
dawnictw, ul. To?Jarowa 28, 
oo.:.958 Warszawa, konto NBP 
XV Oddział w Warszwawie nr 
1153-201045-139-11. Prenume­
rata ze i:leceniem wysyłki za 
granicę pocztą zwykłą j~st 
droższa od prenumeraty kraio­
wej o 50 proc. dla złece?io­
dawców indywidualnych 1 o 
100 proc. dla zlecających inst:i:­
tucji i i:akładów pracy. Terim­
ny przyjmowania 'pt'enumeraty 
na kraj i i:a granicę: - do 
dnia 10 listopa.da na 1 kwartał 
i półrocze roku następnego . 

· orat cały rok .następny do 
dnia 1 każdego .miesiąca po­
przedzającego okres pre11UmŁ·­
raty roku bieżącego. 

Zam. 1j82. E-2. 

Od glosy 
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Dokończenie 
ze strony 1 

z pytań doty.czyło powołania In­
spekcji Robotniczo-Chłopskiej. 
70 proc. tych, którzy odpowie­
dzieli na pytania ankiety wy­
powiedi:iało się za powołaniem 
dodatkowego orgamt kontr'.lłne­
go. Ale wielu mówcó.w zgło<>iło 
jednocześnie szereg zastrz~żei1 
i wątpliwości do nuwej inst~­
tucji kontrolnej, Edmund. Bącz­
kiewie~ członek KC, robotnik z 
ZM „Pomet" w Pozna11iu, pod­
kreślił w swoim wystąpieniu, 
że powołanie Jru.pekcji Rohot­
niczo-Chłopskiej nie może zwal­
niać z funkcji kontrolnych ist­
... ;ejących .do tej oory innvch 
organów. Stefan r1.terek rów­
nież członek KC, górnik z' KWK 
„Wiktoria" w Wałbrzyrhu, 
Z'.J.'!'ÓCił uwagę na to, że IRCh 
musi nie tylko kontrolować. ale 
mieć również możliwość wycią­
gania sankcji karnych wobec 
naruszających prawo. A Mie­
czysław Nalepa z olsztyńskiego 

,,Stomilu" z~ytał o spójność 
IRCh z już istniejącym sy~te­
rnem kontroli w państwie. W 
zastri:eżeniach tych orzewijnła 
3ię obawa. aby IRCh nie pdrlzie­
liła losu komitetów kontroli· 
społecmej, co zre.si:tą wyraźnie 
P\\"Jiedi:iała Barbara WitkO'luka 
z „Polskiej Wełny" w Zielonej 
Górze, przypominając, że komi­
tety zbiurokratyzowały się i 
s.tradły jakąkolwiek siłę od­
działywania. 

Sporo niejsca i:ajęły w dyi;­
kusji sprawy sektora prywat­
nego i firm polonijnych, które 
- jak powiedziała Irena Lipiń­
ska z żyrardowskiego „Poldre­
su" - miały uzupełniać ryne'<, 
a prżechwytują tylko sur•Jw~e 
i ludzi, sprzyjają cwaniactwu i 
pokazują, że nie warto praco­
wać na państwowym. Gen. Cze· 
sJaw Kiszczak - zastęoca czło!l-
ka Biura Politycznego 
KC PZPR zwró-
cił jednak uwagę, że nie mo±­
n& całego sektora prywatr.ego 
p&kować do jednego worka i 
przekreślać. Spełnia on poży­
ttaczną rolę, są, dobrzy i rz~tel­
ni nemieślnicy, dobrze pracu. 
jące firn1y polonijne i są lu­
dzie. którzy osi:ukują, .spekulu­
ja. okradają inrtych i zbiiają 
na kryi:ysie krociowe fortuny. 
Wobec takich ludzi i taki ~h 
'!z;ynów . będzie się występo\v;iło 
z gałą surowością prawa. 

I jeszcze jeden dość istotny' 
nurt dJ$kusji, cho@ raczej 
gi<,romnie reprezentowany, .bo 
~łównie pri:ez Stanisława Ba­
ranika z Huty im. Włodzimie­
rza Lenina w Nowej Hucie, Ta­
deusza Czechowicza - ci:łnnka 
Biura Polityci:nego KC PZPR 
i f sekretari:a KŁ PZPR ~ <.raz 
Kazimierę Plezłę z Dębickich 
Zakładów Opon Samochodo-

. wych, a także po części ro1t1i­
ka z Radomskiego - Jan'a Mi­
kulskiego, którzy zwrócili uw1>.­
~tę na fakt. że bardzo często 
ludzie i:ło najczęściej widzą u 
innych, a nie u siebie, że J'1aj­
trud11iej fest wychowywać .-wo­
ich kolegów. przeciwstawiać >ię 
złu we własnym środowi~ku. 
Skoro chcemy wymagać od in­
nych. musimy też w:rmagać od 
~iebie. Nie ma bowiem nic tak 
skutecznie oddziaływującego na 
innych, jak dobry przykład, jak 
z.godność słów i: ci:ynami. 

Gdybym chciał odpowiedzieć 
na pytanie, co było przewodnią 
myśl'ł całej - bardzo przecież 
różnorodnej - dyskusji, to po­
wiedziałbym, że było nią IV•)i:a­
nie o konsekwentność. Być kon­
sPkwe11tnym w s.woich poczy"' 
naniach, w realizacji uchN;;.ł; 
w budowaniu planów i ich 
wykonywaniu. Być kon-
•scikwentnym w spe1nianiu za-
mi.eri:eli. 

A na zako11ci:enie ciekawost­
ka: tylko d\'lÓch mówców, ~po­
śród 38, wesi:ło na trybunę bez 
żc.dnej kartki i mówiło - jak 
to się zwykło określać - i: gło­
wy. Jednym z nich był Jan Mi­
kulski - rolnik z Radomskie­
go. I było też kilka wystąpień 
wyróżniających s,ię pięknym ję-
7ykiem, prostym. pozbawionym 
żargonowo-biurokratycznych na­
lec:iałosci. Sala słuchała . takich 
wystąpień i: przyjemnością. , 

'l'yle pierwszych wrażen, spi­
sanych na , goraco, nazajutrz po 
zakończeniu obrad XVI Pl2n·1m 
KC PZPR. 

LUCJUSZ 
WŁODK01WS:KI • 

Spotkania z robotnikami 

·Liberalizm reformy nie jest jej silą, 
ale jej słabością 

lu organizacji, że n'arady, szkolenia„. Dyrektor naczelny, Stanisław 
Dworczyk mówi o planach i ich wykonaniu. Padają liczby. Nie 
jest ile, choć są też i określone trudności„. O nich to głównie 
mówić będą zakładowi aktywiści - długo i krytycmie. Nim to 
jednak nastąpi, w skupieniu słuchają słów członka Biura. Poli· 
tyc1nero KC PZPR. ministra spraw zagranicznych, Stefana Ol· 
szowskiero. 

W „Strzelczyku" był jut dwukrotni.e, ostatni raz - w 1979 ro-
Gościem i:ałogi ŁZPB im. Obrońców Pokoju w pneddzień XVI ku. Wyraża swe zadowolenie z możliwości ponownego spotkania. 

Plenum KC był Kazimierz Barcikowski, członek BP i sekretarz Pod~reśla,. że wiele się przez te 5 lat zmieniło. Następnie przed­
KC PZPR. Rozmowy K. Barcikowskiego z załogą zakładów, roz, i;taw1a krotko problematykę, której poświęcone , będi:ie plenum. 
poczęte. na hali produkcyjnej, kontynuowane były w sali konfe- W~raża na?zieję, że dyskusja będzie okazją do pomania proble­
rencyjnej Wydziału Tkalni C. niow załog.1 „.Pon~ru\ do wymiany poglądów na temat bieżących 

Spotkanie aktywu robotniczego otworzył I sekretarz zakłado- spraw kra3u 1 świata. Resi:tę sweg·o wystąpienia poświęca niektó­
wej organizacji partyjnej, Roman Matuszyński. Nie ukrywał, rym aspektom polityki rniędi:ynarodowej, takim jak: stosunki 

' iż organii:acja partyj11a 12rzygotowała się do spotkania z sekre- Wschód-Zachód, restrykcje państw NATO i nasi:e i:adlużenie, sto­
tarzem KC. Mimo to dyskusja potoczyła się naituralrue, żywioło- su11ki gospodarcze z krajami socjalistycznymi i rozwijającymi się 
wo. Mówio110 praktycznie o wszystkim, co niesie niełatwe życie (t?Yl~ca nazwa, bo niektóre. są już bard20 roi:winięte), kwestia 
codzienne. Pytano, spierano się, poddawano ocenie, dzielono się mem1ecka. 
wątpliwościami: Wszyscy głuchają 1 zaintet"esowaniem. To przecież rzadka o-

- Wchodzi reforma, ale płace w naszym przemyśle są wciąż kazja zajrzenia za kulisy dyplom~ji. Informacje i wyjaśnienia 
niezbyt wysokie - powiedział Stanisław Wilczyński. - Do tego ministra Stefana Olszowskiego brzmią jasniej i bardziej przek<>'" 
dochodzą trudności i: zatrudnieniem. Na drugiej i:miąnie maszyny ny~ająco niż :Viększość komentarzy dziennika telewizyjneg~. 
;;toją, bo nie ma ltidzi. Czy w tej sytuacji nie należałoby llikwi- Moze dlatego, ze pochodzą 1 pierwszych ust, że nie ma 1zklanej 
dować małych 'Zakładów na ri:ecz kombinatów, gdzie nowoczesne szybki, że można zadawać pytania? 
maszyny stoją uie~żytecz.ne? .. ; Pierwszy z dyskutantów prosi o bliższe naświetlenie spraw 
Zwracając się z prośbą o poparcie władz centralnych dla pro- związanych z wyścigiem· zbrojei1. Ma wątpliwQści. Ale będzie to 

gramu modernizacji . prżędzalni odpadowej, Walerian Klażyński jedyny, jak się potem -okaże, sygnał zainteresowania s~uacją w 
powiedział: - Kraj nasz jest za biedny, aby eksportować odpa- świecie. Wszyscy pozostali, mówić już będą tylko o kraju mieś· 
ciy wlókiennicze. Tri:eba je zagospodarowywać na mieJscu„. cie, swoim przedsiębiorstwie. Bliższa ciału koszula„. ' 

Jak to się dzieje, że partia uznała reformę za swoją, a jej rea- Prawie w każdej wy~o~iedzi ten sam powracający w różnych 
lizacja idzie jak po grudach? Mówi się, 'że z trzech „S" zostało aspektach motyw: za mskte płace - za wysokie koszty utrzyma­
już tylko jedno - samofinansowanie? - zapytał Jan Adamski. n.ia. Przeciętna p~a~a ~ „Strzelcz~ka'.' to niewiele ponad 15 ty­
W tym miejscu włąci:ył się K. Barcikowski: A bo to prawda? s1ęcy złotych. MnteJ ruz w przeds1ęb1orstwach innych· brani nie 
Wsi:yscy · chcą pieniędzy od ministra finansów „. :nówiąc już o firmach polonijnych, ci:y sektori.e prywatn~ u-

- Jest ustawa o walce z pasożytnictwem, dla nierobów miały ciekają fachowcy, ucieka młodi:ież. Wali się postęp technictn1 
być żuławy, a tymczasem oni dalej się obijają - skonstatował P?dupada prestiż zakładu i zawodu. Co do tego wstyscy 11ą 1 zgod~ St. Wilci:yński. Przewodniczący ZSMP, Jerzy Kowalski odczytał m. 
w tym momencie fragment listu aktywisty, który poszedł niedaw- Inżynier z 30-letnim , stażem pracy mówi, że jego dorosły sya 

•no do wojska i pracuje na żuławach„. ironicznie pyta · go, czego, dorobił się w swoim życiu. On sarn z<t-
Poruszano również sprawy potrzeb mieszkaniowych. - Nie mo- stanawia się, co ~ę~i?.ie, kiedy zużyje się stary telewizor, pralka, 

żemy dalej tkwić w niemocy. Ci:as oci:ekiwania jest coraz dłut- Jodówka„. PrzerazaJą ceny tych „luksąsowych" towarów, trudno 
szy - ubolewała Apolonia Dobrowolska - Nie może być tak, !e kupi~ be~ .spe.cjalnyeh_ pr~ywilejów; Z kolei robotnik pyta, 
aby młody czł<Jwiek czekał na mieszkanie, które otrzyma dópie- Jak to się dzie3e, ze w panstw1e robotmczo-chłopskim robotnikom 
ro jego di:iecko! najgorzej się -powodzi. Oszuści, spekulanci, kombinatorzy bogacą 

Sporo mówiono o robotniczy1n odczuciu sprawiedliwości: - Od- się, a on, uczciwie pracujący, ledwo wiąże koniec z końcem. Wie­
. czucie jest takie, powiedział Jańusz Dębski, że pomimo ustaw i le w tych słowach żalu i goryczy. / 

di:iałan niewiele się .zmieniło na tzw. czarnym rynku. Szczegół- Ludzie tracą nadzi~ję, nie widzą perspektywy, nie maią poczu· 
_ nie duży liberalizm w walce i:e spekulacją obserwujemy w Ło- cia stabilności. Uważają, że pogłębia .się. demoralizacja, wielu 'l'.lie 

dzi... Klasa robotnicza nie może w takim stopniu jak dotąd - po- ma motywacji do \Vydajniejsi:e pracy. Młodzi często przychodzą 
wiedział Tadeusz Bukat - dźwigać ciężaru kryzysu.„ Zaś Kazi- do i:akładu tylko po to, ab'y nauci:yć się zawodu; potem nukają 
mierz Uciński dodał: Absolwenci wyższych uczelni, inżynierowie, lepiej płatnego zajęcia, bo tu ledwo mogą zarobić na utrzymanie. 
nie powinni handlcwać pietruszką... Zła jest organizacja pracy, starzeje się park maszynowy, na sku-

T. Bukat zadał pytanie o E. Gierka, o to „jak Gierek z.apatru- tek niedoroi:woju polskiej elektroniki i braku dewiz obrabiarki 
je się na '1ktualną sytuację kraju i swoją winę za kryzys?". z f,odzi coraz trudniej sprzedać za granicę. 
Zdzisław Augul, sekretarz POP Wydr.iału Tkalni postulował aby Przedstawicielka związku zawodowego przypomina, że w mieś~ 

okazją do tego rodzaju rotmów Cz.łonków kierownictwa partii z cie, gdzie tak duży procent kobiet pracuje zawodowo, wiele do 
robotnikami nie były jedynie kolejne posiedzenia plenarne Ko- życzenia poi:ostawia i:aopatrzenie handlu, komunikacja miejska, 
mitetu Centralnego. Uważał, iż powinny odbywać się częściej i brakuje szkół, żłobków i przedszkoli. Ciągle obniża się stopa ży­
winni w nich uczestniczyć robotnicy' z różnych dziedzin przeąwsłu ciowa. Chciałlaby też, aby rząd widział w zwiąi:kach naprawdę· 
i J egionów kraju. równorzędnego partnera, bo to partnerstwo jest często proolema-

w trakcie spotkania K. Barcikowski zabierał głos wielokrotnie, tyczne. · 
polemii:ował, po _czym na zakończenie podjął próbę odpowiedzenia NiejedMznaczne oceny budzi reforma gospodarcza, funkcjono-
na szereg kwes'ii i wątpliwości: wanie firm polonijnych, · prywatnego handlu i usług, system pre-

- Reformę faktycznie partia umała za swoją, choć przyznać ferencji dl• kandydatów na studia wyżsi:e, stosunek do inteligen­
trzeba, że nie brak wśród nas ludzi wątpiących w nią. Są tacy cji. Padają też zarzuty, że ustawy sejmowe często nie są w prak­
w aparacie państwowym i w klasie robotniczej. Reforma mogła tyce przestrzegane, zbyt szybko wprowadza się w nich zmiany. 
stworzyc jedynie lepsze (~ie łatwiejsze) ramy, warunki do pracy, Ten brak konsekwencji nie jest przez społeczeństwo dobrze wi­
ale nie była w stanie rady"kalnie odmienić naszej sytuacji, Llbe- dziany. 
ralizm reformy, to, że można i:ałatwić pomimo jej wdra:tania tak Około godz. 18 wlda~ już oznaki zmęczenia. Wiele tematów po• 
wiele rO<!zajów· ulg nie jest jej siłą, ale słabością; ·Marii!: się ' w róinej postaci, ~ens niektórych wypowiedzi ginie 

- Wciąż pok:utuje pogląd, że wystarczy więcej środków na pła- w gąszczu nczegołów i spraw jednostkowych. Bieżące trudności 
ce, a rozwiąże to problem braków w zatrudnieniu. · Od takiego l niedociągnięcia przesłaniają nieraz ogólny obraz sytuacji. Mimo 
myślenia rąk do pucy nie przybędzie: to wszystkie uwagi są przez członków KC skrzętnie notowane. 

- Nieprawdą jest, iż. władza nie zwalcza spekułacji. W sądach Niektóre z poru!~onych tu problemów - mówią w lX>dsumowaniu 
w ciągu zaledwie tygodnia otwiera się kilka· tysięcy tego typu - na pewno majdą swe odbicie na plenum, inne przekazane so­
s.praw. Ale nie łudźmy się - milicja ni·e pokona tego zjawiska, . ~taną do właściwych organów partyjnych i rządowych. 
więzienie nie wychowa spekulanta. i\10 nie zlikwiduje ekonomi- Jesi:cze tylko v;pis do księgi pamiątkowej, kuluarowe refleksje 
cznych pri:yczyn spekulacji. Wciąż nie mamy w kraju niezbędne- „na gorąco" i - czas się żegnać. Gosci czekają męci:ące dwa dni 
go porządku, równowagi ekonomiczi1ej. Póki tego nie osiągniemy/ obrad, gospodari:y spotkania - normalna praca od poniedziałku. 
- nie i:walczymy źródeł spekulacji; Od samego mówienia nie będzie przecież lepiej. 

- Nie wyolbrzyr1'iajmy sprawy inż.ynierów handlujących pie-
truszką. Po pierwsze - ona też jest potrzebna, po drugie - u­
ważam, powiedział K. Barcikowski, że więcej czasu trwonimy na 
i.earaniach mówiąc o tych sprawach niż wynosi czas pracy in-· 
iynierów-kioskarz:v; 

- Nie jestem za lec?-eniem ~ nakazu jeśli chodzi o sankcje wy­
nikające z ustawy antyalk-0holowej. Tak leczyć, to znaci:y karać, 
a· więc brać- na spo_łeczne utrzymanie. A ponadto otwieralibyśmy 

. p@le do nadużyć. Każdemu niewygodnemu mażna by było przy­
piąć etykietę i pozbyć się go, wysłać na leczenie z nakazu. Nie 
wolno nam ignorować osob.jstych praw obywateli; · 

- Atakowane są dziś firmy polonijne, inicjatywa prywatna, 
często sh1sznie - stwierdził K. Barcikowski. - Ale czy czasami 
riie chodzi jedynie- o to, aby zlikwidować konkurencję, po to, 
abyśmy dalej klepali byle co i byle jak? „. 

- 4 lata przegadaliśmy w walce o więcej miesi:kafi. Faktem 
jest, że w 1984 roku wybudujemy ich w kraju o połowę mniej 
niż w 1980 r. Jest to mało, opóźnie.nie jest wielkie. Dlatego uwa­
fam, ż~ aby nie pomnazać błędow poprzedniej dekady w .Ło:did 
w najbliższych latach nie powinno powsta'ć ani jedno nowe miej­
sce pracy. Wyjdzie to na dobre przemysłowi i miastu. Pozwoli 
::-ozwiązać sprawy i:atrudnienia, warunków pracy a pri:ede wszy­
stkim problem miesi:kaniowy, bowiem jego zaostrzenie jest wy­
nikiem przyspieszonej urbanii:acji lat siedemdziesiątych; 

- Co się tyczy osoby E. Gierka - podobnie jak wielu z nas dał 
się on w latach siedemdi:iesiątych ponieść naciskom na roi:mach 
inwestycyjny. Nie starczyło mu charakteru i poczucia rzeczywis­
tości, odpowiedzialności. Jego winą było to, ie zamiast studi:ić 
te i:apały, sam w tę dudkę· ,drlluchał. Słabość charakteru 'E. Gier­
'ka wyszła także; w okresie jego internowania. lVIoglem eię wtedy 
przekonać, że niewiele się i:Jauczył z lekcji sierp11ia.„ Jed.nakże 
wsr.ystkie• kary polltyczne i moralne, jakie mógł ponieść.. już po­
niósł! 

-
Przywrócić pracy wartość 
Zakłady Mechaniczne im. J. Strzelczyka pny ul. Papierniczej 

7 na Zarzewie. Piątek, 1 czerwca, wczesn~ godziny popołudniowe. 
Normalny dzień pracy dla ok. 1400 członków załogi. Upał. Przez 
bramę wjeżdża autobus wiozący grupę przedstawicieli ,central­
nych władz, bioqcych udział w „łódi:kim" posiedzeniu plenarnym 
Komitetu Centralnego PZPR. · 
Goście zwiedzają zakład~ Przechodzą z hali do hali, słuchają 

wyjaśnień dyrektora, rozmawiają z kierownikami, mistrzami, ro­
botnikami. Uśriski , dłoni, uśmiechy, krótkie pytania i krótkie od­
powiedzi. Wszystko przy włączonych masz~>nach, bei:posrednio 
przy stanowiskach pracy. Niektóre z 11ich są puste - brak ludzi. 
Żadnego zamieszania czy napięcia. Dzień jak co dzień. 

W sali narad ci:eka · już aktyw partyjny zakładu, członkowie 
kierownictw działających tu 16 organfaacji społecino-i:awodowych 
W sumie ok. 70 osób. Dopiero tutaj 1 I sekretan KZ PZPR, Ta­
deusz Kaczmarek wita oficjalnie i pr'zedstawia przybyłych gości. 
Informuje, że tuteisza organizacja ·partyjna liczy 270 członków, 
że w związkach zawodo\vych jest 321 osób (w tym 100 rencistów 
i tm•ryt6W), i• członkowie partfł działają w kierownictwach wie.-

„SKOGAIR" 

Jak fachowiee z faehowcami 
Trzytysii:czną załogę Łódzkich Zakładów Przemysłu Skórzanego 

• ..Skogar" odwiedz:ła Zofia Grzyb, członek Biura Politycznego 
KC PZPR. Łódzki „Skogar" produkuje rocznie prawie c?.tery i pół 
miliona par butów o warroki przekiraczającej 5 miiliardów zł . 
Spora ci:ęść produkcji jest przeznaczona na eksport: do krajów 
socjalistycznych - 830 tys. par, do strefy dolarowej - 250 tys. 
par. Nowoczesny, funkcjonalny, i:nakomicie WYlX>Sażony zakład 
z.ostał oddany do eksploatacji w 1978 roku. Ma ponadto swoje fi-, 
lie w Zduńskiej Woli, Pabianicach, Błaszkach, Tomaszowie Mazo-
wieckim i Mochowie. . ' · 

Nie pri:ypadki.em Zofia Grzyb, w ramach spotkań członków 
·najwyższych władz par.tyJ11ych z robotnikami, trafiła do „Skoga­
r'u". Przecież wywodzi sill! z tej Hmej branży, przepracowała w 
„Radoskórze" 37 lat dochodząc do stanowiska brygadzistki. Roz­
mowa z załogą bezpośrednio na halach produkcyjnych jak i 1 
kierownictwem zalkładu była twięc rozmową fachowea z fachow­
cami. W czasie swojej wizyty zatrzymywała się często pri:y nisko 
pochylonych kobietach szyjących wąskie paski skóry, klejących 
lub kroJących. Kiedy zapytałem, jak ocenia panujące tu warun­
ki, odpowiedziała, że może tylko zazdrościć, gdyż w jej, macie­
rzystygi . „Radoskórze" nie mogą ludzie nawet marzyć o takim 
komforcie pracy. 

Później odbyło się spotkanie x aktywem i:akładu. Zofia Grzyb 
dość skrótowo przedstawiła tematy, którym będzie , poświęcone 
XVI Plenum KC PZPR, podkreślając fakt, iż do udziału w nim 
zaproszono 800 ·robotników, w tym wiel1,1 bezpartyjnych. - Dob­
rze s.ię stało - mówiła - ze plenum odbywa się w Łodzi, w 
mieście robotniczym. Właśnie w czasie jego trwania będziemy 
chcieli poszukać i'lOwych, zacieśniających się więzów pomiędi:y 
partią a klasą robotniczą. Dalej mówiła o tym, że podci:ai; obrad 
wiele tematów nurtujących nie tylko władzę, ale i społeczeństwo 
zostanie póddanych wnikliwej a11alizie. A więc będzie mowa i o 
zaopatrzeniu, i o trudnośda.ch gospodarczych, o kori:ystnych wa­
runkach ro?.woju gos.podarki i o sprawiedliwości społecznej, o 
marnotrawstwie, jakości ·produkcji, a także i o szacunku dla pra­
r:y, o cenach, płacach, budownictwie mieszkaniowym i o sytuacji 
międzynarodowej. A także o wielu innych watkich i ważnych 
zagadnieniach determinujących życie w kraju. 

- Partia -· mówiła Zofia Grzyb - podchodzi z wielką uwagą 
do głosów ludzi pracy. Bo jest ona częścią klasy robotniczej. A 
przeszło połowa lud:ii zatrudnionych - to robotnicy. I dlatego 
potneba by jak najwięcej robotników byłą we władi:ach partyj­
nych, choć, jak dotąd nie za bardzo się to udaje. A więc i o ·tym 
będzie mowa na XVI Plenum. Zresztą tematów będi:ie dużo, wła­
ściwie ni~ zabraknie żadnej dziedziny życia, o której by za­
pomnieli uczestnicy obrad plenarnych. Przecież obok najwyższych 
władz partyjnych w obradach będą uczestniczyć ci:łonkowie rzą-
du PRL. , 

Rozmowa z aktywem „Skogaru'„trwała tri:y godziny, Były . py­
tania, wnioski, dzie!Ono sł~ uwagami i spostrzeżeniami. I jak to 
zwykle bywa, najważniejszymi okai:ały się sprawy dnia dzisiej­
szego i najbliższej przys:z.łoki. A więc budownictwo mieszkanio-
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we, zaopatrzenie, wychowanie młodego pokolenia, polityka kadro­
wa. place. 

Oto kilka głosów, które zanotowałem. 
Janusz Baranowski - przew. zakładowego ZSMP! - Chcę mó­

w,ć o kredytach !\IM. Już zgłaszaliśmy protest przeciwko zaw1e­
~zeniu sprzedaży na te kredyty pewnych artykułów, przez co 
'viele młodych małżet'lstw nie może się należycie ,zagospodarować. 
Na dodatek w tym samym czasie zawieszono udzielanie kredytów 
i1lM. Więc co dalej? Przecież to młodej matce potrzebna ·jest 
pralka autom;ityczna i maszyna do szycia: przydziałowe 30 pie­
li.Ich często nie wystarcza na jeden dziefl, a ubranek dla osesków 
w nas:;ych ~klepdch n:e uświadczysz. Więc trzeba cci dzief1 prać 
i ~iągle L'~Ś ta~1Lkroić ;. szyć. 

BolesłlłlV Olesiń~ki - przewodnlczący NSZZ ŁZPS „Skogar": -
Narzekamy, że mamy ta:-ie dzieci jakie mamy. A czyja to wina'! 
Wina nas \\'szystkich. bo ciągle popełniamy nie\\1ybaczalne błędy 
wycnowaw'cze. Tezeba więc już dziecku wpajać, że najwyż;,zą 
wartością jest praca i tylko praca. Ze kiedy jest w szkole - to 
jest właśnie jego praca. J kiedy pójdzie do zakładu - to będzie 
kontynuować pracę rozpoczętą jeszcze w szkole. Czyli należy tak 
kierować młodym człowiekiem. by wyrobić w nim przeświadcze­
:ue, 7.e praca jest czymś najważniejs.zym. Wtedy dopiero będzie­
my mogli pow[edziec, że mamy dobrze wychowaną młodzież. 

Zbigniew Poczekaj - kierownik przygotowania produkcji: -
Chcę mówić o k'lku sprawach, ale wśród nich najważniejsze to: 
sprawa jakości, polityka kadrowa i płace. z jakością jest ,różnie. 
Czasem zależy ona od surowca. Oto u nas produkujemy buty do 
krajów kapitalistycznych na spodzie z poligumu. Potrzebujemy 
poligum · grubości 2 ,cm. Ale otrzymy\\·any surowiec jest nierówJ. 
ny i po prostu się nie nadaje. Więc bierzemy ten 5 cm i ścieramy 
go do potrzebnych wymiarów. Więc jak możemy mówić o osz­
t:zęd_nosci, o szukaniu rezerw, o jakości? Gdybysmy jednak złoży;­
Ii reklamację, wówczas producent w przyszłości będzie albo nas 
pomijać przy rozdzielniku albo w nieskończoność wydłużać ter­
miny dostawy. 

- Polityka kadrowa: u nas czegoś takiego nie ma. U nas po 
prostu nie ma modelu odchodzenia ze stanowiska. Gdy się odcho­
dzi to l~dzie traktują to jako degradację, upadek, wyrzucenie, 
ciyskryminc;cję itp. Płace: 'nie są wysokie, ale nawet gdyby były 
1.adowalając;e to i tak nic za nie nie można kupić, chyba że się 
da łapówkę. . · 

Lucjan Stefaniak - ślusarz: - My, członkowie partii nie ma­
my argumentów w dyskusji z niepartyjnymi. Jeśli gazety piszą 
o marnotrawstwie, to nie ma wzmianki, że odpowieazialni ludzie 
zostali za to ukarani. Robotnicy pytają: dlaczego? Dlaczego czę­
sto się tylko zdejmuje i przenosi na inne stanowisko? 

l\Iaria. Pacyniak - szwaczka: - Wszyscy dążymy do pojedna­
n;a narodowego. A jak to wygląda u nas? Związki zawodowe za­
łatwiły wczasy tylko dla swoich członków. A co z resztą? W To­
maszowie związkowcy otrzymali, po 4 paczki herbaty; niezrzesze­
ni - po dwie. Gdy sprowadzono ryby, to dostali je tylko związ­
kowcy. Więc jakie może być to porozumienie w narodzie? 

Eugeniusz Wiatrów - k'.er. wydziału przygotowania produk­
cji: - Jak to się dzieje, że ci co nie pracują mogą kupić wszyst­
ko, gdyż mogą całe dni stać w kolejkach. A my po pracy może­
my tylko obejrzeć w sklepach puste haki. Dlaczego się więc dzi­
wić, że gdy przywiozą do naszego kiosku kiełbasę ludzie rzucają 
pracę i ustawiają się w kolejkę°? 

Tyle, co z.dą'i.ylem 7.anotować z. dyskusji. Towarzyszka Zo:fia 
Gn.y'o na zakończenie powiedziała, że nie przyszła tu po to, by 
-::okolwiek podsumowywać, ale po to by sprawy robotników „Sko­
garu" przekazać towarzyszóm zepranym na XVI Plem1m. 

„EMA-Eł.ESrER11 

Nie „oni" lecz my sami 
- To prawda, że 1'/o ostatnim czasie l.lkai.alo się tak.wJ.e e nowych 

ustaw, jak ·mgdy w historii w tak krotkim cz.asie. Prawda rów­
nież, że nie są· one realizowane w praktyce, a niektóre, np. usta­
wa o pasożytnictwie czy antyspekulacyjna albo antyalkoholowa 
są praktycznie nie do zrealizowania, pomyślane raczej na miarę 
m~rzeń o tym, jak być powinno, a nie możliwości rzeczywistego 
działania. Ale przecież nie można przez to twierdzić, żes ustawy 
są złe, czy też uchwalono je niepotrzebnie. Problem nie tkwi -
jak sądzą niektórzy - w tym, że nowych ustaw jest zbyt wiele, 
ale w zupełnie czym innym: przecież to samo społeczei1stwo, my 
wszyscy, którzy domagamy się nowych ustaw, wierząc że zwal­
czą one patologiczne zjawiska społeczne, nie realizujemy ich, z 
własnego wygodnictwa. To my w praktyce nie przestrzegamy 
praw, których żądaliśmy, postępując według zasady że jeśli 
\'l.·szyscy mni będą ich przestrzegać, to szkodliwe zjawiska zostaną 
wytępione. Ci „inni" myślą akurat tak samo. 

Trzeba oczywisc:ic: szukac metod, ktore, bez względu na ustawę, 
o_d zaraz pu„wgq 2.likwidowac c'z.y chocuy zlagoouć: patologicz1ie 
zJa\*i~Ka. 'J.~ ·•-.J znowu - domagamy s1ę tego, od właaz.y, oo ffil­
LcJ1, oo „inn.I' t:n'', „ mczego nie wymagamy od sieb1e samych. 

l'<p. mowiąc z oburzemem o pomaranczal'.11, sprzeClawanycn na 
targu po 15uu zł za kilogram, czy o innych towarat:h, przywie­
zionych z zagranią i sprzedawanych po spekulacyjnych cenach 
domagamy się, aby szynku, drastycznymi sl'Odkam1 ukrocic ten 
proceaer. Ale nie mysllmy przy tym, że wiele z tych towarow 
przywieźli t_a~y Jak my, robotnicy, ktorzy np. wyjechali do NRD 
tskąd ostatmo Jest naj\viększy przemyt). Robotnicy, których wsrod 
nas nie tylko że toleruJemy ale nawet zamawiamy u nich róż­
ne towary, które rnaJą prz.ywieźc z następnego wyjazdu. Czy po­
stępując tak mamy prawo domagać się surowych kar dla spe-
kulantow? ' 

Takie zjawiska musimy tępic my sami - nie milicja, nie „oni", 
ale my, ludzie pracy ... 

To fragment wypowiedzi, jaką wygłosił Stanisław Kał-
kus, członek ł:Siura l'olityczneg·o KC PZPR, na spotkaniu z akty~ 
tJ.;em Zakładów Aparatury l!:lekti·yczneJ EMA-.t:L~STBR w Lodzi. 
Stanisławowi KałkLtsowi towarzy~zyli mni członkowie i zastępcy 
:::złonkow Plenum KC PZPR, a w spotkaniu ucze~tniczyli nie tyl­
ko aktywiści - członkowie partii, lecz także bezparty Jni przed• 
sta wiciele wszystkich działających na terenie zakładu organizacji, 
w tym również trzech robotników, którzy, po raz pierwszy w h1-
storii zakładu, zaproszeni ZQStali do udziału w obradach XVI Ple­
num. 

W czterech łódzkich zakładach Ei\IA-ELESTERU pracuje 'ponad 
23\JO osób, w tym 1800 robotnikow, 436 członków PZPR. Nie brak 
tu - podobnie Jak we wszystkicl1 zakładach, kłopotów; wynika­
jących. przy reatzacji bieżących zadań, załoga skarży się na po­
ważne trudności, Z\Viązane z do~azdami do pracy i fatalnie w 
tym rejonie funkcjonuJącą komunikacją, wiele osób. szuka w 
zw1ązkach zawodowych pom<;>cy w azyskaniu mieszkama. Kobiety 
narzekają na nie na.ilepsze zaopatrzenie zakładowych kiosków spo­
zywczycli., wszystkim dokuczają trudne warunki pracy ...:.. hala::., 
wibracje, kontakt z powodującymi choroby skóry t:hemicznym1. 
->-ibstancjami, dasnota. l\limo wprowadzenia nowego, zaakcepto­
wanego przez :iałog1 systemu wynagrodzeti, zarobki ciągle są n1ż­
sze od średniej lfrajowej. jedne z najniż. zych pośród z.akladow 
łódzkich. Tymt problemamt załoga żyje na co dziel'1, o nich mówi 
się na zebraniach partyjnych, związkowych. podczas przerw w 
pracy. Niektóre z nich znalazły odbicie także w wypowiedziach 
na spotkaniu aktywu z gośćmi z KC PZPR. Przede wszystkim 
mówiono jednak o sprawach i problemach bardziej ogólnych, 
nurtujących nie tylko załogę fabryki, lecz całe społeczei1stwo Ło­
dzi czy kraju. 

Oto kilka głosów w dyskusji. 
- Chcielibyśmy, aby członkowie Plenum KC poparli dążenia 

przede wszystkim kobiet. które najbardz'.ej obciążone są obowiąz­
kami ' wynikając.vmi z prowadzenia domu, do powiększenia za­
plecza rolniczego Lodzi. Dostajemy od innych województw, bar­
dziej ,rolniczych, tylko to, co dać nam muszą na zaopatrzenie 
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kartkowe. Re:>zta, a więc podroby, drób itp. zostaje u nich. W Ło­
dzi są Lo towary niedostępne.„ 

- Kryzys rozłożony jest niejednakowo. Rolnik, nawet marnie 
gospodarujący, zawsze może powiedzieć - i często mówi, że coś 
mu się nie opłaca. Tyle, co dla swojej rodziny będzie miał zaw­
sze. ~ robotnikowi musi się opłacać ..- inaczej po prostu nie bę­
dzie miał na życ:c. Wydaje się, że partia powinna dojść do lep­
szego· porozumienia z organizacjami rolniczymi, tak, aby to, co 
wyprodukuje rolnik trafiało do miasta, do sklepów. Obecnie zbyt 
wiele, zwłaszcza mięsa, idzie na lew-0. Korzystają z tego najbar-
dziej zamożni. ' 

- Wiadomo, że w ramach ograniczania inflacji stosuje się roz­
Ji)aite ograniczenia dla przedsiębiorstw, hamujące szybszy wzrost 
zarobków. Z drugiej strony - niewspółmiernie rosną ceny arty­
kułów nazywanych luksusowymi, które ja nazwałbym raczej ar­
tykułami drugiej potrzeby. Stają . ię one niedostępne nawet dla 
bardzo dobrze pracującego robotnika, nawet jeśli ma on stosun­
kowo wysokie dochody. Jeśli tacy ludzie - najlepsi, najbardzieJ 
wydajni z nas - nie będą mogli kupić pralki czy samochodu, po­
p~·awić swego standardu - zniechęcą się dn pracy. Stracimy lide­
rów w przedsiębiorstwach. Ponadto - efektv tych podwyżek nie 
są moim zdaniem należycie w~·korzystane. Powinny być użyte w 
całości '1\a stworzenie motywacii dla producentów poszukiwanych 
towarów. do zwi~kf:zenia produkcji... 

- Dlaczego w tym roku przesunięta została granica zarobkow, 
• od której płaci się podatek dochodowy'? Nas w zakładach, gdzie 

frednia płaca jest niska to nie dotyczy, ale rozgoryczenie budzi fakt, 
że po raz kolejny dodano tym, którzy i tak mają więcej i którzy 
w większym stopniu bez konieczności drastycznych ograniczei; 
mogą i 'powinm wspierać budżet pańshva. 

I 

Wygórowanych żądań nie było 
W Zakładach Wyrobów Obiciowych „Vera" do wizyt oficjalnych 

tlelegacji nie trzeba się specjalnie przygotowywać, nie trzeba na 
gwałt robić generalnych porządków, ani też wymyślać specjal­
nych tras zwiedzania fabryki, żeby ukryć co bardziej wstydliwe 
zakamarki. Bo też oddana w połowie 1976 roku „Vera" należy 
do najnowocześniejszych zakładów w przemyśle lekkim i goście 
ze Śląska, którzy razem z członkiem Biura Politycznego KC 
PZPR - Jerzym Romanikiem złożyli wizytę w tej fabryce, 
byli tym mile zaskoczeni. Aktualhy stan produkcji w „Verze" 
przedstawił gościom dyrektor Janusz Wysocki, a z przebi~giem 
pracy orgain.Lzacji partyjnej zapoznała ich I sekretarz KZ 
PZPR - Mirosława Rogalska. · 

„Vera" nie narzeka na brak ludzi. Jeśli ma trudno~ci, to przede 
wszystkim z surowcem oraz jego jakością,. a także z czę.kiami 
zamiennymi do maszyn. W 1979 roku ;,Vera" oddała na rynek 
9 150 tys. metrów dzianin i to . był jej produkcyjny rekord. ·Pl.an 
na 1984 r·ok wynosi 8 400 tys. metrów i jest to tylko niewielkie 
o'oniżenie poziomu produkcji, a trzeba wziąć pod uwagę fakt, 
że załoga zmniejszyła się w tym czasie o 20 proc. Poza tym brak 
dewiz na zakup różnych części i urządt.Eń zmusił do stosowania 
własnych rozwiązań, co w i-ezultacie przyni·osło 20 tysięcy dola­
rów oszczędności, Tyle, że „ Vera" z tych oszczędności korzystać 
nie może, b-0 nie ma wlasnego ocł,.iisu dewizowego. · 
' Sropniowe wprowadzanie systemu motywacyjnego, co oznacza, 
że płaci się za ilość, ale przede wszystkim za jakość, przynio~ło w 
„Verze" znaczny wzrost wydajnosci i poprawę jakości produkcii. 

Takie skrótowe zapoznanie z problemami „Very" ulatwiło po­
tem gościom r<nmowy z robotnikami. A rozmowy był!: tym lat. 

-wieisze, :że to właśnie Sląsk był l jest głównym odbiorcą dzia­
nin z „Very". Go cie b,Yli zywo zainte;·esowani pnebleiie l\ p:o· 
dukcji tego, co posiadają we własnych domach, ale. z równym 
zainteresowaniem wypytywali pracowników „Very" o warunki 
pracy, o wysokość ZaI'Obków; o warunki CQdziennego życia. 

Jakie problemy przedstawili pracownicy „Very"? Co jest tlla 
ruch szczególnie uciążliwe? 

Dla młodych matek pr.zede wszystkim praca na trzy zmiany. 
„Vera~· kształci dla siebie kadry fachowców, ale niektóre z u­
czennic już dziś myślą o tym, aby po ukończeniu nauki poszukać 
sobie lżejszej pracy. Starsze robotnice mówiły, że zaczynały od 
pracy na trzy zmiany i pracowały w tym systemie ptzez wiele 
lat. Dla młodych to nie je~t argument. Dla wszystkich kobiet 
jednakowo trudnym p:-oblemem je.st zaopatrzenie. Ich zdaniem 
kioski zakładowe powinny być lepiej i obficiej zaopatry,wana w 
różne artykuły. To ułatwiłoby kobietom życie, bo P-0 zakończeniu 
pracy często nie mają j.uż co kupić w sklepach. Pracownicy „Ve­
ry" zgodnie podkreślali również, że obecne ceny wczasów nie są 
obliczone na robociarską kieszeń. Robotnika powinno być stać, 
żeby ·przynajmniej raz na dwa lata mógł z wczasów skorzystać 
i trudno powiedzieć, żeby to było wygórowane żądanie. 

Pracowników „Very" oburza również łamanie zasad spraWJ.ed- r 
liwości społecznej. Wiele osób nie rozumie, jak można w ogóle 
nie pracować i 'i.yć. ]).1.irosława Rogalska przedstawiła uwagi za­
łogi \V tej sprawie, wysuwając również postul-at określenia rruni­

·mum socjalnego, które w odczuciu załogi „Very" jest w tej chwili 
zbyt niskie. Docenia się to, co już zrobiono dla poprawy warun-
ków życia, ale jedi.1ocześnie widzi się to, czego jeszcze nie osiąg­
męto. I te właśnie braki przede wszystkim niepokoją. 

Zbigniew Barczewski - przewodniczący związków .zawodowych 
w „Verze", zgłosił poważne zastrzeżenia co do przepisów obowią­
zujących przy naliczaniu funduszu socjalnego. Z tego funduszu 
zakład może dofinansować kolonie dla zaledwie 250 dzieci, a trze­
ba przecież jeszcze dofinansować wczasy pracowników, pamię­
tać o emerytach i rencistach, o imprezpch związanych .z dniem 
dziecka i chQinką. Po podliczeniu wszystkiego na działalność kul­
turalną zostaje 50 tys. zł, na sobotnio-niedzielny wypoczynek„. 35 
tys. zł. - Starzeją się nie tylko maszyny i urządzenia - mówił 
Zbigniew Barcze\vski - powoli tracą siły i zdrowie ludzie. Ko­
biety łódzkie pracują bardzo ofiarnie. borykają s.ię .z kłopotami • 
żyda codziennego. Co im d1jemy w zamian? Ograniczamy im 
możliwość należytego wypoczynku urlopowego, ograniczamy mo­
żliwość regeneracji sił w soboty i niedziele, bo niewiele im mo­
zemy przy takich funduszach socjalnych zaoferować. 

W dyskusji podnoszono również sprawEl nadmierneJ ilości za­
rządzefl i postanowiei1. do których często brak przepisów wyko­
nawczych. a częstQ :ą podejmowane ze szczebla centralnego 
bez właściwego rozeznania w przedsiębiorstwach. Konkretnym 
przykładem takiej działalności było rozROaądzenie w sprawie re­
organizacji t~·ansportu zakładowego poprzez wycofywanie samo­
chodów zuży1vających duże ilości paliwa. Sama idea jest słuszna, 
ale jej realizacja, zamiast przynieść spodziewane oszczędnosci, 
narazi p„zedsiębiorstwo na poważne straty. I wprawdzie obecny 
.1a spotkaniu minister przemysłu chemicznego i lekkiego - · Ed­
ward ·Grzywa - uznał argumentację pra~owników „Very", to 
niewiele mógł im. ob;ecać, ponie\\'aż owo za !.ąrl7..enie wypłynęło 
z innego res·ortu. 

Jede·n ;;, dyskutantów - Wacia.w Szi ka, ,upomniał się o o­
twarte dyskusje przedstawicieli rządu ze sp-0łeczefl~twem w tele­
wizji, które choć bywają kontrowersyjne, to przynoszą pozytyw­
ny skutek. i;:dyż bardziej przekonują ludzi niż uladzone i prze.z 
to nijakie wypowiedzi. Natomiast Lucyna Bierna.eka, w imieniu 
młodych, podniosła sprawy budownictwa mieszkaniowego, któ:-e 
wymagają uporządkowania i jasnej polityki. Młodzi ludzie ~ą 
szczególnie zainteresowani budo.wą nowych mieszkań, ale t1 zeba 
przyjść im z konkretną i konsekwentną pomocą. 
żegnając się z pracownikami „Very", Je.rzy Romanik 6t>v1eraz;!, 

że taki bezpo.'redni kontakt z robotnikami je5t bardzo po·. zeon.1·. 
Pozwala zerzej i głębiej widzieć sprawy ludzi pracy, a dw::in 
temu mozna skuteczniej kształtować polityk~ partii. 

Spotkania 1 rohotnikam · 
„FEMINA" 

Przede wszystkim sprawiedliwość społeczna 
Zakłady Pr.temysłtJ Dziewiarskiego „Femina" ną.jstarsze 

p:·zedsiębiorstwo w tej branży na terenie Łodzi. 
Załoga liczy 1400 osób, z ·czego większość - 80 proc. to ko­

biety. „Femina" specjalizuje się w wytwarzaniu bielizny dam­
~kiej z surowców pochodzenia krajowego. BliskQ 40 proc •. pro­
duckji trafia na rynki krajów zachodnich. Zakład znany Jest z 
wysokie.i jakości wyrobów i bogactwa asortymentowego. Tyiko w 
bieżącym roku wprowadzono do produ~cji 250 nowych mod~ll. 
Kajv„·iększą bolączką kierownictwa ~ą niedobory w zatrudn~e­
ni u. 

O godzinie 13.30 zakładowy autokar opatrżony numerem Z8 
przywiózł długo oczekiwanych gości ż województwa warszaw­
sldego, z ~rzewodniczącym grupie. członkiem l!hm~ PoJj.ty.cznego 
KC PZPR Albinem Siwakiem. 

Przedstawiciele najwyżsiych wladz partyjnych odwieclzili wszy­
stlde działy produkcyjne - od wzor}:owni do wyko11czalni. Prze­
wodniczką po terenie zakładu była jego wieloletnia pracownic~, 
członkini KC PZPR i przewodnicząca zakładowego samorządu, 
Jadwiga. Nowakowska. Goście szczególowo zapoznali się z warun­
kami pracy i problemami zalogi. W częstych rozmowach, pr.owa­
dzonych przy stanowiskach. produkcyjnych, Albin Siwak stawiał 
pytanie: 

- W robotniczym mieście Lodzi odbywać się będzie robotnic­
plenum - co wy. bezpartyjne kobiety powiedziałybyście na nim 
w imieniu klasv robotniczej? 

Robotnice mÓwiły przede wszystkim o c-0dziennych bolączkach 
kobiety pracującej i prowadzącej dom. Poruszano problemy PO· 
ziomu plac, złego zaopatrzenia i sytuacji miestkani·owej. . 

Szwaczka od 33 lat pracująca w „Feminie", powiedziała: jako 
kobiety to my naprawdę ciężko pracujemy. Praca i dom, pr';łca 
1 dom i te przeklęte kolejki. Zmęczone jesteśmy tym wszystkim. 
Wczoraj pracowałam po obiedzie, rano wstałam do rzeź·nika i nic 
nie dostałam, bo już dla mnie nie staTczyło. Ja już nie mam 
sil. · · 

Pracownicy postulowali, aby zmienić zasady funkcjonowania 
handlu, preferując zaopatrzenie sklepów wewnątrzzakładowych 
oraz by artykuły przemysłowe trafiały na sklepowe półki także 
w godzinach popołudniowych, bowiem ludzie kot'lczący pracę na 
rannej zmianie nie mają możliwości ich nabycia. 

Rozmowy dotyczyły 'także niedawnych decyzji pozwalających 
na wcześniejsze uzyskiwanie świadczeń emerytalnych. Wskazywa• 
n-0 ria n~gatywne skutki gwałtownego odpływu kadr wysokokwa­
lifikowanych z przemysłu . i w konsekwencji na z.byt duże ob­
ciążenie pracą reszty zatrudnionych. 

Wiele krytycznycq uwag padło pod adresem kontroli społecz­
nej. Mówiono o przejawach patologii społecznej; sr;.iekulacji, pa­
sożytnictwie i nieuczciwym bogaceniu się. - Jest taka ogromna 
rozbieżność - żaliły się kobiety. - Jeden żyje jak lord, a drugi 
tyle o ile wiąże koniec z końcem. My s,taramy się dobrze robić, 
ale co z tego. jeżeli inni wykupują nasze towary, sprzedają je po 
wyższych cenach i mają z teg-0 miliony, a my tylko parę tysięcy? 
Trzeba skot'iczyć z takimi praktykami„. 

W odpowiedzi Albin Siwak stwierdził między innymi: - po 
to chcemy zrobić XVI Plenum wśród robotników bezpartyjnych, 
w mieście o tradycjach robotniczych, żeby sobie wreszcie w oczy 
powiedzieć jaki ustrój będziemy budować, dla kogo - dla buti­
ków czy dla ludzi pracy. Chodzi o to, żeby podjąć decyzje wspól· 
nie. 

"aloe-a „Femmy"_ :i.'~ ha-odzo iepłych słowach mówiła o postawie 
i aktywn-03cL .. Jadwigi ·~w ow..;kiej. Czlonkin· . KC gjei!Zy się 
.·ympatią wspołtowurzyszek ac~, a przez· młodzież umana :zo.o 
tala za najlepszego mistrza - wychowawcę. 

Warszawscy goście długo jeszcze rozmawiali .z p.z:acowmkamt 
, Feminy", Na każdym niemal kroku dochodziło do rzeczowych 
dyskusji. Wystarczy powiedzieć, że wizyta· w działach produkcyj­
nych została znacznie przedłużona, wykraczając poz.a wcześniej 
ustalony harmonogram. • 
Bezpośrednio z hal produkcyjnych członkowie centralnych 

władz partyjny::h przeszli d-0 świetlicy, gdzie odbyło się spotka­
nie z aktywem polityczno--spolecznym fabryki. Tutaj - już bei 
emocji - mówion-0 o doświadczeniach działań związkowych i 
samorządowych. Przewodniczący związku zawodowego, Zdzisław 
l)oziorowski wskazał' na rosnącą rolę i autorytet tej organizacji 
na terenie zakładu. - Jako związek jesteśmy dość silni - powie­
dział Z. Koziorowski. - Problemy są różne. Obecnie są to gi.ów­
nie sprawy mieszkaniowe. Dziś mo~na się pochwalić, że dzięki 
dobrej współpracy z naczelnikami dzielnic udało nam się za­
łatwić wiele bolących, a i powiedziałbym, tragicznych spraw. Za­
lo~a musi się przekonać. że jesteśmy potrzebni pr.zy rozwiązywa-
niu konkretnych ludzkich spraw.„ . · 
Zgłoszono nięmało wniosków dotyczących spraw ekonomicz-

nych - w tyrrl głównie zaopatrzenia, płac, przeciwdziałania mar­
n~trawstwu i niegąspoda,ności. 

Raz jeszcze pcwrócił temat sprawiedliwości spo~eczneJ. - Tak­
sówkarz dostaje benzynę, nie musi jeździć i nie musi pracować, 
bo sprzedaje ją po 150 złotych - zauważył mistrz~dziewiarz z 
„Feminy". - Czy nie można zrobić, żeby ceny w państwie pbo­
wiązywały wszystkich. Albo w telewizji - przecież to jest zu­
pe!,nie jak w kapitallźmie - pokazuje się faceta kupującego nar­
tę pana Łuszczka, jak płaci za jedną nartę 40 tysięcy. Proszę 
państwa to jest obraza ::_ obraza rzetelnie pracującego społeczeń­
stwa w Polsce.„ 
PrzewQdnicząca Zarządu Zakładowego. ZSMP, l\lałgorza.ta Żysz­

kiewicz stwierdziła, że mlodz.ież w „Feminie" nie jest bierna i 
sama chce rozwiązywać swoje problemy. I tak, młodzi wypra­
cowują dodatkowe fundusze potrzebne na finansowanie rekre-acji 
i wypoczynku myjąc i porządkując wydziały produkcyjne . pe 
1..ako1'lczeniu ostatniej zmiany. Wątpliwości i obawy budziły zbyt 
wysokie ceny artykułów ponadstandardowych i niedostateczna ich 
oÓdaż szczególnie dla młodych ·małżeństw. 

:\Iówcy zaznaczyli. że robotnicy oczekują wielu pilnych decyzji, 
Jakie powinny zapaść podczas obrad XVI Plenum KC PZPR. 

Oto refleksje warszawskich gości ze spotkania w „Feminie", 
Jerzy Janicki, członek KC: - Sam jestem z bardzo. dużego za­
kładu przemysłowego. Nie miałem dotąd okazji zwiedzać zakrndu 
przemysłu lekkiego. Uważam, że fQrma. którą wybrano jest chyba 
interesująca z tego względu, że człowiek często widzi swoje pod­
worko, natomiast spotykając się w innym gronie, innym mieście, 
może patrzy na te problemy trochę inaczej. 

Albin Siwak: - Jest .to kontakt z klasą robotniczą, a przecież 
poświęcamy obrady wybitnie klasie robotniczej. Myśmy wyszli z 
takiego założenia, że należałoby wcześniej, przed dysk ją na 
dużej sali. podyskutować ~obie takim językiem robótniczym. bez 
u~ierania w slówka, bez owijania w bawełnę, co boli klasę ro­
botnicią, jakle widzi rozwiązania szeregu problemów Muszę po­
wiedzieć, ze klasa robotnicza w swojej masie zaczyna dora>tać 
do tego, że chce brać w swoje ręce swój r obotniczy, socjalistycz­
ny ustrój. To jest wspaniały objaw. 

Relacje przygotowali: 
EUGENłUSZ IWANICKI, TERESA JERZYKOW·SKA, 
ROMAN KUBIAK, BOGDA MADEJ, . 
KAROL J. STRYJ'SKI, PA WEt TOMASZEWSKI. • ODGŁOSY 3 
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ZIELONE _ŚWIĘTA W DAWNEJ ŁODZI 

Wielkie strzelanie 
w Zródliskaeh 

Z nastaniem lata w dni 'Wiąteezne i niedziele mieszkańcy Lo­
dzi uctekall ealymi karawanami z zadymionego miasta. Szli wraz 
• rodzinami w stronę Zgierza lub Laaiewnik i w tamtejszycn 
Iaaach rozldadali się gwarnymi obozowiskami, w których re.i \Vo­
dziłY dzieci Posilali się przyniesionym w koszykach prowiantem, 
potem starsi zmęczeni kładli się na zielonej trawie, młodsi cho­
dzili po lesie, rozmawiali, śmiali się wesoło, nawoływali Dzieci 
wspinały się na drzewa, biegały, krzyczały. Gwar tych głosów 
rozchodził się daleko po lesie. O zmroku dop;ero powracali wszy­
ICY do swoich domów 1 nowymi upasami sił do całotyg,odniowej. 
aęZkiej pracy 

Ale najbardziej przyjemnie, uroczyście l wesoło spędzali miesz­
kańcy dawnej Lodzi drugi i trzeOi dzień po Zielonych Swiętach. 
Spoeób świętowania tych dnl prz;Ywletli ze sobą osadnicy nie­
mieccy. którym nadawano rozmaite t1rzywUeje pod względem za­
baw za granicą używanych, między innymi dozwolono urządzać 
i należeć do Towarzystwa StrU!lców Tarczowych. Zgromadzenie 
Strzeleckie zało~one prze! zagranicżnych fabrykantów miało mieć 
charakter prywatny i praktycznie zaczęło działać dopiero w trzy 
lata później Przybyli przeważnie ze Sląska z Grilnberga sukien­
nicy postanowili urządzać coroczne· uroczyste święta strzeleckie, 
w czasie których główną atrakcją miało być strzelanie do tar­
czy. Na święta te wyznaczono drugi i trzeai dzień Zielonych 
!lwiąt 

Pierwsza tego rodzaju uroczy!to4ć odbyt. się 'I czerwca 1824 r. 
W tym samym roku powstał statut towarzystwa i wyznaczono 
nagrody za najcelniejsze 1traaJy. W czasie uroczystości strzelec­
kiej w 1826 r. radca stanu, prezes Komisji Woj. Mazowieckiego 
Rembelińsk:i przyrzekł Towarzyltwu Strzeleckiemu opiekę i zapew­
nił, że będzie wyznaczone oddzielne miejsce na strzelanie. W 
ciągu pięciu lat następnych święta strzeleckie odbywały się w 
dolinie Starej Wsi, która znajdowała się między dzisiejszymi uli­
cami: Północną. Franciszkańslq ł Ręwolucji 1905 roku. 

W czasie powstania listopadowego ~ bezpośrednio po powstaniu 
w latach 1831-33 uroczysto&ci strzeleckie nil! odbywały się. Lecz 
p0 roku 183'4 na nowo wyznaczono strzelania do tarczy. Rozwią­
zane Towarzystwo Strzelców Tarczowych uchwaliło nową usta­
wę. Wprowadzono jednakowe zielone mundury i porządek woJ­
skowy Liczba członków powiększyła się do 140, wzrosły docho­
dy kasy towarzystwa. 

Strzelnice podobne istniały również w Królewcu, w Poznaniu, 
we Lwowie i wielu różnych miastach fabrycznych w Polsce. 

Gdy nadchodził drugi ł trze<.i dzień Zielonych ~wiątek cala 
Lódź myślała o czekającej ją zabawie. Ruch fabryczny zamierał 
w n!e1 zupełnie. Ze wszystkich stron Polski zjeżdżali się goście. 
Nawet I stolica wysyłała swych reprezentantów. którzy rezygno­
wali z wesołych zabaw na Bielanach, ażeby wziąć udział w ro• 
czyst~ci gtrzeteckiei w Lodzi. 

O i:odzinie 9 rano wazysey ezłonkowie towarzystwa w swych 
zielonych mundurach, w eeyku wojskowym, ze strzelbami na ra­
mieniu szli Pod komendą swego kapitana na Rynek Nowego Mia­
ata t ustawiali się w 1Zeregu prud ratuszem. Starsi spośród 

strzelców zapraszali prezydenta Lodzi. Gospodarz miasta przybra­
ny także w zielony mundur nawał na przedzie orszaku. W tym 
uroczystym momencie w takt man.za. grała orkiestra. Jednocze­
śnie rozwijała &ię kolorowa ehoruiew. Pochód poprzedzał strze­
lec. który niósł tarczę honorow" - dar oetatniego króla kurko-

, wego. Orszak kierowaJ sic do lńieszk&nła króla. Panowanie Jego 
miało się niedługo skończyć. Teraz przyłączał się do pochodu priy­
brany jeszcze w odznaki 1wej wladey: wielką gwiazdę na pier­
siach i przewieszoną przea plecy zielonlł azartę z przeróżnyn1i od­
znakami ofiarowanymi prze2 ust~puj!lcYCh królów. 

Strzelnica mieściła lic w oddzielnym, specjalnie na ten cel 
postawionym drewnianym budynku w pięknym, spacerowym ogra- " 
dzle !łngielskim, w dzisiejszym parku Żródtlska Wewnątrz na 
pierwszym planie wisiała wielka tablica z wypisanymi na niej 
wszystkimi królami tarczowymi. Wiele przeróżnych tarcz i wie11-
ców ozdabiało wnętrze. Były to trofea królów kurkowych. 

Przez dwa dni odbywaJo się strzelanie do tarczy. Po skończonym 
strzelaniu tarcze oddawało się specjalnemu komitetowi. ·Ten osą­
dzał sprawiedliwie i z bezwzględnlł dokładnością celnosc strzałów 
- po czym uroczyście ogłaszał króla tarczowego . 

..... 
W tym czasie, gdy odbywała się walka o koronę strzelecka. w 

świeżo załpżonym parku żródliska t na przyległej do niego roz­
ległej równinie trwała we&nła zabawa. Nie brak tu było ltaruzeli, 
huśtawek młynów diabelskich, różnego rodzaju zawodów wprn-
wad:oonych do Polski przez obcych przybyszów. Wszędzie był· 

zgiełk. tumult.· jarmarczna wr~.awa. Dookoła stołu. stały szałaby 
z rozmaitymi artykułami. Wielkim powodzeniem cieszyła się też 

ruleta W zapełnionych rozbawionymi gośemi altanach rozległego 

parku słychać było odgłosy toa!tów l aż dzi:Wił się obecny na tych 
uroczystościach Oskar Flatt, historyk Lodzi, że ogród był tak duzy, 
a zaledwie mieścił wszystkich uczestników zabawy, 

„Wobec tego widoku pel'M(JO tycia. - wydawało mu się czymś 
nieprawdopodobnym - u ;utro ;uż ten ruch zamrze, a 1edno­
stajność fabrycznego "ż11cia. zapanuje na.d calym obszarem Lndzi. 
że znowu rok caly .trzeba będzie czekać n.a. tak~ uroczystość, aby 
Łódź zapomniawszy o wszystkim odiyla. tylko myśli! o dzis" 

Na zabawy strzeleckie na Zielone· ~wiątki zjeżdżali s!ę takze, 
nawet z obcych krajów, wędrowni sztu~strze, kuglarze. roz-
m'.lici przetfsięblorey. • 

W czasie Zielonych Swiąt ~1 maja 1860 roku przedsiębiorca Ka­
rol Salomon urzadził w Żró111skach cyrk i w nin• demonstMwał 
galt>rie fllllur woskowych. "1och, Viricenzo Sposl dał przedstawie­
nie teatru marionetek I pokazy sztuk gimnastycznych Poza tymi 
atrakcjami c;pecjalnego czaru nabierały uroczystości strzeleckle. 
gdy wśród kręcących się karuzell diabels~!ch młynów huśta­
wek 7. nastaniem zmroku zapal~ły si~ w parku !ajerwerl1:i, ' a na 
drzewach migotały kolorowe latarki. 
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l>okończen,ie 

ze strony 1 
<'11łopacb zarobić? 

- Proszę pana! My żyje:ny 
z rolników, ale jesteśmy po to, 
żc>by im służyć. To nie jest 
~')ółdzielnia Sta~iaka Tu rzą­
d.zą członkowi e, udziałowcy I 
zarząd. W interesie wszystkich 
leży, by os iągnąć jakieś zyski. 
Nie zawsze się to udaje. Ma­
my na przykład połączony fun­
dusz osobowy I bezosobowy 
To je5t trochę zawiłe, powiem 
~iiięc tylko że z takiego usta­
wienia przepisów wynika, 7e 
lepiej zapłacić przewoźnikowi 
300 zł za tonę rozładowanego 
węgla, niżby to mieli robić na­
si ludzie za jedyne 50 złotych. 

- Jak to się dzieje, że' rol­
nicy was chwalą? Bo na ogół 
nie słyszy się dobrej opinii o 
działalności geesów. · 

- Ja bym tego nie ungól­
niał. Tu jest lepiej, tam go­
r r.ej, różnie. My akurat mamy 
dobrą załogę i mądry, aktyw­
ny zarząd. Ponadto znajdujemy 

mendanta, bo 011 znał tę kro­
wę więc szybciej znajdzie. Pó· 
:za tym &faramy się nie wvpu­
szczać stąd interesantów nie za­
łatwionych. Nie dzielimy ludzi 
według przynależności i pogl<'j· 
dńw, czy ktoś jest solidarny 
czy nie. Zdarzają się jeszcze ta­
cy ze starego portfela, co ma­
ja własne kryteria: partyjnemu 
dać najwięcej, ludowcowi tro­
chę mniej, a bezpartvjnemu toś 
na otarcie łez. Z takimi nie 
zrobi ~ię porozumienia, a ono 
najbardziej potrzebne jest t.u­
t:'lj, na dole. Jak tutaj ludzie 
będą w spokoju pracować, to 
będzie co jeść. Dlatego też dla 
mnie liczy się tylko dobry rol­
nik, taki, co dużo u mnie ku­
puje. ale jeszcze więcej sprze­
daje do punktów skupu. Wie 
ran. czasem lepiej z mądrym 
stracić, niż z głupim zyskać. 

- Dzisiaj ludzie się nslana.­
Wiają, kto z kogo żyje: wieś 
z miasta czy odwrotnie? 

- Ja wie_m na pewno, że żad­
r.e miasto nie może żyć bez rol;­
r:ictwa. Tylko ze u nas. pr~­
szę pana, między miastem I wsią 
ustawiła się armia pośredników. 
Ogrodnik do&taje za gerberę 

. . 
J:., ..,. : 1 • • ' ' ' 

Potrójile życie 
pełne zrozumienie w urzędzie 
gminy. Tak &ię składa, że na­
czelnik i sekretarz partii to•lu­
dzie z chłopskim rodowodem. 

- A gdzie urzęduje· ZSL? 

- W budynku gminy. 

- Na frontonie jest tablka, 
ale waszego lokalit nie można 
znaleźć. -

- Bo my urzędujemy w 
piwnicy. Trudności lokalowe to 
problem nękający ws:z~·stkich. 
Ale jak się chce, t<> można c.l::ib­
rze działać w każdych warun­
kach. 

- Pan przenosi tę dobrą 
działalnosć także na teren 
Gminnej Spółdzielni. 

- Staram się. Zauważ.> ł p<'ln, 
jaki tu ruch'! Do prezydent:l w 
mieście ludzie przychodzą wy­
znaczonego dnia, o wyznacz::i­
nei godzinie Rolnika nie moż­
na tak traktować. On nie ma 
wyznaczonych godzin pracy w 
p0lu. Nie może rzucić siewu i 
lecieć na czao do geesu. Poza 
t:nn odległości są znaczne„. 

- .Jest tu wielu urzędników, 
ale chłopi ustawiają się w ką­
lejce do pana. 

- Pewnie dlatego, że urodzi­
łem się na tym terenie i dłu­
go tu pracuję To jest tak. jak 
z tą skradzioną krową. Mógł­
by się tym zająć pluton'lWj', -
ale lepiej iść do starego ko-

-• 

50 2lł, a w kwiaciarni ona idzie 
z.a 100 zł. Nie twierdzą. że 
ogrodnikowi się to nie opłaca. 
Ale to nie jest w porząrlku. 
Kiedy rolnik dostaje na skupie 
800 zł za metr kartofli, a w 
państwowym sklepie sprzedaje 
się je po 1700 zł, to ludzi szlag 
trafia i klną nie tylko na mar­
że i pośredników. A cały ciężar 
spada na chłoi;ia i na, robotni­
ka. Robotnik płaci więceJ, ale 
rolnik tych r-ieniędr.y nie bie­
rze. 

- Mimo to hvierdzi się, że 
chłopu żyje się za dobrze. 

- 'llolnik oszczędza, buduje, 
inwestuje, nie żyje jak ci. c::i 
się bogacą cudzym kosztem. Ale 
l'i•botnik też nie ma słodko. 
Zresztą zależy, jak się liczy 
Są tacy co twierdzą, że t1 
wszystko pięknie, że nauczylis· 
rny chłopów pisać i cz·«tac, ale 
ną nie~zczęscie nauczyliśmy ich 
także liczyć. 

- To co, przydałoby się tro­
chę analfabetyzmu na wsi? 

- Jeśli chłop nie umie li· 
cLyć, to jego gospodarstwo upa­
da Rolnik jest też pamiętli• 
wy Sięgnie w przeszłość i po­
wie. że kiedyś metr żyta kosz­
tował trz.ysta złotych, a ciągnik 
tyle a tyle. Porówna obecną ce­
nę żyta i cenę ciągnika i stwier­
dzi, że przelicznik si~ zgadza 
mniej więcej Tylko że on ku­
puje ciągnik raz na dziesięć 
lat Ale inne narzędzia, które 
kupuje częściej zdrożały nie­
s·amowicie. Są przy tym złej 

j;,kości, bo nawala kontrola na 
w:rższym szczeblu. i jest ich 
mało. więc GS z konieczności 
przyjmuje co jest, a pretensje 
kupujących skierowane są do 
nas Ceny pralnic czy lodó'W ek 
rosną niemal co miesiąc, kon­
tr0la likwiduje zawyżone ceny, 
z?.kład płaci karę, ale te pie­
niądze nie wracają do kie~zeni 
konwmenta. To ludzi dener­
wuje„. 

- A co jeszcze budzi niepo­
kój na wsi? 

- No, choćby paliwo. Obci~­
to ilość, podniesiono ceny, ale 
nie utworzono ceny komercyj­
nej. np. 100 zł za litr. Żeby nie 
było widać podziału na boi:(a­
tych I biednych. A kto jeidzi 
mercedesami? 

- Polonezem lub fiatem też 
nie jeżdżą biedacy. 

- No właśnie! Ludzie żebrz;i 
t: cwaniakó-\v w stac:jach b~n­
zvnowych i jeżdżą po 120 - 1:)0 
za titr. bo muszą. Stwarza :ię 
ni-;azję, a potem ściga orzestE;p· 
ców. Rolnik lub ogrodnik mu­
si załatwiać dziesiątki spraw w 
terenie, więc chciałby kupować 
legalnie benzynę po cenie ko­
mercyjnej. Rolnik chciałby wie­
d?.ieć. co go czeka. żeby mó1d 
~pokojnie pracować. Jaka bę­
dzie za trzy Iata cena pa!i>\·a, 
jakie będą ceny zboża i iakie 
wysokie podatki. 

- Ale te samochody I ceny 
komercyjne mogą pogłębiać 
antagonizm między miastem i 
wsią. 

- To się bierze z czego in­
nego, proszę pana. Jeśli wtiąć 
pvd uwagę ilość mieszkań "ÓW 

wsi i miast, to wieś dos~aje 
znikomy procent towarów. Skle­
py wiejskie świecą pustkami. ~ą 
l?;'lmowce, ale nie ma potri.eb­
ny ch ciepłych gumofilców. Z 
k<>nieczności, żeby kupić skar­
petki lub firanki, kobiety wiej­
skie stoją w kolejce do miej­
~kich sklepów. Kolejki \Vrzesz­
rza, że wieś wszystko wykunu­
je, bo ma za dużo pieniędzy. 

- Mimo wszystko ci rolni~y 
.iakos trzymają się ziemi. Mają 
też nie7Je wyniki. 

- Gdyby nie fatalny w skut-
. k1ch podział administracyj~-.y. 
r .ódź miałab~· rolnictwo, a tak 
to ma.my dziesiątki tysięcy s::o<­
podarstw, ale nie produkcję rol-
11ą z pra_wdzlwego zdarzenio. 

- Czy. właściciela 51 ·arÓ\\ 
moti1a nazwać rolnikiem lub 
rospodarzem? 

- Tylko według przepisów. 
Kogo on ma doić i co uchować 
na takiej działce? Nie otrzymu­
j~ kartek ani świadcze11 socjal­
nych. Jeśli otrzymuje emerytu­
rę z fabryki, to nadal płaci na 
rolniczy fundusz emerytalny, z 
którego nigdy nie skorzy~ta. 
ZSL dąży do tego, żeby go~po­
rfarstwo liczyło się od 1 ha 
wzwyż. Chociaż według mnie 
~ospodarstwo zaczyna się od 
5 ha„. 

- A eo pan myśli o ubojni 
masarni w każdej gminie? 

- żeby żywiec nie jeździł 
po Polsc:e? 

- Tak. Żeby zaspokoić po• 
trzeby gmiąy na mięso i wy­
t•oby i żeby chłop dostał cot 
z tego za dostarczany żywiec. 

~ Tak powinno być. Ale na 
to trzeba mieć odpowiednią 
i1G5ć trzody. Na wsi jest rn!ę­
so na własny użytek, a w mieś­
cie go brakuje. Nie wozi się 
crzewa do lasu.„ 

- W środkach masowego 
przekazu mówi się, że pogłowie 
trzody wzrasta. 

- W zeszłym roku &ku"l)iliś­
my połowę tego co w 1979 ro­
ku Nie wiem. może w innvch 
gminach · jest lepiej. Wszvscy 
natomiast wiedzą. że to jest 
niezbyt opłacalne. Na co więc 
czekamy. Do serca tra!ia się 
przez żołądek . Jeżeli produkcja 
stanie się bardziej opłacalna, 
to ruszy podaż żywca i będzie 
spokój. 

- Ale pomijając ceny, istnie· 
ie chyba szansa, że będziemy 
mieli c~ jeść? 

- Wie pan. aż się boję tego 
.sb,·ierdze_nia, ale dzisiaj mo­
żemy mówić o klęsce urodza­
j11. Suclła jesień i zima, podob­
nie wcze5na wiosna. Potem 
rleszrze Ziemia wygrzana, wu. 
/'.((1tna. Nawozy wysiane iesie­
n ią rozkładają się dopiero te­
raz razem z sianyllłi wiosną. 
Diatego zboża takie dorod:ie, 
wybujałe, aż się kładą po sil­
nym deszczu. Będzie w bród 
ziarna i pasz dla zwierząt Ale 
n ie zapeszajmy, rok 5ię jeszcze 
nie skończył Będziemy się cie­
szyć. jak wszystko szczęśliwie 
zbierzemy. 

- Jest pan umiarkowanym 
optymistą A jak pan ocenia, 
czy ranga ZSL wzrosła w osta.t· 
nich latach? 

- Myślę, że tak. Ale uwa­
żam. że nadal brak nam i.iły 

pr7.ebicia. Doceniam wysiłki wi­
cepremiera Romana Malinow­
skiego, śledzę z uwagą starania 
jednego ·czy dwóch ministrów, ale 
to mnie nie 2:2dowala. Nie ta 
w;ększość rządzących nie iest 
przeciwna polityce rolnej lan­
sowanej przez ekipę rządową. 

Sęk w tym, że wielu z ludzi na 
o;tanowiskach nie rozumie 1 nie 
ciuje rolnictwa. 

- Czego więc należy wam 
iyczyć przed Sl\-iętem Ludo· 
wym? 

- Aby partia chlop$ka nie 
tylko była odpowiedzialna za 
rnlnictwo, ale by miała takźt 
w tej sp.-awie głos decydują­
cy Żeby rolnikom opłacal!l się 
produkować coraz więcf!j, a 
m;asto mogło to kupie! bez· tTu­
tN i po godziwych cenach. 

- Dziękuję za rozmowę. 

·Rozmawiał: 
RYSZA:RD BINK·O'••·~l(I • 

1'oto: G. Galasi'lt1Jlt& 
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. Biała ·rzeka 
<Z ZAPACHEM PROSZKU DO.PRANIA) 

Słyszy się narzekania na masło, które -nie daje się smarować. na 
mleko o zapachu proszku do prarilJi, na śmietanę rzadszą od . 
mleka, na twarogi go1·zkie i kwaśne, na sery twarde będące 
twardymi tylko z nazwy ... 

Z drugiej. strony dochodzą informacje, że nasze mleczarstwo jest 
zacofane, ze spora ilość mleka nie trafia do przetwórstwa. że 
z kolei mleczarnie nie nadążają z przerobem. W telewizji lekarze 
i dietetycy• nie tylko zachęcają do spożywania produktów mleczar­
skich, ale wręcz dowodzą. iż nasze zdrowie i samop<:Jczude !"" 
swoje źródło w mlelm i Jego przetworach. 

W 1983 roku skup mleka w Polsce wyniósł okola 10,5 mld li­
trów. Jest to sporo. O cal~· 1.200 mln litrów więcej niż w trud­
nym 1982 roku. A · przeci~ż wydawało się, iż szczytowym osiąg­
nięciem skupu mleka był rok 1980, kiedy pobito wszelkie rekor­
dy, jakie zanotowano w dzieJach Polski Ludowej, kiedy do mle­
czarń dostarczono 10 mld litr.ów. 

Gdyby przeprowadzić krzywą _ o!Jrazującą skup mleka w ciągu 
roku, wówczas okaze się, ze najwyższa iei amplituda przypada na 
miesiące letnie, na3niższa w zimie Tal{a huśtawka dostaw po­
ciąga za sol:>ą określone skutki. Występują duże trudności w prze­
tworzeniu skupionego mleka na białkowe artykuły mleczarskie. 
To, co nie daje się przetworzyć na twarogi i twarożki, PtiZetwa­
rza się na kazeinę. W ubiegłym roku na ten cel zużyto az VI.OO 
mln litrów mleka! Kazeina, niegdyś ważny surowiec w przemy .. 
śle wtókienniczym, 'dziś zalega magazyny w mleczarniach i sta­
nowi _ właściwie problem nie do r~związania.' Nikt )ef nie chce, 
a mleczarstwo musi ją produk.owac_ Absurd? Zapewne. Przemysł 
mleczarski tłumaczy/ się tym, że na skutek braku dostatecznych 
zdolności przetwórczych białka mlecznego, a także z powodu złęj 
1akości skupowanego mleka, musi rouić kazeinę, bo nie może 
nadwyżek po prostu wylewać do kanalu. 

Ale po kolei. Produkcja mleka raz.poczyna się w oborze. Pol­
skie obory nie zachęcają, by je zwiedzać: 'Higiena na wsi pozo­
stawia nadal wiele do życz1mia Ale mleczarze twierdzą. że mleko 
zanieczyszczone gnojem, to jeszcze nie najgorsza sprawa Poważ­
nym mankamentem jest natomiast długa droga od producenta 
mleka do zakładu mleczarskiego. Fouadto istniejące w Polsce roz­
drobnienie gospodarstw t'ol,nycb uniemozliwięi . sk.oma$0wanie pro­
dukcjli mleka._ $1:ed1lia dzienna dostawa z indywidualnego gospo­
darstwa rolnego w , okresie,, letnim wynosi . 20-25 litrów, a zimą 
spada do 10-!5 1 na dobę. 1'aka jest średnia. Natomiast w prakty­
ce wygląda to czasami jeszcze gorzej: bo oto jedno z gospodarstw, 
specjalizujące się w produkcji mleka dostarcza nawet 200 litrów 
na dobę, natomiast inne malutkie, karłowate zaledwie 4 litry. Do· 
dajmy do tego, że mleko z tych maiych gospodarstw jest zazwy­
czaj nis8"iej jakości, gcly-ż rolnikowi nie opłaca się kupno specja­
listycznych urządzeń technicznych !uo sprzętu umożliwiającego 
produkcję lepszej jakości. 
Ktoś powie, że przecież i tak gdzieś tam, . w trakcie przerwa­

rzania, mleko o wysokich walorach cdiywczych zostanie wymie­
szane z tym o niższej jakości. To prawda. Ale droga obu pro­
duktów do mlecz.:irni bywa taka sama. Ten sam wóz i ten sam 
wozak jed?Jie po owe 200 litrów i po tamte 4. Czyli te 4 litry 
obciążają kosztami każdy inny skup10ny litr - mleka. Gdyby tak 
przeliczyć dokładnie, okaząloby się, żs nie jest czasami warta 
skórka za wyprawkę. W Polsce codziennie s~upuje się mleko od 
1,5 mln dostawców i wozi je 34 tysiące wozaków do ponad Ul 
tysięcy punktów skupu! Czy naprawdę to się nam opłaca? 

WY·S01K.ł·E WYMAGA:NIA I %ALE 
- ---- ------- - -

Polskie mleczarstwo ustawiło dość wy.soko poprzeczkę dla sku­
powanego mleka. Zaraz jednak podniosły się głosy protestu pro­
ducentów, że w. naszych warunkach hodowlanych uzyskanie tak 
wysokiej jakości jest wręcz niemożliwe. Natomiast konsumenci 
zarzucają nadal mleczarstwu, -iż stosuje zbyt liberal11e klasyfika­
cje, gdyż produkty trafiające na rvneL{ daleko odbiegają od przy­
jętych wzorców. Spółdzielczość mlecznrska broni się argumen­
tując to tak: dostarczane do prz-erobu mlelco prawie w 90 pro­
centach jest I klasy, co świadczy dobrz~ o jego pt·oducentach. któ­
rzy potrafili przystosować się do wysokich wymogów jakościo­
wych. Pozostałe 10 procent dostawce/IV jest \V sumie grupą nie­
liczną, która albo nie chce, albo nie utnie. albo nie ma warunków do 
poprawy jakości mleka. Nad tą grupą winno się roztoczyć ·specjal­
py nadzór ze strony służb weteryuaryjnych i spółdzielni mle­
czarskich. Pretensje konsumentów do•.yczą niedociągnieć obiektyw­
nych, spowodowanych :wstemem całej gospodarki mleczarskiej. 
Jeśli, argumentują. punkt skupu mleka przyjmu:ie dziennie nie­
rzadko mleko od 500 do 700 dostawców (mleko trzeba przy1ąć, 
zaewidencjonować, ClokonaC: niezb~dnych badat1.. pobr.ać próby ja­
kościowe) wówczas te wszystkie czyrmości spr·owadzaja się prak­
_ tycznie do kilku sekund przy każdym dostawcy. Jak więc można 
mówić o wnikliwych _analizach. o przestrzeganiu podstawowych 
przepisów skoro mleko z punkt.u skupu musi jak -najszybciej tra­
fić do zlewni? Zamiast 2 godzin m1eko znajdowałoby się w punk­
cie skupu 8 godzin. i praktycznie nie nadawałoby ·się iuż do ni­
czego. Tak więc z konieczności trzeba ograniczyć się do samej kla­
syfikaCJi mleka_, resztę wykonuje się j11:i w przetwórniach. 

I tak toczy się spór, który nam, zwycza.in.vm zjaclaczom. 'nicze­
go nie ulahvia, ani .nie polepsza. Nadal kostka masła 2 aktualną 
datą produkcji zalatuje oborą rybami tub zjełczeniem i za nic 
nie chce' się dać rozsmarować mimo pcdt=irzewania. nadal kupione 
o świcie mieko warzy się na ogniu wydzielając od6r przypaivne­
go proszku ixi. 

Zanim hodowla krów nie osiągnie ~uropejskiego poziomu; za·· 
nim nie obejmie się opieką weterynaryjną wszystkich polskich 
krów, zanim nie zacznie się przewozić mJeka w.miast w konwi:oicb, 
w specjalnych wózkach izotP.rmicznych lub zanim ·w każdym gos­
podarstwie indywidualnym nie 2ainsta!Uje się chłodni do prze­
chowywania mleka - będzie tak wk jest i nie pomog;i żadne 
biadolenia ani mądre przepisy. Teoria sobie. a praktyka sobie. 

NA PRZYKŁAD - tASK 

Mnie. -jako kons\tmenta, intere~uje wszakże praktyka. Postano­
wiłem na własne oczy przyjrzeć się prodUkcji mleka i jego prze.. 

Mł ll (1367) XXVll 9 CZ1ERWCA 1984 R. 

tworów w jednej z mleczarń województwa sieradzkiego. Poje-
chałem do Lasku. -
Okręgową Spółdzielnię Mleczarską pamiętam jesżcze z czasów, 

kiedy mieściła się przy ul. Żeromskiego, w dawnym pożydow­
skim domu modlitwy. _ Przerabiano tu wówczas ś:miesznie małą 
ilość mleka, bo zaledwie 30 tys_ litrów dzienni'e. Ale szybko roslo 
zapotrzebowanie na masło, sery i mlelto spozywcze Stare rrmry 
okazały się za ciasne, tym bardzie.i. że dawny powiat łaski sły­
nął z dobrego mleka. W 1963 r . przystąpiono wiec do budowy no­
wocze.mego zakładu zlokalizowanego za miastem Nie obylo si~ 
bez kłopotów, ' bowiem działkę o powierzchni 2 ha trzeba było 
wykupić aż od 100 właścicieli! 
Zakład miał być nowoczesny co się zowie i kosztowa] 20 mln 

złotych, a dzienny l_jrzeróh mleka miał wynosić 45 tys. litrów Ale -
jak to u nas w owych Jatach z planowaniem bywało. w chwili 
oddania mleczarni do użytku, skup mleka wzrósł do -49 tys. litrów. 
Tak więc przecinając wstęgę władze wiedziały, że mleczarnia jest 
za mała, -że trzeba było ją co najmniei podwoić jeśli nie potroić. 
Skutki braku wyobraźni ówczesnych projektantów dziś są nie 
tlo naprawienia. Przecież tak naprawdę, to po paru latach trzeba 
bylo dokonywać tu wielu zmian, wymieniać maszyny na nowocześ­
niejsze, modernizować, ulepszać. 

Moimi przewodnikami po mleczarni w Lasku są dwaj jej preze­
si: JÓZEF BOJAKOWSKI i ANTONLTOMA. (Tego ostatniego pa­
miętam je~zqze, jak w latach czterdziEstych zaczynał prace w 
mleczarni, jako robotnik, potem był mg,ślaczem, kontrolerem tech­

, nicznym, majstrem produkcji, kiero·wnikiem technkznym, a dziś 
jest wiceprezesem do spraw produkcji i techniki). 

OSM w Lasku obejmuje swoim zasięgięm 6 gmin: Lask, Buczek, 
SędzieJowice, Widawę, Zapolice i Wocizierady_ Za dostarczane mle-· 
ko rolnicy otrzymują (oprócz pieniędzy) artykuły do jego produk: 
cji oraz przetwory mleczne. W sezonie Jesienno-zirnowym te sześc 
ginin dostarcza ok. 100 tys. litrów mleka, w sz:-zycie, tj. w maju­
wrześniu ponad 175. tys. Jest to prawie 85 proc. całego mleka, ja­
kie jest produkowane na terenie objętym przez mleczarnię. 

ltLE Pt.ACJ Sl'Ę ZA MLEKO! 

- I 
Czy r-01nikom opłaca się sprzedawać mlek-o? Po1kzmy. Za 1 litr 

OSM płaci w zimie po 5 zł za każdy 1 procent tłuszczu w tym 
mleku, latem zaś :..- 4 zł. Ponadto dcpłaca za jakość: za litr I 
klasy ~ 5,20 zl, za litr II klasy - 2 zł. Przeliczając ~~ wszy­
stko wychodzi, że za 1 litr mleka I klasy przy zawartosc1 4 proc. 
tłus~czu rolnik otrzymuje 25 zl i 20 groszy A jak już wspom­
niałem okolice Lasku zawsze słynęly z dobrego mleka, więc z re­
guły 8,5 proc. skupu, to mleko I kiasy. W skali •województwa 
sieradzkiego OSM w Lasku plasu je się _na czołow:r.m miejscu pod 
wzalędem klasy mleka, jego jalwści_ i produktów stąd wychodzą­
cyc°h. Zresztą jest to „stan normalny" bowiem O~M w Łasku 
od lat jest uważana za jedną z nailepszych mleczarn na tym rol­
niczym tert!nie. 

W Lasku z mleka produkuje -się: mleko wyborowe i mleko spo­
żywcze, śmietanę,- twarogi, sery, tnaslo i kazei1:1ę: Stą? ~por!2 a~­
tykułów idzie na Śląsk (twarogi, sery; puławski. t łowicki,. lo t~s. 
litrów mleka), a takze do Lodzi. Ale są trzy me do_ rozw1ązama. 
problemy. Pierwszy - .to soboty i niedziele. W tych dniach nie 
pracują zakłady przetwórcze w Sosnowcu i Pabianicach, a więc 
całą nadwyżkę mleka przeznacza się na kazeinę_ Dochodzi do tego 
mleko z własnego -zakładu, gdyż wspomnia'ne 6 ę;n1in w soboty 
i niedziele nie odbierają mleka. a skup trwa nieprzerwanie. Je­
szcze nie najgorzej jest w --Zimie. be• nadwyżki biorą pro~zkow-: 
nie, ale w szczycie, gdy skup jest zwiększony, wszyscy maJą pod 
dostatkiem własnego mleka, z którym nie zawsze wiedzą co zro­
bić. Wówczas pozostaje jedno wyjście: kazeina. I to jest wluśnie 
ten drugi probl,em. · 

JAK ROZWIĄZAĆ TE T:RUDNOSCI! 
WAM S&AAap ES -,. 

Kiedyś, kiedy przemysł włókienniczy używał kazeiny, 7ej pro­
dukcja miala sens. Teraz oclchodżi się od wł,•kien sztucznych, Za­
mówienia niemal calkO\\nicie ustały. Natomiast nie ustał proces 
produkcji kazeiny. Już w tej chwili w OSM: w Łasku jest jej 
łlO ton Lprzybywa Co dalej, . · ; .„ · 

Kazeina -mogłaby być -dobrym komponentem dla -prQdul,cJ1 paf.Z 
treściwych przeznacro.nnh tjla trzqdy, drobiu. i cie\ąt. Ale zal,łp.~y 
produkujące takie pasze tak;óe jej nie chcą. Kos,~t wytworzema 
l kg kazeiny wynosi około 180 zł. To sporo. Natomi~st przemys! 
paszowy za swoje mieszanki mh;sn0-kostno-rybne bierze od tOa 
do 125 zl za l kg. Dlatego płacić 1)0 rno zł, by potem sprzedać po 
105 nikomu się nie chce. gdyż jest to samobójstwo Dzi~ trzy S 
obdwiązują nie tylko w mleczarstwie Z drugiej strony OSM tak­
że dba o własne dochody i kazeinę. sprzedaje po 220 zł za 1 kg. 
Gdyby jednak zaryzykowa1a i sprzedała przetwórstwu pas~owen:tu 
cały zapas poniżej kosztów własnych, powiedzmy Po 12J zł. za 
1 kg, wówczas jej straty wyniosłyby okola .40 mln zł! DodaJmY 
do tego podatek na FAZ - jakieś 13 mln -- i trzeba będzie ogło-
sić upadłość przedsiębiorstwa. bo'l-v-iP.m zyski planowane przez' 
OSM wynoszą akurat 40 mln zl. 
Błędne kolo. Kazeinę trzeba produkowac, bo nie. n~a innego wy_.1-

ś-cia. Kazeina psuje si<:t, nie może długo lezec. Co z m~ 
zrobić? Wyrzucić? A może zamiaISt tego należałoby zastosowac 
inne wyjście np. skupione od rolników mlelrn po odciąr.;nieciu 
tłuszczu sprz~dawać na karmę? M-0źeto byłoby jakieś rozwiązanie? ' 
Tymczasem kazeinę rozwozi się do różnych, położonych nieraz 
kilkanaście kilometrów od Łasku, magazynów: w Buczku. Guci-
nie, Rogóźnie. . 

Wreszcie problem trzeci. OSM w Lasku wybudowano w latac1~ 
sześćdziesiątych i już wtedy okazało gię, że jest za _mała wobec 
możliwości produkcyjnych okolicznych wiosek Teraz, po latach, 
brak wyobraźni jej projektantów, mocno ciąży. na całości pracy 
mleczarni. A więc nie ma pomieszczeń do przechowywania nie­
szczęsnej kazeiny, zbyt mały j.;.st dzial chlodnicz:'?, :i:a !'Ilałe se:­
rowaT1k-i, nie wystarcza kotłownia, /.P~zydałaby się p1lme .bodaJ 

, mala proszkownia mleka... Cała nadzie3a w nowo wznoszoneJ mle­
- czarni w Wieluniu. która ponoć będ~ie nowoczesnym zakładem 

(oby nie nowoczesnym na wczoraj!). i b;yć może zabierze z Lasku 
nadwyżki mleka. 

Problem ostatni: ludzie. Do pracy w mlecza-rstwie nikt nie che~ 
przyjść. Tu - się tyra świątek-piątek. a średnia zarobku wynosi 
zaledwie 13.18~ zł łącznie z rekompensatą. dodatl~ami. godzinami 
nadliczbowymi z sobót, niedziel i świąt. Problem z nowo zatrud­
nionymi występuje nie ty!ko w działach bezpośredni<> produkcyj­
nych, ale nawet w technicznych. specJaJistycznvch. Młodzi wolą 
iść do każdej innej pracy, bowiem mleczarstwo, a~i nie . zaspo­
kaja ambicji, ani nie umożliwia godziwych zarobkow. I Jak na 
ironię, w soboty, niedziele i święta jest tu najwiecej pracy. bo­
wiem dostarcza si.ę wówczas mleko ze zlewni. a nikt go nie od­
biera: ani handel, ani inne pr.zetwórnie. A do tego warunlti pra­
cy nie należą do najprzyjemniejszych. Niemal wszystkie pomie­
szczenia produkcyjne toną w wodzie, ludzie brodzą w gumiakach. 
przechodzą z pomieszcze11 nagrzanych do tych z obniżoną tempe- -
raturą.. Chorują. 

Jedna z na.jstarszych pracownic. pami1;1taja.ca jeszcze tamtą sta­
rą mlec;zarnię z p~żydowskiego domu modlitwy, HENRYKA KO­
LASIŃSKA mówi. że od kilku lat t~erpi na bóle reumatyczne 
i nikt nie chce uznać, że oabat~1Ha się tej choroby wlaśnie w 
mleczarhi. stojąc i chodzą~ po wodzie. 

- z tej wody - mówi - z ciepla, muszę wchodzić do doj­
rzewalni se-rów. gdzie są n.iskie temperatury. l tak kWcanascie 
razy na dobę. A w nocy to nie nwgę ruszyć rantiona:rni i rano 
nogi nie mieszczą się w gum-iakacli.„ 

Nie zapomniałem także zapytać prezesów OSM, o owe zapachy 
masła i dziwne smaki serów i mleka. Odpowiedzieli. ;;,e wszy­
stko zależy od tego, jak dana mleczarnfa ułoży sobie pracę i współ­
pracę z producentami mleką. 

- Na nasze wyroby 'llie mamy ska1·g - odpowiedzia1 wice-
prezes OSM ANTONI TOMA. - Gdyby tak jeszcze upchnąć 
gdzieś kazeinę.„ 
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Rolnictwo u sąsiadów · 

NRD 
Maszyny rol7licze i dla_ przemysłu spożywczego produkuje w 

NRD kombinat Fortschritt z siedzibą w Neustadt nad Saalą, 
zrzeszający 73 zakłady Zatrud:1ia on ogółem okol? 7~ tys._ pra­
cowników. Kombinat prod.u<kuJe maszyny do o-r1k1, siewu i sa­
dzenia, nawożenia, pielęgnacji roślin (zbóż, roślin pastewny~h; 
ziemniaków' i buraków cukrowych), kh zbioru j przetwarza1ma. 
Produkuje także urządzenfa służące mechanizacji prac przy ~10-
dowli bydła . mlecznego i. urządzenia dla zakładów mleczarskich. 

Oferta k-ombinafo obejmuje obecnie pl'zeszło 1000 wyrobów, 
które są wytwarza:.'1e wielkoseryjnie zgodnie f. nowoczesną tech­
'niką i technologią oraz stale udoskonalane pod względem tec~­
nicznym. Produkcją tą pokrywa się nie tylko zapotrzebowame. 
krajowe. Znaczną c-zęść wyrobów eksportuje się do przeszło 70 
krajów na 5 kontynentach. 

Przez budowę i rozbudowę kombinatu Fortschritt, który obec­
nie dostarcza całosć maszyn rolni-czych prqdukowanych w NRD 
i dużą część maszyn i urządzeń dla p-rzemysłu spożywczego, st~ó­
rzono waa:uinki dla mechanizacji r-0lnictwa w N~D. O_ d!n::umcz­
nym rozwoju kombinat-u świadczą m. in. następującę ll-czby: w 
roku 1951 wyprodukowano maszyn i u.r.ządzeń na sumę 12 mln. 
ma.rek, a w :roku 1982 za przeszło $ mld n1arek. Kombinat. utrzy­
muje dwustronp.e i wielostroll!rle l5:ontakty kooperacy_Jne ze 
Zwdązk:Lem Raidzieckfm, Węgrami, CSRS, Polską, Bi.:Iga1:1ą, Ku­
bą i ,Jugosławią. Wspólnie z tymi partnerami pracuie ~ię o~ec: 
nie nad przeszło 100 tematami badawczo-rozwojowymi Dzięki 
,teJ współpracy kombinat Fortschritt stał się największ~m p1·0-
ducentem maszyn do zbioru roślin pastewnych na św:tec1e. 

NRD-ows·k!i przemysł p.l'Odukcji maszyn rolniczych i d~a prze­
mysł·u spożywczego eksportuje także kompletne ur~dzenia .. Z~u­
dował np. najnowocześniejszą i największą rzeźµ1ę na Bllsikrm 
Wschodi:ie w Bagdadzie, fermę bydła mlecznego wraz z zakła­
dem przetwórczym w Egipcje, portowe silosy zbożowe w Ango­
li i na Cyprze ara-z licz.'1e młyny zbożowe. Na przykład w Iraku 
90 proc. wszystkich urządzeń -młynarskich ppchodzi z NRD. V! 
Syrid pracuje już ~5 młynów zbudowanych prz,ez N~D, a w naJ­
bliższych lafach zostanie zmontowanych w tym kraJu 10 następ­
nych_ W Me•ksyku oddano w tym roku do użytku pierwszy młyn 
zbudowany przez NRD i podpisano umowę na budowę następ­
nego. Z bieżą_cych przedsięwzięć można wymienić m. in. budo­
wę i organizację państwowego gospodarsh".a rolnego w Mozam­
b:lrn o po~vier-zchni 100 tys. ha oraz wielkiego browar-u na Ku~ 
bie. 

O wysokiej jakości. NRD-owskich maszyn rolniczych i d:la 
przemysłu spożywczego świadczą m. in. nagrody i wy;różnienia 
na międzynarndowych .targach i wystawach. Od 1962 r, NRD-ow­
skie wyro.by uzyskały 163 złote medale. Do wyróżnianych ma­
szyn i urządzen należą np. różnego rodzaju żniwiarki, pługi i 
traktory, maszyny dla przemysłu piekarniczego o.raz młyny. 

JE'RZY TOMASZEWSKI • 
BUŁGARIA 

„ -··-1 a·- .-·~ r •• 1· ·~. 'N(. 
Bułgarski 1a.i;zemJi>ł s,poąwczy za.it a a, ze w po:«..iymaniu .i 

r. 19a3 ·'iWięltszy., IN. bieżącym roku swoją produkcJ('l O 5 _proc., CO 
jest tym bardziej ambitnym zadaniem, że planuje się je wyko­
nać bez zwiększenia zatrudnienia, dzięki poprawie o co najmniej 
8 p~o-c. wydajności pracy. Planuje siQ także podniesienie jakoś­
ci produkowanych artykułów. 

Prnblem poprawy jakosd stał ~ię jedn~m z głównych zadań 
bułgarskiej gosp<idarki na najbliższe lata. 'Przyjęty na majowej 

-Konferencji BPK, perspektywiczny· p·rograril partii w dziedzinie 
poprawy jakości wszedł i'uź w faz~ realizacji. 

W przemyśle spożywczym opracowano nowe normy pań&two­
we dla ponad 3 tys. aTtykułów. Okola połowa no,rm staWiających 
towarom większe wymagania jikościowe, ma być zastosowana 
w bieżącym rQku. Zakłada się odnowienie 15 proc. ai;ortyme:iitu 
artykułów spożywczych. Dotychczas odnawiano rocznie 
zaledw1e 1 proc. asm·tymentu. Produkcja nowych towarów ma 
być oparta na , najnowocześniejszej technologii, gwarantującej 
poziom światowy. Więcej u wagi poświęci się także ,kwestii opa­

-kowar't, ich jakości, fu.11kcjonalności. i estety-ki. 

Corocznie, na podstawie- własnych opracowań ii zakupionych 
licencji, asortyment wzbogaci się o 200-230 - nowych . towarów 
przy fodnoczesnym wycofaniu 150-180 przestarzałych, nie ·o-dpo­
wiadają,cych już światowym standar-dom. 

Wszystkie te poczynania mają na celu podniesienie jakości 
_wyrobów buJ,garskich, bowiem o poziomie życia społeczeństwa 
decyduje nie .tylko zwiększe...11ie ilosci dóbr materialnych, ale talk­
ie podnoszenie ich jakości. Podkreślał to Todor , Żiwkow na 
naradzie warneó.skiej w 1983 roku. Stwie.r dził on, że wyroby buł­
garskie ustępują nadal prod-ukt01'n z krajów roz.winiętych, a w 
niektórych przypadkach notuje się poważne opóźnienia w pod­
noszeniu jakości tych wyrobów, w których Bułgaria się specja­
lizuje i od któryc·h zależy jej efektywne uczestnictwo w mi~­
dzynarodowym podziale pra·cy o az w rozwoju socjalistycznej in­
tegracji gos·podarczej. 

• 
CSRS 

Po stworzeniu na ws:i czechosłowackiej socjalistycznego wiel­
kotowarowego sektora (proces ten rozpoczął się w 1948 r.), w 
szczegómie szybkim tempie wzrastała produkcja podstawowych 
artykułów .- zboża. mięsa, mleka i jaj. 

W ciągu ostatnich 35 lat produkcja mięsa zwiększyła się z 460 
t.vs. ton rocznie do ok. 1,7 mln ton, mleka - z 2,5 mld litrów 
do 6,3 mld. Przeciętne udoje mleka od jednej krowy wzrosły z 
1334 1. do 3303 li-tirów. 

Wzrost produkcji pozwolił na poclniesd€'llie konsumpcji: mięsa 
z. 29 kg w 1948 r. do ponad 80 kg w roku ubiegłym, mleka ze 
173 tkg do 245 kg, a jaj - ze. 114 sztuk do 328 sztuk. · 

Wie1ką rolę we wzroście produkcji rolnej odegrały takie ga­
łęzie przemysłu, jak maszynowy, chemi-czny i budowlany, które 
wyposażyły wieś w nowoczesne urządzenia techniczne. W okre­
sie 35 lat powstała w CSRS solidna baza pasz.owa Zaouatrnje 
ona gospodarstwa rolne w ok. 8 mln tori mieszanek paszowych 
rocznie. 

• 
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- ~fam ogromny :!:al do pe.,.­
~onelu, że nie za7ęli się Do1ni· 
't>tkiem ·- z11lby. Przecież dwa 
f'tl.ly wychodził z łóżeczka • 
a:zedl do dyżurki. Nie wienę 
aby c;iqgle plakat Wysta.rcz1:1lo 
dać mu jakąś zabawkę, wziąć 
n.; ręce, ponosić chwilę, usnąl­
b·11 na pewno! Robił tak. :aw· 
iiie, przyzwycza.tttśmy go od 
maleńkości. W ten sposób mógł 
0(J uśpić każdy, nawet o dowol­
r,,ej porze, nie bal się obcych, 
r;arnąl się do ludzi... Tylko n.a 
du;a dni zostawilam go w s:::pz· 
talu! To już d-ruga tragedio 
Przed ktlku laty, w l978 rr>ku, 
tez tutaj, na zapalenie opon 
mózgowych :::marl mój sze.kio­
~n.iesięczny synek. Nie mogę za­
~omnieć, jak pani doktor Wo3-
c:techowska pocieszała nas bez-

trosko - „pant jest mloda, u­
- 1'odzi sobie następne„.". Boję 
srę, że to nie koniec nieszczęść 

·. Pięcioletnt syn Karol c'h7101? 
Mjglębiej przeżywa śmierć brn· 
ta Zmienił się nie do pozna­
tda. Jest jakby nieobecny, nic 
do niego nie dociera. Stracił 
:.u.pehiie apetyt. Unika pokoju, 
w którym mieszka z Do1)'1irti­
kiem. Przeniósł się do dziadka. 
Gdy idę na cmentarz Ko..,.ol 
zawsze niesie zabawki, cukier­
ki t kładzie na. grób Ciągle się 

·dopomina, a.by tam chodzić. boi 
.się, że Dominik ótmdzt się, wsta­
nie, a jego przy nim nie bę­

. dzte. Na widok księdza. krzy-
czy, · wybucha. płaczem. Ni-
czym. nie da się uspokoić. 

- To bylo „żywe srebro" 
l'fl6,.,,i dziadek. - Mia.Ł chyba. 
poiiad rok, gdy kupilem bar· 
ciw zlego wilezura. 11awet ?ię.ć 
bat się podejść. Dominik się 
wyrwa!, rozdziawił mu mordę, 
u:,ąunąl kawai chleba. i już się 
zaprzyjaźnili„. Wszystko go in-

Istnieje takie popularne po· 
wiedzenie „nie nta ludzi 11ie7a· 
stąpionych". To nieprawda! 
Można zastąpić kogoś przy me· 
chanicznej robocie. orzy taśmie 
ale w katde.i innej oracy czlQ 
wiek u.fawnia swo,je indywidu 
alne cechy. l.ud1ic róinia cd' 
od siebie :tak lch linie papilar· 
ne. Bywają Judzie 1J idolnosciach 
l cechach charakteru tworzą· 
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te„esowalo, wlazł w każdą dziu­
rę ale :otrzegliśmy go„. 

Siódmego maja 1984 r., na 
oddziale dziecięcym w łęczyc­
kim szpitalu po południu pra­
ccwało sześć osób; dwie pielęg­
niarki. opiekunka dziecięca, 
dwie salowe. dyżur pelnil orclv­
nator oddziału, dr Sławo~ir 
'f<'lis. 

Dominika przyniesiono po 
piętnastej. Był niespokojny, pła­
kał Położono go do łóżeczka, 
nei zlecenie lekarza podano h.1-
mir.al. 

Po siedemnastej doktor Flis 
badał w izbie przyjęć na i;ar­
te:rze. Nagle usłyszał odgłos 
głuchego uderzenia o bet.)n. 

Foto: Grzegorz Galasi1iski 

\Vyjrzał i zobaczył leżące dziec­
kc. Natychmiast wyskoczył 
przez okno ... 

Akcję ratunkową podJęto 
b'yskawicznie. Sciągnl~to anes­
tezjologa, chirurga, robiono tre­
oanację czaszki. Niestety, ohra­
ienia były ogromne. Dominik 
spadł z cm•artego piętra. gbwą 
na - schodki. Zgon nastąpił o 
2C 30. 

Barbara Banasiak - pieleg­
niarka z 20-letnim stażem, od 
lat dziesięciu oddziałowa: 

- Dziecko przyniesiono na 
1'ękach z chirurgii gdzieś oko­
lo piętnastej trzydzieści, bez 
rozpoznania, tylko z kartą go­
rączkową, b~e. za.smarl(ane. 
Chlopczyk plakal. dostał pić, 
mnieczyścil się, trzeba było go 
umyć, Podałyśmy luminal, smo­
czek, myślałyśmy, :::e będzie 
spał Nie mógł być Sa.m dłużeJ, 
Yii.? pięć. dziesięć minut„. r<ieay 
go szukałyśmy, mustal jeszcze 
;::najdowa.ć się na balkonie. 

Opiekunka spojrzala. na zega­
rek, dochodziła 16,45. Nigdy de 
zdarzyło . się, aby dwuletnie 
·l.ziecko wyszlo z łóżeczka iyp1~ 
szwedzkiego, są bardzo wyso~:ie 
Żridne też nigdy nie wyszlo na 
ta.,.as. Jestem wykończona p.sy­
c;iicznie. Czekam na wynik 
śledztwa. ale wla.śctwie dla mnie 
juz nie jest wa±ne, czy proku­
rator lub sad dowiedzie mo,1ej 
Winy, czy mnie skażą CZU nie. 
Jvż zosta.lam skaza.rui. Otn11-
m0Łam wyrok moralny. Tyle 
l(lt pracy, starań. Pr;::ecież ten 
nddzial urząrlzaŁam od począt­
ku. Smierć Dominika jest dla 
mnie wielkim s::okiem, nie za­
pomnę tego do ko1ica życia, tak 
.mmo jak wszystkie pielęg"fliar­
ki, moie rodzice prędzej, ale nie 
my. Teraz chcemy gdejść. Pra­
cowałyśm11 tu ciężko, rzetelnie 
tv sustemie dwunastogodzinn1J'ff1,, 
inaczej nie można by obsadzić 
dyżurów. Zawsze stara.lam się 
dobierać personel. Na ok„qpło 
'"Obt się różne szkolenia, 11a­
rrrawdę nie są one tytko for­
malnością. Za każdą nową cho­
d ~i się. poka.zu3e. Tego dnia 
pozostałam na popotudniówce, 
be• byl to pierwszy samodziel­
ni, dyżur młodszej koleż-inki. 
Chciałam byi• pod ręką. Wtedy 
p.·zygotowywalam probówki do 
bnda.ń, siedziałam n.ad papie„;:o­
'W<~ robotą.· Odcinkowa bez 
przerwy zajmowała. · się Dom'.­
•tikiem. zwracał uwagę na sie­
bie, wychodził... 

Jolanta Stańcz.yk - pielęg­

niarka, pracuje w zawodzh od 
sierpnia 19)33 roku, 11a oddzia­
le w Łęczyc;ir od 1 maja l9S•l: 

- Około godziny .~tedemn.l'L­
stej jest zawsze karmit!nie. 
mierzenie temperatury Domtni­
ka zostawiłam na chwilę i do­
szłam do tacy z lekami. W tym 
momencie do dyżurki weszla 
sntowa i krzy>męla: „pa.ni o:i­
clziałou;a., dziecka. nie .ma w łóż-· 
ku'" Wszystkie go szukały~my, 
s~Jowe, opiekunka., która w tym 
czasie byla zajęta u dzieci sta·r­
szych. Po całym oddziale, w 
szafkach, pocl łóżkami, za 
dTzWiami. Tarasu w ogóle nie 
waęlyśmy pod uwag~. dopiero 
T:tóraś powiedziała „zajrzyjmy 
r.n balkon". 'Na dole już byl 
.s:um. Stalo się. 

Zast~pca dyrektora ZOZ w 
Łęczycy, dr Andrzej Olszewski: 

I' - Jesteśm11 w trakcie zabez­
pieczania. Chcemy zmienić zam­
ki w oknach, okratować cn!y 
ta„as, oddzielić część dla d:i~­
ci starszyc1i od reszty pomie­
.~:czeli, ab11 nie przechodzi~y „ 
Zda„zyla się ogromna. tragedia 
na dyzurze jeclnej z naszych 
na7lepszyclt oddziałowych. Pr:.:e­
cteż mamy najniższy w woj e­
wództwie wskaźnik umieralnos­
ri niemowląt, dzieci... Teraz ro­
bimy wszystko. co mot iiwe, abv 
buto bezpiecznie. Po prost•i 
dmucha.my na zimne. Ale fak­
tem jest, że 3esteśmy jedp1tq 
placówką na terente wojewódz­
twa, w której dzteci umiesz­
czono mi czwartym ptętrzel 

Z ordynatorem dr Sław.-.mi­
rem Flisem nie udało mi się 
rozmawiać. Po wypadku wziął 
kilka dni urlopu„. 

Oddział ma sześćdziesiąt 
miejsc. Tego pamiętnego dnia 
było tylko czternaścioro ~ziec1. 
Po obu stronach długiego. stu­
metrowego korytarza sale. Ok­
na zakratowa11e tylko w poko­
j.=tc-h dzieci starszych. Taras be­
tonowy, ogrodzony płytą wyso-

Jan Kwapisz 
(1933-1982)' 

crch zespół tak wyjątkowy. że 
nikt łeb miejsca zająć nie mo­
że. 

Takiru oiezlłstąpionym w Prit 
cy pedag-of{iczne,i był Jan K~a· 
pisz, od kilkunastu lat wykła· 
dowca, a od nfospehia dzilll>•ę 
cłu lat prodziekan Wydziału 
Aktorskiego Państwowej Wyż. 
sze.i Szkoły Filmowej, Tele-vi· 
zyjne.i i Teatralnej. Kwapisz 
studiował w łódzkie.i Państwo­
we,j Wyższej Szkole Teatral11e.i 
{jeszc7e urzed oołac1enlem ze 
Szkoła Ftlmową) oa Wydziale 
Reżyserów Teatrów Niczawo~o­
wych. Pamiętam z e"tzammu 
wstępnego tego skromnego, o 

dziecinnym spojrzeniu chłopca, 
który okazał się solidnie przy­
gotowany, -oczytany i cich3m, 
nieśmiałym głosem dawał inte­
resujące odpowiedzi. Gdy wspo 
minam Janka w Uczelni, zawsze 
nasuwa mi się określenie -
cichy. Cichy w znaczeniu st>O­
ko.iny. zrównoważony. pracu.iący 
z sensem. działa.hcy swym u· 
sposobieniem na kolegów. A 
przy tym nie miał w sobie nic 
z sensata lub tzw. ku.iona. Przy 
opracowywaniu scen lub aktów 
wymaczonycb .iako zadania 
na egzamin wykazywał pQniy 
słowość, znakomity zmysł or 
ganizacyjny i miał doskou3łe 
porozumienie 1 kolegami 1 \ly-

kości półtora metra, na niej 
niska bariera z metalowych 
prętów Dominik miał dwa la­
ta i dwa miesi'lce. Szczupły, 
drobniutki I gdyby nie stare 
regały, które stały zawsze w 
końcu tarasu, nigdy nif' wdra-
0>1łby sit: po gładkiej betono· 
wej ścianie. W pokoju. w l<t6-
rym zaledwie niecałe dwie g?­
d:dny przebywał malec. s~oJą 
dwa łóżeczka. W jednym bra­
kuJący pręt utworzył dużą, rno­
Żf' więcej niż trzydziestoceTJty-
1"'t>trow1 szparę . Nikt nie umie 
pcwledz1eć. czy to z --tego łó-
7.eczka wyszedł. „Są one w dąg­
i'Vm ruchu. przenoszone. wyno­
szone. a od dnia wypadku uply­
nęio już. sporo czasu" - tnior­
!""'uje oddziałowa. Twierdzi też, 
ż,• okno było zamknięte. Przy-

j 
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odzież, buty. Na koeytarzu wpit­
da na mnie maleńka, cztero-
1.-tnia Marta. Spod króciutko, 
na jeż.a otrzyżonej cz.uprynkl 
spoglądają na mnie \Vesole 
czarne oczka. Była zaws7.o~a. 
przywiozła ją milicja - infor­
mują pielęgniarki. 

- Jest u naa od kliku mie­
sięcy. Prawdziwy diabełek, 'lip~ 
dy nte wiadomo, co stl'zeit 3e3 
do glowy. Ostatnto utopiła {a.b~­
ko w forma.linie, chciała. takze 
wpuścić cukierki. r<ochamy te 
dzieci, tym niechcianym na.wet 
r..udajemy imiona., WyP"awta;ni~ 
i:/1„zciny„. Martusiu, przywita3 
się z panem! 

Dziewczynka wyciąga rączki 

Do mamy 
przez okno 

.giądam się dwóm pokatnym 
klamkom. jedna jest \\"-'Soko 
u góry. Mam wątpliwości -' 
musiało być przymknięte. aie 
r.ie zamknięte. Zapewne ktoś 
wietrzył salę. Czemu nie otwo­
rzono lufcika. tak praktykuje 
się zwykle w pomieszczeniach, 
gdzie są dzieci. 

1\laluch dwukrotnie wychodził 
7 bardzo wysokiego łóźeczk::i, 
płakał. szukał matkL Nikt nie 
pofatygował się zobaczyć iak t.:> 
robi, chociaż ~forsowanie 
. ~~1wedzkiego" łóżeczka pr7.ez 
ciwulatka, to ewenement. Poło­
żony z powrotem, wychc.dzi 
mowu. Wspina się po kal•>ry­
ferach na parapet, do ktore~o 
nie sięga nawet głową i otwie­
ra zamknięte na ~łucho potęż­
r.c okno. Wypada na tara~. 
~tamtacl już łat\\·o„. po starych 
rupiecla

1
ch z . czwartego pietra 

w dół. Chciał do matki, bolał 
!"« btzuszek! Bvł sam może 
p·'ęć , może dziesię"ć minut. Me­
ss.1ęśliwy zbieg okoliczności" 

Prokurator Rejonowy w Ł-ę­
CZ"CY. Tadeusz Czapliński roz­
mawia niezbyt c,hętnie: 

- Tyle bylo prasowych tn­
formacji o tej sprawie. O szcze­
n6lach i ustalenia.cit opinia pu­
bliczna dowie się po zakończe­
niu postępowania przygotowaw­
czego. Wla.ściwte to postępowa­
nie już zakończyliśmy, cze.kamy 
tulko M opin~ę wladz slużbu 
zdrowia, czy praktycznie Tla 
oddziale wszystko bylo tak. jak 
trzeba, zgodnie z wymogami, 
przepisa.mi, czy nieu. 

Personel twierdzi, że prze­
żywa bardzo. Lubią dzieci, dba­
ją o nie. Są tu takie, które o­
Clekują obecnie na umieszcze­
nie w domach · dziecka. Prr.mo­
szą im zabawki, cukierki, 

działu Aktorskiego. s którymi 
nad realł:z:acj- pracował. Te 
zdolności wyraźnie w czasie istu · 
cliów sprawd:z:iły się, gdy po dy· 
plomie z wyróżnieniem rozpo­
czął pracę z zespołami a111ator­
skimi jak również w teatrach 
zawodowych. Zawsze przekony­
wający dla zespołu wykonaw­
ców, zawsze konsekwentny w 
realizacji artystycznych zamie­
rzeń. 

Zaproszony jako wykłado· 
wca. na Wydział Aktorski 
wniósł do pracy pedagogic:mej 
wszystkie swoje zalety oraz 
wytrwałość i ciel'pliwość nie­
zbędna w pracy z młodzieżą. I 
co ciekawe - ten zawsze spo· 
kojny i jakby sciszony Jan 
Kwapisz przygotowywał znako­
micie sceny pełne temperamen · 
tu i humoru. Przez szereg lat 
pracował jako reżYser i kiero· 
wnik arh•styczny Studenckiego 
Teatru l\ledyków "Cytryna" 
gdzie zrealizował wiele spekta­
kli iskrzac:vch sie dowcipem. -
Wiadomo. że studenci medycyny 
ma.ia mnóstwo 'la.ięć, kt~rl' 11ie 
zostawiają im wolnego cz~su. 

· Jak to aię działo, ie na proby 

i rzuca się mi na szyję. Takiej 
rf'akcji nie spodziewałem się. 
Widać mała czuje się tutaj 
dobrze, pewnie. Każdego obda­
r:!a zaufaniem, serdecznością. 
T" mówi dużo o pracy odd1.\a­
łu. A · jednak Dominik nie ży­
je! 

Oddziały psychiatryczne, neu­
rologiczne i dziecięce powinny 
bvć oddziałami szczególnej t„os­
ki. ze wzmożoną opieką - tak 
mówią przepisy. Praktyka w.;­
kazuję co innego. Braki perso­
nelu średniego są tak ogrom­n• że o zwiększonej ilości pie­
~gniarek w tej sytuacji tri.d­
no nawet pomarzyć. Ale czy 
właśnie to ma decydujący 
wpływ na bezpieczeń~two prze­
bywających tam pacjentow? 
Czy łęczycki oddział !!pelniał 
wszystkie wymagania? Na ten 
temat wypowiedzą s'ię eksperci 
s!użby zdrowia. Rozum każe są­
dzić, że nie! Czemu był wynie­
siony aż na czwarte pietro. 
chnciaż być może, że przy sła­
bym zabezpieczeniu zewnętn:­
r•ym nawet wysdki parter czy 
pierwsze piętro stanowiłyby po­
tencjalne zagrożenie ... 

Tragiczne wypadki w szpita­
lach. domach opieki nie są wca· 
le rzadkością. Smutni'! jest to, 
że ulefają im najczęściej dzie­
ci. W każ.dej sytuac]i wint: zwa­
la się na nieszczęśliwy przypa­
dek, nawet gdy indolencja, łiie­
chlujstwo pracujących tam osób 
są bezsporne. Prokuratura zwy­
k!P. umarz.a śledztwo z braku 
dowodów, służba zdrowia po 
.. wnikliwych kontrolach" wyda­
je zalecenia. I na tym Się koń­
czy. 

Przytoczę kilka faktów. W 
Panstwqwym Domu Małych Dzie­
ci przy ul. t>ruzynowej w f .. o-

prortam6w „Crtryny" przycho­
dzili późnym wieczorem, by nie­
taz zarwll<Ć czeać nocy i solid­
nie opracować przedstawienie 
To działała osobowość Kwapi­
sza. kióry potrafił na malutkiej 
scenie zrealizować „Misterium 
buffo" MaJfkowskiego, utwór 
trudny do wYsławienia nawet 
dla teatru profesjonalnego. To­
też „Cytryna" zdobYWała navo­
dy na licznych festiwalach a 
jej kierownik równiei był lau­
reatem wielu nagród z nagrodą 
mini,stra w roku 1963 włącZl'ie. 

Przez szereg lat był prod1ie 
kanem Wydziału Aktorskiego 
Jego wielki takt. cierpliwoś~ i 
zrozumienie spraw młodzl~iy 

zjednywały mu zaufanie • 1tu · 
dentów. Był serdecznie kochany 
przez młodzież. Wśród oedar;o· 
gów ciesiYł sle ogólna f{Oracą 

symp ti~. Niezwykła rzete1nośc 

jego pracy organizacyjnej spra· 
wJła, że. mechanizm tak trudnej 
Uczelni, jak szkota artystyc„na 
funkcjonował bez zgrzytów. l'ily 
wszyscy pedagodzy zawdziec.za.. 

dzi niemowle: dusi się we w'a!­
nych wymiocinach. Dzieciaki są 
tu karmiorfe- „na zapas", do opo­
ru. W Szpitalu Gruźlicy i Cho­
rób Płuc w Łagiewnikach po­
d~no maluchowi całą pastylk~ 
- oczywiście też się udusił \V 
Domu Opieki Społecznej przy 
ul Spadkowej związaną na nOC" 
kaftanem bezpieczeństwa kilku­
nastoletnią dziewczynkę rano 
znajdują martwą. W Szp1taiu 
im. Biegańskiego po zaba\vt! w 
chowanego dusi się malec w 
rnPtalowej szafce. W o,.,mu 
DZiecka w Rąbieniu kilku chłop­
cłiw palących \V ukryciu pa­
pierosy ulega śmiertelnemu za­
czadzeniu Kompletny brak 1iad­
zoru, wyobraźni! Nikt w porę 
nie zainteresował się. nie zapo­
biegł nieszczęściu! Są to tra­
gedie dobrze znane opinii pu­
bhcznej. Rozegrały się na prze­
<>t!2'eni ostatnich kilku lat i do­
tyczą tylko jednego wojewódz­
twa. i wyłącznie dzieci... Przy­
pr>minam je, ponieważ ten fa­
talny łańcuch nae ma końca A 
były przecież i inne: Go~na 
Grupa, Słubice ... We wszystlnch 
wymienionych tu przypadkach 
jt>dynie w ostatnim, w Słubi­
c<ich obwiniono kogoś konkret.; 
nie. ale ofiary są przecież zaw­
sze„. Ktoś tam na planach bu­
dówy nie zaznacza instalacji ga­
zr1wych - blok leci w powiet­
ae. giną ludzie. Nikomu '1ie­
poti-zebna, bezsensowna śmierć! 
Kcoś nie domyka szpitalnego 
okna, ktoś odpowiedzialny za 
BHP nie interesuje się nieuży­
tecznym starym śprzętem, po­
zostawionym na tarasie od­
d1iału tragicznie umiera 
dziecko. Komuś nocą nie chce 
się zajrzeć do sypialni chłop­
cow, do związanej dziew::zyn-. 
ki.. Tam, gdzie w grę wchodzi 
ludzkie życie, trzeba być super­
dnkładnym, umieć przewidy,vać 
pracować systtmatycznie. 
· Charakterystyczne jest, nie 
tvlko dla służby zdrowia. ze w 
~kreślonych sytuacja~h pracuje 
s~ zrywami, najczęściej od ak­
cji do akcji, od wypadku do 
wypadku. t właśnie w czasie 
gorączki". pod nastrojem chwi­

li. robi się wiele - dmucha 
na zimne, aby potem zn"WU 
przejść do porządku dzienne­
go Najgorsze. że działa się ·wy­
biórczo. jednokierunkowo. No­
wa akcja, nowa tragedia uka­
zują in..'1e. niedostrzegane dotąd 
niedomagania. r tak w kółko . 
Najwyraźniej brak wyobraźni, 
odpowiedzialności. nadzoru, czę­
sto przepisów, kt6re bywa. że 
nieżyciowe, zupełnie niedopa­
sowane do rzeczywistości s111 
tvlko przeszkodą. Nikt nie 
troszczy się o ich uaktualnłfh1e. 
S!lmiennie wypadałoby podcho­
dzić do nałożonych obowią7.kÓ\V 
na każdym stanowisku. Zaws:ie, 
kiedy się mówi na ten temat 
l)burzaią się tysiące „sprawied­
liwych, pracowitych, dok~ad­
nych". 

Dlaczego więc tak jest tle, 
skoro jest tak dobrze? Na od­
dziale dziecięcym w Łęc7ycy, 
bez wątpienia jednym z lep­

szych, tego tragicznego dnia wy­
konywali swoje · obowi~zkf 
wszyscy pozornie panował ład, 
porządek. Jaki więc jest ten 
nasz porządek, nasza uczciwa 
praca, skoro jest w nich mie-j­
sr:e na tak.ie nieszczęścia. Nie 
sugerujmy się nieszc~śliwym 
zbiegiem okoliczności. Nie ist­
nieje! Jemu też. nadajemy kie­
runek właśnie my. 

• 
liśmy mu sensowne rozplanowa· 
nie zajęć i egzaminów - czyli 
spokój w pracy. 

Odejście Jana Kwapisza jes~ 
dla grona pedag-ogów rozstaniem 
z przy,iacielem, a w kleTowni­
ctwie wydziału pozostał nieza· 
stąpiony. Właśnie lliezastąpło­
ny. 

Na zakoaczenie wspomne, że 
byli uczestnicy .• Cytryny" byli 
studenci - dziś iui powami 
lekarze. nekrolog który ukazał 
sie po śmierci Kwapisza zakoń· 
czyli słowami: Dziękujemy Ci 
Janku. 

I my, którzy przez wiele 'at 
pracowaliśmy razem pneżywa­
jąc wspólnie włele trudo:•cb 
chwil i wiele radości - powta­
rzamy: · 

Dziekiljeńly Ci Janku. 

HA'NNA 
MAŁKOWSKA • 
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Zwierzenia 
____ aturz ty .. 

Zakwitły kasztany to 
znaczy, że matura murowana. 
Parę dni trzeba było przysiąść 

nad książkami. Nie ma rady. 
Dobrze, że pogoda nawaliła, 
bo jakby świeciło słol1ce to 
w olami by mnie do nauki nic 
zawlekli. A tak, to przez parę 
dni i nocy można / obskoczyć 
co ważniejszy materiał, zrobić: 
trochę ściąg i prawie na pew­
niaka iść na egzamin. 

Z tym „na pewniaka" to tro­
chę przesada. Właściwie to 
pewniaków nie ma. Za\vsze 
może się noga powinąć - nawet 
prymusowi. Dlatego każdy ob­
stawia się jak może różnymi 
gotowcami. Najlepsze są goto­
w ce na fotografias:h. Można na 
nich zmieścić masę materiału 
i od razu pstryknąć parę 5ztuk 
dla kumpli. Bywają tac), 1·0 

naw~t obryci na blachę~ mus2.ą 
~eÓ~ i tak całe kieszeme 
ściąg, bo inaczej ze strachu 
zapomną wszystko. Wtedy 
trzet!a mieć jeszcze jedną ,"lo­
datkową karteczkę ze spisem, 
k tóra ściąga jest w prawej, 
a która w lewej kie;:.zeni Lep­
sze sposoby mają dziewczyny, 
ale one to co innego. · 

1 jeszcze są przeróżne prze­
sądy. Chłopak na przykład nie 
powinien myć głowy przed 
maturą, bo inaczej obleje. 
Dziewczyny wymieniają się 
przed egzaminem różnymi ciu­
chami - co podobno przynosi 
szczęście. Nawet jeśli ·ktoś się 
z tego śmieje, to dla pewnoś "i 
i tak woli przestrzegać ob~·­
czajów. A nuż istnieje jakaś 
tajemnicza siła. więc po co z 

.nia niepotrzebnie zadzierać? 
Przyszliśmy o siódmej, żeby 

zamelinować w kiblu parę 

książek, zeszytów i gotowce, 
które nie zmieściły się w kie­
szeniach i za ~karoetkami. 
Zaczęło się od języka pol-

skiego. Długo po weiś<'iu nie 
mogłem zebrać się do kupy. 
Ta nie~amowita atmosfera. ce­
remonia otwierania kopert z 
tematami. a do tego krawat 
ści~kl'I ~ardło. Że trudno mnę 
przełknąć. 'T'o wszystko strasz­
nie paraliżuje. 

Na m11ture z polaka 'l.ie r-

płaca się wkuwac całego ma­
teriału. Wystarczy opanować 
dwie, trzy epoki. Bo na przy­
kład taki Romantyzm albo 0-
i;w iecenie muszą zaskoczyc. W 
tym roku \Viadomo było, że 
modny Jest Pozytywizm. Takie 
Leraz czasy, że wraca do ła~k 

praca organiczna. Albo można 
kombinować tak: zerknąć w 
metrykę co większych pisarzy 
i poetow i ustalić, który z nich 
ma w danym roku okrągłą ro-
cznicę urodzin lub śmierci. 
Proszę bardzo: KochanowsKi 
zmarł w 1584. Mamy teraz rok 
1984. Znaczy się okrągłe 400 
latek. ' Kochanowski był pew­
niakiem i dobrze obstawi1em. 
Wiadomo było, że zaskoczy Ja­
kiś temacik z 40-lecia PRL. 1 
co'? Znowu trafione w dychę. 
Po co wałkować całość po łeb­
kach. trzeba ruszyc makówką 
i kawał roboty odpada. 

Niektorzy wcześnie.i napisa­
li na karteluszkach gotowe 
prace z paru tematów, a po­
tem już zrzynali jak leci. Zre­
sztą gotowca z polaka dobrze 
mieć. bo mile widziane ,są da-• 
ty i cytaty. Zeby się nie rąb­
nąć trzeba mieć czarno na 
białym. 

Jak już ktoś miał pecha i 
nie trafił w temat, to móJł 
jeszcze wyjść na korytarz -
że niby załatwić się - a tam 
były książki i zeszyty. i zaw;;zc 
ktoś podyktował kawałek. Ina­
czej pomóc nie można. No bo 
jak? Deltk>vent mu,;i sam 
spłodzić parę, stron. Blędy to 
zawsze poprawi jakaś nauczy­
cielka. Stanie z tyłu i podyk­
tuje co zmienić, gdzie posta­
wić przecinek i inne takie. Po­
tem już tylko przepisać na 
czysto i. do domu. 
Największy kłopot z matmą. 
Tutaj nie ma silnych. Czło­

wiek się rypnie , w oblicze­
ni.ach, źle podstawi do wzoru 
i klapa. 

Wiadomo było, że trzeba 
wczesmeJ zorganizować ekipę, 
która rozpracuje wszystkie za­
dania i podeśle je na salę. 
Każdy zna jakiegoś studenta, 
albo innego speca od logaryt­
mói.v, co raz dwa uwinie się z 
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zadaniami. U nas na maturze 
było pięciu mózgowców z po­
libudy. Zrzuciliśmy się na nich 
po dwie setki, żeby było pew­
ne, że zrobią na cacy i nle 
nawalą. S~dzieli w kuchni i 
trzaskali rachunki aż miło. 

Trochę trwało, -zanim prze­
myciliśmy na zewnątrz tematy 
z treścią zadan. N aj pierw 
dwóch cwaniakow wi;pięło się 
p'.> piorunochronie do okien i 
filowali przez lornetkę. Jak 
dyrektorka pisała na tablicy, 
to oni od razu przepisywali 1 

zanosili studentom. Z drugiej 
tablicy nie dało się nic spisac, 
bo stała tyłem do okna. Resztę 
zadań. wyniosła sama matema­
tyczka - tak się bała, że bę­
dzie totalny pogrom jej ucz­
niów i wstyd ·na całe kurato­
rium. Dla pewności wyrzucili­
smy za okno kilka kartek z 
treścią zadrui, ale były już nie­
potrzebne. Po godzinie wszyś­
ciutkie zadanka były rozpraco­
wane. Czekaliśmy jak przynio­
są kanapki. ·Pod sałatą miały 
być gotowce· - i były. Tylko 
„Rudy" miał pecha. 1\Iusiał 
\\•papusiać trzy huł:t. bo traf 
chciał. ie w dwoch pierwszyeh 
nie znalazł ścia!!i. Teraz to już 
była baika. Wystarczyło zer­
żnąć zadanka i maturka skon­
czona. 

Matematyczka latała między 
ławkami jak oparzona i pod­
powiadała, poprawiała błędy. 
Kto by się po niej spodziewał? 
Woźny też swój chłop. Przy­
szedł na salę otwierać okna i 
przy okazji podrzucił- cały plik 
gotowców. Reszta belfrów też 
spisała się na medal. Nikt ni­
czego nie widział i nie słyszał. 
Po co komplikować życie sobi~ 
i nam. Jasna sprawa. ze taką 
maturę może polać tylko· wy­
jątkowyi przygłup. 

Po pisemnym poszliśmy do 
kibelka, żeby- ostatni raz w 
budzie zapalić z kumplami po 
całym. No i powspominać ~ta­
re, dobre czasy konspiracyjne­
go jarania przed lekcjami i 
na przerwach. Nie wrocą już 
tamte dni. Teraz można palie 
legalnie i oficjalnie, ale to nie 
to samo co pet ukryty w gar­
ści i emoc:ie, że może za chwi­
lę będzie nalot. 

A przecież były nieziemskie 
numery. Szczególnie jak szc.lal 
„Długi". ,,Długi" to istny !J!es 
na palaczy. Sam kurzy chyba 
ze trzy paki na dziei1, ale :ia· 
łóg u młodzieży tępi. „Długi'' 
lubił zza czajki wskakiwać do 
wucetu i tara.n,nie !1Rtowa.ł 
nazwi~ka bywalców. Przeważ.­
nie byli to ci sami ludzie na 
każdej przerwie. ale ,.Długi" 
po dwadzieścia razy zapisywał 
ich do notesu. Po co to robił? 
- Nie wiadomo, bo nigdy ni­
kogo o palenie nie ciągali. 

Najlepiej jak raz wycieli mu 
numer na długiej przer vie. 
Nikogo \11-tedy nie było na lip­
ku, więc „Długi" myślał, że zwi­
nie wszystkich jak leci. Wpa­
da do palarni; a tam pustki -
kabiny zamknięte. ale spod 
drzwi widać buty. „Długi" 
stanął w drzwiach i kor1'ettde­
ruje: „wyłazić po kolei i po­
cawać naz"Wiska!". A tutaj ci­
sza i nikt nie wychodzi. To 
„Długi" · się zeźlił aź mu żyła 
\Vyszła i wkurzony szarpnął 
drzwi. I tu zalała go krew, bo 
w kabinach stały tylko stare 
trampki, a palacze na koryta­
rzu buzowali się na całego. Oj, 
zbuldoczył się wted~· strasznie, 
ale przez parę dni mieliśmy 
go z głowy. 

Jeszcze lepszy jest „Skor-
pion". Ten nie tępi palaczy, a 
tylko robi ich Ha szaro. Kie­
dyś „Skorpion" jeszcze przed 
przerwą zamelinował się w 
kabinie. Potem przyszła fera.i­
na i przypaliła. Jak wypal!l.:i 
do poł fajki, . to .,Skorpion' 
jakby nigdy nic wyszedł do 
nich i grzecznie poprosił o 
ogien. Nikt nawet . nic zdąż~·J 
odgasić - tacy byli zaskocze­
ni.. 

Jeszcze innym razem . .Skor­
pion" wolno zbliżał się do kib­
la. tak, że wszyscy pochowali 
się do kabin. Włazili po trzech. 
czterech do jednej. Ale „Sko1·­
pion" to cwaniak. Zagadnął do 
chłopaka z korytarza i tam­
Lem głośno powiedział: „Wy­
chodźćie - ten s.„ poszedł so­
bie". Palacze wysypali się z 
kabin prosto w łapy ,,Skor­
piona". A ten zatarł łapy i 
zajarał ze wszystkimi. Morowy 
7. niego belfer - największy 
zgrywus w szkole. 

Co po maturze? Nie 
wiem. Na studia nie ma co 
zdawać. bo się nif' kalkuluje. 
Zaczepię się gdzieś 'la krótko, 
a potem do woja .. 

Notował: 
ROMA'N KUBIAK • 
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Biblioteka w f ahryee 
• . • ,..- ,J'"~ •• "'~.:· ;t;:+ ;'' „. 

Najwięcej można dowiedzieć się w palarni. 
Jak usiądą razem, zapalą po klubowym, zaw­
sze jest o czym pogadać. A to. że zdrożalt. 
lodówki, że do mięsnego pr~ywieżli dz.is1aj 
całe dziesięć kilo schabu. że szwagier i tak 
jakoś kombinuje benzynę „na lewo". że je~t 
taka dobra książka ... 

- Pół nocy zarwałam, al~ mówię wam 
piękna. Spłakałam się jak bóbr. 

- Skonczyłaś już? to ja bio·rę po tobie. 
- Tylko nie trzymaj za długo, bo Ja też 

bym chciała. 
Dawniej do zakładowej biblioteki P.rzychJ­

dz.iły rzadko albo wcale. Bo i po co? Robota. 
kolejki, gotowanie. dzieciaki... Jak . tu Jesz.~ze 
zaaleźc czas na przeczytanie książki'? Zasypia­
ły przed telewizorem przy wieczornym .Eil~1e 

Dawniej biblioteka stała pusta. Nie 3ak 
mięsny przed dostawą, raczej - jak muzeum. 
Na półkach - prawie same starocie. Nie do­
tykać, eksponatów! Onieśmielający chłód p::i­
nurego wnętrza, lodowata atmosfera. w kto­
Tej czuły się obco. Bibliotekarka, choć z dy­
plomem, niewiele umiała P?wiedzieć, d.oradzic, 
a jak już coś poleciła - me dawało się zwv­
.de czytać. Jakieś takie dz.i wności, nowocze,­
~1ości . „ Chodziła tylko i w kółko narzekała na 
V.'SZystkO: że mało zarabia, że nie ma waru_n­
ków, śmierdzi jej z wyko11.czalni, brak p1.e111ę­
·a2y na zakupy i w ogóle do„ rymu. JeJ k':J­
leżanki w dzielnicowej mają dużo lepiej . Ład­
nie. czysto, cicho. No i tam ludzie ·wiedzą. 
cz.ego chcą, a tu „na zakładzie"„ Nie ma at­
mosfery. Niec;h inni się ·męczą, ona ma juz 
dosyć, więc chyba odejdzie. I odeszła. 

·Dawniej bibliotekę miały związki zawodowe 
ra zebraniach mówiono nawet o tak zwanyr-c:i 

upowszechnianiu kultury. · ale. na co d~ien 
ważniejsza była cebula i kartofle na wnę. 
Dyrekcja wolała o niczym nie _wiedzieć. Ma 
być biblioteka, to niech już będz.ie. ale_ ł')raw­
dę mówiąc potrzebna tu ona Jak dl.lura w 
moście. I tak 11ic w niej nie ma c1ekaweg.~. 
załoga też mało korzysta. Cóż, brak tradycJ~, 
włókniarskie środowisko, zapracowane me1:tk1, 
żony, córki, tyloma . już. o~arczone obowiąz­
kami. Zaklęty krąg memoznosci„. 

Takich zakładowych bibliotek jest w woje­
wództwie łódz.kim około stu. Merytoryczny 
nadzór sprawuje nap nimi. Miejsk~ Biblioteka 
Publiczna im. L. Warynskiego. Nie są to na 
ogół placówki duże i bogate. Największa 
w Pabianickich Zakładach Przemysłu Baweł­
nianego „Pamotex" - dysponuje. ponad 38 
tysiącami woluminóv-;. ale aż ~O bibliotek. za­
kładowych nie ma nawet 5-tysięcznych ks1ęgri­
zbiorów. Wiele z nich egzystuje tylko sąą 
rozpędu z poprzednich lat, które też wcale me 
były przecież najlepsze. . 

w tzw. up-0wszechnianiu ku1tury .na terenie 
z.akładow pracy biblioteki od samego począt_ku 
od"rY\\·ałv drugorzędną rolę. Preferowany me­
mal ws~·dzie akcyj11y st~·l działania n:~ pn.y­
riosił tu s1Jodz~e\\;anfł:ll ~rekt'\?~~· • ~l.ac.ow~~ Je 
w dotkltwv .poso'b odczuły ro\vmez .,z.a1uę­
ty" naszej· najnowszej 'historii. Jak wynika ze 
·tatystyk, w 1949 roku było ich rai:em ~z ~u_n­
ktam.i bibliotecznymi w całym kra3u • t) s1ę­
cy. W 1956 roku - już niewiele ponad. 4 
ty~iące, zaś w rok później - niecałe :l ty;;i')­
ce. w roku 1980 istniało w Polsce 3700 bi­
bliotek zakładowych. 

Sytuacja jesz.cze bardziej skomplikowała się 
po Sierpniu, kiedy to wszystkie istniejąc:e 

wowcz.as z.wiąz.ki zawodowe ograniczyły swe 
zainteresowanie i pomoc finansową dla biblio­
tek zakładowych do minimum. Taki, to był 

czas. W licznY.rh przedsiębiorstwach doszły do 
głosu tendencje likwidatorskie„ tak że na 
przykład w województwie katowickim liczba 
bibliotek zakładowych zmniejszyła się o pÓ­
łowę. Jak ten fakt ocenić? Każdy przypadek 
jest inny. 

Po rozwiązaniu zwią:zików biblioteki zmalaz.ły 
~lę w próżni. Podstawą ich utrzymania staly 
się na ogół zakładowe fundusze socjalne, all 
te dzielono· :z.wykle z myślą o innych niż roz­
wój czytelnict\va, celach. Nie wszędzie chęt­
nie dawano pieniądze, wychodząc z założenia 
że są teraz ważniejsze wydatki. Biblioteka 
1m. L. Waryti.sktego t.eż nie mogla pomoc 
wszystkim, choć trzeba przyznać, że z roku na 
rok coraz większe sumy przeznacza dla bi­
bliotek zakładowych. W 1981 roku było to 
35 tysięcy złotych. W 1983 - 1275 tysięc.v, a 
w bieżącym już 1300 tysięcy. Pq.y obecnych 
cenach · można za to kupić około 11 tysiqcy 
k ·iążek. Nie jest to wcale tak dużo. 

Inna sprawa - gdzie te nowe książki po-
mieścić. Biblioteki zakładowe mieszczą się za­
t.wyczaj w małych i ciasnych pomieszczeniach. 
Prawie nigdzie nie przestrzega ię normy. ie• 
na każde sto ' woluminów księgozbioru powi­
nien przypadać jeden metr kwadratowy po­
wierzchni. Często brakuje regalów. nawet -
maszyn do pisania. 

Wiele do życzenia pozo~tawia poziom zawo­
dowego przygotowania kadry bibliotekarz\•. 
Ze względu na powszechną opinię o nieatrak­
c.\•jności pracy w bibliotece. a, już zakłado­
wej - szczególnie, a .także z powodu niskich 
zarobków nierzadko trafiają tu ludzie przv­
padkowi, bez odpowiednich kwalifikacji. 

Ale kwalifikacje to jedno, a życie - <l,rugie. 
Nowa bibliotekarka nie miała dypl_omu. 

przeszła tylko miesięczne przeszkolenie '\' 
„Waryńskim", ale miała charakter. W tej fa­
bryce pracowała od lat. znala 1vszystkie jej 
tajemnice, znała ludzi. układy... A poniewa.t 
chciała, w trzy miesiące „w~·chodz.iła'' tyle, ile 
jej poprzedniczka nie mogła „wypłakać„ przez 
trzy lata .. Jakoś znalazła się maszyna do pi­
sania. pieniądze na nowe książki. a ostatnio 
nawet - na nowe regały. W bibliotece po­
jawiły się kwiatki i chodniki... 

Nowa bibliotekarka wiedziała. że nie doko­
na rewolucji, nie zmieni wieloletnich prz:-·7..­
wyczajeń i gustów swoich koleżanek. a j eże­
li - na pewno nie od razu. Najważniejsze. 
żeby w ogóle coś czytały. Chcą książki cien­
kie, tłustym drukiem i - najlepiej - z ob­
raz.kami, o miłości - proszę bardzo. LepiP' 
niech czytają Rodziewiczównę. ·aniżeli wcalę . 
Trudno się zresztą temu dziwić. Po ośmiu g:>­
dzinach pracy w fabryce i następnych ośmiu 
w domu tkaczka nie będzie przeciez roz-
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gryzała zawiłości Joyce'a, czy studiowała dzie­
ła Spinozy. Bo jeśli już weżmie do ręki książ­
kę, szukać w niej będzie przede wszystkim 
zapomnienia, ucieczki od, codzienności, innego, 
niechby nawet i nierealnego świata. Przymaj­
mniej na początku. Potem, za rok, może. dwa 
uda się podsunąć jej Bunscha albo Grabskie· 
go. A Jak jedna przeczyta, opowie w palar­
m.„ Słowem - sukces murowany. Tego nie 
załatwi żadna wystawka, plakat czy scienna 
gazetka. 

W tej bilbiotece każdy znajdzie coś dla sie­
bie. Na pólkach rowniutko stoją powiesci, o­
powiadama, poezje, eseje. bpracowania, słow­
niki, .leksykony, nawet bajki. Wystarczy wejść 
między regały lub zajrzeć do katalogu Ale 
1zadko kto to robi. Zdecydowana większość 
czytelników przychodzi i prosi - .o coś lek­
kiego, jakiś kryminał, nowe s.cience-fiction. 
Przecież wiesz, co ja lubię. mówią do biblio­
tekarki, zostawiaJąc wybor w jeJ rękach i na 
ogol me' zawod:t.ą się. Czasem proszą, by im 

awierw powieaz.ieć: w skroc1e o czym jest 
L\i K~iązka. :::>łucl1aJą, kręc:ą głowami, ayskutu­
Ją. i'lieraz. pytaJą, co sama ciekawego ostątnio 
czytala. 11latKi prz.ychocUą po lektury sz.k.olne 
a1a :;wycn az.ieci. Wiedzą dobrze, ze dostaną 
prawie wsz.ystKo i to zwykle łącz.nie z Jak1ms 
opracowamem. Teraz. to na\vet same dopo­
mmają się· tych opracowań., bo Je do nich 
przyzwyczaiła. Bywa też, ze maJą tylko zapi­
sany temat, no ktorego syn, czy cór.Ka ma się 
P.• Z) guLowac. ł'oszuKaJ nu cos o tym, mow1ą. 
.'l 1erz.aako wyc11oaz.ą potem z całym naręczem 
k~14zex. Czy w bioliotecc publiczneJ te!Ż by 
Je tai>. potraKtowano·t 1.-0 wiedzą tru11Le bibli:i­
tekanu o swoich czytelnikach? 

'laJemnica powoc.!zerua - biblioteka w fa­
bryC.:e mus1 być inna. Kiedy.s· „ Warynski" 
przysłał tu młodą kontrolerkę. Interesowały 
Ją .xatalogi, sposob opracowania książek, jak 
~LoJą na polkach - bo przecież przepisy .•• A 
o ludz.i nawet nie zapytała jakby wcale nie 
byli potrzebni. Co taka napisze potem w spra­
wozdaniu? Ile w takich śprawozdaniach 
prawdy? 

A prawda jest taka, że dla większości tu­
teJsz.ycn czytelników biblioteka zakładowa jest 
pierwszym i Jedynym miejscem, gdz.ie mają 
u11:;ki n.ontakit. z książką. l o tym właśnie 
przez cały czas trzeba pamiętać:. Nie oczekuj­
my zbyt wiele, nie twórzmy za biurkami nie­
r~a1ny1.;,1, c;u1;c; inuze i pięknych planow czy 
programu'w. :::>póJrz.my raczej, jak to się stało, 
ze w tak trudnycl1, kryzysowych cz.asach w 
LeJ 01b1iotece dwukrotnie wzrosła liczba czy­
tei.mkow, a licz.ba wypożycz.en - aż cztero­
krotnie. Ile wysiłku i ser~a trzeba włożyć, 
by tak rozczytać proste przecież i zn1ęcz0ne 
szarą. codziennością łódzkie włókniarki. A 
przepisy .•• 

N alezy ich oczywiście przestrzegać, ale na 
przykład. dlaczego nie wypożyczać do domu 

"' , w~·a.a\\J;I.ict1w ą1Qu111-0w~ch, , czy .- p.ai.vet nieraz 
H1:_;:klopeoycz.nyc!1·: Jeżeli już dałQ ię je za­

kup.ie, .to teraz mają byc tylko na ·pokaz, ku­
rzyc się na polkach? Biblioteka zakładowa 
musi być inna. Przepisy przepisami, a życie 
zycrnm. 

O dziw_o .. do tej pory nic nie zaginęło, nie 
ubyła a.ni Ject:a kartka. Wszystkie cenne po­
z,,·cJe wracaJą 1 to w dob,rym stanie. Odpowie· 
dzią na zaufanie je..t szacunek. Zresztą niech­
by ktgś spobował coś ukraść:. Tu ·nie biblio­
t~ka pu?liczna, gdzie na nieuczciwych czytel­
mkow me ma w zasadzie sposobu, chyba żeby 
zamknąc wszystkie książki na klucz. Tu zaw­
sze można przyjść na ocldział i zapytać głoś­
no przy wszyątkich, dlaczego nie ·oddał lub 
znis~czył. Tu czytelnik nie jest anonimowy. 

Kiedy ceny książek poszły w górę i zakł'ł­
dowe . fund.usze przestały wystarczać, by z 
nowoscia "ni być na bieiąco, nov, bibliotekar­
Ka poszła do „Waryi'l.skiego" i... załatwiła pie­
mądze na zakupy, Nikt jej tego nie kazał nie 
zmus~ał... f'.omyślała tylko. że w jej biblfote­
ce rue moze zabraknąć nowości. No nie 
brakuje. 

w. ks~ęgarni szybko dała się poznać i za­
panuętac. Po prostu przychodziła prawie w 
kazdy. czwartek, przeglądała zapowiedzi wy­
dawmcze. pytała, trzymała rękę na pulsie i na 
JeJ polce zawsze znalazło się coś ciek<iwego, 
nawet. to. co często umykało koleżankom z in­
nych bibliotek. Ale co się dziwić skoro one 
do kSiGgarni wchodzą raz. w mi~iącu albo 
Je ·zcze rzadziej'! ' 

Od dziecka lubiła książki, za\vsze dużo 
czytała. Gdy w fabryce zabrakło bibliotekar­
ki, postanowiła spróbować, czy potrafi ją za­
. tąpić - z pełną świadomością że zarobi 
mniej niż pracując na produkcfi. Dziś nie ża­
łu3e s\"'.ej decyzji. W nowej pracy znalazła 
prawdziwe zadowolenie. Czuje się w niej jak 
ryba w wodzie. Właściwy człowiek na właści· 
wym miejscu. Ale bez uogólnie(1. 

J~żeli czegoś chce, umie postawić na swoim. 
Zna książki, ale i zna dobrze życie. Ze wsz.y­
~lkimi można się przecież jakoś dogadać .. 
Trzeba pomóc ludziom :z.rozumieć, że książka 
jest im tak samo potrzebna jak chle.b i dach 
nad głową - obojętnie. czy będzie- to dyrek­
tor. czy prządka. 

Dawno już zauważyła. że w palarni. zwła­
sz.c-za ostatnio, dużo mówi się o naszej prze­
,;złośri. Temat do dyskusji - jak; rzadko któ-
y. Ale żeby dyskutować. t:·zeba przede wszy­

:. tkim znać fakty. A z tvm różnie tu bvwa 
Dlatego chce teraz rozbi.idować jeszcze dzial 
historii. Najpierw niech czytają, potem - dys~ 
ku tują. . 

Poza t.vm przydałyby się znów nowe rega­
ł~·. bo księgozbiór rośnie w oczach. Powiesić 
b,· też na ścianach jakieś obraz.ki. Przyjem­
niej będzie. No i trzeba jeszcze ... 

Biblioteka w zakładzie to naprawdę dobra 
rzecz. Ale nie na silę. Najważniejsze bowiem 
- znaleźć sposób. 

T. P. • 
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Wasyl Kocznow 

Utopiści 
.Testem starszy od ~ 
• Polsk• 

'poezje 
Wszystko tu płynie 
lnlftiem i miodem 

kto wi• do czyiich u!ł. 
bo nie do moich 
I mllOdość jak ptak powraca 
l śpiewa 
Potem noc rośnie 
Ci.asa sapada 

Zbrodnia 
Zbrodni• j~ wojna 
Ml# po strzalaclt 
wyaląda 
Jak opatru.n8 sda.rty • trupa 
2!:brodnia 

. ' 

to Mein Kampfu żona i córa 
~a się w srużb• ~d.rc6w albo wariat.ów 
kt6rzy wzmacniają jej panowanie 
wraz s ilością ludzi 
Zbrodnia jest ba.nkructw•M 
1umienia 

Słowiańskie 
·Zródla 
ZapamnieU Słowianie 
nagi\ czułość 
1wyelt źródeł 
n.le dbają o rzeki 
Potrafią wyczerpać je do dna 
skrzydlatymi szlemam! wojów 
i odejść 
A rzeki ścierpią ~zy&tkie kmwdY 
nie ukarzą 
nieoczekiwaną mieli~ 
21 długiej mgły snuć będ' 
sny i opowieści 
Dopiero 
jeśli zająkną się i ;akrztusz• 
tr6dła 
stanie rzeka 
;, lasy poderwą się naraz ~ bnec6w 
a Słowiartie ztndlmą 
jak obłoki · 
Kto w pustynie zaniesie korzeń! 
Rzeka oddala brzegi 1 zbliia ludzi 
a więc 
źródła są ~tkiem pokrewieństwa 
rozkwitu 
Ka.tde zaokrągli\ się 
w niebieski dzban słońca 
zostawiony 
dla pr~hodni6w 
Z niego piją 
wodę 
coraz bardziej czy.st;\ i cłęboką 
krew ziemi 
Z dna 
rozchylając mulisty mrO'k 
f()Śnie gałązka świcłtła 
strumień 
wypełnia otw6r 
niebem 
To ~aczy 
jest gdzieś obok 
drugi 
ukryty w głębi 
Zródła 
to połąc:zone naczynia 
wypełnione życiem 

Milczenie 
Milczenie 
to cłnv dzikiego wąwozu 
za nieorzebytą- ciszą kamieni i kriaków 
zi:0śnietvch 
sztvwnych 
jak druty kolczaste 
podwaja pustkę 
Głęboka grota 
ukrywała niegdyś 
~brodniarzy 
i nie prowadziła tam 
żadna droga 
A tera:z 
stamtąd nikt nie przychodzi 
Wi11oć rzeźbi w skale 
ałębokie zmarszczki 
wypełnia je noc 
między nietoperzem a skowronkiem 
strzeira ciszy żmije 
tam czas się zatrzyma! 
i mchem Porasta 
rozciera w palcach zapach 1eUałych włosów 
ukrywa szlochy i śmiechy 
nie oozwala się otworzy~ 
1 żadnej strony 
Milczenie iest dzieckiem :i;bro~ 
Kruk ledynie 
roZPOStrze nad nim 
ezarny lament 
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Konfrontacje przegląd 
filmów świata! To hasło wy• 
woławcze zawsze ekscytowało 
filmową publiczność. Za każ­
dym razem, gdy odbywają się 
konfrontacje, przed kasami ~In 
ustawiają się długie kolejki. 

„SEKSMISJA" -
ret. Juliusz Machulski 

Po okresie kina moralnego 
niepokoJU preferującego war­
tości intelektu'alne widz pol­
ski jest po prostu znudzony 
tego typu kinem, tym bar­
dziej, że wszak w niewielkim 
stopniu, al~ Jednak docierały 
do nas szlagiery światowego 
kina, głównie za sprawą ame­
rykańskich reżyserow średnie­
go pok9lenia: Spielberga i Lu­
casa. 
Właśnie „Seksmisja", podob­

i'lie jak i „Vabank", tegoż re­
żysera, oparta została o dob­
re wzorce kina amerykat'lskie­
go. Daje się odczuc wyra2111.:: 
zafascynowanie Machulskiego 
kinem dynamicznym, o dużej 
ilości ruchu i działania. Nie 
stawiam reżyserowi zarzutu, 
że wykorzystuje pomysły 111-
nych. Machulski ·przenosi JC 
na polski grunt, sam bawiąc 
się fenomenem kina, a przy 
tym w inteligentny sposób 
bawiąc widza. 

„Seksmisja" jest kompilacją 
· rótnych gatunków filmowych. 

Przede wszystkim jest filmem 
science-fiction; komedią z ele­
mentami burleski. Chociaż 
mamy tu do czynienia z futu­
rystyczną wizją, to jednak ma 
ona wyraźnie polskie zabar­
wienie. W filmie są akcenty 
czytelne tylko w naszym kra­
ju: przysłowio~vy „bełt", dia­
log o otrzymaniu mieszkania w 
1998 r. 

$wiat kobiet zaprezentowa­
ny przez Juliusza Machulskie­
go funkcjonuje na pogwałco­
nych prawach natury. Opróc1 
Maksa, Alberta, no i oczywiS­
cie samego Ekscelencji nie ma 
w nim mężczyzn, ale dzięki 
wypełnionej seksmisji możemy 
mieć nadzieję, że wszystko 
wróci do normy! 

,,WASSA" -
ret. Gleb Panfiłow 

Gleb Panfiłow sięgnął po 
sztukę Maksyma Gorkiego pt. 
„Wassa Zeleznowa". Gorki 1:1i­
sal tę s:z:tukę dwukrotme. Rh 
bodajże około roku 1910, a 
druga jej ·wersja pow tała w 
latach trzydziestych. Nie wiem 
na ile Panfiłow trzymał się 
ściśle tekstu czy dokonywał 
zmian, chcąc dostosować sztu­
kę do wymagań kina, ale jed­
nak sądząc z ekranu nawet 
potencjalne zmiany nie witio­
sły nic nowego. 
Formuła przeitiesienia sztuki 

na· jf;zyk kina zawiodła. Po 
prostu ekran posłużył tylko 
jako rampa sceniczna. Pan!iłow 
do znudzenia stosuje chwyty 
teatralne, manieryczne poda­
wanie tekstu, wykorzystuje re­
guły specyficzne dla sceny. Od 
całkowitej teatralizacji ratuje 
Panfiłowa budowanie nastroju 
zbliżeniem. · 

„PIENIADZE„ -
ret. Robert Bresson 

W swym najnowszym filmiP. 
opartym na prozie Tołstoia 
(nowela „Fałszywe pieniądze") 
Robert Bresson podobnie jak 
Gleb Panfiłow ponosi porażkę. 
Zupełnie • nie sprawdziło się 
umiejscowienie czasu akcji 

· filmu współcześnie we Francji. 
Sposób chodzenia, wypowiada­
nie tekśtu przez aktorów, któ­
ry okazuje się być tekstem 
właściwie nic nie znaczącym, 

~ozbawionym głębi psycholo­
gicznej, zupełnie nie przystaje 
do stanu świadomości współ­
czesnego Francuza. Oglądając 
film przez cały czas odnosi się 
wrażenie, jakby Bresson chcąc 
udowodnić tezę mówiącą o 

' tym, że zło jednostkowe wy­
wołuje całą lawinę doprowa­
dzająca do tra~edii uczciwc~o 
człowieka. chciał nam opÓwiP­
rl7ieć zuoełnie cos in11e?;o. T~·l­
ko nie bardzo wiadomo co! 
Bresson stara się :mm. ić wi­
dza do mvślenia, jerln::i~ ładu­
nek emoeionalnv. jaki film ze 
sohoi ł'liei;ie, równy jest zeru. 

„SS:D" -
r~ł. A ndrH F~renc 
c: =a a.a.ut & 

Andras 'Ferenc sprawnie za· 
wtązuie intry11:e. rozbudowuiar 
łll w dobrym temnie. Niestetv, 
eaty smak f!lmu. kt6rv m611:łb:v 
być zupełnie niezłvm krvminl'l­
łem o !'ewnych amhiciach !"'1-

ciotoitłcm:vch oiętnu:laC>'t:h 
ktase wertierskich nuwor ... ~z.iw, 
tis1tlP ie"ri 7.l'łkończeniP ~„,., T'lo 
tqvmfO„J':@'ti;l1 $tiTa,-'t1ip.r1lintr"l~('i 

wysadza się w powietrze. Zlf-

pełnie ' niepotrzebny patos, a 
szkoda! 

„ZELIG" -
ret. Wąody_ Allen 

Publiczność po obejrzeniu 
„Zeliga" podzieliła się na dwa 
obozy. Niektórzy wychwalali 
ten niekonwencjonalny film, 
a przeciwnicy - spośr6d któ­
rych wielu opuściło kino, co 
jest rzeczą dziwną, bo przecież 
„Zelig" jest mimo wszystko 
komedią - rzucili się do ata­
ku. Osobiście należę do osób, 
którym typ humoru Woody 
Allena bardzo odpowiada. 
'I wórczosć Allena nigay nie 
mieściła się w klasycznym 
nurcie lud:tcznc;:j komedii ame­
rykat1~kiej, takim jaki repre­
zentują filmy Mell Brooksa. 
Allen Konigsberg (tak brzmi 
prawdziwe nazwisko reżysera) 
l'referuje typ humoru inte lek· 

stronie. Zamiast udramatycz­
nić akcję, ten chwyt tylko ją 
rozbija. 

,,ROK 
MIEBEZPl~E:CZNEGO 
%YCIA" -
ret. Peter Weir 

Akcja ,,Roku ... " rozgrywa się 
w 1965 r. w Indonezji. Młody 
początkujący dziennikarz zo­
~aje oddelegowany do Jakar­
ty w celu śledzenia nabrzmia­
łej sytuacji politycznej. Wy­
darzenia z 1965 r. doprowa­
dziły w rezultacie do wymor­
dowanic1. blisko · trzecn miliv· 
nów komunistów i ich sympa­
tyków, a więc jest to fakt 
istotny · dla historii Indoncz ii. 
Tymczasem Petera Weira ta 
sprawa w ogóle nie interesu.i<?. 
Poza scenami rozstrzeliwa­
nia ludzi z ml.otem i siE'n>e111 
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tualnego, opartego na gagach 
słownych, zabarwionego kpiną, 
szyderstwem, ironią i autoiro­
nią. 
Dużo było zastrzeżeń co do 

formy filmu, a przecież ona 
właśnie Jest nowatorska. W 
historii kina zdarzały się już 
wypadki podrabiania zdjęć fil­
mowych. Woody Allen zbudo­
wał swój film jako montaż 
autentycznych kromk z epoki 
jazzu. Z perfekcją godną po­
dziwu rozgrywa sceny kręcone 
współcześnie, które jednak 
sprawiają wrażenie autentycz­
nosci. Nawet gdy widzimy Ze­
liga w otoczeniu znanych po­
staci: Scotta Fitzgeralda, Jo­
sephiny Baker czy Chaplina, 
ni'ezmiernie trudno jest okre­
ślić co stanowi filmowe fał­
szerstwo Allena, a co prawdę. 
Allen tworzy totalną filmową 
fikcję, a dla podkreślenia au­
tentycznosci tej fikcji zaanga­
żował do filmu luminarzy a­
merykańskiego życia intelek­
tualnego: Saula Bellowa, Su­
san Sontag, Bruno Bettelhei· 
ma. 

Woody Allen kpi ze wszyst­
kiego. Z faszystowskich zgro­
madze11, z instytucji Koscioła, 
nie oszczędza przy tym włas­
nej osoby. Wyśmiewa nieu­
stanne zapatrzenie Ameryka­
now w moc ~sy,choaualizy mo­
gącej pomóc iti1 w odnalezie­
nu własnego ego. 

W „Zeligu" Allen nieustan­
nie podkresla swoje żydowskie 
pochodzenie. Jako · Żyd Zelig 
pragnie w pełni zasymilo1vać 
się ze społeczeństwem, dlatego 
być może dokonuje on nieu. 
stannych transformacji ubra­
niowa-fizycznych. Pokazuje, 
jak w Ameryce będącej naj­
lepszym przykładem· homo~e­
nizacji kultury w ciągu krót­
kiego c7.asu można stać się i­
dolem tłumu, spaść z piedesta­
łu, aby ponownie nań powró­
cić. 

„JłEZ SWIADKOW" -
rei. Nikita Michałkow 

Scenariusz tego filmu pow­
stał na podstawie tekstu Sofii 
Prokofiewej pt. „Rozmowa bez 
świadków". 

Film Nikity Michałkowa do­
tyka niezmiernie ciekawego i 
istotnego problemu socjologi­
czno-psychologicznego. Jest 
nim -problem karierowiczow­
stwa i związanych z nim wy­
borów moralnych. W filmie u­
czestniczymy w kameralnym 
·dramacie małże1'lstwa, które 
rozpadło się ze względu na 
kierierę naukową męża. Od 
czasu do czasu przychodzi on 
odwiedzać sy11a, którego nota­
bene miał z inną kobietą. Do­
\viaduje się o zamiarach żony 
pragnącej pośluqić jego szefa, 
na którego przed laty napisał 
donos. Strach przed wykry-
ciem prawdy pcha go do 
u .iawnienia niskich ir,stynktów. 
Wyłazi z niego kanalia ł 
dral'l. posuwa.iący si~ nawet de 
szantażu. W ko11cu jednak 
przeżywa akt samouświado­
mienia przegranego życia, co 
w rezultacie doprowadza go 
do załamania psychiczne~o. 
Cała ta story opowiedziana 
iest w formie listu pisanP.l'!O 
orzez była żone karierowiC7'.'l 
do me7.czvzny, którego w koń· 
cu noślubiła. 

Zar:r.11t. iaki mam efo Nikitv 
l\Tichałkowa . to ten, 7.e zupeł­
nie nienotrzebnłe zastosował 
chwvty teatralne. 'eohaterowie 
wvttłasza ia monoloiti wewne­
trr.ne worost do kamery. Mi­
r-hl'łłkow wvodrelmia · 11lo~tarie 
~..,; 'ltłe111, co ma !':"rawić wrR­
żenie, że rozmawiaj~ na ttw. 

na piersiach me ma w filmie, 
nic, co by pokazywało, w Ja.Iii 
sposob doszło do takiego roi­
strzygnięcia. 

„Rok.„" Jest filmem, w kto• 
rym za dużo mamy scen z i.y· 
cia salonowo-towa.i-zyskiego w 
ambasadach, a za mało samej 
sytuacji politycznej. Oczywiś­
cie, zdaję sobie sprawę, że Pe­
ter Weir zrobił film zupełnie 
o czymś innym. Ze intereso­
wała go sama praca dzienni­
karska oraz etyka tego zawo-
du. Weir stawia pytania, na 
ile człowiek wykonujący 
ten zawód może wykorzysty­
wać bliskie mu osoby w celu 
uzyskania potrzebnych infor­
macji. 
D1·ugą sprawą niezmiernie 

istotną w tym filmie okazała 
się; przyjaźń dziennikarza z 
karłem-fotoreporterem. Oczy­
wiście, wszyscy się domyślają, 
że chodzi o Lindę Hunt, ame­
rykańską aktorkę odtwarzają­
cą postać Billy'ego. Warunki 
fizyczne Lindy Hunt sprawił:v. 
że postać fotoreportera zosta­
ła napiętnowana niesamowitą 
prawdą i siłą oddziaływania. 

„TYCIĄCLETNIA 
PSZCZOŁA" -
rei. Juraj Jakubisko 

Wiele jest poezji w tym "L­
mie. Cała sekwencja snu pr .1-

topla9ty rodu utrzymana Jt:!~t 
w konwencji poetyckiej: •;a 
śniegu rosną grzyby, a on sam 
dostaje się do brzucha wielo­
ryba, gdzie oczekuje go jego 
d~\':'na miłość. W „Tysiąclet­
meJ pszczole" pada różnokolo­
rowy deszcz. 

l"ilm opowiada dzieje słowa­
ckiej rodziny murarzy w okre­
sie przełomu XIX i XX wieku 
do czasów trwania pierwszej 
wojny światowej. Na tle ich 
l.os~w. wyboru różnych dróg 
zyc1owych, reżyser analizuje 
rodzenie się tożsamości naro­
dowej . Słowaków wchodzącyc;1 
w skład monarchii austro-wę­
gi~rskiej. Wiele miejsca poś­
więca Juraj Jakubisko pow­
stającemu na tych terenach 
ruchowi socjaldemokratvcme­
mu. Umiejętnie wyważyl w 
filmie <tkcenty obyczajowe 
psychologiczne, polityczne. ' 

„ST AR 80" -
ret. Bob Fosse 

Przed laty Bob Fosse zadzi­
wił świat swym „Kabaretem" 
ukazującym narodziny faszyz­
m11. W ubiegłym roku na na­
szych ekranach gościł „Cały 
ten zgiełk", a obecnie „Star 
80". Ale każdy kolejny film 
F'osse·a nie dorównuje po­
przedniemu. „Kabaret" nadal 
pozostaje bezko11kurencyj11Y, 
„Zgiełk_. .. " był ju.ż słabszy, 
choć cieszył się dużą popular­
nością, a najnowszy „Star 80" 
zdecydowanie odstaje od 
dwóch poprzednich. 

Scenariusz „Gwia1dy" oparł 
Bob Fosse na autentycznych 
wydarzeniach. Pewna począt­
kująca modelka i aktorka zo­
stała rzeczywiście zastrzefona 
przez swego kochanka nie mo­
gące~ó pogodzić się z jej utra­
tą. Fosse absolutnie nie wyko­
rzystał szansy, jaką dawał mu 
te11 materiał. Poszedł jedno­
stajnym trof}em przy konstruo­
wani u scenariusza i zamiast 
opowieści o ·gwieidzie otrzv­
maliśmv historię nied„wart~~­
ckrt1.•anego psvchopaty. nra(!nr<­
cego za wszelka renę utrzyma~. 
, w garści złotą żyłę. 

WALDEMAR 
BĘDZIASKI • 

Kronika 
kulturalna 

IX OGóLNOPOLSKI. Plener Malarski roz­
począł się w Ręcznie (województwo piotrkow• 
!;kie). Jednocześnie w Zbiorczej Szkole Gmin· 
nej w Ręcznie otwarta została wystawa, na 
której prezentowane są efekty pleneru ubieg­
łorocznego: „Ręczno 83". 

JUŻ PO RAZ SZÓSTY plastycy - mieszkań­
cy Zgierza - prezentują swój dorobek arty­
styczny na zbiorowej wystawie, kt6ra otwarta 
została w salach Muzeum Miasta Zgierza, ul. 
Dąbrowskiego 31. 

Ekspozycja obejmuje prace plastyczne róż­
nego rodzaju, w tym część obraz6w związanych 
tematycznie ze Zgierzem i regionem łódzkim. 

TK~NINA ARTYSTYCZNA jest elementem 
chęt111e stosowanym do ozdoby wnętrz w in­
stytucjach kulturalnych i domach prywatnych, 
a także tym rodzajem dzieła sztuki, które 
chętnie oglądamy. Nie powinno więc brakować 
zwiedzających na wystawie, otwartej w Cen­
tralnym Muze~l'l'. Włókiennictwa w Łodzi przy 
u.I. P_lotrkowskt~J ~a.2. Jest to ekspozycja tka­
n~n _JUgosłow1anskie3 plastyczki So!iji Anto­
mJev1ć. 

:V1ACIEJ RAT AJ - marszałek !lej mu i przy. 
wo dca ruchu ludowego - to tytuł wystawy 
otwartej w salach Muzeum Historii Ruch~ 
Rewolucyjnego· w Łodzi, ul. Gdańska 13. 

O~\varcie wystawy było jednlł z imprez, or­
gamzowanych przez Wojewódzki Komitet Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludowego w Łodzi w 
ramach obchodów tegorocznego Swięta Ludo• 
wego. 

M~TKI - przyszłym matkom - takie hasło 
prz.ysw!ecal? imprezie zorganizowanej z okaz)l 
D

1

rna ~Iat~1 '~ ~łodzieiowym Domu Kultury 
'' Zdunskiej \\ oli. Imprezę finansowały wszyst­
kie ~a.kłady pracy ze Zduńskiej Woli, a dochód 
z UieJ pr.zeznaczony. został w całości na bu­
cJOwę Szp1tala-Pommka Matki Polki w Łodzi. 

J_UBILEU~ZOW ~ D'1PREZA odbyła się w 
Umwersytec,e Łodzkim. W związku z 43-le­
cie.m . PRL zorganizowano sesję naukową na 
~.t~reJ referaty wygłosili wybitni naukbwcy 
iO zcy: pro~. dr hab. Stefan Banasiak (Proble­
matyka polityc:ma PRL). prof. dr hab. Tadeusz 
Szymczak (Ksztaitowanie się zasad konstytu­
cu1nych w PRL 1947-195?) prot d J St · - • · r erzy 
19;~a1~;~1 (Badania historyczno-literackie 

: ), prof. d; hab. Stefania Dzięcielska­
Macłhnikow:ika (Głowne kiel'unki przeob1'ażeń 
spo ecznvch). 
Ł. ~- ~kazji 39 rocŻnicy powstania Uniwersytetu 

o z iego o~było się uroczyste posiedzenie Se. 
natu, .w ~:z:as1e którego wręczono promocje dok­
:~~~~1e t habilitacyjne, odznaczenia uniwersy­
h. te 

1
°raz przek":zano klucze do nowych gma-

c odw nst:l:'tu~u Fizyki UŁ ich przyszłym gos­
po arzom I uzytkownikom. 

_VII KONFRO~TACJE TEATRÓW AMATOR 
SKICI;I ,?dbyły się w Lodzi w Domu Kultur • 
'.,Lutnia z udziałem 12 zespołów z całego kr: 
J!o:d'rezentowano _interesujący repertuar od 

o ramu po duze widowiska teatralne. 

NA<;iRODY I WYRÓŻNIENIA przy•nane 
ostatmo. „ 

- Wśród odznaczonych twórców i dziatar. 
~ul~ury znalazł sie między innymi znan ł. ::i: 
k1. artysta malarz. WIESŁAW. GARBOI:'n~~ifI 
O
kt.ory został ude~orowany Krzyźem Oficerskl~ 

r deru Odrodzenia Polski. 
- Zgodnie z tradycją orez:es Rady Ministrów 

pr2'..yzna~ z okazji Dnia Dziecka naJ:(rody za 
twor_czosć . dla dzieci i młodzieży. Nagrodzono 
zespoł, ~ory zrealizował ulubiony film dzieci 
„A_kadem1ę pana Kleksa": Krzysztofa Gradow­
sk1~g~'. Piotra Fronczewskiego, Andrzeja Ko­
rzynsk1ego, Zygmunta Samosiuka (p0śmiertuie) 
i Jerzego Skrzepińskicgo. 
-. Na§r<?de_ prezesa Rady Ministrów za u­

PO\v,zec.lm1an~e kultury w~ód młodzieży za 
posred~ictwem anteny Polskiego Radia otrzy­
ma~ tez ZBIGNIEW KORZENIOWSKI . L ·a -
k1eJ Rozgłośni PR. z • 

0 
z 

-:- Nai;:rodę Ligi Ochrony Przyrody otrzymał 
między :nr,iymi ri:ENRY~ SZUBERT z Łodzi, 
kt~ry w~po~pracuJe z pismami i gazetami ulfa­
zuJącym1 s11;: w !odzi, a między innY'mi 1 
„Głosem ~obotniczym" i „Odgłosami". 
W~zystk~m. nagrodzonym i wyróżnionym gra­

tuluJemy i zyczymy dalszych sukcesÓ\V twór­
czych! 

. Z .<?KAZJI DNIA DZIECKA odbyło sie wie­
le r~lZnorodnvch Imprez nie tylko maiacvch 
ba~v1~. ale 1 ucz:vć. albo bedąc:vch przeitadem 
d:tiec1ęcych urnieietnoścl. 

W K?ninie na orz:vkład odbyłY sie V O~ól­
nooolsk1e Konfrontacje dziecięcych zespołów 
tanecznych. Wvkonawcy zespoław. prezentują­

. cych _swoje umie1ętności, byli w wieku od 6 
do l;:i lat. Uczestniczyło blisko 40 zespołów i 
1~00 uczestników. \Vziełv też udział - PO raz 
pierwszy - zespolv dzieciece z NRD i Weii:ier. 

NA ~:~~;\NY .KIN ŁÓDZKICH- weszła juz 
.,Seksmi~Ja Julmsza Machulskiego. Film 
który P?~azano w czasie •. Konfrontacji - 6:r' 
-: _i;>owi?ien podobać się publiczności i orzv­
niesc duze zyski. Jest to bowiem pyszna i dob­
rze zrobiona komedia. 

• 
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. Studenckim Festiwalu Piosenki udziału nie wzięli: K ogo w Krakowie nie było, Otóż w XX jubileuszowym 

Ewa Demarczyk. Bogdana Zagórska, Piotr Szczepanik, 
Leszek Długosz, Zdzisława Sośnicka, Urszula Sipińska, 
Maciei Zembaty. 

Ale były gale. etole, recitale. imprezy towarzyszą.ce „ towarzy­
stwami. Oto cl ·co wzeszli dawno i niedawno, przyświecają ju-
bileuszowi z afisza i z estrady. -

Miał festiwal ten na przemian, 
Lata tłuste, lata chude 
Ale zawsze do myślenia skłaniał 
I rozwiewał nudę. 

~ \ 

Tymi słowami Wojciech Młynarski opisywał XV Stu~enc~i 
Festiwal a ja myślę. że ten sam wiersz można powtórzyć i dzi­
siaj. 14 maja w poniedziałek <a. nie jak co roku w czwartekł! 
kilka minut po 11 rozpoczął się Studencki Festiwal Piosenkl 
- XX jubileuszowy. który :>ceniało jury pod dyrekcją Jana Po­
prawy ...: przy ~ompaniamencie: Marka Grechuty, Jana Kacz­
marka, Lucjana Kaszyckiego, Zygmunta Koniecznego, Wojciecha 
Manna, Jana Kantego Pawluśkiewicza. Jana Pietrzaka, Andrze­
ja Sikorowskiego· i Bogusława Sobczuka. Można powiedzieć, że 
jury szacowne i kompetentne. 

Do konkursu o festiwalowy laur stanęło - jak to się ostat­
nio modnie mówi - 49 podmiotów wykonawczych wyłonionych 
drogą eliminacji z tzw giełd środowiskowych. Bo trzeba ci s~a­
nowny czytelniku wiedzieć, że na- tym festiwalu mogłeś zaśpie­
wać 1 ty. 

Od 1977 roku bowiem festiwal teIJ nosi nazwę • .Studencki Fe- . 
stiwal Piosenki" czyli jak same nazwa wskaz~je studei;ci tylko 
organizują ten konkµrs a śpiewać każdy może. N~zwa 1 forniu­
ła tego śpiewającego spotkania zmieniała się co lul~a lat. Przez 
pierwszych 5 lat, czyli .od 'roku 1962 do 1967 orgarµzatorzy naz­
wali go Ogólnopolskim Studenckim Konkursem Piosenkar~Y· ~ 
właśnie w latach 60-tych premiowano głos, wdzięk. aparycJ~ i 

bezpretendjonalność, a laureatami tych' spotkań z~staU wyko:­
nawcy, którzy na stałe wpisali się w pejzaż polsk~ej p~Gsenk1. 
Przykłady? Bardzo proszę: w kolejności chronologiczneJ: Ew.a 
Demarczyk, Bogdana Zagórska. Zdzisława Sośnicka, Urszula 81-
pińska, Maciej Zembaty, Kazimierz Grześkowiak, Maryla Rodo­
wicz, Marek Grechuta. Studencki Festiwal Piosenkarzy wylanso­
wał „gwiazqy" - i dobrze. 

W roku 1970 śpiewające spotkanie zm1en1ło nazwę na „Ogól­
nopolski Festiwal Piosenki i Piosenkarzy Stude~1ckic~"· Kolejne 
lata odwróciły obowiązującą hierarchię wartośc.i. Głown~r:1 bo­
haterem stała się piosenka studencka, którą -coraz trudmeJ było 
oddzielić od piosenkarzy. jako że była to najczęściej_ piosen~a 
autorska. Wówczas to zauważono, że to co wyróżnia ten festi-
wal od innych - to przewaga głowy nad _gardłem. , 
Cechą ,,kultury studenckiej" była l jest niezależność od mod, 

dyrektyw, reguł. Piosenki które przywozili do Krako:va. ze. s.obą 
młodzi ludzie były mądre, szczere, czasami gwałtowne ~ meJe~­
nokrotnie rozpaczliwe. Wtedy to wyrosły takie gwiazdy Jak: Elz-
bięta Adamiak, Elżbieta Wojnowska, Jan Wołek czy Przemy-
sław Gintrowski. W 1977 roku mćw organizatorzy zmieniają 
nazwę. Teraz jest to Studencki Festiwal Piosenki. Ale tradycyj­
nie premiuje się słowo. Laureatami kolejnych festiwali są: An­
drzej Poniedzielski, Stanisław Klawe, Wojciech DrM:dt,. Walde: 
mar Chyliński, grupa B-complex, Andrzej Janeczko i Trzeci. 
Oddech Kaczuchy - to laureat XVlll festiwalu. 

W roku \.983 zwyciężyła Antonina Krzysztoń z Warszawy. l 
tak dzięki sktzętnie prowadzonemu archiwum - jesteśmy na 
jubileuszu. . 

14 dzień maja - poniedziałek godzina U.OO. Przed nami 12 
podmiotów wykonawczych f nie najwyższa temperatura na ze­
wnątrz i wewnątrz. Na sce11ę wszedł niepozorny chłopak, student 
Po!iteclutiki Warszawskiej - Wiesław Tupaczewski - i zaczęła 
się zabawa. Burzliwe oklaski przydały się i nam ł wykonawcy 
(ogrzalismy sobie trochę dłonie to t głowa zaczęła jaśn!ei my­
śleć). Jury i)rosi o trzecią piosenkę A więc jest takaś z nsa dła 
ulubienca dzisiejszego dnia. „On.yseja". ktorą śpiewał 'l:u:pac~­
wski to niewinny żart pełen prześmiesznych rymów na „orze". 
Znudzona sąla kupuje ten dowcip slowny - i t.abawa trwa. 
Tym razem przy udziale znanej spółki au.totskiej Borysewicz­
-Mogielnicki. 

14 maja, godzina 17,00 recital grupy ,.Pod Budą". . . . 
Jak zwykle zespół urzekł nas swoim! przepięknyrm balladami 

(pió,-a Andrzeja Sikorowskiego) i znakomitą muzyką <kompozy­
cje Jana Hnatowicza), chociaż coraz rzadziej słychać w tym zes­
pole dźwięk akustycznych ·gitar. Dziwna jest ta „Buda" Niby 
taka sama jak przed laty na Festiwalu Piosenkj w Opolu . 
·niby bardzo smutna i z całą pewnością retro. Szkoda tylko, ze 
tak trudno kuplć nową płytę zatytułowaną „Postscriptum". 
którą „W!fon" wytłocz:vł tylko w 30-tysięcznym nakładzie . 
. 14 maja, godzina 19.30 .,I Swiatowy Festiwal Piosenki Uw~­

lonej" - połączny z wręczeniem Złotej Płyt~ Wałom .J~~iellm;­
skhn. Ten z całą pewnoscią światowy koncert prowadzili WoJ­
ciech Mann i Krzysztof Matema. Do udziału w nim gospodarze 
zaprosili: Andr.zeJa Zauehę I Grzegorza Markowskiego._ . . 
„Wały Jagiellol1Skie", dla podniesienia rang! tej 01ecodz1enne3 

uroczystości zaprosiły również: Ewę Bem, grupę .,Vox", Zbignie­
wa 'wodeckie!!o i firmę ,.Tnter-Jl'ra.~ances" - której to reklama 
stała na scenie w hali Wisły. Ano, na pieniążki nie ma si') co 
obrażać. 

Skoro już WY+Uieniłam wszystkie gwiazdy czas wytłumaczy~ o 
eo chodziło. Otó.ż wszyscy zaproszenł goście zobowiązali się zaś­
Pi.ewać jedną piosenkę z repertuaru „Wałów". Było to śpi~'van!e 
konkursowe, które oceniało jury jeszcze w tym momencie me 
ujawnione No i zaczęło się. 

Andrzej Zaucha wyśpiewał nieco !'lztywno 1 bez jakiegokol-
wiek dystanstu „I tylko mi ciebie brak w tym więźniu". 

„Voxn wyśpiewał piosenkę trudną do zidentyfikowania. 
Co śpiewał Grzegorz Markowski, również nie rozpoznałam (od-

A JMZ: 

„Stanisław Stary" 
Myśli! biegnę do korzeni ródz• 

kiego drukarstwa. do ludzi, któ­
rzy pracowall w trudnych czasach · 
2aboru rosyjskiego I okupacji 
n!emieckłei. w warunkach ówcze· 
!ll'lei techniki poli!!ratłcznej bar· 
dzo wvczerpu1ące; fizycznie I u­
mysłowo - 11 iPdnak osiąl:(ati tak 
piękne :lezultaty. Podżiwlamy ·lu­
dzi kt6rey !!Łworzvll „Stowarzy· 
!!zenie Drukarz:v". które orze 
trwało nafcieższe chwile i 15or-ze· 
kalo sie niepodlei;iłnścl Olczv?.nY 
W 1932 r m!nał iublleusz '15· le· 
eta ora:anjzac1i. . 

Wielu można by wymienic'l za­
s'tufonVC'h nrnkarev oiękn'vch 11i;i­

lrnri;;;k - I tv"h n~faktvwnlel"zvch 
!'racnwnlkńw onl!l!r,rn C7łonkńw 

· Sł:owar,vgzel'!la I t.vch s21"ret10-
WVC'h ktńrrv <iwa pracą OMtawa 
!ll'nłeezns oo<'lnie~li rire~tl~ !PIZO 
nlełatwei:?o I szkridllwel'!o tawo 
du - do ran~ wsp6Jtw6rc6w ":ul· 
tury 

Pracirne orzvpomnl~ 1edna • 
barwril„ic;zvch po~tarl c;pn4r6d ~e· 
n!C'lr"'w Md7klet?o r.lrnkarFtw>' -
Stanłc:ława Kle!l'llnlrw~kie!l'o. Ml· 

nęto 10 lat od chwili, gdy iakor1 
czyJ swe ruchliwe. oracowite ~Y· 
cie Zapozna~ sle z ie~o ~yciory­
sem cbo~ podanym bardzo 'kró 
to\ilo Wvdaie gję z różnvch wzizlę · 
dńw ooźvteczne. 

St Klesznlewski urodzi? sle 2~ 
marca IBS!f r w Woli Zalewskiej 
w woi c;łeradzkim z ojca Macie­
ja I matki Annv fl Au!!ustyriia -
ków. Bvł właściwie łod:zianlnem 
11:dvt 1uż ok. 18!!! r Kles2nlewsC'y 
orl!enle4li sle dl'I ł .• od„ł i ?!ami ~~z- , 
kali we wfas:nvm tłnml:m or?:\' ui 
Jeczmlennei 11 Uczęs„<'zeł ćlc. 
szk,.,fv onr1~tawowei młei•kłei orty 
ul ~nn~t~ntvnnwąki<"i l!ril'il' "la· 
uezvriot,óm hv! Rnl~t11w Wncnle­
w~ki PMnll"ł 11cnf ~ie ns kur­
~ach wleez(lrnwvr'i M:?:>l1i?owa­
nyC'h orZ'!I l!imnazium J . Radwań 
skieli!o 

W 15 rokt1 źyeis rozpocziił 
praktvke zawodowa najpierw 'C\11 

drukarni Stanlo:;Jawa DeMkieM 
(Gdańsks 6). a · następnie Wiadv­
sława Wi!C'ieklic:v (Cet?ielnl11na 55 
d?.!ś Jeracz:!I 'l1). P<'I 11knńc7enlc 
praktyki pracnwał w kllk~ zakta-
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„Jeszcze ·s1,~haC 
~ . ' '' sp1ew ••• 
MAGDA OLCZYK 

czytywał tekst z kartki, co przeszkadzało mu jednocześnie prze-
nosić statywy od mikrofonów). -

Zbigniew Wodeckl zaintonował „Gdy księżyc świecił' na niebie 
do ciebie". Popularną już w całym kraju - od mas mediów po 
restauracyjne dansingi „Córkę rybaka". Radości było co nie­
miara. Kilka tysięcy widzów szalało w hali „ Wisły" i nie było 
szans. Wodecki na bis śpiewa „Pszczółkę Maję". Brawa, brawa. 
No i jeszcze konferansjerzy: popularny duet Mann - Materna 
i krótki aerobic przy piosence „Kukuła disco". Tak też zaczął 
się koncert, na którym przedstawiciel „Polskich Nagrań" wrę­
czył Wałom Jagiellońskim Złotą Płytę za sprzedanych 200 ty-
sięcy egzemplarzy. ' 
Oczywiście nie zabrakło piosenek gospodarzy. Całosć koncertu 

podzielona była na trzy części. W pierwszej kilka najbardziej 
znanych przebojów .„Wałów", w dl"ugiej zaproszeni goście w re­
pertuarze swoim i gospodarzy. W trzeciej małpiopstrokate Wa­
ły Jagiellońskie. Cali złoci, od stóp do głów. w cudacznych Jalk­
by swojsko wschodnich strcrjach. Dekoracja, owacja ł zabawna 
opowieść dla dzieci w wykonaniu Rudiego Schubertha pod ytułem 
„Hej, hej jaki piękny lej". A że był to pierwszy Swiatowy 
Festiwal Piosl!nki Uwalonej jury musiało rozdać swoje nagrody. 
I tak sześciu wałów rzeczywistych (członkowie grupy) i trzech 
wałów nierzeczywistych Grand Prix przyznało - Żbigniewowi 
Wodeckiemu „za brawurę, wdzięk i najwyższe wartości ideowe" 
Prywatna nagroda Zb. Wodeckiego dla G. Markowskiego zostaie 
natychmiast rozczęstowana ha scenie. Panierosy Marlboro to dziś 
m-atka nawet dla artystów. Jeszcze tylko jedna na~roda· Ewa 
Bem otrzymuje tutuł „Miss Obiektywu", który sama dzielnie 
sobie wywalczyła. · · 

I na tym I światowy Festiwal Piosenki Uwalonej zostaje za­
kot'l.czony, a my biegniemy znowu do „Rotundy" na nocny reci­
tal Marka Grechuty z zespołem „Ana wa•:_ (początek godzina 22.00) 

15 dzień maja godzina 10.00 - Konferencja prasowa. 
Organiiatorzy usiłują wytłumaczyć nam, że ,',dobrze się stało, 

że w ogóle festiwal się odbył". bo niewiele brakowało i jubileu-
szu by nie było. I to nie z powodów artystycznych, ale raczej 
tak przyziemnych jak zakwaterowanie. Na dwa tygodnie przed 
jubileuszem okazało się, że brakuje 320 miejsc noclegowych, ale 
szybko zmieniony zosta'ł komitet organizacyjny, na którego czele 
stanął dawny szef festiwalu Janusz Andrzejewski. i jakoś się 
to - wszystko pozszywało. Kilka danych organizacyjno-finahso­
wych: - Festiwal krakowski ·kosztował 13 mln złotych. Wpływy 
od ludności czyli ze sprzedaży biletów osiągnęły kwotę 5 mln 
(bilety na koncerty do hali Wisły od 500 do 600 złotych za 
sztukę). Telewizja zapłaciła za transmisję 300 tys. złotych. · Bli­
sko 500 tysięcy festiwal zarobi na wydawnictwach fonograficz­
nych (została wydana kaseta magnetofonowa zatytułowana „Co 
nam zostało z tych lat - czyli laureaci poprzednich festiwali -
cena 500 złotych za· sztukę). poza tym jakieś pienjqdze dał Wy­
dział Kultury i Sztuki ttrzędu Miasta Krakowa. Rada Naczelna 
ZSP oraz Ministerstwo Kultury i Sztuki - w sumie pełen de­
ficyt. Zawodowi dziennikarze zawiedli; miało ich ·przyjechać 
100 (akredytacje po 10 tysięcy złotych od osoby), przyjechało 
tylko 3;:;, 

15 dzień maja, godzina 11.19 -
1ąg dals 

konkursowych przesłuch~ń 

Dziś - 20 podmiotów wykona\1\tczych, z któ ·eh na uwagę za­
służył Piotr Bukartyk f Wojciech Wiśnie\vski z Warszawy. Ten 
ostatni zaśpiewał piosenkę zatytułowaną „Czego chcą ludzie ci" 
i „Pieśń silnego wciąż~. Jak same tytuły wskazują były to pio­
senki polityczne. niełatwe w odbiorze. 

Kolejny wykonawca, który zainteresował :l'estfwalową publicz­
ność bardziej, niż kasety magnetofonowe firmy „Philips" które 
w cenie 800 zł za sztukę sprzedawane były w „Rotundzie" (zda­
rzały ·si~ teź majtki bawełniane i skarpety), a więc kolejnym 
podmiotem wykonawczym godnym odnotowania była grur.a „To­
luś-party" z Katowic. która dostarczyła nam niezłej zabawy 
śpięwając z nami przebój p.t. „Jolka, Jolka" po śląsku. Brzmiało 
to tak: 

„Dorka, Dor)ta, pamiętasz ja~ jo ci przoł 
Jak jo guptoł za tobą jal{ pies 
Jo żywiaty był z Emmą i cięgiem ją proł 
Cołki geltak przepijał na fest" 

Słownic>tek: 
Geltak - miesięczna wypłata 
cł!l!ki - cały 
żywiaty - ±onaty . 
pT'Oł - bić 
cięgiem - ciągle 
przać - kochać 

iabawny- zespół przypominający trochę „Silną grupę pod wez~ 
waniem" Kazimierza Grześkowiaka. 

W ęumie drugi dzień przesłuchań był· nieco klarowniejszy, ale 
w dalszym ciągu zabrakło wykonawcy pretendującego do Grand 
Prix: Najbardziej żywiołowo reagowała publicmoSć na piosenkę 
kabaretową, bo też taka najłatwiej docierała do zmęczonej pu­
bliczności. W naszej pamięci zapisali się - zespół „Kumple Ma-

dach rraficmych - „Grapow 
Hessen", •. Hessen Manitius Peter­
silge", „Grapow, Mazurkiewicz"' 

Po wyzwoleniu w 191!! r. był 
zatrudniony w charakterze t;ore-. 
ktora w „Głoeie Polskim" Mar­
celego Sachsa !'Piotrkowska 86) 
W tatach 192811924 zdobywa umie• 
fętnoścl metodv składu na łinoty­
oach I pndeimuje pr'11ce jako l'no· 
typ!sta w „Drukarni 'Pati"hvowe.i" 
nastepnle do wr?.eśnia 1939. w 
drukarni „l'tepublikl-Eitpressu•· 

W l94fl zostaie wvsledlnnv nr 
Radomska. Jako ~kłan<1r'7 ręczny 
'pracował w drulrnml Pańskl~go 
w t955 r. przeszedf na emervture 
I pt'lwr6ci1 do t.ofl7i W l9!'1il r. 
oźenlł !'!le z Natalia l"l'llitańska ' 
'11amleszkal nrz:v ul 'T'areoweJ 23 
M'aiąt' iuli' l!R lat <mar:!'er '957\ 
ol'ldiaJ n::i nowo praC'e w chara­
kterz„ Hnotvoi~tv w Zakładach 
Graficz1wr'h R.8W „'Prasa" <żwir­
ki 17 l W 7? r·olrn 7.vria <kwiec;eń 
l951) zakrniC'zv! c'!t>flnit.vwnle r\ll·a 
prace Z:!lworlnwa choi< z~wsze ie­
~zcze sfużvł kole!!'.t'lm 11wvm do­
~w!adczeniem faC'how:vm i umie- . 
ietno~ciami. Zm>'lrł w wieku 1a~ 
84 rt9 maja 1!17::! r.) onchowan:v 
w Lnd2l na Cmentarzu Katolickim 
na Dolach. 

'Poza praca zawodową fycie 
Kles:znlewskiei?o konC'entrowal-J 
11ię wokół soraw ~tow11r7v~zenia 
Drukarzy (PO'Pstało 11 1łerpnia 

g 

190'7 l'.) Dzialalność Stowarzysze­
ula zalezata od sytuacji oolitycz­
nej_ O~raniczone więc były mo· 
żliwoścl starania się o lepsze wa• 
runki pracy I bytu Z konleczno· 
~C'i dziatanle Stowarzvszenla (pra­
ktycznie dó 191'1 r.) sprowadzafo 
się do samopomocv koleżeńsklej. 
kasy poJ?rzebowei biura pośredni 
ctwa pracy, Itp Gl6wna uwa~P, 
skierowano na kulturalne i kolP­
źeńskie z:vcle ątnwar:>-vszl"nla_ U­
rzadzano on~acfankl. odczvtv krm-
C<"rf" 7 nk::i7ii ~wi:it. Z ofiar 
cztnnków 71'1ln7-nnn hihliotekE; 
stworzono kółko wnkalno-clrama­
tyczn_,. które oomvślane b,•fo ia · 
ko „zaoasowa plaenwka" St<'lwa · 
rzyszenia. „Scbt:onłsko" dla czlon 

· ków i maiatku Or!!!anłzacjl 
Stowar:i:yszenie bvto dla K'ieR?> 

niewskięe:o rod.zina - „kazdy 
druk11rz brat" Wic'lz!my e:o w 
różnvC'h komlejaC"n bvtowvch, w 
skłanzie Zl'!rzadu fakl'.l c:..łnnka ko· ' 
misii rewizvi1'1'Pi w komitetach 
nb1•hndów i11hll"t1'l'1:nwvch nr!(ani­
r.aci! ale !!!fÓ\llfl1\•m t.rrenem iel'(o 
działal11o~ci bvła komi'l_i3 l:nltu ­
ralnn-o~wiatowa <w l::it„ch 191:>­
-f9t!ł 'rowarzv~two Muzvczno· 
-n~amatvczne. GutPnber((l Jui w 
190!1 r zarofono kółko dramaf„cz· 
nG1 z własna _.scenka drukarską" 
w lnk::ilu Stowarzv~~Prii:!I Pon ie· 
waż Kieszniewski wiecei hvł 
--~"'!"w~1d..,m" "Iii .Ald.nrem" . i:iló­
wnłe dublował n2 przemian ze 

rtaha„ :z ·Opola, którzy Przedstawili ~i~ piosenkął w refrenie . któ­
rej słuchaliśmy, 

„Ja jestem Leon, Leon Napoleo11" 
oraz wykonall song p.t. ;,Satyra na nieuzbrojonego Amerykani• 
na" ·i jeszcze może Jarosław Spiewanklewicz z Olsztyna ł„Ballą­
da o czerwonym kapturku' bez udziału Internowanego wilka"). 
Skończyły się konkursowe śpiewania. kilkadziesiąt · ~'linut 

przerwy na obiad i o godzinie 17.00 zapowiadany na afiszach 
recital Elżbiety Wojnowskiej. Niestety nie odbył się ~en k?ncert, 
bo ehodaż sama gwiazda dojechała, to po drodze zgmął Jej. ze­
spół akompaniujący 

15 maja godzina 19.30, hala Wisły, I koncert z cyklu „Retro-
spektywa" .w reżyserii Krzysztofa Haicha. . . 

Ch ~iałoby się zapyta~ organizatorów, po co decydowali się ·na 
koncerty wspominkowe w hall „ Wisły" (2.000 miejsc ~ilety po 
500 zł za 'sztukę). kjedy na koniec festiwalu zapowiedziano „su-

1 per-finał" z udziałem wszystkich WYkonawc6w. którzy zdob~li 
laur w Krakowie Chętnie \Vysłałabym tych. którzy, c takiej 
formule decydowall. nie na kurs z reformy gospodarczej . (praw­
dziwe przesłanie organiz~torów - jak najwięce? zarobić) ·:- .a 
na kurs przewidywania i myślenia. Bo kto kupi tak drogi bi­
let po to, żeby zobaczyć garstkę laureatów, skoro za taką .sam~ 
cenę może obejrzeć wszystkie gwiazdy krę.kowskich festl\vall. 
I jeszcze jedno, czy nie lepiej słuchałoby się Elżbiety Ada':li~k! 
Andrzeja Poniedzielskiego I innych balladzistów w malenkieJ 

salce kiubowej, w kt"órej zazwyczaj sprawdzają się takie śpie­
wania . . Przecież to oczywiste, że w wielkiej hali Wisły zginie 
intymność która jest wielkim atutem tych piosenkarzy. I · .tfl.k 
też się stało. Wielka hala sportowa świeciła pustkami, a zdegu­
stowani , wykonawcy, odśpiewywali co swoje i schodzili żegnani 
„brawka"'i". Całość koncertu prowadził duet Mann - Materna, 

. który tyle mą w.spólnego 2 piosenką studencką, co ja z zawi~oś-
ciami jubileuszowego festiwalu. ' · ·· 
Jedyną gwiazdą tej I Retrospektyw:y była ,;Grupa pod Blldą". 

Póirytowani czekaliśmy · na kabareton, na który w 'Krakowie 
chodzi siei w „ctemno". Bilety po 800 zł ·· - ··wszystkie da~no 
sprzedane. · Tłumy oczekiwały ńa wydarzenie. No i -w'ydar'zyło 
się. Scenariusz, re~yseria, prowadzenie walki w pów4etrzu, śpiew, 

. taniec . - czyli wszystkie"niu · Ćl? żaarzyło ~ię tej . nocy„ :wińrii są: 
Sfanisław Zygmunt I Zbigniew 'Książek.. · _· . . . ..„: 
· Nie wiem o co tam chodziło. Z całą pewnością było ~o tJa_~-

sko parakabaretowe z cyklu światło i dźwięk. Ogłupiała pu- • 
bliczność, poddawana była co jakiś czas swoistym testom na 
wytrzymałość. Decybele rozgrzane do białości dawały nam po 
uszach, reflektory punktowe po oczach, a na scenie co jaki~ 
czas młody człowiek · z gitarą. Na widownl pełno dziwnych ludzi 
w szarych płaszczach z podniesionymi kołnierzami i głę,boko 
n_asuniętyml na czoła kapeluszami. Co jakiś ezas dla jeszcze 
większego ogłupienia zgromadzonej publiczności strzelali w tar­
cze i zrYWali wiszące u sufitu niebieskie walizki. Na koniec z 
jednej z nich rozrzucili . trawę. Jeśli miał być to jakiś symbol, 
to go niestety nie odczytałam. Nie chce mi się więC'ej pisać o 
tym „niewypale". Jak powiedział kiedyś •Jonasz Kofta - „żarta· 
mi mogą zajmować się tylko bardzo poważni . ludz_i~-"· . Z i;.ałą 
pewnością Ksiąiek I Zygmunt się do niech nie zaliczają. Szkoda 
tylko, że tyle tysi~ey ludzi nabili w butelkę. Późną nocą space­
rowaliśmy prze2 pachnący Kraków do h-0telu - zlorzeeząc _na 
wszystko i na wszystkich. ' · " ' -

16 dzień maja - środa godzina 11.00 przesłuchania konkurso„ 
we trwają. 

Jan Kaczmarek - juror - po dw"óch dniach: „jest bardzo dob­
rze. W porównaniu z ubiegłym rokiem· - · jest znacznie lE!piej, 
Większa ro~piętość formy i wartości. 9d piosenki prymitywnej 
czy debilnej, aż do utworów elegancko:kontestbjących". - ~ 
Dziś 17 podmiotów wykonawczych. Na pewno największą gwia­

zdą był Grzegorz Turnau z Krakowa, 17-letnl wykonawca, uczeń 
' szkoly średniej - wyśpiewał Grand Prix. Jego pre;entacje poe­

zji Baczyńskiego, Szeksipra ora21 prolog do „Nowego Wyzwole­
nia" Witkacego, spotkały się z aplauzem Pl;lbliczności. Turnau 
.test z całą pewnością wielkim talentem muzycimym_ i dyspohu­
je silnym głosem. Trudno mi jednak uważać jego wypowiedzi, 
za autentyezne i szczere. ZbJ:'4.,--.JJę1~: J.",..i\:)],lqd~ro "'\Y~_Jną*}'. P,O: 
dobiel'lstw 'do Marka Grechuty (,",R'op. · sz1Haiii{a ph)ia".1. ~iśtafo1 
dzieli konkursowych przesłuchat'l był 2 całą'„pewnóśCią naj_bar­
dzlej interesujący. Z Łodzi bardzo podobała się Adrianna Bied­
rzyt'lska, studentka PWSFTviT, która zaśpiewała pios!lnki tn'ąd­
re, ale nie przemądrzałe. Szkoda, .że nie dostrzegło tego jury. 
Łódź dała jeszcze raz znać o sob.ie występem, Zbigniewa, Zama­
chowskiego (także student szkoły filmowej - grał w filmie 
„Wielka majówka"). Jurorzy przyznali mu.wyróżnienie. 
Zwycięstwem podlfieliła się stolica z gospodarzami. I nagrodę 

otrzymał Grzegorz Tul'nau z Krakowa (50 tysięcy zlatycjl i bUet 
lotniczy ną trasie Kraków - Paryż - Kraków). Drugą nagro­
dę, f 25 tysięcy złotych · oraz grafikę ufundowaną przez J. ·"M. 
Rektora ASP w ~rakowie - Wiesław 'T'upaczewski z Wars~a­
wy. Trzecią nam-odą podzielił się -~ Piotr Bukartyk z Wars.za-
\V''. z Pawłem Orkiszem z Krakowa. ' · 

Jeszcze tyliko koncert laureató\V, wieczorny „Super-Finał", . 
na którym wystąpili prawie wszyscy laureaci poprzednich festi­
wali„ (trwał on tak długo, że zabrakło czasu na tradycyjny rtoc­
ny bal). Wykot'lczyły nas wszystkich te jubileuszowe szaleń­
stwa. Miejmy nadzieję. że w przyszłym roku będzie inniej tzw. 
imprez towarzyszących, a sam konkurs stanie się „gwoździem 
programu". W . tym roku tak nie było. Natomiast . gwiazdy przy­
jechały. złoto było, etoli nie ?auwatyłam, osoby towarzyszące z 
towarzystwami wzaj~mnej adoracji odnotowały swoją obecność. 
Ale zginął gdzie~ między estradą a plakatem sens całego festi-
walu. 

XX jubileusz<JWy Festiwal Piosenki Studenckiej odbył się, ale 
zabrakło zwycięzców. Kilka indywidualności, które przedstawi­
łam, to ":naprawdę znikomy procent wśród 49 „podmiotów wyko­
nawczych". Licealiści riobili na głowę piosenkar2y studenckich 
a cały koncert laureatów transrnitować będzie polska telewizja. 

Stefanem KreJanem .,ekrom_11~ ro­
lę suflera". 

Natomiast byj jednym .,z na]· 
gorllwszvch członków cbórll". ist 
niejaceii;o prawie od założenia 
Stowarzyszenia (19Ga r.). W chó­
t":>:e wvstę!)owa1 te:!! .solo" Sprawe, 
chóru przy kaMej !lposobnosc: 
cl!ynił Aktualna''. 'Pndcio:aoq woinY 
C"hór zawiesił S\\''ł działa1no-śf>. 
Kieszniewi::kł itti w t917 r o:a­
biel:(ał o iet?o wznowienie. Bv 
C'hór ratować. nbiął z Józefem 
Burma1iem klernwnictwo chl\ru 
chnc'l .~terowanie" nie leżało w 
iegn naturze 

„Chluba" Stowarz'l'!Zenla l:lyła 
bibfłnteka. z11łoi!ona iuż w dru!!im 
roku istnienia or1?aniio:acjł (1908) 
'K~iet;?ozb!6r licl!aCV l)Oczątkowo 
!!'iii tnmdw "ltale sl~ 1'0Wiekszał 
w HWł 1r nheimnwał . "onad •onn 
·tomów z C'Zal'!em 1.~nr6i::ł do "nna'.'1 
2000 rlziet nip licząc t.vi;!ndnlków 
cza~l'loiBm faC'howvch wvdilwnldw 
~oortowvC'h, -.;b!nru nut dn ~nie · 
wu I na forh•nian utw()rów dra 
matvl'znvroh rlle ,,C'enkl druk~r­
sld'!i" Kieszniew!'kl „zasłu~i­
wał 11a wvrótnłenie". oiastuiąr 
mandat bih!!ntekarza nle!)rzerwa· 
ni<" nd r 1913. 
Knlę~a _\Vincenty Sławiński :za-

mie~dt \V iublleuszowej iednn• 
rlniówC'e t.aki wlers?l'!Wan:v. saty 
ryc•1w 11nrtrPt KiPF'7l')i<"w•kl •ao: 

„PóJdtmY razem" foiewat, nn i 
posze(lł sam~ 

•. 

• =· i#WWWW 

Nie chclal brali- na barki męiów 
<1ldkt kram. 

C:iasi!m · śpiewa sm~tnle 2 
pamlecl lub z nut, 

Skrzętnie chowa .~karby" 
kawalerskich cnót. 

·-łtsb,źkow:rm .tei molem Jest. juł 
. - ftzk-sleti •at. 

Dziwny w oh:vezałach. a twardy 
jak !l'łaz •. 

Powiedzcie . ml drodzy, eo łti 
_ iest <ia bas 

Na koniec niech ml wolno bę 
.dzle oodziP.lić się wc;pomniE!nlem 
osobf<0t.vm Pm:nałPm St. Klesznie· 
wskle1to . na . Spntkanlu z ludźm; 
słowa nruknwanet?o'" 13 paździer 
nika HlA1 r PM1C"nw11łem wówczas 
niici . Bibll!!rafla prasy łódzkiej" 
Cenne bvlv d'la mnie. nie­
łodzianki. rozmowy -o daW'!lej 
l'~odzl. o Stowarn>qzeniu. Jl druka· 
rzF1ch Md7k!C'h. n !')rasie. Zaprzy­
fafoll!~mv !ie qerdet'znie na+ąd 
en r_olm oąiawief ~ię u nas w do• 
mt' · w d?iet'i wi!!iliinv o godzi­
ni<" 16. „T{łaniEi · ~le -C!ta'nistaw 
Starv" - mihvil Bvł zawsze po­
itndnv WP.-~oh za~rii@wał 3 kl'llę­
dv 'llłrifvł ivczenla wreczv.1 nowo­
rricznv k:'l1Por1arzvk I odrhodzlJ 1 
7.vc?!lwvm u~mi@C'hPm W wlP:~.lill 
1972 r. nie· orzvszedł _ 
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w województwie kra­
kowskim, na Po­
górzu Karpackim, 
istnieje wieś Wi§­
nicz Nowy, położo-

na w odległości 7 km od Boch­
ni. Wieś ta, licząca okofo 3 ty­
::;iące mieszkańców, miała świet­
ną przeszłość. Przez kilka \Vie-

, ków (XVI-XX) była mia~tem 
i posiadała zachowane do dziś 
zcibytki, wznie~ione przez orże­
b.vwającego w dawnej Rzeczy­
pcspolitej architekta włoskiego 
i\1acieja Tomalę. Dawny za1>1ek 
Kmitów z I połowy XVI 
w. przebudowany na rezydencję 
Lubomirskich, w stylu wczes­
nobarokowym oraz barokowy 
klasztor i kościół Karmelitów 
Bosych, manieryczna-barokowy 
ko~ciół farny i wczesnobaro­
kowy ratusz. 
Wiśnicz Nowy, który stracił 

p;awa miejskie w 1934 r., ;:n-ze­
szedłby w zapomnienie, gdyby 
nie wyczyn 30 akowców, którzy 
v, lipcu 1944 r. uwolnili z miej­
scowego obozu 130 pol;kich 
wi~żniów politycznych. skaza­
nych na zagładę. Wyczyn ten 
$Zerokim echem rozszedł się po 
świecie, wzbudzając podziw I 
uznanie dla młodych, zde.::vdo­
wanych na wszystko, party um­
tów Armii Krajowej. 

Dowódca i organizator tej 
akcji Józef Wieciech pseudo­
nim Tamarow-Boruta od wie­
lu lat przebywa w Lodzi. · Sie­
dzę ·w przytulnym jego miesz­
kaniu przy ulicy Gł::igowej 23 
i słucham barwnej, pełnej dra­
matycznych napięć, opowieści. 

- Urodziłem się we wsi Lip­
ni:ca Dolna w 1917 r. Do gim­
nazjum uczęszczałem w . Boch­
ni. W 1939 r. ukończyłem za­
wodową szkołę podchorątych 
piechoty w Komorowie koło 
Ostrowi Mazowieckiej. 

- A co pan robił w chwili 
wybuchu wojny w 1939 r.? 
· - Jako dowódca I plutonu 

73 p.p. w Katowicach poszed­
łem na front. Walczyłem pod 
Wyrami. Wiślica. Stopnicą i 
W1erzyńcem. W bitwie o Sza­
rą Wolę pod Tomaszowem Lu-
-bełskim, podczas natarcia na . 
pozycje niemieckie, zostałem 
tanny w głowę odłamkami po­
cisku' artyleryjskiego. Tu do­
>ltałem się do niew.oli i w cza­
~ie transportu do Niemiec zbie­
głem z wozu sanitarnego. Po 
kapitulacji Warszawy w li~to­
padzie 1939 r. wyjechałem do 
Krakowa i wstąpiłem do za­
konspirowanej organizacji: 
Związku Obrońców Rzeczypos­
politej,. który w 1941 r, po~ą­
.f!'D3'ł • ś1ę %e--:Zwią2kiem- WhlkJ;, 
Zbrojnej, a z którego poźniej 
- w 1942 r. pow&tała Armia 
Krajowa. 

- Ja.ką funkcję pełnił pan 
~· organizacji? 

- Najpierw byłem dowódcą 
plutonu, następnie ){ompanii, 
a w końcu 1944 roku dowódc~ 
I batalionu 12 pułku piechoty 
Arll'lii Krajowej. Jednostka ta 
p::idlegała 6 Dywizji Pie­
choty. utworzonej na terenie 
Krakowa. 12 pułk piechC'ty, 
obejmujący dawny powiat bo­
cheński. s.tanowił najsilniejszą 
i najlepiej zorganizowaną- ~ed­
nostkę bojową. Posiadał włas­
ne lotnisko polowe. na którym 
·odbieraliśmy alianckie - · orze­
wazme brytyjskie ~ zrzuty 
broni, amunicji i uinundur?wa­
·nia. W poblibkich lasach - ra­
zem z innymi kolegami. były­
mi oficerami wojska polskiego 
- organizowaliśmy konsoira­
cyJną leśną szkołę podchorą­
iych i kilka szkół podoficer­
skich. \V ten sposób przvl!o­
towaliśmy kilkudziesięciu mło­
dych ochotników z pobliskich 
wsi i mia~tecz'ek do walki oar­
tyzanckiej z wrogiem. 

- Głośny był w 1944 r. atak 
pańskiego oddziału na obóz 
polskich więźniów politycznych 
·w Wiśniczu Ńowym. Jaki to 
był obóz? 
. - W początkowym okresie, już 

we wrześniu 1939 r., Niemcy 
utworzyli w Wiśniczu Nowym 
obóz dla polskich je6ców wo­
jennych. Wkrótce - 20 grud­
nia tegoż roku - zamienili go 
na jeden z pierwszych hitle­
rowskich obozów pracy w Ge­
neralnej Guberni. Prz}"woicmo 
tu pierwsze transportv polskich 
więźniów z .,Montelupich" kra­
kc•w>kich. Po utworzeniu o'iozu 
koncentracyjnego w Oświęci­
miu w 194-0 r., Niemcy załnży!i 
w Wiśniczu Nowym tak zw::tny 
. Deutsche~ Zuchthaus" - ri~ż­
kie więzienie. do którego za­
częły nadchodzić liczne tran­
sporty polskich · więźniów poli­
tycznych z różnych części •>ku­
powanego kraju. Więfaiów tych 
aibo pe pewnym czasie kiero­
wano do obozu koncentra~yj­
nego w Oświęcimiu, albo też 
w niektórych orzypadkach tra­
cono na miejscu. Ciała lmar­
łych i rozstrzeliwanvch zakom,-­
wano w lasku „Brzezinka·•. 

- W jakim budynku było to 
"'1ięzienie w Wiśniczu Nowym? 

- W byłym klasztorze OO. 
Karmelitów Bosych, pochodzą-
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cym z~ I połowy XVII w. 
Po z.'1iesieniu zakonu Karmeli­
tów w 1788 r. klasztor zamie­
niono na więzienie. I takim po­
z·1stał już aż do września 1939 
r. Niemcy po zdemolowaniu 
przyklasztornego kośriola, roz­
szerzyli pomieszczeni'l więzie­
ni a i zamienili je początkowo 
na obó~ a później na wię­
zienie. Właściwie był to, 7.Wia­
s1cza w ostatnim okresie 1944 
i 1945 roku - obóz. orzyp·>mi­
nający inne obozy koncentra­
cy.~ne w kraju. 

- Kiedy zapadła decrzja od­
bicia więźniów? 

- W lipcu 1944 r. Wtedy sy­
tuacja dla Niemców z każdym 
dniem pogarszała się. Ponosi­
ł! klęski. Pod naporem w<>j~k 
rfldzieckich cofali się. Opusz­
crnjąc obozy, zabierali ze sobq 
'.:.;ięźniów lub rozstrzeliwali ich 
na miejscu. Takie niebeznie­
czeństwo groziło 130 więźn!om 
p«litycznym w Wiśniczu 'o­
wym, Trzeba było za wszelką 
renę ·uratować ich przed za­
e;ładą. 

Ostatnia decydująca narada 
edbyła się w Lipnicy Dolr;ej. 
Wzięli w niej udział dowódca 
t batalionu Józef Wieciech, nd­
jutant dowódcy batalionu Eue;e­
niusz Kowa ps. Efka, dowódca 
I plutonu I kompanii Adolf 
Roman ps. Kosa, dowódca II 
km;npanii podpor. Jan Szymań­
ski ps. Kresowy, ~zef konspi­
racyjnej szkoły podchorążych 

::-ozkaz przecięcia linii telefo- ' 
nicznej, łączącej więzienie z ge­
stapo w Bochni. 

Plan akcji zo$tał zatwierdzo­
ny przez dowództwo 6 d.p. i 12 
p.p. AK. 

- Kiedy miała rozpocząć się 
akcja? 

- Ustaliliśmy ją na dzień 26 
lipca 1944 r. Koncentracja od­
działu została wyznaczona ną 
24 lipca w le&ie Bukowiec na 
5krzyżowaniu dróg Wiśnicz "fo­
wy - Lipnica Murowana i R.1-
r6wna - Połom. Początek akcji 
wyznaczono na godzinę 23. Dla 
odwrócenia uwagi niewtajem­
niczonych w akcję. podałem do 
wiadomości. że 26 lipca od· 
będą się ćwiczenia woj$kriwe 
partyzantów. Przed wymarszem 
z:!eciłem Adolfowi Romanowi 
ps Kosa orzeprowadzenie bar­
dzo dokładnego rozeznania w 
terenie. Więzienie usytuow:rne 
było na · wyniosłej górze. Z 
trzech stron prowadzily do nie­
go ściany niemal prostopadłe, 
przez które trudno było &ię d01i. 
dostać. Było tylko jedno doj­
ście do więzienia od strony 
północno-.zachodniej. Tam znaj­
dowały się trzy ):>ramy. przez 
które można było przed o< tnć 
si~ do właściwych zabudowań 
więzienia. Załoga składała sit: 
z kilkunastu uzbrojonych po zę­
by Niemców i z kilkudziesię­
ciu również uzbrojonych s\rai:­
ników. 300 metrów poniżej 
kwaterował hitlerow&ki bata-

- Czy mieliścłe jakieś kło-­
t>oty z więźniami w czasie od­
wrotu? 

- 'Tak I to niemałe. Kolum­
ria więźniów rozciągnęła się na 
z.1.acznej długości Wygłodzeni 
i osłabieni. do tego niek1/J1·zy 
rlźwi~ający na plecach ,ll'lsze 
lrnrabiny i granat}", posuwali się 
bnrdzo powoli tą samą d~ogą, 
którą wyszliśmv. to jest mię­
i:-:z.v z<'!budowaniami miei,;co­
t<'osc1 Łomna. w kierunku 
tego 5ameiro miejsca. gdzie od­
hyla &ię koncentracja naszego 
oddziału w lesie. Po dojści•1 do 
miejsca koncentracji zatrzvma­
łt:m pochód więźniów. PMwa­
cltenie calej jego kolumny by­
łc> niemożliwe ze względu 11a 
•·, czerpani i bardzo -zły stan 
· izvczny więźniów ,Zaczęło już 
g.~·itać . Obawiałem się odkr 1-
cia naszego pochodu przez po­
~tenmki niemieckiej jednost)d 
w Wiśniczu. Zarządziłem wię~ 
utworzenie kilku gr\lp więź­
niów. Jednych zgodnie z ich ży­
czeniem wcieliliśmy do naszych 
oddziałów partyzanckich. In­
nym, którzy nie chcieli pozo-
tać z nami. poler-iłem, aby 

~artyzaneka ·a.keja w Wiśniezu lewym 

'vłarnymi drogami. orzy z,ac:10-
waniu iak najwięk>ze.t ostroż­
I~Jści. udal! się do swych do­
n'ów i rodzin. Ponadto \\•yd'lłem 
polecenie moim ludziom, by 
zawiadomili okoliczną ludnose 
o uwolnieniu więźniów, o udzie­
laniu im wszechstronnej pomo­
cy i o ukrywaniu ich orzed· 
wrogiem. Mój apel nie pozo­
~tał bez echa. Nie było ani 
jednej miejscowości. gdzie lud­
r.ość nie pospieszyłaby z pomo­
cą więźniom. Dzięki temu am 
jeden z nich nie dobtał się w 
ręce wroga. Część ich pozosta­
ła z nami w lesie, a częsć po­
wróciła do swoich domów. 

FRANC'l'SZEK LEW A,NDOWSKI 

Zbigniew Wyrzykowski ps. Ma­
ryśka. Albin Rudnik ps. Gaz­
da i zastępca dowódcy 12 p.p. 
por. Józef Kaczmarczyk ps. Tu­
roń. Wbzysc<} opowiedzieli się 
za natychmiastowym podjęt·iem 
akcji uwolnienia więźnłów 

Zadanie przeprowadzenia ak­
cji poruczono znanemu ze swej 
odwagi Józefowi Wieciechdwi 
i jego ludziom. Tego sameg1J 
dnia po naradzie został •Jpra­
cowany dokładny plan akcji na 
podstawie informacji dost:trczo­
nvch przez Adolfa Romana ps. 
Ko•a i szefa wywiadu p·.;łku 
Juliana Migdała ps. Dąb. 
+ \Il .akcji wzUił() ;Udzisł 30 lu­

J4T. w tya(oitic.kiosobowy ę;zl:ab 
I batalionu, 13-o!tObowa kon­
s;::iiracyjna leśna szkoła po:lcho­
rążych, kilku przedwojenn.vch 
podoficerów i inni. Dla młodych 
pndchorątych akcja miała byc 
pE'wnego rodzaju sprawdzia­
nem ich umiejętności, pierw­
szym icp chrztem bojowym. 
. Najważniejszą grupę sz.tur­
mową stanowiło 5 ludzi pod 
d::iwództwem Józefa Wieciecha. 
Byli to: dowódca II kompanii 
T batalionu Jan Szymański ps. 
Kreso.wy, dowódca J plutonu 
I kompanii .sierżant Adolf Ro­
man ps:· Kosa, szef II kompa­
•1ii ·sierżant Zbigniew Wyrzy­
kowski. zastępca do\vódcy puł­
ku porucznik Józef Kaczmar­
cLyk ps. Turoń i podchorąży 
Eugeniusz Kowal p&. Efka. Gru­
pa ta po prze'jściu trzech b„am 
1vieziennych, -miała opanować 
oosterunki niemieckie, umożli­
wić dotarcie do więzienia, uwol­
eić 1\•ieźniów i ubezpieczyć ich 
odmarsz. 

Druga grupa pod dąwództyvem 
brata dowódcy I batalionu -
Ed\varda Wieciecha ps. Harnaś, 
l:czyła 9 ludzi. Zadaniem jej 
1:-yło nadzorowanie rozbrojonych 
~trażników i żołnierzy niemiec­
kich, przekazywanie zdobytej 
broni trzeciej grupie ubezpie­
czeniowej, utrzymame ciągłoś- · 

- d ruchu elektrowni i wr:>.z <: 
grupą szturmową zabezpiecze­
n!e odmarszu więiniów. 

Trzecią grupę ubezpieczenio­
,.„ą dowodzoną przez dowódcę 
I plutonu U kompanii podrho­
«ążego Leona Szczerkowskieg11 
ps Lew. stanowiło równie7 9 
ludzi. Ubezpieczali oni oddział 
AK w marszu i na miejsce ' 
akcji oraz zajmowali stanowi.«­
ka obronne w wypadku ataku 
wroga. Ponadto zabezpier,zali 
wvcofywanie się oddziału 'l te­
renu więzienia i przyjmowlłnie 
rin drugiego zrzutu ·zdobyte.i 
broni i amunicji. 

Prócz tych 3 grup. plan ak­
cji przewidywał dwa 2-osobo ve 
pe.trale zewnętrzne pod dowódz­
tweln podchorążego Stefana 
Mączki i dwa dwuosobowe po­
sterunki zewnętrzne na wie­
żach strażniczych pod dowódz­
twem podchorążych Franciszka 
Wojciechow~kiee:1J os Orzeł i 
Wojciecha Piotrowskiego ps. 
P'łź oraz dwóch łą-::zników pod­
chorążych - Juliana Wiecie­
eha ps Skrzat i Antoniego Wnq­
ka p~. Kruk. 

D::iw ·JC~ca I komnanii An.irze1 
Możdżeń ps. Sybirak otrzymał 

~ion piechoty, dysponujący bro­
nią pancerną, samochodami i 
<':r.ołgami. Ten fakt jeszcze bar­
dziej utrudniał realizację na­
s:r.ego przedsięwzięcia. Wśród 
strażników mieliśmy kilku na­
szych ludzi. z którymi utrzymy­
waliśmy stale kontakt. J ed11ym 
z nich był ·właśnie bierż1nt 
Adolf Roman ps. Kosa. 

- W jaki. sposób udało im 
się dostać pracę w więzieniu? 

- Byli oni strażnikami wię-
7ienia już w latach przedwo­
jennych, przed wrześniem 1939 
r. Po zajęciu Wifoicza owe­
g~ i prze'ęciu więzienia. Njem­
cv powołali ich jako strażni­
ków do dalszej łracy. 

Zgodnie z plane111, 26 hpca 
. 1944 r. o godzinie 23.15 30-oso­

bo\\•y oddział AK pod dowórlz­
~wem J. Wieciecha wyru•·zył 
marszem ubezpieczonym. \V 45 
rrinut później dotarł w pobli­
że więzienia. Była godzina 24. 

- Służbę strażnika głównej 
bramy więziennej pełnił t·?g.:i 
.dnia późnym wieczorem jeden 
z naszych umówionych lud;;i -
opowiada J. Wieciech. - O 
godzinie 23 został zmieniony 
przez . innego strażnika. Był to 
.również Polak, ale niewta1em­
ni~·zony w nasza akcję. Toteż 
gdy Kosa zapukał silnie w bra­
mę. strażnik zwlekał z jej ot­
warciem. Podszedł do wizjera 
i na widok Ko&y w stroju straż­
vika, zapytał: - Dlaczego tak 
późno przychodzisz? - A Ko­
sa na to: - Spóźniłem się tro­
chę. Otwórz, kolego. - Ale 
~trażnik opierał się dalej. -
Nie wolno mi o tak oóźne.i po­
r1e otwierać bramy. Musisz 
z.aczekać do rana. - A.leż. ko­
chany, nie mogę przecież tak 
długo czekać. Mam wkrótce 
wartę. Proszę cię otwórz. Nie 
pomajesz mnie? Strażnik 
przez jakiś czas ,\,ahał się .je>z­
cze. Ale Kosa tak długo prr.sił, 
aż wreszcię dał się ubłagać. 
Przekręcił klucz i uchylił bra­
mę: Na widok kilku innych lu­
dzi chciał zatrzasnąć brame 7 
nawrotem. ale w tej 1samej 
chwili cała nasza szóstka sz~ur­
mowa natarła z •impetem na 
hramę: Strażnika porwaliśmy i 
przekazaliśmy podążającemu 
tuż za nami drugiemu zrzuto­
'"i naszych ludzi. a •ami '"-Pa­
dliśmy do wartowni. Znajdll­
wał się tu oficer z 9 żoł­
nierzami. Niektórzy z nich pró­
b0wali sięgnąć po stojące w 
kozłach karabiny, ale na wi­
dok wycelowanych w ich sf.ro­
nę oistoletów. stanęli jak wr~·­
ci Na nasze wezwanie wszyscy 
o •dniem ręce do góry. Zabra­
liśmy im broń i przekazah?my 
ja dr11~iemu zrzutowi. Teraz 

· Mleżało orzefprsować dru~ą i 
trzecią bramę. Oficer wziętv ,,. 
krzyżowy ogień badań. pr„.yz­
nał się, że ma klucz do drugi~j 
bramy Prowadzimy go \',ięc 
do te.i bramy i. każemy. mu ją 
otworz<·ć Otworzył. Podbieg;;.m~· 
do nastęone.1 bramy. Tu już 
napotkaliśmy na trudn 1-$ci. 
TrzE'cia brama bowiem była 
zabezpieczona kratami i o5wie­
tloria. Nie c.zekająr: Jednait ani 

' ~hwi i, podchodzimy do br::my 
· 1 dzwonimy. Przedstawiamy 
się jako Niemcy i żądamy ot­
;.varcia bramy. Wartownik 
volksdeutsch widząc cienie na­
•zych ludzi podszedł bliżej krat, 
by przekonać się. czy rz':!czy­
wiście b'ą to Niemcy. W tym 
momencie, kiedy zbliżył się na 
odległość może 2-3 meirów, 
wymierzyliśmy w niego auto­
r.1aty i krzyczymy: - Otwórz. 
Jeżeli nie otworzysz, :zr:iniesz. 
- Strażnik zamarł z przeraże­
nia. Kto wy jesteście? AneJicy? 
l\lyślał. :1.e to oddział angiel•ki. 
Gzęść naszych ludzi bo\uic:n 
nliała na sobie mundurv alia'l­
ckte. które otrzymalii\my '.J~tnt­
nio ze zrzutu brytyjskiego. WM­
•nwnik na widok wymierzonych 
w je~o kierunku pistoletów, 
citworzył bramę. I znowu jak 
orzedtem oddaliśmy strażnika 
d~uiriemu zrzutowi. Teraz pri­
riLieliliśmy się na dwie gru­
py. Ja i Efka wpadliśmy. na 
dyżtrrkę. Był tam oficer, tele­
fonista i strażnik przy m'3ga­
z,·nie broni. Niemcy początko­
·.\·o myśleli. że to są :tarty. ale 
góy zobaczyli. wymierzone au­
tomaty, 12odnieśli ręce do gó­
ry. Rozbroiliśmy ich i kazaliś-
11.' im stanąć w kącie. W tym 
samym czasie drue;a grupa na­
«zych ludzi zaatakowała .Ą.'ar-
• r,wnię we\vnętrzną, gdzie 22 
strażników w pełnym uzbroje­
niu stanowiło pogotowie. Nie 
zdołali jednak sięgnąć po ka­
rabiny stojące tuż obok nich 
na stojakach. Wszyscy poddali 
-ię Zdobyliśmy 22 karabiny 
ręczne, jeden erkaem. dwa pi­
s~olety maszynowe, kilka io­
nych pistoletów i wiele grana­
tów. 

- Po sforsowaniu trzech 
bram mieliście już drogę do 
więzienia chyba otwartą.? 

- O. nie! Czekało nas je·z­
cze Jedno najważniejsze i za­
razem najtrudniejs·ze zadanie: 
dotarcie do samego komend?~­
ta więzienia pułkownika Schro­
dera. 

- Czy to było aż tak trud­
ne za.danie? 

- Tak! Komendantowi wię~ 
zienia podlegali wszyscy zgru­
Pt?Wani tu oficerowie. żolnie­
r~e i strażnicy. On decydował 
o wszrslkim. Tylko za jeg'.J po­
~rednictwem mogliśmy ro7.pra­
wić się z pozostałymi na t~1·c­
nie rozległych zabudowań wir;­
zienia Niemcami. 

- No i jak rozprawiliscic 
się z nimi i komendanten;i? 

- Zabraliśmy oficera inspek­
::) jnego i z wymierzonym w 
jego plecy pistoletem podprc­
wadziliśmy go pod drzwi kw< -
IE'l'y komendanta. Oficerowi ka­
zaliśmy zawiadomić pułkowni­
ka Schrodera, iż ogło::;zony zo­
~ tał alarm lotniczy. W ta1':ich 
pi zypadkach komendant za\Y­
<ze wychodził na teren więzie­
nia. Oficer wypełnił nasze po­
lecenie, ale komendant \va?1ał 
•1ę z otwarciem drzwi. - Dla­
czego światła nie zostały zga-· 
szone? - zapytał. - Dlatego. 
p<enie pułkowniku - tlumarzył 
oficer że nie chcieli~l"·iy 
stwarzać paniki. I coś mu w1ę-

ceJ Jeszcze tłumaczył. W pew­
nym momencie Niemiec ost:-oż­
n!e uchylił drzwi i w tej s'łme'j 
~hwili razem z Kowalem, Ko­
sa i Wyrzykow&kim wpadłem 
do kwatery komendanta. Nie 
bvło czasu na zastanawianie 8ię 
i · rozmowy. Momentalnie 
wybiłem Niemcowi pistolet w 
górę, gdy zamierzył się na na~. 
Wystrzelił w powietrze. Za na­
mi wpadło kilku innych ną­
' zych ludzi. Kazaliśmy komen­
dantowi oprowadzić nas po ca­
łym więzieniu. Szliśmy więc od 
kwatery do kwatery i rozbra­
jaliśmy pozo.c:tałych Niemców 
N'iektórzv chwytali za bt'."ń i 
próbo• ·;i.li bron1ć się. Tr?ebą 
1Jyło kilka razy uprzedzac iti'.h 
i dla odstraszenia strzelać w 
górę. To skutkowało i Niemry 
i<'k baranki poddawali ~ię. W 
ten sposób w przeciagu nieca­
łe.; godziny rozbroiliśmy cr:łą 
załogę. Teraz na!>tąpiła chwila 
naJbardziej oczekiwana. Wyda­
łertl rozkaz Kosie wypusz„ze­
nia z cel więziennych tylko 
więźniów politycznych. 

- Czy prócz więźniów poli­
tycznych byli w wiezieniu je'>z­
cze inni przestępcy? 

- Tak. Była garstka krymi­
nalistów pospolitych, którzy zo­
ctali skazani miedzy innymi za 
przest~p>twa popełnione na 
ludności polskiej. Tych oozo­
stawiliśmy w więzieniu. Kied:v 
zwolniliśmy 130 oolskich "llięż- , 
niów - mniej więcej w tvch 
granicach - zarządziłem ich 
zbiórkę na podwórzu więzien­
nym. Nie wszyscy więźniO\"ie 
uwierzyli: że sa wolni. Wielu 
z nich broniło ·~ię rozpacziiwic 
m·zed wyprowadzeniem z cel. 
Myśleli. że idą na straceni•:;. bo 
przeważnie pod o<łoną. nocy 
Niemcy wyprowadzali ich i roz­
:.trzeliwali. Trzebo b~·ło przez 
dłuższy czas im tłumacz re. ie 
to swoi .ich uwolnili. Gdy s1~ 
wreszcie dowiedzieli "alej 
prawdy, niektórzy z nich z ra­
dości o mało nie oszalęli O 
godzinie 2 w nocy zlikwi­
dowaliś'my ostatnie wewnętrzne 
posterunki ·i pod dowództwem 
mojego za•tępcv Jana Sz~·m11ń­
<kiego zarządziłem opll5'Zczen1e 
klasztoru. 

- A co stało się z komen­
dantem więzienia? 

- Razem z innymi N1emC'a­
mi zo,tał osadzony w magnz~'­
me broni. Wymogliśmy na nim 
przyrzeczenie. że w nrzeciągu 
godziny po naszym odejśćiu z 
w;ęzienia nie zawiadomi o na­
~zej akcji najbll7.•zei jedno~tki 
iiitlerowskiej w Wiśniczu No­
wym i gestapo w Bochni. 

- 1 dotrzymał swego przy­
r:1;eczenia? 

- Dotrzyma!. Zre~ztą musiał 
d.1trzymać . Poważnie uszkodzi­
Hśmy wszelką łaczno~ć tel<!fo­
r iczną. Naprawienie iej wyma­
gał'> wiele czasu. 

- A jak poradziliście sobie 
· ze zdobytą b_ronią? 

- Zabraliśmy ją ze ~oba . 
eyło jej sporo: erkaem, i ponad. 
70 karabinów. automatów i pi­
stoletów. Amunicji było t,·le, 
17 z wielkim trudem zdołaliśmy 
Ją unieść. 

Następnego dnia rano zaalar„ 
mowani hitlerowcy skoncen­
~rowali znaczne siły i rozpoczę­
li pościg. Nie przyniósł on jed­
nak spodziewanego rezultatu. 
Akowcy bowiem z więźniami 
orłdalili się znacznie od w:śni­
c;a Nowego i zaszyli się głę­
boko w la&ach Duchowej "Góry, 
Spilówki i Rajbrotu. Niemcy 
postanowili wtedy zastosował 
inną formę odwetu. 

- Przeprowadzili pacyfikację 
Lipnicy Murowanej, Dolnej i 
Górnej - mówi dalej J. Wie­
ciech - to znaczy tego terenu, . 
".!: którego pochodzili przewa:t.nie 
!Tloi ludzie z oddziału party­
zanckiego. W wyniku tej akcji 
z.~stał_ zabity Józef Burdak ps. 
Kruk. a killrunastu innych 
akowców zostało wywiezionych 
1fo obozów koncentracyjn;vch. 
1\Lin. dostali się w ręce wro­
ga: członek naszej organizacji, 
p:-zedwojenny dowódca DOK w 
Lodzi, generał dywizji Ignacy 
Ledóchowski. jego bratanek do­
wódca zwiadu konnego I bat. 
porucznik l\Iieczy~ław Ledó­
;:howski, ludzie z mego oddzia­
łu: Leon Szczerkowski, Zbig­
niew Wyrzykowski i Albin Rud­
nik oraz moi dwaj bracia Ta­
deusz i Julian Wieciechowie, 
podchorążowie: Szymon Suf­
czyński, Roman Stokłosa i sze­
regowy Ale_ksander I?iotrowski. 
Z tych osób przeiyli obozy kon- ' 
centracyjne i powrócili do do­
mów jedynie porucznik M. Le­
uócho\vski i mój brat Julian 
Wieciech. O generale Ledóchow-
5kim dowiedziałem ~ię. że zo­
stał internowany na Morawach 
i tam zmarł. 

Akcja uwolnienia z więzie­
nia w Wiśnicza Nowym 130 
Polaków· okupiona została 
śmie.rcią 15 żołnierzy i ofice­
rów AK. W miejscu przepro­
wadzonej akcji został wzniesio..; 
ny pomnik, upamiętniający bo­
haterski wyczyn oddziału pat­
tyzancki.ego Tamarowa-Borut}". 

Po zakończeniu wojny Józef 
Wieciech zaciągnął •ię do Lu­
dowego Wojska Polskiego i brał 
udział w walkach przeciwko 
bandom UP A na Rzeszow­
szczyźnie i w strefie pogranicz­
nej w Czechosłowacji. Jako ka­
pitan pełnił służbę wojs'kową 
az do 1951 r. Obecnie jest ma­
jorem rezerwy. Za wybitne 
C7yny otrzymał liczne wysokie 
odznaczenia bojowe! Krzyż Wa­
lecznych, Krzyż Partyzancki. 
s,-ebrny Medal Zasłużonych na 
P'.llu Chwały, czechosłowacki 
Krzyż Walecznych, Krzyż Ka­
,,_ alerski· Orderu Odrodzenia 
P•'bki i ostatnio w 1994 r. 
Krzyż Orderu Odrodzenia Pol-
ski. „ 

Józef Wieciech przez 11 lat 
pracował jako nauczyciel w Za­
kładzie Doskonalenia Zawodo­
"'-'ego w Łodzi. Pełni' s..:ereg 
funkcji społecznych, jako pre­
ze-' Zarządu Koła ZBoWiD nr 
2 w dzielnicy Łódź-Bałuty. do­
wódca Terenowych Oddziałów 
Samoobrony w tejże dzielnicy. 
przewodniczący jednej z komisji 
eę:zaminac:Yinych w Izbie Rze­
mieślniczej w Łodzi. 
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LUDOWY TWÓRCA PISZE DO REDAKCJI 
WIER·SZEM 

Stanisław Smardzewski poczuł się dotknięty opubl.ikowamem 
fragmentów jego wierszowanych listów do redakcji. Nadesłał . 
kolejny list. Oto jego treść: 

, Szanowana redakcjo. Przepraszam, że ośmieliletn się na kry· 
tykę Skirolawek, a w niej golizny. „Odgłosy" czytam i będę, po· 
mimo trudności z kupnem. Nie prosilem o druk nawet w113ąt· 
ków z moich wierszy. Ale teraz prosiłbym o--wyar·ukowanie tego, 
bez znieksztalceń, o ile jest to możliwe". 

STANISŁAW SMARDZEWSKI 

Niniejszym spełniamy prośbę: 

„Nie jestem Poetą 
co zablysnql światu 
więc jestem wśród Twórców 
a nie Literatów. 

Nie jestem ja orlem 
wvsokiego lotu, 
lecz szarym wróbelkiem 
znad wiejskiego ptotu. 

Proszę mnie zrozumieć 
Panowie i Panie, 
kto kocha wróbelkf., 
lubi i ćwierkanie. 

Nie mam do was żalu 
lecz prawdopodob·ne, 
żeście odplacili 
piękn:ym za nadobne: 

To nie moja wina 
tylko wina losu. 
niechcąca siem znalazł 
ni lamach Odglosów". 

' 

Ponieważ nie jesteśmy w stanie odpisywać naszemu korespon· 
dentowi wierszem, na tym koi1czymy wymianę poglądów. Ewen· 
tualne dalsze listy prosilibysmy prozą. 

LUCYFERY NA ŁAMACH! 

Od stuleci chochliki adiustacyjne, drukarskie i korektorskie 
grasują na łamach gazet i czasopism. Patrzę na to z filo2.0facz· 
nym spoko)em. Ale tym razem - to już nie chochliki, lecz wręcz 
d\abliska, istne Lucyfery. Kompromitują nieco autora tekstu za· 
mieszczonego w „Odgłosach" nr 22 pt. „Wspomnienia z otchłani". 
Tak więc autor musi im ukręcić leb. 

A więc tajemniczy Makowicki, któremu tekst dedykuję - to 
oczywiście znany wszystkim red. Andrzej Makowieck·i. 

Tajemniczy fibroflot - to rzecz jasna wibroflot, brytyjskie 
urządzenie, które wraz z angielską brygadą pracowało przy bu­
dowle Portu Północnego, a konkretnie przy utwardzaniu i od· 
wadnianiu ziemi z dna morskiego wyrzuconej na ląd. 

„Stały pacjent" Kliniki Ostrych Zatruć nie był rzecz Jasna 
bardzo bierny, lecz bardzo biedny. 

I na koniec, nie la companera de soledat - lecz 9czywiście 
- la companera de soledad, choćby z tej ,przyczyny, że rze· 
czowniki rodzaju żeńskiego kończące się na „t" w języku hisz· 
pańskim nie istnieją. · 

Oczywiście, wnikliwi czytelnicy - tak w moim, jak i w innych 
tekstach - znajdą i inne chochliki. Ale nie bądźmy małostkowi: 
są one jak smaczny zakalec w dobrze wypieczo.Qym ciescie. 
Smacznego! 

ROBERT GLUTB 

O RE·TK!JNI - I 1ł-UE TYLKO.„ 

Tak się złożyło, że w ostatnich publikacjach „Odgłosów" ma· 
lazły się aż trzy artykuły zbliżone w swej treści, dotyczące pro· 
blemu Spółdzielni Mieszkaniowych i życia na osiedlach. Pierwszy 
artykuł Ewy Lachowskiej pt. „Pechowe dziecię" traktujący o 
Retkini, z wypowiedziami dyr. RSM „Polesie" Z. Florka. Drugi 
artykuł Władysława Biszewskiego pt. „Jeszeże raz sprawy o­
siedla „Cl10jny - Zatorze" i trzeci - Zenona Porowatego - „U· 
myć miasto, czy uciąć rękę". 

Jako mieszkanka Retkini pragnę i ja w tych sprawach llia· 
brać głos. Jestem członkiem Ze·br.ania Przedstawicieli z osiedla 
„Piaski" i członkiem Rady Nadzorczej RSM „Polesie". Sprawy 
Retkini są mi bardzo bliskie, czynnie włączam się w życie o­
siedla i znam atmosferę tu panującą. 

Z wypowiedzi dyr. •Z. Florka dowiadujemy się, że „Retkinia 
.budowana była na chybcika •.. ". że powstało to „pechowe dziecię" 
:z: ogromnym bagażem usterek .. „ a cały dramat zaczyna się w 
różnych zależnościach i powiązaniach" .•. 

Dowiadujemy się też, że ,,są gigantyczne kłopoty .... w większoś· 
ci nie z naszej winy", że „cała Retkinia to pr-0wizorka". Czytając 
ten artykuł odniosłam wrażenie, że dyr. Z. Florek w ten spo· 
sób całą odpowiedzialność za wybudowaną, jeszcze zresztą nie 
do końca. Retkinię pragnie zrzucić na wykonawstwo, na zasadzie 
2:11anego powiedzenia „to nie ja - to kolega". 
Mieszkańcy Retkini i ci, którzy tu przyjeżdżają wiedzą dosko,.. 

nale jak jest budowane to osiedle. To, że brakuje m.i.eszkat1, a 
brakować ich będzie jeszcze bardzo długo, nie tłumaczy, że nale­
ży budować „prowizorkę", na którą zresztą poszły i idą w dal· 
szym ciągu miliardowe sumy. Przy obecnej technice budowlanej 
można budować szybko i dobrze. 

Za co więc odpo\viada RSM „Polesie" z całym swoim aparatem 
technicznym i administracyjnym? Ludzie potrzebujący mieszkania 
zapisują się do spółdzielni mieszkaniowej. a nie do Zakładu Sieci 
Cieplnej. Przedsiębiorstwa Wodno-Kanalizacyjnego, Zakładu E­
nergetycznego czy Gazowniczego, MPO i innych instytucji powią­
zanych z „produktem finalnym" jaki tworzy RSM „Polesie". 
Może to zabrzmi makabrycznie, ale w wypadku Retkini zapom. 
niano jeszcze w tym rejestrze o zakładzie pogrzebowym, do któ­
re~o powinni zapisać się już tu mieszkający na wypad.!k kolej· 
nego wybuchu gazu w następnym bloku. 

Z całej wypowiedzi dyr. Z. Florka godne uwagi jest tylko 
przyznanie, że „istotną rzeczą jest ·szacunek dla własnych posta­
nowień statutowych. dla własnego zakresu obowiązków i odpo­
wiecłzialności". Właśnie odpowiedzialności!!! 
Członek spółdzielni. po otrzymaniu upragnionego mieszkania, na 

które włożył uciułany wkład budowlany, rozlicza się tylko ze 
sp6.łdzielnia i nie kto inny, tylko spółdzielnia ma obowiązek rnzli­
czania się z nim z kosztów. I nie kto inny, tylko spółdzielnia 
odpowiada za to, jakie budynki przyjmuje od \Vykonawcy. Spół­
dzielnia ma swój statut. ale obowiązki i odi,)owiedz\alność, którą 
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w myśl statutu pr.zyji;la na siebie, pozostawiają dużo do życzenia. 
Jakie jest życie na osiedlach, to wiemy wszyscy. Trudno ma· 

rzyć, aby panowały idealne warunki, kt_óre st""'.arza cod.zienaosć 
przy tak z.różnicowanej społeczności os1ed_loweJ. Al_e ~ytrwał_ą 
pracą wychowawczą i pewnymi nie.zbędnymi rygo1·ami \~iele moz· 
na zdziałać, mając oczywiście do tego działania poparcie czynni· 
ków odpowiedzialnych. Dyrektor Z. Florek stwierdza w art.)'kule 
„Pechowe dzieć1t<", że RSM „Polesie" usuwa skutki przeszłości i 
jeszcze długo będzie poprawiać tę „prowizorkę". Ale do cz.ego my 
tu mieszkający mamy już teraz prawo, to do pos:z.anowama praw 
członkowskich, do ładu i po1·.ządku na co dzień, do posza.nowa.ma 
tych już nielicznych społeeziników, których sit; tu ni~ koc~a. Są 
wrogami dyrekcji Spółdzielni, administracji_ osiedloweJ, no i „gos­
podarzy c!omów". Ci ostatni są coraz bardzi.eJ aroganccy, a nawet 
~mżą jeśli 11a jakimś .zebraniu mówi się o ich pracy. 

Od' marca 1984 r. weszłam w skład Rady Nadzorczej RSM „Po· 
lesie", która też ma swój regulamin. Jego paragraf 7 p. 2. brzmi: 
„Do zakresu działania Rady Nadzorczej należy dokonywarue okre· 
sowych ocen wykonywania przez Spółdzielnię jej zada!1 społec~­
no-gospodarczych ze szczególnym uwz.ględni~niem przestrz.egama 
przez ~półdz.ielnię praw członkowskich ... ". . . 
Ponieważ nasze prawa członkowskie są tu us.taw1czme narusz.a· 

ne także przez organ Spółdzielni, jakim jest administracja osieala, 
na plenarnym posiedzeniu Rady 26.04.84 r. z.głosiłam wniosek, aby 
dyrekcja Spółdzielni uką.t"ała administrację choćby przez uaztele­

nie nagany za dopuszczenie do takich nieporządków, jakie z.apano· 
wały na osiedlu w pobliżu bloków i pawilonu spożywć.z.ego pr~y 
ul. Rajdowej 2. Mimo zglos:z.eń administracji brak było dz.tałaru.a 
i dopiero interwencja jednego z. mieszkat'lców do akcji_ „PosesJa 
84" i d-0 Sanepidu odniosła skutek. Czy o wszystko musuny sami 
walczyć? A przecież jest to obowiązkiem pracowników adm1.ms· 
tracji robić przegląd osiedla i reagować na sygnały od_ mi~s.z.kat1· 
ców. Dyrektor Z. Florek mieszkający tuż na osiedlu „P1ask1" chy· 
ba widz.iał ten bałagan. Jego interwencja odniosłaby na pewno 
po.żądany skutek i mniej byłoby krytycyzmu do wszystkiego w 
czym żyjemy. 

Odczulam, że mój wniosek· nie podobał się dyrekcji, która usi· 
rowała tłumaczyć administrację. Przyjęty też z.ostał z dezaprobatą 
przez poz.ostałych członków Rady, a na"."'et jeden z. ~eh wygło~1l 
ar-0gancką uwagę, że to są duperele, którymi Rada nie musi się 
zajmować. Widocznie ta Rada uważa, że wszystko trzeba akcep· 
tować i pa wszystko się godzić, c-0 tylko z.a.rząd przedstawi do 
zatwierdzenia. 

To nie są duperele proszę „Wysokiej Ra.dy". To są te małe 
sprawy, ale ' bardzo ważne, bulwersujące tysiące ludzi tu mieszka· 
jących, członków spQłdzielni, o których · prawa nie ma się tu kto 
upomnieć. 

Rada Nadzorcza nie jest powołana li tylko do zatwierdzania 
planu fi.nan.sowo·gospodarczego, ale również, a może przede 
wszystkim do rozlicźania Zarządu Spółdzielni na co te finan.•e są 
wydawane. Spółdzielnia nie jest prywatnym przedsi~biorstwem. 
Na jej powstanie i istnienie składają się wkła!ily m1es.zka.mowe, 
czynsze, no i. dotacje pat't.stwowe. Ale to też są fundusze wypra­
cowane prz.ez kla,;ę ro'ootniczą. Bulwersuje po prostu w tym arty· 
kule jowialne stwierdzenie dyr. Z. Florka 11a temat kosztów Ret· 
kitli., tej „prowizorki", jak ją nazwał, że „z.najdują się tu ko~z.ty 
wynikające z nieudolności, niedowładu, ni~kiej wydajności, mar· 
notrawstwa, a więc oczywistych strat". O tym, że taki jest koszt 
budowy nie trzeba nikogo przekonywać. Ale kto za to ponosi od· 
powiedzialność? Za· wszystkie zmarnowane złotówki, za które moż • 
na było wybudować na Retkini szkołę czy przedszkole. To nie 
żadne „mechanizmy antyefektywnościowe" tu działają. Nikt nie 
chce 21naleźć się pod gruzami bloku walącego .się na skutek wy. 
buchu gazu, nikt nie chce, aby mu woda zalewała mieszkanie na 
skutek złego zabezpieczenia rynien przed deszczem, nikt nie chce 
marznąć na skutek uproszczonych założeń technologicznych w 
imię wątpliwych oszczędności, które może poszły do prywatnych 
kieszeni jako nagrody z.a racjonalizatorstwo. A jeSli do tego do· 
dać kradzieże z budów, pijanstwo w cz.asie pracy, brak nadzoru, 
to mamy jUŻ pełny zbiór czynników, które złożyły się na tę 
„biedę", jaką z konieczności musimy z.nosić. I za to też chyba 
.;pada w dużej części odpowiedzialność na Spółdzielnię. 

To raczej my, mieszka.t1cy osiedli doszliśmy do granicy społecz· 
nej tolerancji, a wyrazem tego jest również znikomy udział we 
wszelkich spotkaniach osiedlowych, choćby ostatnio z radnymi. 
$wiadomości społecznej to nam nie brakuje, Brakuje wiary w 
skuteczność działania. Jesteśmy za zdrowo pojętą współpracą, a 
nie za. kryt.yką, która jak dotąd nie trafia nigdzie poza środki 
masoweg-0 przekazu. Artykuły ukazujące się coraz częściej w 
prasie świadczą o nabrzmiałym problemie, który należy rozwią.zac 
natychmiast. To wielka praca dla no\vych Rad Narodowych i dla 
PRON. Niezadowolenie w~ażane przez nielicznych już, ale nieu· 
giętych społeczników jest niezadowole."'liem tysięcy członków s'pół­
d.zielni mieszkaniowych, którzy chcieliby, aby w ich osiedlach 
żyło się corai. lepiej i bezpieczniej, w spokoju i pokoju. Nie wszy. 
stko jest Wynikiem kryzysu ekonomicz.nego. Brońmy się przed O· 
garniającym nasz kraj stokroć gorszym kryzysem moralnym. A to 
JUŻ bardz-o groina choroba społeczna. 

AUKCJA 

MARTA SOBOCKA 
Retkinia - „Piaski" 

No - więc mieli~my w Hali Sportowej a u kej 4, w której 
każdy mógł brać udział po opłaceniµ biletu wstępu. Cel - oczy· 
\viście zbożny, bo w przeciwnym przypadku nie byłoby uzasad· 
nienia 

Jako Obywatel w wieku powyżej·średnim przypominam SO· 

bie z lektur, że były aukcje znaczków pocztc;wych, koni, klejno· 
tów, obrazów, rzeźb i innych dzieł sztuki. Może coś pominąłem. W 
każdym razie z poJęciem „aukcja." kojarzyła mi się sytuacja. w 
której ktoś chce lub musi sprzedać (oczywiście zarabiając!). a ktos 
inny chce kupić, aby ulokować kapitał, bądź zaspokoic swoje aspi­
racje. Na przykład prosi gości - i potem w dyskretnej asyście 
goryli pÓkazuje swoją prywatną galerię Bztuk!i, chwali się posia· 
daniem picassów, matisse'ów itp. Ale nie konsumpcyjnego. Aukcja 
- to aukcja, brylanty, perły, „Mauritius". Wielkie fortuny, loko­
\Vanie, a przy okazji - pośrednictwo. 

A tymczasem doczekaliśmy się aukcji towa!'ów deficytowych! 
Przyznaję, że brzmi to nader nobliwie, ale coś mi nie pasuje. 
Sięgam przeto do słownika \l/Yraz6w obcych M. Arcta, Warszawa 
1929: „.„.aukcja - łac. pomnożenie, powiększenie, licytacja ... ". 
Hmm„. może od tego czssu coś się zmieniło? Słownik Wyrazów 
Obcych PIW, wyd. IV rok 1965: „ ... aukcja - łac. -- licytacJa. 
Dawniej: publiczna sprzedaż, w czasie której rzecz uzyskuje ten, 
kto ofiaruje najwyższą sumę „". 
Już rozumiem. Moja głowa kiepska. Chodzi o to, aby sprzedać 

temu, kto ofiaruje najwyŻ!!zą sumę, a więc - dysponuje większą 
ilością gotówki i jest w stanie przebić wszystkich innych. Czyli 
- preferujemy gotówkę, albo raczej - uprzywilejowujemy pO&ia· 
daczy w i ę ks z ej ilości gotówki. ' 

I gdy popatrzę na ten aspekt sprawy - to znów przestaję ro· 
zumieć. Bo przecież chodzi nie o znaczki pocztowe, konie wyści­
gowe, dzieła sztuki, precjoza l inne klejnoty. Gdyby tak - to 
organizujmy setki· aukcji na zbożne cele i ściągajmy tę gotówkę 
w· złotówkach, twardych i miękkich. Do woli. Drenaż nie jedno 
ma imię! 

Lecz w tym przypadku oferowano na „aukcji" towary deficy. 

towe. Czyli zuboż o n o przez cały czas trwania tej imprezy 
normalny rynek o dziesiątki lodówt:k. zamra'Żarelt, maszyn .do 
szycia i czego tam jeszcze - po cenach „normalnycn", ktore 
i tak nie są normalne, lecz całkowicie dowolne, według widzimi­
się producentów. 

Tu wtręt: „luksusem" jest pono~ licencyjny „Singer". A wi· 
dział to kto na rynku inne maszyny. do szycia, do wybor.i ·? 

I rt:toryczne 'pytanie: kto zwróci ml utracony rok studlów, 
który repetowałem nie potrafiąc w dostateczme jasny sposób oci· 
powiedzieć na pytania - co to jest c.ena l czy działa u nas pra· 
wo wartości? Mój Pan Profesor pewno rue. . 
Myślę sobie więc. że bez mydlenia oczu nalezy powiedzlec wy­

raźnie: mamy do czynienia j_eszcze z jednym rodzajem ceny su· 
perumownej, przetargowej. Kto ma więcej pieniędzy - ten 
kupuje, a inny może odejść z kwitkiem A celów „aukcji" - je­
szcze bardziej zbożnych, chuć nie mam nic przeciwko „Centrum" 
- można wymyśle<: multum. 

A więc - cena Mamy ceny urzędowe, regulowane. wnowne. 
Używa się określenia „cena wolna". co mi się kojarzy z „dowol­
ną", tak jak „samodzielność" niekiedy z „samowolą". Nieobce 
nam były i są ceny spekulacyjne, nazywam• dawniej wprost: va· 
skarskimi. A w obrocie takim tówarem, jakim są pieniądze <kon· 
ltretnie chodzi mi o pożyczkę) - żądańie zbyt wielkiej .ceny" (od· 
setek) za wypożyczenie pieniędzy nazywano po prostu lichwą. 

I dlatego zaczynam mieć coraz więcej wątpliwości, co za jaką 
cenę kupuję? A skoro mam jeszcze witrzyć, ze jest w porządku, 
iż nie mam maszyny do szycia, bo przysłowiowy Kowalski prze· 
bija mnie w cenie, to czuję się już zupełnie podle. 

Po pierwszym dniu tej imprezy były w łódzkim „radio-ranku" 
wywiady. Zapamiętałem trzy wypow1ed:d: 

- „ ... licytowałem i kup.iłem za 70. I tak taniej, bo z ogłoszenia 
musiałbym dać 80 ... ", 

- „ ... robotnik tu i tak nic nie kupi...", 
- „„.zapewniamy pełną ofertę towarów do godzil1y 17. Oczy· 

wiście, że aukcja jest dla tych. którzy mają pieniądze.„". 
Pełna szczerość, pełna jasność sytuacj.i. 
Smiem twierdzić, że takie zubożenie oferty rynkowej i pod· 

bicie i tak już wysokich i nieuzasadnionych kosztami wytwarzania 
cen - jest normalnym roi.bojem Nie chcę zanudzać, lecz przy­
tomni czytelnicy i słuchacze coraz to są świadkami sytuacji. w 
których udowadnia się producentom. że produkują gorzej i mniej, 
topiąc w cenach wszystkie swoje knoty i zaniedbania. a mają 
więcej pieniędzy. 

Dziennikarz „Głosu Robotniczego" w numerze z 26/27 m;:lja br. 
tytułuje swój artykuł .,Ceną czy towarem?". Nie mam wątpliwości, 
że towarem. Oby8my 'Znów zbyt późno nie przypomnieli sobie, 
że istnieje znaczne rozwarstwienie materialne na niekorzyść więk· 
szości tych, co właśnie produkują. a· Jak dotychczas - nie potrafi­
liśmy Jeszcze wymyśleć metody, w której motywacja do produkcji 
byłaby większa od motywacji do spekulacji! Mimo że większość 
produkujących pracuje uczciwie. 

Solennie przyrzekam, że dawałem i będę dawał datki na zbożne 
cele, ponieważ jest to obowiązkiem k:azdego, który nie wnnaJe 
„t11miwisizmu". Ale nie pójdę na żadne „aukcje" i nie będę 
obojętny wobec prób tłumaczenia, że czarne jest białym i od· 
wrotnie. Dla zasady. 

Nie wszystko wyraża się w złotówkach. 
W. AFĘLT 

. LAUREACI ~ONKURSU POETYCKIEGO 
. ·. . ~ ' ~ ""' ~~„r·. 

19. 05. 1984 r. zestal rozstrzygnięty Turniej Jednego Wiersza 
pt. „Mamo - pienvsze i ostatnie w życiu ludzkim słowo" (z oka· 
zjl Swięta Matki). Jury w skład;rje: Henryk Hartenberg, Ewa 
Miller, Henryk Pustkowski i Henryk Zasłav•ski nie przyznało 

pierwszej nagrody. U nagrodę przyznano Stetami Opalskiej, a III 
nagrody ex aequo przyznano: Jadwidze Bożyk, Annie Blumental, 

Oldze Brzezińskiej 
Ponadto jury przyznało cztery w-yróżnienia. 
Turniej został zorganizowany przez DDK Lódź-Górna i grupę 

literacką "Centauro". • 

MINĄŁ MAJ .• 

Dni Oświaty Książki i Prasy w tym roku nie wyróżniły się 
niczym w st.osunku do dni pozostalych, tych pisanych z malej li­
tery. Imprez oświatowych, odczytów, konkursów i innych tego 
rodzaju działań - niestety zabrakło. Chyba, że do takich za• 

liczymy egzaminy maturalne. 
Prasa - zarówno codzienna. jak i - za przeproszeniem „Od· 

głosów" - tygodniowa niczym nie akcentuje. że dni majowe, to 
właśn~ Dni Prasy. 
Ksi~ka - lepiej nie mówić. Zapodziały slę gdzieś dni organi· 

zowanych kiermaszy, ulicznych stoisk, przy których autorzy P9ci· 
pisywali swoje książki, spotka11 i wieczorów 3utorskich. Nawet 

i witryn księgarń nic nie przypominało, że właśnie mamy Dni 
Książki. A przecież pamiętamy, bo czas to nie nazbyt odległy. okreti 
ogromnej ekspansji książki. Popularnych, tanich wydawnictw, 
1 serii „biblioteka" „Chłopskiej Drogi", „Przyjaciółki''. czy 
„Trybuny Ludu". Drukowanych na jakościowo niskim papierze, 

bardzo skromnych edytorsko, ale atakujących czytelnika w każdym 
kiosku „Ruchu", czt nawet sklepie GS. 
Książki te miały zdobyć czytelnika. I zdobywały go. Miały tra­

fią.ć „pod strzechy". I trafiały. D1.isiaj nie ma już strzech, a książ­
ki trafiają... pod ladę. Obawiam się wi~c. ' by~my nie utracili czy­
telnika. Tego, którego zdobywaliśmy przed kilkunastu laty: ze 
środowisk robotniczych i wiejskich. Obawiam się. bo zdaję sobie 
sprawę że zdobyć go ponownie będzie znacznie trudniej. Bo wal­
c~ącej o czytelnika książce wyrośli końkurenci I to nie byle jacy: 
telewizja, dyskoteki, rokowiska i inne tego typu. 

Wiem, wiem - brak papieru, mocy. kadry. Wyekspl&atowane 
maszyny drukarskie, przestarzałe urządzenia, brak dewiz i sto 
innych plag egipskich, obiektywnych i udokumentowanych. Oczy. 

• wiście, cieszą mnie książki pięknie wydane. drukowane na ' do­
skonałym papierze (mniej cieszy, niestety, ich cena) Ale wołam 
równocześnie o popularne w-ydania, mniej edytorsko piękne. ale 
w dużych nakładach, ot - „lektury z makulatury" dla tzw. 
masowego czytelnika. Ksiąi\.ek, które nie trafią pod ladę czy na 
bazar, ale będą się trzymały •. strzect,", pod które przed :aty tra­
fiły. 

Dom Książki dał nam jednakże z okazji .,Dni Ksiażki" również 
coś na ladę: oto w wielu księgarniach mamy całkiem bogaty wy. 
bór książek przecenionych Dosłownie za kilka złotych można wy. 
brac sobie tytuły wydane przez PIW. MON. Wyd Literackie. Wyd. 
Lódzkie i inne. I wcale niekoniecznie typu „cegła". Tyz piknie, 
jak mawiał pewien góral. Nie rozumiem tylko dlaczego .w iellnej 
księgarni można kupić daną książkę (nową) z i:rzeceny, za grosze, 
w innej zaś, taką samą (używaną) jako antykwaryczną, za cenę 
wyższą od nominalnej. Są to widocznie tajniki zawodu, a ja w 
końcu nie muszę wszystkliego wiedzieć. 

PIOTR SIKORSKI 

• 
ODGŁOSY 11 



„ 
I 

Upojna noe· 
mówiąc (i tak bym nie usły­
szał) wyciągnął mnie z sali. 
Weszliśmy do toalety. Jej wy­
~ląd ucieszył by zapewne ma­
larza-abstrakcjonistę, ale 
do białej gorączki doprowa­
dził kierownika klubu. Był to 
niewątpliwie krajobra.z po bit­
wie. Na podłodze poniewiera­
ły sie szczątki J.'ozbitej umy­
walki, a na białych kafelkach 
ścian widniały na wi;ół za­
schłe plamy krwi. Widać tu, 
w dyskretnym zaciszu klozetu 
regulowan·o nabrzmiałe pora­
chunki osobiste. Pytam więc 
o szczegóły. 

~-... . • ·, · ••• • - ' łl • 

STEFAN J0%Wl.AK 

Zakładowy Dom Kultury. 
w miejscu. 
„Zwracamy się z uprzejmą 

prośbą o udostępnienie sali 
klubowej i zabezpieczenie 
prezentera na całonocną zaba-. 
we karna·wałową. Obsługę 
szatni i po.rządkowych zabez­
pieczymy we własnym zakre-

. sie. Zobowiązujemy się też do 
posprzątania sali po zabawie". 

Takie pismo wpłynęło do 
kierO.Wnika ZDK od zarządu 
kola zakładowej organizacji 
młodzieżowej. Postanowiłem 
wziąć udział w tej zabawie. 

1. 

Znienacka otworzyły się 
drzwi i niewielkieg·o wzrostu 
bramkarz błyskawicznie wciąg­
nął mnie do środka, wolną 
ręką przekręcając jednocześ­
:r:iie klucz w zamku. Tłocząca 
się za mną grupa młodzieży 
została odcięta. Ktoś kopnął 
drzwi, ktoś rzucił mocne sło­
wo. 

- Spokój gnojki! - wrzas­
nął Mały i PoProwadzil mnie 
do hallu. - Cwaniak! - war­
knął pod adresem dobijających 
się efo drzwi. - Już dwa ra­
zY ich wywalałem, a jeszcze 
sterczą. A ty co - zmienił 
tema•t - na zabawę? Tam na 
górze mamy taki pokoik dola 
siebie. Na salę nie masz co 
chodzić, tam już pełno. A u 
nas sami &woi. Jak przyjdą 
dziewczyny, będzie jakiś 
sprzęt do obalenia. Jak dasz 

„Cygańska 
milośó~.' 
o st 

BOHDAN GADOMSKI 

działkę, to możesz się zała­
pać ... 

W tym momencie rozległo 
się wzmocnione walenie do 
drzwi i Mały pognał na osie­
rocony posterunek. Ja zaś 
skierowałem się na salę ta­
neczną. skąd !iobiegło wycie 
i charkot apa.ratury nagłaśnia­
jącej. Po estradzie uwijał się 
Zbysio, etatoWY niemal pre­
zenter klubu. i rugał na ca­
ły głos swego pomocnika: 

- Słuchaj, baranie! Na fo­
n<>dysku mają iść te dwie 
czterdziestki, ka.pujes.z?! Piecyk 
podłączysz do tego wejścia, a 
do niego dopiero sitko i ten 
magnet. I pamiętaj, że lewe 
kółko popsute! Jak skończysz 
z tym podłączeniem, to daj 
głos. Ja teraz idę obejrzeć pa­
nienki. 

I ZbySio, lew dyskotek, robi 
przegląd sali. Nie ma jeszcze 
kompletu gości, ale zawsze 
warto wcześniej „przejrzeć to­
war". Wybór jest później łat­
wiejszy. Tymczasem pomocnik 
uporał sie wreszcie z aparatu­
rą, co obwieścił tryumfalnym 
rykiem przy . pomocy kilkuset 
watów. Zbyś co prędzej wsko­
czył na estradę, by zapowie­
dzieć początek zabawy: 
• - N a dobry początek usły­

szycie wa.gzą ulubioną J?iosen­
kę „Córka rybaka"! 

2. 

Z ciemności znienacka wy­
nt.irzył sie Mały i nic nie 

- Tak w ogóle to my nic 
nie wiemy- oświadc;zają 

bramkarze. - Chłopaki nam 
to pokazali. Tyrko widzieliś­

my jak dwóch takich, co już 

byH dobrze nagrani, prowa­
iizilo się do WYJsc1a. Jeden 
trzymał się za rękę. Ale to 
było jeszcze przed rozpoczę­

ciem zabS1WY! -. dorzucają, 

zgarniając w ką.t porozrzuca­
ne szczątki. 

Skoro nie dowiem się nic 
więcej, szkoda czasu na kon­
templowanie zanieczyszczonej 
toalety. Wracam na salę, gdzie 
tymczasem atmosfera stała się 
jakaś bairdziej swojska. Po 
chwili wiem już, co spowodo­
wało taką odmianę: butelki! 
Najrozmaitszych kształtów I 
kolorów od razu zmieniły 
charakter zabawy. Nabrała ru­
mieńców. 

3. 

- N a tej dyskotece nie ma 
przerw! reklamuje się 
Zbysio. Istotnie, ani chwili 
wytchnienia od grzmiącej mu­
zyki rockowej. Gdy Zbyś 
chrypnie, sitko - czyli mikro­
fon - przejmuje pomocnik. 
Zbysio zaś, po chwilowym 
zregenerowaniu sil przy służ-

Wojciechowskiego. w choreografii Krystyny Za­
lewskiej-Traczewskiej. 

Zapewne łatwiej jest wkomponować w goto­
we już przedstawienie młodych adeptów woka­
listyki, skupiając się na ich prowadzeniu po sce­
nie pierwszymi, prawdziwie aktorskimi kroka­
mi, bo wokalnie przygotowali się do zawodu w 
uczelni. 

Piotr Krukowski nie miał prostego zadania, 
bowiem ograniczony niedobrą, schematyczną in­
scenizacją Tadeusza Junaka, musiał przyjąć to 
co zostało ustaw;one i w tej konwencji popro­
wadzić młodych wokalistów-aktorow, którzy 
ze sceną nie mieli w '''iększości żadnych spot­
kań. Trudna to praca i niewd:11ięczna, ąle to 
wszystko, co obejrzeliśmy 12 maja na scenie 
Teatru Muzycznego i co dało się oglqdać w 
wykonaniu' studentów Akademii Muzycznej w 
Lodzi było właśnie jego zasługą. 

Studenci muszą mieć na pewnych etapach 
Wydział Wokalno-Aktorski Akademii Muzy. 

cznej w Lodzi przygotował kolejną premierę 
szkolną z udziałem swoich studentów na sce­
nie Teatru Muzycznego w Lodzi. Tym razem 
wybrano z repertuaru teatru .,Cygańską mi­
łość" Franciszka Lehara, w inscenizacji Tadeu­
na Junaka, w reżyserii Piotra Krukowskiego 
pod kierownictwem muzycznym Mieczysława 

swojej edukacji praktyczne zajęcia. w przy­
padku Wydziału Wokalno-Aktorskiego są to u­
działy w spektaklach operetkowych i otJero­
wych. Obowiązek ten winien dotyczyć ostatnich 
lat studiów - V i VI roku, ale jak sie okazu­
je łódzka Akademia Muzyczna nie jest w sta­
nie zgromadzić z ostatnich lat niezbędnych ga­
tunków głosów do zapewnienia obsady proste-

Studenci-milicjanci 9:1 (8;0) 
STR0%E PRAW A DO·STALI LA•NJE, ALE KONS1EKW1ENC.l'ł N-IE BĘ·DZ.IE. 

W towarzyskim spotkaniu pił­
karskim rozegranym na stadio­
nie PTC w Pabianicach, jede­
nastka studentów rozgromiła 
futbolową reprezentację pabia­
nickiej MO 9:1 (6:0). 
· Bramki dla zwycięzców zdo­

byli: Kaliński 3, Pierzchała 2 
oraz Orłowski, Koźlenko, Bo­
rowski. Ograbek po 1. 
Sędziował arbiter neutralny. 

Widzów 250. 
Obie · dru:7.yny przystąpiły do 

meczu praktycznie z marszu, 
jako że nie doszły do skutku. 
planowane wcześniej, obozy tre­
ningowe i zgrupowania kondy­
cyjne w Kamieniu koło Ryb­
nika i w Wiśle. Fakt ten wpły­
nął niekorzystnie na poziom 
widowiska. ale i tak spragnio­
na dobrego futbolu publiczność 
miała wiele okazji do oglada­

nia prawdziwych majsterszty­
ków piłkarskiego rzemiosła. 
Szczególnie finezyjne zagrania 
·- przewrotki. dryblingi. wśliz­
~i - były dziełem .. bi~ło-fiole­
:oWYch'' - bo w takich stro­
jach wystąpili millcianci O­
czarowali oni widzów me tyl­
'.to doskonałym wyszkoleniem 
technicznym, ale także niena­
ganną kondyc.ią i wielka wolą 
walki. Studenci. którzy prze­
wyższali r-vwali warunkami fi­
zycznymi. nic specjalnego nie 
pokazali. Aż dziw bierze, że tak 
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mierny zespół pokonał doboro­
wą ekipę MO. Sympatia publi­
czności była oczywiście po stro­
nie lepszych i burzliwe oklaski 
nagradzały funkcjonariuszy przy 
każdym ich kontakcie z piłką. 
Już na godzinę przed rozpo­

częciem spotkania oba zespoły 
zapoznały się z płytą boiska. po 
czym odbyły konieczny trening. 
Podczas rozgrzewki umdoczniła 
się organizacyjna wyżslllOść mi­
licjantów. Nie tylko opra­
cowali oni szczegółową taktykę 
gry, , ale jeszcze utrzymywali 
stały itontakt z centrum wy­
szkolenia i bankiem informa­
cji. Raz po raz płynęły polece­
nia · I wskazówki z głośników 
zainstalowanych w radiowozie. 
Reprezentacja MO czuła ogrom• 
ny ciężar odpowiedzi::ilności i 
było wiadomo, że chłopcy wy­
krzesaią ·ostatnie resztki sil. by 
zadość uczynić ambicjom prze­
łożonych i zaufaniu sympaty­
ków. 

Punktualnie o 17.00 oba zes­
poły wybiegły na boisko. Stu­
denci pozdrowili rywali okrzy­
kiem: „dzień dobry!". Ci zaś, 
po chwili zastanowienia i krót­
kiej konsultacji, odpowiedzieli 
chóralnym .. do widzenia I". Lai­
cy, którym taki odzew wydał 
s·ię niesmaczny. nie wiedzieli 
jeszcze, że w piłkarskim świat­
ku praktykuje się czyny okre-

ślane mianem taktyki psycholo­
gicznej. Reakcja „biało-fioleto­
wych" była właśnie klasycznym 
zachowaniem obliczonym na 
podłamanie przeciwnika. Istot­
nie rywal poczuł się gorzej. co 
wyraźnie ukazały zażenowane 
oblicza studentów. 

Tego dnia szczęście wyraźnie 
sprzyjało słabszym. Już w 2 mi­
nucie przypadkowa akcja ża­
ków zakończyła się zdobyciem 
problematycznej bramki. Dale­
kie podanie przejął prawoskrzy­
dłowy Kaliński i mocnym strza­
łem umieścił pilkę w siatce. 
Trzeba jednak dodać, że bram­
karza „biało-fioletąwych" ośle­
piało słońce. a i strzał napast­
nika studentów był stanowczo 

Milicjanci nie zrazili sie tym 
przejściowym niepowodzeniem. 
W 8 minucie ich selekcjoner 
przeprowadza pierwsze takty- · 
czne zmiany. Opuszcza boisko 
dwójka destrukcyjnych pomoc­
ników, a wchodzą do gry br:;m­
kostrzelni .napastnicy. Wiadomo 
już. że została użyta tajna 
broń. Wymienieni gracze mogli 
wreszcie, w poczuciu dobrze 
spełnionego obowiązku, wypalić 
zasłużonego papierosa. Zanim 
odgasili peta było już 2 :O. Ko­
lejna przypadkowa akcja stu­
dentów doprowadziła do nie­
sprawiedliwego podwy~zenia 

bowym stoliku, rusza na par· 
kiet w poszukiwaniu kolejnej 
partnerki. Zmienia je co chwi­
la, czasami one porzucają go 
na środku sa.U. Oo s.ię tym 
nie mar'twi. Nie zdarzyło się 
jeszcze, by z prowadz,onej 
przez siebie imprezy wycho­
dził samotnie. 

A tymcza.sem uwolniony 
chwilowo od obowiązkó\f po­
mocnik kiwa na mnie ręką 
(jedyny to sposób porozumie­
wan·ia sie na tej sali). Zapra­
sza do stolika, który zajmują 
na zmianę ze Zbysiem. Nie 
leżą na nim płyty, ani jakbym 
sie mógł (naiwny!) spodzie­
wać, magnetofonowe taśmy. 
Sterczy natomias.t dumnie ba­
terda butelek z nie mniej dum­
nym napisem „WINO". Rezyg­
nacja z poczęstunku wywołuje 
niemal obrazę: 

- No jak, swój jesteś czy 
nie?! 
Kłopotliwą sytuację wyjaś­

nia Mały, pojawiający się przy 
stoliku niczym deux ex ma­
china. Bezceremonialnie po­
ciąga mnie za sobą. Czyżby 
'znowu draka? Ależ nie! Po 
prostu przypomina, że obieca­
łem przyłączyć się do jęgo 
znajomych. 

W bocznej salce hałas nie 
był już tak dokuczliWY .. Można 
nawet spokojnie pe>rozmawiać. 
Co prawda, niewiele tej roz­
mowy było. Bramkarze, chwi­
lowo uwolnieni od obowiąz­
ków. szparko nadrabiali zaleg­
lości. Co chwila więc padało 
hasło: 

- Panowie! Szybciej, bo 
procenty uciekają! 

4. 

Po północy poznikali z sali 
balowej pierwsi „zmęczeni". 
Bramkarze wytropili ich dość 
szybko. Jeden tak się wklino­
wał między ścianę a sedes, że 
o własnych siłach nie mógł 
.oię wygrzebać. Pozytywny re-

zultat dała dopiero zbiorowa 
akcja, gdzie jeden bramkarz 
przyduszał chłopaka do pod­
łogi, a pozo.stali dołem (tam 
gdzie sedes najcieńszy) ciąg­
nęli za nogi. Później krótka 
wizyta w szatni i pierwsza o­
fiara Polmosu (lub Ponalu} 
w honorowej asyście bramka­
rzy odstawiona została do 
drz.wi. 

- Ale denat - komentował 
pótniej Mały. Trzeba go 
było podpierać ze wszystkich 
stron, bo leciał na pysk z każ­
dej pozycji. Ciekawe, jak doj­
dzie do domu, bo przecież 

autobusy o tej porze nie cho­
dzą! 

I podśmiewając się, pobiegł 
do swego gabineciku, gdzie 
n iecierpliwiło się towarzystwo. 
Stało tam jeszcze kilka bute­
lek, które trzeba było jak naj-
prędzej osuszyć, gdyż, jak 
twierdzili znawcy, „szkłem 
przejdzie". 
Miał też Mały do załatwie­

nia sprawę nieco powazrueJ­
szą. Jego osobista narzeczona, 
znudzona towarzystwem przy­
piętym do butelek. postanowi­
ła powetować sobie stracone 

· chwile tańcząc z innym. 
Wprawdzie Mały -dansior nie­
tęgi. ale co to znaczy, żeby 
dziewczyna tak . na chama ... 
Począł jej szybko szukać, bo 
wiedział, że jak nie znajdzie 
jej w parę, to nie znajdzie jej 
już przez całą noc. Znalazł. 
Ale widać dysuksja nic nie 
dała, bo narzeczona wróciła 
do tancerza, a Mały do kole­
gów, do ostatniej. niestety, bu­
telki. Tu spotkało go jeszcze 
większe rozczarowanie. Ktoś 
ukradł ostatnie pół litra 

- Cham! Swinia! Jak go 
dorwę, to mu nogi z.„ powy­
rywam! 

Z humorem iuz do cna 
zwarzonym powlókł sie Mały 

szukać serdecznej, kole.żeń· 
skiej pomocy na wzgardzonej 
do tej pory sali ogólnej, 

5. 

MLmo iż parkiet znacznie. 
opustoszał, Zbyś-Podrywaca 
nie dawał wytchnienia tance­
rzom. Nie odchodził od mikro­
fonu. Czuł wyraźne obrzydze­
nie do siadania przy stoliku. 
Nic dziwnego. Taka wpadka 
dawno mu się nie zdarzyła. 
Przysiadły sifj tam dwie dziew­
czyny, z którymi - przez po­
myłkę - zatańczył. 

- Trzy razy brzydsze od 
kupy jeża - powiedział po­
mocnik. 

OczekJi.wały na zakończenie 
zabawy i jakiś ciąg dalszy. 
Na dodatek wypiły całe Zby­
siowe wino. 

6. 

Opuszczając gościnne progi 
klubu pa raz ostatni natkną­
łem się na Małego. Drzemał 
oparty o ścianę. Przyprószył 
go nieco padający śnieg. Oc­
knął się na mój w~dok. 

- Dziewczyny wysłaliśmy 
przodem - wybełkotał z trud­
nością. 

- Zdobyły jeszcze troch~ 
gorzałki. Chodź ze mną, bę­
dzie wesoło. Nie?._ Ech, ty„. 
Kiwnął się parę razy i ru­

szył, plącząc nogi, na autobu­
sowy przystan,ek ... 

Zamiast komentarza:: 
Kierownik: 
- ZapapraM mi cały klub! 

Już im nigdy nic nie zorgani­
zuję! Co za gnojstwo! 
Sprzątaczka: 1 
- Roboty było tyle co zaw­

sze. Tylko butelek więcej. Za 
prawie 600 złotych sprzeda­
łam. 

• 
go spektaklu jakim jest „Cyganska miłość"'. 
Sięgnieto w:ęc po siły zapasowe do roku TV ITI, 
II, a nawet I, co może świadczyć o klop0tach 
w przygotowaruu szkolnego spektaklu na prn­
fesJonalnej scenie. Bohaterką te.i operetki 1est 
Zorika, córka bogatego ziemianina. śniąca sen o 
cygańskiej miłości, cygańskim weselu z (;yg:mem 
Joszi. 

W tej roli jaki:e trafnie obsadzono WIESLA­
WĘ WIELCMBOREK-GROBELN1-\ (studentkę V 
roku, z klasy Haliny Romanowsk;;ej. ktorej 
studenci błyszczeli tu najj'3śniejszym blaskiem). 
spełniającą wszystkie wymagane warunki nie 
tylko jako wymarzona Zorika, ale i iako przy­
szła gwi11zda operetkowej !;Ceny Świetne wa­
runki zewnętrzne. ogromny wdziek. takiż tem­
perament i głos sopran liryczny o dużvm bla­
o\lkU, którym śpiew& z wielką łatwością przy 
ogromnej dojrzałości i kulturze świetna ahtor­
sko. prawdziwa ozdoba przedstawienia. Dyrektor 
teatru Rajmund Ambroziak natychmiast zaan­
gażował Wielemborek do zespolu soli~tów . Dziel­
nie partnerowali: ANTONJ SZEREMJ!:TA (rok 
·v, klasa Adama Dulińskiego). ładny tenor z do­
żą techniką i siłą. z operowymi predyspozycja­
mi oraz DARIUSZ STACHURA (rok I. klasa 
Haliny Romanowskiej), mocny tenor o cieka­
wym i ciemnym .zabarwieniu, dużym wolume­
nie, w przyszłości predysponowany do partii 

dramaty~z~ych. W roli hrabiny Ilony wystąpi­
?a JOAN t ·A WOS (IV rok, klasa Jadwigi Pie­
traszkiewicz) - typowy lekki sopran liryczny 
z bardzo stabo brzmiącą średnicą. ale utalento- · 
wana aktorsko Pozostałe role nie dawały stu­
dentom możliwości do wokalnych .popisów, dla­
tego potraKtownli swoje zadania czysto aktorsko 
z charakterystvcznvm paprowacl:r.eniem postaci. 
Zabawny hyl PJOTR BOROWIK (rok V, klasa 
Władysława !\Ialczewskiego). wdzięcznie niepo­
radny SYLWESTER KOSTECKI (rok TV klasa 
Zdzisława Krzywickiego} oraz w epizodycznych 
zadaniach WOJCIECH OKRASKA (rok Tli kla­
~a Tatiany l\fazurkiewicz). WLADYSLA W POD­
SIADŁY <rok TV. klasa Zdzisława Krzywickie­
go}. BOZE1 TA WAGNEH 'frok Ill, klasa Adama 
Duli1iskiego). JOAN A GZELLA (rok III kla-
sa Tatiany Mazurkiewicz). ' 

wyniku. Winę za utratę btamki 
ponosi inny napastnik żaków. 
który w złośliwy sposób zasło­
nił pole widzenia bramkarzow.i 
1\10, tak że ten nie mógł w 
pełni zaprezentować swego nie­
wątpliwego kunsztu. Od tego 
momentu - wyłącznie za spra­
wą studentów - gra staje się 
brutalna. Milicjanci, jak przy­
stało na dżentelmenów boiska, 
nie dają się sprowokować do 
wymiany ciosów. Dochodzi do 
tego, że sami sobie winni ża­
cy ulegają licznym kontuzjom 
i · na dodatek bezczelnie doma­
gają się skierowań na rehabili­
tację do słynnej kliniki doktora 
Jelinka w Wiedniu. Zabiegają 
przy tym o popareie swych ry­
wali .w staraniach paszporto­
wych. Rzecz oczywista nagan­
ne te czyny zostały zbvte mil­
czeniem, bowiem pows~chnie 
wiadomo czym grozi przedkła­
danie partykularnych interesów 
ponad szlachetną ideę rywali­
zacji. Wstyd studenci!' 

Ale nie koniec na tym. Przy 
wydatnet pomocy arbitra stu­
denci strzelają trzy dalsze 
bramki w ciągu 2 minut. Pu­
bhiczność protestuje i domaga 
się przekazania drugiej piłki 
do wyłącznej dyspozy,~ji miii­
cjantów, aby mieli oni mozli­
wość dotknięcia skórzanej kuli. 
dotąd bezpra\\'nie przetrzymy­
wanej u nóg przeciwnika. Z 
biegiem czasu sytuację na boi­
sku opanowują stróże prawa. 
Już w 23 minucie podejmują 
oni pierwszą próbę zaskoczenia 
golkiperów 7..aków. Piłka. jed­
nak wychodzi w aut. Przeraże­
ni takim obrotem sytu~cji stu­
denci wykopują piłkę na oślep 
- byle dalej od własnej bram­
ki. Jeden z taklch wykopów 
kończy się najzupełniej pr~'­
padkowym i wielce szczęśliwym 
zdobyciem szóstego gola. 

Statyczn:v. martwy chór nie przeszkadzał soli­
stom w scenicznych akcjach, ale sympatyczny 
balet bardzo je ubarwiał. 

.z obejrzanej rzeczvwisto&ci scenicznej, z za­
~1 e~e~1t0\~·ane~.o stan~ śpi_ewającej młodzieży na­
su" aJą s1e roznf! wnioski. al<? ponieważ niektó­
rzy. z ~ich . już wchodzą w zawód, inni przy­
goto~vuJ.ą s1~ . d,1 . ~iego. wypada życzyć powo­
dzenia 1 mozhwosc1 rozwoju artystycznego. 

Rezultatem 6 :O kończy się 
pierwsza połowa spotkania. Wy­
nik nie odzwierciedla układu 
sil na boisku i jest wielce 
krzywdzący dla ambitnych pił­
karzy MO Wszystkie znaki na 
niebie i ziemi wskazują, że po 
przenvie „biało-fioletowi" ru­
szą do huraganowego szturmu 
na bramkę żaków i zmiotą 
przeciwnika z powierzchni mu­
rawy. 

Druga połowa meczu rozpo­
czyna się od niemiłego zgrzytu. 
Oto studencki bramka1·z non­
szalancko przywdziewa czarny 
frak, suger.ując tym samym. że 
spełnia funkcję raczej repre­
zentacyjną i n ie ;est narażony 
na udział w grze. Srogo się 
jednak myli. Co prawda strój 
jego pozostanie nieskc;zitelnie 
r,zysty, ale konto bramkowe juz 
nie. 

W tej części meczu obraz gry 
ulega zmianie. Milicjanci prefe­
ruJą grę poz~1cyjną. ż kl·ótkimi 
pr;erwami na papierosa. Czują 
się znacznie pewniej widząc­
nadjeżdżające samochody z u­
mundurowanymi kolegami. 
Rośnie doping. 
Ulubieńcem publiczności jest 

niski. za to dobrze wyglądają­
cy. stoper milicyinei iedenastki, 
który wzrusza zebranych wvso­
kiej klasy interwencjami. 
prawnym poruszaniem się po 

boisku i doskonałą grą bez pił­
ki. Tygrysia zwinność i grac.ja 
ostatniej milicyjnej instancji są 
warte sfilmowania i pokazania 
adeptom -piłkarskiego fachu. 

W 41 i 53 minucie studenci 
zdobywają dwie kolejne bram­
ki, ale tego dnia nie stać ich 
na nic więcej. Na dodatek w 
54 minucie ·popełniają kardy­
nalny błąd. Pozostawiają sam 
na sam z własnvm bramkarzem 
czwórkę napastników l\10 i 
1.:hoć głośno t\łierdzą, że dzia-

• 
tają w trosce o swój Przyszły 
~os. to jednak wszyscy wiedzą, 
1z stało sie tak w wyniku nieu­
danej próby zastawienia pułap­
ki ofsajdowej. Szczęściem roz­
pędzeni bramkostrzelni gracze 
rywala zaplątują się w koron­
kowe wykończenie akcji i piłka 
·- z powodu nierównej mura­
wy. >:rychodzi w aut. Zaraz 
potem obrona studencka pow­
ta1·za błąd, całkowic;ie dyskre­
dytując swą wartość. Tym ra­
zem sprawiedHwości staje się 
zadość i MO zdobywa bramkę. 
Na widowni prawdziwe szaleń­
stwo. Publiczność skanduje: 
„jeszcze jeden, jeszcze jeden". 
Odważnie ruszają do przodu 
napastnicy, pomocnicy. a nawet 
obrońcy „biało-fioletowych". 
Niestety sędzia kończy mecz. A 
szkoda. bo do zwyciestwa bra­
kowało już tylko 9 goli. 

W przekroju całego spotka­
nia więcej z gry mit!li mili­
cjanci. Swiadczy o tym cho­
ciażby ilość wznowiel'i gry. od 
środka czy przebieg gry wy­
łącznie na ich połowie boiska 
~apastnicy studentów razili 
indolencją strzelecką. Praktycz­
nie oddali tylko 9 strzałów w 
światło bramk\l. podczas gdy 
„biało-fioletowi" strzelali aż 10 
razy. 

Slów kilka należy poświęcić 
postawie arbitra. który wyraź­
nie faworyzował drużynę stu­
dencką i źle interpretował przy­
wileje korzyści. 

Po meczu milicjanci zdemen­
towali pogłoski. jakoby dążyli 
do pozasportowego rewanżu. 
Mimo tego oświadczenia stu­
denci chyłkiem opuścili stadion. 
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2~ km paryskich dr6g uch~dzi kontroli władz. 
Wystarczyła dziesiędominutowa audycja telewi­
ZYJ?a, aby spostrzegł to mer Paryża, Jacques 
Cturac. Audycja była repartażem poświęconym 
JP>dziemnym kamieniołÓmom oraz tajemniczym 
„ścłom, którzy tam przebywają. Zainteresował 
aię tą sprawą także (iuy Fougier, prefekt pary­
skiej policji. 

Zdumienie i zaniepokojenie tym co się dzieje 
w •. podziemiach" Paryża nie datuje się 
od wczoraj. Niejeden raz wzywano · 
pried oblicze władz ludzi z.a to od-
powiedzialnych, udzięlajł!c im nagany. „'l'rze-
ba położyć temu wreszcie kres". taka reakcja 
dowodzi do jakiego stopnia ludzie odpawiedzial- . 
ni za administrację stolicy nie znają przeszłości 
miasta i jego chwili obecnej. 
Paryż rozciąga się na ogromnych ·złożach ma­

teriałów budowlanych - gipsie, glinie i kamie­
ni~c~, które . były eksploatowane przez osiem­
nasc1e stuleci. Najpierw korzystano z materia­
łów dostępnych na powierzchni· ale potem za­
częto drążyć podziemne chodntki. Kamienioło­
my, rozciągają się dziś na przestrzeni 835 hek­
tarow, a więg ·obejmują dZiesiątą część francu:.. 
sklej stolicy, ~dyby riie zajqto się tym w porę, 
to znaczna. c.zęsć Paryża byłaby dziś zawieszona 
w próżni. Co pewien czas zresztą znikają w 
głę):>i ziemi całe domy wraz z Ich mieszkańcami. 
Nie jest to tylko lekkomyślmi hipoteza. w Hl61 . 
roku w Clamart pod Paryżem zawaliły się fi­
lary podziemnego kamieniołomu - właściwie 
nie wiadomo z jakiego powodu. Zawaliło sie 
wtedy sześćdziesiąt domków i willi. Z rumowi.:: 
ska wydobyto ponad czterdzieści ~ób. Polowa 
s nich juz nie żyła. • 
. Sama stolica teoretycznie zabezpieczona jest 
przed takimi katas·trofami. Już od dwustu lat 
obowiązuje zakaz wydobywania materiałów bu­
dowlanych z podziemia ?aryża. W 1977 roku 
powołano generalną inspekcję kamieniołomów, 
ktÓl'a zajmuje się też wypełnianiem wyrobdsk 
i . umacnianiem podźiemnych chodników. Praca 
ta nie zastała jeszcze zakończona. 
Władze miejski.e Paryża ·realizują teraz pro-· 

lram przewid,uiący „wstrzyknięcie" w ogromny 
szwajcarski ser, jąkim jest góra Montmartre, 
~30 tys. ton mieszanki papiołów i cementu. Ta­
ka masa, powoli krzepnąc, powinna uchronić pa­
ryskie ulice przed zawaleniem się. Wiele z nich 
bowiem przebiega ponad dawnymi kamieniołoma­
mi, z których wydobywano słynne białe bloki 
budowlane. Wezwano tet właścicieli domów. aby 
czynili to samo. W najbliższym czasie podobny 
program obejmie wzgórze B(;llleville, gdzie tak­
a tą stare kamienicilomy. 

Najrozleglejsze są te kamieniołomy, z których 
wydobywano bloki wapienne. Obejmują one 
znaczny terep na lewym brzegu Sekwany w 
dzielnicy piątej, szóstej, trzynastej i czterna­
stej. Po odpowiednim przystosowaniu niektóre 
z nich są wykorzystywane. Pod t;>lacem Den­
fert-Rocherau zna)dują 'się katakumby, w któ­
rych złożono '{>rocby paryżan ze zlikwidowanych 
cmentarzy. Katakumby mają długość 1600 me­
trów. Założono je w uhieglym stule­
ciu, składając w nich szczatki sześciu milionów 
mieszkańców stolicy li\rśr-Od nic:h są z pewn~ 
ścią. Rabelais, Pascal, 

1
slynny architekt Mansart 

pani Pompadour, Monteskiusz, Mirabeau i Ma: 
i'at. 

Inne kamieniotoń'lY. - na' których wzniesi~n~ 
Obserwatorium, Muzeum, Wyższą Szkolę Fizy­
ki. oraz Szkołę Sztuk i Rzemiosł służą jako 
laboratoria dla tych instytucji naukowych. Oto 
jeden z przykładów. W podziemiach z dala od 
wstrząsów ulicznych umieszczono ~echanizrny 
zeg~rynki. Jeszcze inne pod~iemne vJYrObiska 
sluzyły podczas ostatniej wojny jako schroni 
przeciwlotnicze. Znajdowały się one pod szpita­
lem Cochin, Szp'talem św. Annv oraz trawni­
kiem Ogrodu Luksemburskiego. W pobliżu woj­
skowego szpitalri Val de Grace szef kolaboran­
ckiego rządu Pierre Lava! k~ial wybudować 
bunkier, gdzie w, luksusowych warw1~ach mogli 
znaleźć schronienie jego_ współpracownicy i strai. 
przyboczna. 

·Z kolei bojownicy Ruchu Oporu mieli swe 
stanowiska dowodzenia w Jjodziemiach pod pla­
cem Denfert-Rocherau i stąd właśnie kiero­
wano walką o wyzwolenie Paryża w i;ierpniu 
1944 roku. Niedawno poczta umieściła w pod­
ziemnych korytarzach pt;zewody pnP.Umatyczne 
or~z telefoniczne. Jeszcze inne kamieniołomy o-
brocono na pieczarkarnie.- . 

Większość odkrytych kamieniołomów - bo 
są z pewnością takie, o których nie mamy 
żadnych informacji - została po prostu zasy-

Tajemnice-podziemnego Paryża 
Bo 11rzecieź tam w głębi, i:>od naszymi stopa­

mi pozostały resztk.i podziemnego miasta. Do 
tej pory nie zajmowali się nimi historycy. óto 
przykład. „Historia paryskiej urbanistyki" Pierre 
Lavendana, dzieło o 600 stronach, ogłoszone przy 
współudziale · władz miejskich stolicy, poświęca 
zaledwie sześć wierszy kamieniołomom. Tym• 
czasem nie sposób zrozumieć, dlaczego gali:i;>k•e 
miasteczko ulokowane na wyspie Cite rnogł<> 

pana. Aby jedna&: nadzorować, co się tam 
dzieje, wybudowano galerie w murowanej obu­
dowie, biegnącej o 20 metrów poniżej pozio­
m u ulic. Mamy w ten sposób 250 kilometrów 
'podziemnych chodników ze skrzyżowaniami i 
tablicami informacyjnymi, gdzie znajdujemy się 
w danej chwili. Ten drugi Paryż połąclony 

jest z pierwszym poprzez system klatek scho-
dowych i szybów. . . ( 

Codziennie znajduje się tam kilka ekip ro- · 
botnlków oraz inspel~torzy kamieniołomów. Jed­
nakże nocą i podczas weekendów podziemie 
Paryża jest znowu ciche i pogrążone w ciem-
nościach. · 
Prawdę mówiąc, jednak goszczą w nich rów­

nież ci wszyscy, którzy jakoś nie mogą zenvać 
związków z przodkami - jaskiniowcami. Poku· 
sa zejścia do podziemi ma swą tradycję. Już 
w kwietniu 1897 roku grupa młodych ludzi spoi­
ła strażników i zdołała dostać się do katakumb. 
Sprowadzili tam pięćdziesięcioosobową orkie­
strę i zaprosili około setki artystów i uczonych. 
Odegrano marsze żałobne i inne utwory muzyki 
pogrzebowej. Rzecz jasna, ·nie brakowało też 
dziennikarzy, a .nazajutrz cała Francja mogła 
przeczytać w gazetach makabryczne opisy tego · 
wydarzenia. Od tej pary dó tradycji należy już, 
że w kamieniołomach organizują swe dziwaczne 
imprezy studenci ze Szkoły Górniczej i z Wy­
działu Lekarskiego. 

Te studenckie wybryki, o których mówiono 
sobie na uch_o, podniecały wyobraźnię ciekaw­
skich - niedzielnych awanturników i miejskich 
speleologów. Eksploracja kamieniołomów sta­
ła się ulubionym nocnym zajęciem niejednego 
z _mieszkańców stolicy. do tego stopnia. że w 
1953 roku prefekt Andre Louis Dubois wydal 
okólnik zabraniający wchodzenia i poruszańda 
się po kamieniołomach. Jednakże okólnika tego 
nie zaopatrzono w żadne przepisy wykonawcze. 
Istnieje około 280 wejść do kamieniołomów, a 
wszystkie· są dosyć łatwe do sforsowania. Nie 
ma też żadnej podziemnej brygady policyjnej. 
W generalnej inspekcji kamieniołomów, • która 
obejmuje Paryż i trzy sąsiednie departamenty, 
pracuje tylko 30 osób. Zakaz spowodował więc 
tylko, że z tym większym zainteresowaniem sta­
rano się schodzić do podziemi. 

Dzisiaj są nawet tacy, którzy nie krępują Się 
organizować w kamieniołomach zabaw tanecz­
nych z bufetem, orkiestrą, sprzętem elektronicz­
nym. W nięk\óre soboty '{>rzed wejściami do ' 
kamieniolomów ustawiają się długie kolejki, b"o 
tak wielu jest chętnych. Mieszkańcy s~sieclnich 
domów wzywają policję, by polożyla wreszcie 
kres tym hałasom. Kiedy przybywa policja -
wejście jest już zamknięte, a ci którzy pozostali 
na miejscu mogą bez trudu uciec. Policjanci, 
których nie wyposażono w sprzęt speleologiczny, 
boją stę wchod.lić w głąb. korytarzy. Zresztą 
mają sporo ważniejszej roboty na powierzchni. 

W naszych czasach mamy _tak wielu· chęt7" 
nych do sch'odze~ia w głąb kamieniołomów. ze 

·ekipa socjologów _postanowHa naw.et .z.b1foać .oby­
czaje i psychikę ·tych ludzt · Reżultatem. ich ba­
dań jest 350-stronicowa książka zatytulowana 
„Miasto miłośników katakumb". Socjolodzy u­
stalili dwanaście kategorii milośnikó\v podziemi 
- od zwykłych włóczęgów poprzez ,,poszukiwa­
czy skarbów". aż do ,,naukowców". Kamienioło­
mami zajęli się więc naukowcy, a potem prasa. 
Pozostawało tylko zainteresować tą sprawą tele­
wizję. Doczekaliśmy się ostatnio specjalheJ te­
lewizyjnej audycji na ten temat. Nie trieba więc 
dziwić się, że mer Paryża i prefekt policji są 
tak niez::idowcleni. · 

Co może wydarzyć się w tym podziemnym 
Paryżu. tuk trudnym do nadzorowania? Mogą 
tai:n zbierać .się terroryści, mogą tam być składy 
broni, a nawet ktoś mo~ próbować podłożyć 
materiał wybuchowy pod g1nachy publh!zne. 
Wszystkie te hipotezy zo.stały rozpatrzone. Służ­
ba bezpieczeństwa w nielrtórych ambasadach do­
kładnie przebadała mapy kamieniołomów. Do­
szła jednak do wniosku. że są to plonne obawy. 
Broń bardzo szybko rdzewieje w powietrzu 
przesiąkniętym wilgocią Stwierdzono też. że bez­
pośrąf}nio pod ambasadami nie znajdują. się żad­
ne podziemne komory. Zresztą stały ruch przy­
padkowych przybyszów w kamieniołomach 

sprawiałby p.:iwużne kłopoty terrorystom. Gdy- dosięgnąć 8 tys. mieszkańców i wyposażyc się 
by \Yywiercili dziurę, albo wznieśli mur, by w areny, pałac i tt·zy wielkie łaźnie, ~eśli nie 
za nim ukryć swą broń, to zal·az zai.ntareso- weźmie. się pod uwagę; że na lewym brzeg~ 
waliby się tym inni miłośnicy katakumb. Sekwany zhajdują się ogromne złoża wapienia. 

Wie coś o tym inspekcja kamieniołomów, któ- Dają one jedl}e z najpiękni'e,isz;i'ch bloków budo-
ra przecież „wstrzyknęła" setki ton cementu w wlanych na świecie. Oto wielka szansa Paryża. 
teren otaczający kamieniGlomy. Ponieważ nie- Później, już w dwunastym stuleciu. miasto 
które kamieniołomy są hermetyczme zamknięte stało się królewEką rezydencją. Bardzo dobrze. 
górnicy-amatorzy próbują przedostać się do nicł; Czy jednak pozostałoby taką stolicą; gdyby nie 
drążąc przemyśine galerie nawet 0 20 metrach znaleziono na mieJscu dobrych i tanich mate-
długost;li. Wszystko to po to, by z kamienioło- rialów budowlanych, które posłuzyly do wznie-
m-ów i katakumb wydobyć kilka czaszek, które sienia trwałych symboli władzy? W średniowie-
potem można sprzE:dawać po 300 franków· na czu Wydobyto Że znanych nam kamieniołomów 
„pchlim targu". Podobne zastrzyki z betonu za- 100 tys. metrów sz~ściennych kamienia, ' który 
stosowano niedawno WO[{Ó} więzi1<nia Sante, by posłużył do wybudowania dwu systemów mu-
uniemożliwić ucieczkę więźniów. rów obronnych, k.atedty Notre Dame; klaszto-. 

Rozpustnicy? Nikomu nie przeszkadzają. Nar- rów i kościolow, pałaców, Bastylii, piel·wszych 
komani? Równie dobrze mogą zaopatrywać się nabrzeży nad Sekwaną. Jeszcze jedna szarn~a -
w narkotyki na pcwierzchni. Napady? Miłośni- te złoża · można było eksploatować „na sucho''. 
cy kaiakumb stwierdzili ostatnio, że po podzie- bo znajdowały się ponad, powierzchnią _ktJrraw„ 

. miach kręcą. się ludzie o podejrzanym wyglą- ki. · · · , · ·· 
dzie. Połicja sądzi, że nie,którzy z podziemnych Dzięki setkom próhek pobcan~'cn prze.z ,.baqa-
wędrowców zostali już obrabowani, ale że• boją czy katakumb i dzięki ai:.tmzom porównawczym 
się złożyć skargę. w każdym razie napadnięty ustalono na przykład, że kamianie katedry Notre 
nie może tam w podziemiach liczyć na żadną · Dame pochodzą z ctwai;tego . kan;tieniolomu ~nĄ!j-
pomoc. ąująeego się zaledwie: o .16.00. metrów _od .J1ek.~ 

Zawalenie? Inżynierowie zapewniają, ze wszy- wany, w miejsi::u gdzie dzi{ znajduje · się. woj-
stkie podziemia, które są dostępne, albo znaJ- skowy szpital Val de .Grace. Cierpliwie i stop.,. 
dują się pod ulicami - zostały wystarczająco niowo możemy . więc ustalić, jakie są korzenie 
zabezpieczone. Pozostaje jednak wiele kamienio- wsi:ystkich paryskich budowli, a tym samym .. ,..... 
łomów pod prywatnymi budynkami. zresztą zie- jeśli zajdzie poj;rzeba- ich restauracji - p0.slu±y.ó" 
mia stale pracuje i zawsze może Żdarzyć się, , się tym sąmym materiałem. _· · · -
że odpadnie parę bloków wapienia. Tak więc Odt·adZa się też zawód dawno zapamniany. 
wypadkii są wciąż możliwe. Najbardziej niepo- chociaż licząc)' sobie tysiące lat. Zawód 'kamie-
koją się jednak strażacy. Ci specja1iści od bez- niarza, · bez· którego ,nie byłoby możliwe WJ'bu-
pieczeń~twa ,publicznego ostat!lio zaczęli też dowanie Paryża. Natrafiamy na ślady dziatalno-
schodzić do podziemi. Ich zdaniem istnieją dwa ści tych lud:zi, na narzędzia ich pracy, a na• 
poważne niebezpieczeństwa. grożące ludziom tam wet na nazwiska wyryte w kamieniu, albo na-
przebYV1<·ającym - utopienie i uduszenie. kreślone na ścianach za pomocą knotów od 

·System ścieków, wodociągów, jak też 230 tys. świec. Ci ludzie wiedzieli, że nie używa się · ta~ 
metrów sześciennych zbiornika wodnego Mont- kiego samego kamienia na fundament, co. na 
śotµ"is znajdują się bezpośrednio nad poziomem górne kondygnacje. Wiedzieli, że wapień pary-
kamieniolomów. W wypadku przerwania sieci ski, który zawiera .250 litrów wody w każdym 
wodociągowej całe kilometry podziemnych chod- metrze sześciennym, rozpada się pod \Vpływem 
ników mogą znaleźć slę pod wodą, która może mrozu. Trzeblł Więc pozo-stawić go przez czas dluż-
zatopić przebywających tam ludzi„ szy, aby powoli wysycha} i w ten ·sposób na 

Uduszenie grozi tym, którzy uczestniczą w krawędziach· i powierzchni bloków tworzy· się 
zbyt dobrze zorganizow.anych „prywatkach". warstwa cudownie go wzmacniająca, a zara-
Zbyt wielltie ,skupienie ludzi w niewielkim Po- zero nie przepuszczająca wody. ·Wiemy- ·teraż; \V 

mieszczeniu, w którym dodatkowo zainstalowa- jaki sposób. ·ludzie ci, nie mający żadnych ma.:.i 
no instrumenty spalinowe do zasilania sprzętu szy.n. mogll \vydobyć z głębi na pawierzchnię 
elektronicznego, moze spowodować zatrude dwu-.' tak wielkie bloki kamienia 'o wadze tony. uży-
tlenkiem węgla. Ten gaz jest tym groźniejszy, wając do iego tylko ustawibnego pióhowo kola 
że jest ciężki, bezwonny . i powoduje w pier- ze szczeblami, po 'kiórjich wspinali się~ niCzym 
wszym rzędzie ograniczenie mobilnoścL Już na Wiewiórki. 
samym -początku zatrucia miłośnicy katakumb Dzięki kamieniom z podparyskich złóż mogla· 
nie będą w stanie wyjść na powierzchnię. „Fry- powstać a1•chitektura .z czasów barona "Haussma-
watka" może więc zakończyć się katastrofą, bo na, któ1·a stworzyła ideał solidnej n1ieszezati• 
strażacy nawet jeśli / uprzedzi się ich dosyć skiej kamienicy Te domy, które wytrzymały 
wcześni~ ; nawet jeśli będą zaopatrzeni w butle niemieckie bombardow'łnia z roku 1870 i 1914, 
tlenowe (wystarczają na dwadzieścia minut). to można teraz znakomicie · restaurcwać. Bez obfi· 
przecież nie będą w stanie uratować kilkudzie- . te~o. ~ P;;iryżu gipsu_ i wapienia, którymi z roz­
słęciu cmlodych ludzi na głębokości 20 met.rów..i .:.I\> ~~1J:ó}~~łt.fo!,~~>a.1:e.?~~~!~n~ Yf~!v~;me _, P9?11 ~a„ 

Tak więc władze postanowiły działać. tnspek- ryskie, i"ranc~Sl{.a & .. Qf.l! .P1te.J.e~e:ą;1~~ pctdfao~ 
torzy policji krymimtlnej · organizują podziemne pastwą plom1e111, ts .iak to stało się w przy-
patrole i zastawiają zasadzki na i1ieproszonych padku Londynu. Skoro więc prawdą jest, ·że 
gości. W ciągu iednego tylko wieczora wlepili. wa~a część hist<>ril Pary:Za znajduje się po~ 
80 mandatów. Cała akcja przyniosła następują- naszym.i stopal"J:1i, to wobec tego niezbędne jest 
cy plon: około 300 zatrzymanych, z których zachowanie tego dziedzictwa. Należałoby je 
\Viększość ukarana zestala 200 frankcwq grzyw- nawet udostępnić i rozpropagować. 
ną. W przypadku recydy\VY - kara będ~e p"od- Tym właśnie zajmują się dwa stowarzyszenia 
wojona. W ostatnią sobotę zaskoczono grupę miłośników podziemi. JednP z nich zaj~nuje si~ 
górników-amatorów w chwili, gdy starała się oczyszczaniem kamienintomó\v .Kapucynów i rę-, 
wywiercić przei6cie w świeżo wzniesionym mu- . sfatiruje wspapialą osiemnastowieczną ·fontann~. 
rze pod szp!ta!Prn Cochin. Po r,az pierwszy ina- · jaka · kryje się pod szpitalem Cochin. Marzy o 
my do czynienia z działaniem pollcji w ka- tym. by założyć tam górniczy szyb z imponu„. 
mieniołomach. jącym kołem obrotowym. Na czele drugi.ego. sto-· 

Pod szp.italem wojsko11;-ym Val de Grace, gdzie · · warzyszenia stoi Mare Vire, trzydziestol~.t11i wy~ 
podziemia są bardzo rozległe, saperzy ma.ią za- kładowca . uniwersy.tecki„ który wystąpir z . pro~ 
miar wznieść betono,11re przegrody \v galeriach pozycją zależenia muzeum podziemnego Par}7ża, 
prowadzących w głąb kariiieniołomów. Władze które znajdowałoby się tuż obok katakumb. 0-
miejskie chcą zary!rlować na stale. a nawet ze- pracował już plan takiego ·muzeum. 
spawać te klapy wejściowe do kamieniołomów, Czy Jacquec Chirac zrealizuje te prcpo:zycje? 
które nie są niezbędnie potrzebne. Dałoby fo "jeszcze jedmt' -atrakcję naszej. stolicy, 

Wszystko to wywołało niepokój wśród mi- tak jak w Arras udostępniono już katnieniol~ 
}ośników katakumb. a zwłaszcza wśród człon- · -my kredy. 
ków dwu stowarzyszeń, których celem ma być· 
naukowe zbada11ie kamieniołomów i odbudowa 
najbardziej interesujących budowli podziemnej 
architektury. • 

Kto chce hre 
biologiczną matką? 

żonka kobiety ·chcącej mieć dziecko. Po pit'lclu dniach jajo roz­
winięte w łonie „ofiarodawczyni" zostało · przeniesione do łona 
kobiety, która będzie od tej pory matką. Jest to in-ny sposób na 
„dziecko z probówki". -

Zawsze będą jednak kobiety, którym nie podoba się taka tech­
nika. Marlene Cappon, stojąca na czele Stowarzyszenia świętej 
Sary poddała się już wielu zabiegom chirurgicznym, ale tej 

27-letniej kobiecie nie udało się zwalczyć własne.i bezpłodnosci. 
Początkowo próbowała mieć własne dziecko drogą klasycznej a­
dopcji. "Nie udało się. Władze decydujące o tym uznały, że jest 
zbyt krótko zamężna, aby można było ostatecznie przesądzić sora 
wę · W każdym razie i tak nic by z tego nie wyszło. bo wciąż 
brakuje dzieci do adopcji. 

wiedziona, mająca już czworo dzled. 
Drugie stow;łrzys?enie. do którego .z.wróciła sie Mat"lene Cappon, 

nazywa się „Biologiczne Matki0 ··i ·powstało · w pażdzierl'l!ku - -i98J 
r. z inicjatywy doktora Sachy Gellera i Rol<ł'nda Dajoux. Oba_; 
mają już za sobą powołanie do życia banku spermy, o którym od 
dawna wiele się mówi. W przeciwieństwie da" oficjalnych Ośro.d~, 
ków Badania i Konserwacji Spermy, ich bank płaci dawcom 
spermy. Jest to jednak zapłata niewielka, bo zaledwie 120 fran­
ków. Mimo wszystko szokuje· to wielu obywateli. Dzisiaj nowa "ini. 
cjatywa dr Gallera także \Vywołuje protesty. Korporacja lekafzY. 
i minilsterstwo zdrowia potępiło jego działalność. Edmond Herve •. 
stójący na czele 'korporacji :z:aapelqwał .do .lekarzy, aby nje uqzie.~ 
lali pomocy dr Gellerowi. . " · ' 

Sara, inałżonka Abrahama, była bezpłodna. Zwróciła się więc 
d? Agar. swojej egipskiej służącej, aby dała Je.i dziecko, którE.go 
OJcem byłby patriarcha żydowski. W ten sposób nurodz:ł się Is-
mael i Sara d<;>znała wres~cie szcześcia macierzyństwa. ' 
PowołuJąe się na tę biblijną opowieść, . kobiety ~rancuskie 

do~ae,aj~ się pr_awa. aby inna kobieta mogfa nosi~ w swym 
łonie d~1ecko. ktoi;ego one same tak bardzo Pm.ana. ale któ1·ego 
n~tura ~m ?dmaw1a. W ~tyczniu br. utworzyły więc Stowarzysze­
nie S\~1ęteJ Sary. W nun walczą o to. b.v mogły rozwijać się 
Wszelkie me~ody pozwalające na :iinniejszenie bezpłodności. ChC'dz1 
im takie o to, by inne kobiety m<Jgły użyczać swoich narzadów 
rodnych. r · 

~li~ko .s tys. Francuzek odkrywa co roku. ie nie może mieć 
dz1ec1. Mikrochirurgia i operacje przeprowadzone przy użyciu la· -
~ra ooz"Yala.ia :v 30 procentach zapobiec takie.i bezpłodności Ko­
biety, ktorym me udało się uniknąr w ten sposób bezpłoclnosci 
m~ją jeszcze słabą nadzieję, że iednak doczek>:;iją się własnego 
dz1-ecka . Jest to szansa, aka dają .. dzieci z probówki". Od czam 
gdy w 1979 roku pq:yszła na świat · w W. Brytanii Louise -Bro\\ n. 
w podobny sposób urodził" slę na całym świecie ok 400 dzieci 

Lekarzom udało się ieszcze bardzie.i ograniczyć bezpłodność. 
Australijczycy ogłosili w styc-zniu br .• że przyszedł na świat chło· 
piec poczęty dzięki przeszczepieniu jaja. Naukowcy kalifornijscy 
dokonali ieszcze większej rewell!cji. oto na śwfat p:::-zyszło dziec. 
1'o. które w stadium embriona!nYm zostało przeniesione do łona 
Innej -kobiety. „Ofiarodawczyni" została zapłodniona spermą mal-

W 1.983 roku powstały we Franc.ii dwa stowarzysz.ema. Cncą 
one pomóc takim właśnie kobietom, propon11jąc im. by zwró­
dły się do matek zastępczych. Richard Levin. amerykai'1ski lehrz: 
ze stanu . Kentucky jest pierwszym. który zastosował tę metcidę 
Wygląda ona z pozoru na bardzo prostą. Jakaś kobieta zgadza 
się począć dziecko z połączenia włafoego ia.ia i o:;p~rm.v malżcm­
ka kobiety bezpłodnej. Zapłodnienie następuje sztucznie. 

Marlene Cappon zwróciła się najpierw do Krajowego Stowarr.y­
szenia Sztucznego Zapładniania. które założ,;ła Annick Grcssus, 
33-letnia pielęgniarka. Pomaga je.i asYstentka dentyo>tvczna i ra­
diolog. Żad~n z lekarzy nie zgodził się uczest~iczvĆ w takich 
praktykach. 

Stowarzyszenie żąda od przyszłego o.ica analizy krwi i badania 
Wassermanna, by w te11 sposób wyeliminować wszelką możliwość 
zakażenia syfilisem. Będzie też żądać wielu innych badań, by 
zapobiec poczęciu dziecka. które nie byłoby normalne. Podobne tes­

ty przechodzi matka bioloe;iczna. Przyszła matks-adoJ")tu.iaca dos­
tarcza natomiast świadectwo bezołodności. Kto orzeproweidza 
wszystkie te badania? Kto następnie dokonuje insemina1:]i? 
.,Ws~yscy gi,nekolodzy to robią" - odpowiada Ai1nick Greo:;sus. 
Małżonkowie którzy chcą mieć dz'.ecko oonosza ws?ystkie ko~zty 
medyczne. a także wnoszą specjalną oplate za u~·czone im na~ 
rządy rodne matki biologicznej: stowarzyszenie nie zaprzecza, że 
za wszystko trzeba płacić. Ponieważ i-stnie.ie tu luka w ustawo­
dawstwie, Stowarzyszenie zapowiada że od kwietnia podejmie 
kampanię na rzecz wydania odpowiednich prze1)is6w prawnych. 
Pierws,zą matką biologiczną będzie pewna dyrektorka szkoły, roz-

Stowarzyszenie Biologicznych . Matek ułatwia końtakty między 
takimi matkami a bezpłodt1Ymi małżonkami. a także udziela im 
pomocy medyczneJ. Zapisv są darmowe. Już · teraz rozpatruje się 
JłOnad 150 spraw. Stowarzyszetfie P:rzew:lduje. że biologiczna matka 
będzie otrzymywać zapłatę. Otrzyma ona 50. tys. franków w · dzie­
sięciu ratach. Złożo1ie będą na koncie zab!Ókowanym. z którego 
będzie mogła je podjać dooiero wówczas. gdy urodzi dziecko. T,ika 
procedura oburza wielu ludzi. ..Narządy. rodne oodlegają tąkże 
prawo~ ry·nku - stwierdza i;ir Geller - a my ·oferujemy· rae­
wiele więcej. niż wvnosi najniższa ustawowo zagwarantowana oła­
ca. Tymczasem trzeba wziąć ood uwagę, że te biologiczne nintki 
wykonują _naprawdę p<>ważną pracę. Całv ich trud musi być od-

-powlednio uhonorowany. Kobieta. ta. użyczając swvch narZ<>dów 
rodnych. zasługuje .na to, by otrzymać wvnagrodz.enle. Otrzymane 
p;e~ądze ~ą_ ·właściwie. podarunkiem i czymś w rodzaju wy:rarów 
wdzięcz11osc1 od małzonków, którzy_. dostaną potem dziecko". 

Feministki i- wielu lekar-zv orotestqfa .·nizeciwko takin) or'•:k:~ 
tyk?m ..• Nikt nie może żądać od kobiet. by · dec.ydowały się n.a 
takie zaprzeczenie ich własnej osobowości" - mówił profe~or 
Rene 1''rydman podczas spotkania Stowarzyszenia Kobiet..:Dzfen·­
nikarek. poświęconego temu zagadnieniu. 

A przecież inicjatywy obu tych stowarzyszeń wzbudŻiły wielką 
nadzieie wśród kobiet bezpłodnych. . 
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W krtgu łantastyki 

N
• astępnego dnia powtórnie sprawdz.i.łem 

· w.sz.ystkie urządz.ema pokładowe, tyle 
że już wolniej i dokładniej, · Wyruki 
były . identyczne. Tym raz.em Kipper 
trochę mi _pomógł, ale <:lopiero na wy-

1aź.ne moje życzenie. Gdyby nie to, leżałby 
pewno dalej w osobistej, bezmySlnie gapiąc się 

w sulit. Wykonywał wszystko, o co go vro­
siłem, widać bylQ jednak, że · bez wręk:;zego 

prz.ekonania. Chwilami zachowywal się wręcz 

jak automat, który po zakończeniu Jednej 
czynności z.amiera w bezruchu. oczekując na 
dalsze polecenia, czy rozkazy. Nie kryję, że by­
łem na niego zly, chociaż starałem się tego nie 
okazywać. Przez. cały czas myslalem, co :;ię z 
nim naprawcłci dzieje. Czyżby był aż tak lek­
k:omy:ilny i nieodpowiedzialny'? Nie, c1ągie me 
mogłem w t-0 uwierzyć. Wit:;c może je~t i;nory'! 
l\Ió.wi, co prawda, że czuje ?ię dobrze, ale kto 
wie, jak jego organizm wytrzyma! kata~truię. 

Gdyby pokładowy minidiagn-0skop był ;;praw­
ny... Z drugiej jednak strony - myślałem 

coorzy zachowują się trochę inaczej. A za-
t~1... -
Spróbowałem jeszcze raz. p-0rozmawiać o tym 

otwarcie z kapitanem Kipperem. Przekonywa­
łem go, że to nie sprawa ambicji, czy dumy, że 
stawką jest nasze życie. Niestety, niewiele to 
dało. Kiedy zabrakło mu już rzeczowych ar­
gumentów, starał się cały problem z.bagatelizo­
wać, PQwtarzając z ironicznym uśmiechem na 
ustach swoje ulubione: złego diabli ni wezmą. 

Nie, na chorego t-0 oo mi raczej nie wyglądał. 

Zacząłem s.ię zastanawiać, w jaki sposób udało 

mu się dostać c:io załogi, a PQtem - tylokrot­
nie uniknąć, zdawałoby się, pewnej śmierci. 

Kłóciło mi się to bardz.o z; jego zachowaniem 
i zasadami rachunku prawdopodobieństwa. Ą.lbo 
jest rzeczywiście tak wielkim szczęściar:z.em, 

... albo .•. 
Może to zabrzmi nieskromnie, ale wiem, iż 

nie zaliczam się do lucJ.d bojaźliwych. Jako 
pilot nie miałbym żadnych szans._ To prze­
cież daje się sprawdzić i k:ażdy z nas przecho­
dz.ił przed wyprawą odPQwiednie testy, ja 
także. Ale mimo to, kiedy wszystko wysiadło, 

poczułem strach. ten ostateczny, nie do opano­
wania. I czułem go jeszcze odzyskując przytom­
ność, patrząc na martwe ekrany, na' głuchy sy­
stem alarmowy. Natomiast Kipper prawie cały 
czas był spokojny, niewiarygodnie spokojny. iak 
gdyby w ogóle nie znał po'czucia strachu, jak 
gdyby wiedział.„ Czy tak mógł reagować czło­

wiek, normalny człowie~? 
Wys-0ki Trybunale, ja wiem, że dziś może to 

wyglądać niepoważnie. że piiot patrolowca nie 
powinien mówić, a nawet myśleć o takich rzeczach. 
:Ale kiedy wokół ma się ~ame niewiadome, 
kiedy to, co niemożliwe, nagle staje się raoż­
li we„. Proszę mi wierzyć, wobec takich faktów 
wszystko zaczyna się brać pod uwagę, często 

powoli tracąc z oczu granicę między. fantazją a 
ś\yiatem. reamyin„•Pewność ustępuje miejsca 
zwątpieniu, zaufanie - 'Ciągłej podejrzliwości, 
wiedza o'ddaje pole ·wierze. · 
Wierzyłem, że znam kapitana Kippexa. Po­

myliłem się jednak i to był właśnie mój błąd. 

Widziałem go takim, jakim chciałem go wi­
dzieć, może także - za jakiego on sam chciał 
uchodzić i chyba uchodził - nie tylko w swo­
ich oczach. Naprawdę był kimś zupełnie innym. 
Długo, zbyt cl!ugo nie chciałem się :z.; tym po­
godzić. 

· Trzeciego czy czwartego dnia powiedziałem 
w pewnej chwili, że po tym, cośmy już zrobili, 
pora „wybrać się na spacer" i PQpatrzeć na nas 
z tamtej drugiej strony, pewny, że to mnie 
przyjdz.ie wł-0żyć skafander, a kapitan, iak P-O­
przednio, powie. że to nie nasza. a już na pew-. 
no - nie jego sprawa. Jakież tedy było moje 
zdumienie, gdy nagle poderwał się z miejsca i 
oświackzył krótko, że to właśnie on zejdzie na 
powierzchnię. Od razu też przedstawił gotowy 
plan akcji, jakby opracowywał go żmudnie ca­
łymi 'tygodniami na podstawie kto wie jakich 
badań. Miało b, ·ć tak: ja zostaję w środku (bo -
gdyby mu się coś stało.„) on zaś sprawdzi po­
włokę ochronną. anteny i dysze, oceni rodza3 i 
cha l.'.akter podłoża oraz rzeźbę najbliższego te­
renu. a także spróbuje doświadczalnie spraw­
dzić, czy tutejsza atmosfera rzeczywiście zawie­
ra tlen. Wszystk-0 to zajmie mu nie więceJ, niż 
dwie godziny. 
Zaniemó'Niłem 'wprost z wrażenia. O ile bo­

·wiem do pierwszej części planu kapitana Kip­
pera nie można być mieć zastrzeżeń to druga 
_:_ przyzna to każdy astrobiolog była czy-· 
.stym szaleństwem. 

Istotnie, z analiż wynikało, że w atmo­
sferze znajduje się tlen i azot i że teoretycznie 
można poz.wolić na jej bezpośredni kontakt z 
ludz.kim organizmem. Wynik takiego ekspery­
mentu stanowił jednak ciągle wielki znak za­
pytania. Badaliśmy tę planetę już dobrze po­
nad rok, wiedzieliśmy o niej, zdawało się, bar­
dzo dużo. a mimo to o pracach na powierzchni 
i to w dodatku bez hermetycznych skafan­
drów długo jes.zc.ze nie mogło być mowy. Po­
spiech nie zawsze sprzyja nauce, dlatego też 
kiero'wnictwo wyprawy słusznie przyjęło, że 

najpierw wszechstronnie trzeba poznać samą 

planetę i jej otoczenie w takim stanie, w jakim 
znajdował-0 się ono do naszego tu przybycia, 
czyli w tak zwanym stanie czystym. Lądowa­

nie od razu na powierzchni. czy też choćby in- · 
stalowanie się na stale na bliskiej, nadatmo­
sfe.rycznej orbicie, zakłóciłoby zachodzące tam 
naturalne procesy, co w efekcie wcale nie ułat­
wiłoby nam prac badawczych. Podjęta została 

więc decyzja o pozostaniu gwiazdolotu-bazy tuż 
poza strefą naturalnych satelitów planety aż do 
dnia uzyskania możliwie pełnego zestawu da­
nych. I - jak mówili już tutaj PQWOła·ni przez 
Wysoki Trybunał eksperci - do tego czasu 
atmosferę od.Ą1iedzać miały jedynie automatycz­
ne ~onc'lv. a później - załot:(owe już jednostki 
patrolowe, ale tylko z .k:onwencjon.alnym napę­

dem, co tłumaczy dlaczei:!o każda misja trwa­
ła ponad mi.e;;iąc. Oczywi~cle wszystkie załogi 

patrolowców. w tvm również i nas. obowiązy­
wał bezwz(!lędnv zakaz schocl7,enia zbyt n,sko, 
a tym bardziej - lądowania na PQWier..:chni 

i4 ODGŁOSY 

globu. Na to, zdaniem naszych specjalistów, 
było jeszcze za wcześnie. 

Z przedstawionych już faktów wynika, że 

kapitan Kipper i ja złamaliśmy ów zakaz, co -
rzecz zrozumiała - przyczyniło się do zakłóce­
nia normalnego toku badań. Przyp-0mpę jednak 
jeszcze raz, iż żaden z nas nie chciał tego :i:ro­
bić i do manewru ląd<>wania nie przyłożył swo­
jej ręki. Wszystko oclbyło się praktycznie bez 
naszego czynnego udziału, trudno cllY;ba zatem 
mówić o jakiejś odp-0wiedzialności. Zr~sztą 
gdybyśmy nawet po zauważeniu awarii na po­
kładz.ie świadomie sprowadzili patrolowiec na 
powierz<;hnię, to tylko i wyłącznie z koniecz­
ności, tak }ak z konieczności musieliśmy 

wresz.cie wyjść na zewnątrz, jeśli. drogie nam 
było nasze życie. Uważałem tak wtedy i oziś 

TOMASZ PA Wt.OWSKI 

. . . ~ ' 

Matnia 2 

Ry:r. K. Wiec.::orek 

też tak uważam. Ale co innego .zrobić to z za­
chowaniem wszelkich dostępnych środków o­
strożności, a co innego - jak zwykł mawiac 
kapitan Kipper - od razu „pójść na całość". 

Nie, na to nie mogłem się zgodzić. · 
Pomysł Kippera, który jeszcze do niedawna 

gotów był nie ruszać się ze sweg-0 fotela, a te­
raz tak niespodziewanie zapałał chęcią do 
„pieszych wyciec.zek", był po prostu szalony. 
Po co .ryzykowaĆo - dowodz.iłem - skoro nie 
jest to wcale potrzebne • . Już samo dotknięcie 
nogą gruntu nie wiadom" jakie może przymeść 
konsekwencje tak dla nas, jak dla całej wy­
prawy. Będzie to przecież pierw.szy odcisk ludz­
)dej stopy na tym globie, który prawdopodob·­
nie kryje w sobie jeszcze dużo tajemnic i 
niespodzianek. Czy to już nie wystarczy?! 

Zrozum Miki - tłumaczyłem mu jak dziec­
ku - że to, co chcesz zrobić, jest absolutnie 
bez sensu. Ciągle przecież nie wiemy, skąd 
wzięło się tu aż tyle tlenu, skoro nie wykry:to 
dotąd żad.'lych form życia organicz.nego. Podo­
bieństwo składu atmosfery do ziemskiej może 
być wszak złudne. więc dopóki nasi specJalisci 
nie rozwiążą tej zagadki, lepiej nie_ otwierać 
skafandra. Chcesz zginąć jako bohater, tWOJa 
sprawa, ale pamiętaj, że nie jesteś tu sam. Nie 
leciałem tak daleko tylko po to, żeby otrzymać 
pośmiertne odznaczenie dla zdojj'ywców kosmo­
su. Mam wielką chęć jeszcze trochę p-0żyć i 
to choćby dlatego, że cholernie mnie ciekawi, 
jak to się sko1iczy. Weź to więc łaskawie pod 
uwagę i nie rób żadnych' głupstw. 

- Ale ja już podjąłem decyzję- odpowiedział 

Kipper. -Ty przecież.nie musisz wcale ze m ... "1.ą 
chodzić. Do niczego nie zamierzam cię zmu­
szać. I ty też tego n,ie rób. A jeżeli nawet zgi­
nę, czego ,- jak widzę - szczerze mi życztsz, 
ty na pewno doczekasz spokojnie przybycia 
pomocy. Z twoim charakterem„. Ja do twoich 
spraw się nie mieszam, ale - uwaiaj„. Chcia­
łeś bawić siQ. w eksperta, proszę bardzo. Jesz­
cze ci pomogłem, gdyś mnie o to prosił. Teraz 
też idę, bo to ty t·ak chciałeś. Ja przecież na 
ten pomysł nie wpadłem. Więc o co ci chodzi? 
Nie bój się, nic mi się nie stanie, wrócę cały 
i zdrowy. Złego diabli nie wezmą„ . 

- Wiesz, Miki - powiedziałem p0 chwili - ja 
ciebie naprawdę nie rozumiem. J~steś doś,v,ad­
czonr.m pilotem, a zachowujesz się jak nowi­
cjusz. Cenię twoją odwagę, twoją stanov.:czość, 
ale tym razem naprawdę nie masz rącji, Co ci 
da. że rozhermetyzujesz skafander? Na to bę­
dzie jeszcze kiedyś czas,' zobaczysz. Co, oba­
wiasz 'się, że kt<>ś inny może zrobić to pierw­
szy? Czy to na tym tak ci zależy? Żebyś miał 
potem czym pochwalić się w bazie? A jeżeli 
nigdy już tam nie wrócisz? Co PQwiem chłop­
com. jeśli ja - jak mówisz ~ na pewno prze­
żyję? Nie zastanawiałeś się naJ:l tym. Z:·ozum. 1 

mnie, i im potrzebny jesteś żywy. ;\locła na 
martwych bohaterów ~koi1czyła się już dosyć. 
dawno temu. 

Ale kapitan Kipper nie dał siq przekonać. 

Stwierdził, że gdzieś ma to, co inni będą o nim 
mówić, że to jest tylko jego prywatna sprawa 
i nic mnie to nie powiinn-0 obchodzić, a jedyne, 
czym może mi pójść na rękę, t-0 odłożenie 

wyjścia na zewnątrz do jutra. 
Wkrótce zostałem w nawigacyjnej sam, gdyż 

Kipper PQszedl dv siebie się PQłożyć, ucinaJąc 

tym dalszą dyskusję. Dług-0 nie mogłem zebrać 
myśli. Wszystko to było jak zły sen, z którego 
pragnie się jak najszybciej obudz.i.ć, ale leży 
to poz.a zasięgiem naszej woli. 

Od początku dobrze wiedziałem, że udział w 
tak poważnej wyprawie kosmicznej nie Jest 
dziecinną zabawą czy romantyczną przygudą, 

że wymaga wielkiej odporności fizyc2mej i p.,;y­
chicznej, niemałej wiedzy, którą stale trztba 
pogłębiać, a nadto - ogromnego nakładu pra­
cy. Widziałem również, Że w trudnych PQZa­
r.iemskich warunkach ludzie mogą. zachowywać 
się nieraz dziwnie: częściej prieżywają stre,;y 
i depresje, załamują się. Ja sam.„ Było to po 
tragicznej smierci mego przyjaciela, astrofizy­
ka, kolegi jeszcze ze szkolnej ławJ, ktory 

· odebrał sobie życie po tym, jak w wyniku nie­
szczęśliwego wypadku stracił całkiem wzrok. By­
liśmy dla siebie jak bracia. Przez parę tygod­
ni zupełnie nie mogłem się pozbierać. O ironio, 
pomógł mi w t,ym właśnie Kipper. Ale nie o 
tym chciałem mówić. 
Otóż od samego startu z Ziemi przygotowy­

wany byłem na najgorsze. W miarę upływu 

czasu trudy wyprawy coraz bardz.iej dawały się 
we znaki, odzywała się tęsknota z.a normalnym, 
ziemskim życiem.„ Brak swobody poruszania 
się - bo i gdzie? - ta sama, wąska grupa 
współtowarzyszy, bez przerwy prawie stan na­
pięcia. .• Myślę, że podobnie przeżY'Wali tQ też in­
ni uczestnicy wyprawy, bo nie było wśród nas 
nikogo, kto nie miałby jakichś chwil słabości. 
Mimo to, pamiętaliśmy jednak, że nie wolno 
PQddawać się takim nastrojom, że wszystko, 
co robimy, powinno służyć jednemu, nadrzęd­
nemu celowi, że tylko wspólnym wysiłkiem„. 
Kapitan Kipper zdawał się nagle o tym wszy­
stkim zapomnieć. Gdy tylko wylądowaliśmy na 
powierzchni w uszkodz.onym . patrolowcu, zdani 
na siebie i łaskawość. losu. zmienił się nie do 
poznania, czy też może pokazał wre.>z.cie Jaki 
jest naprawdę. I wła 'nie wtedy, siedząc samot­
nie nad martwym pulpitem nawigacyjnym, ;..da­
łem sob.ie jasno sprawę, że to nie tajemnicza 
planeta ,czy niedoskonałość urządień technicz­
nych stanowią dla mnie najwięl(sze zagroże­

nie, ale - drugi człowiek. Ten człowiek, który 
w tak trudnej sytuacji powinien być mi prze­
cież najbliższą istotą, moim oparciem, on, kapi-
tan Kipper. . ' 

Jak to się stało, źe do tego doszło? Czyż nie 
to właśnie było najtragiczniejsze? Może gdy­
bym tego nie przeżył, też nie mógłbym w coś 

takiego mvierzyć. Chcieliśmy poznać tajemnicę 

innych światów, tak mało w gruncie rzeczy 
wiedz;~ o nas samych. Oto klucz do sprawy 
kapitana Kippera. ~o prostt,1 nie mogłem s1ę 
z tym pogodzić Oszukiwałem się, że przecież to 
iest niemożliwe, że za moment obudzę się z 
tego snu L. 

- Czy oskarżony mógłby skoncentrować się 

bardziej na faktach? 
- Tak jest~ Chciałem jednak zwrócić uwagę 

Wysokiego Trybunału na„. 
- Osobiste odczucia i opinie oskarżonego in­

teresują Trybunał o tyle, o ile wiążą się z k-0n­
kretnymi faktami. Proszę trzymać się ścisłe te­
matu. 

- No więc tak„. Rano kapitan Kipper zaczął 
szyko\',;ać się do wyjścia. Raz jeszcze zapyta­
łem go, czy będzie usił-Ował otworzyć skafc.nder. 
W milczeniu skinął głową, nie przerywając 

przygotowań, jakby chodz.iło o jakąs błahostkę. 

Czułem, że muszę jakoś zareagować, zapobiec 
póki jeszcze je.st na to czas„. Bałem się o nie­
go, ale i przecież o siebie. Wiedziałem jednak, 
że· Jak bym teraz nie postąpił, i tak będzie źle. 
Serce walilo mi jak młotem. Krew mocno pul­
sowała w skroniacn. Nerwowo szukałem w my­
ślach jakiegoś spo~obu„. Czasu było coraz 
mniej. Kipper był już prawie całkowicie ubra­
ny - za chwilę wejdzie do komory ślu~ .•. 

Jeden rucll i - stanąłem w drzwiach, ~sła­
niając do nich dostęp własnym ciałem„ By:rem 
już zdecydowany na . wszystko. Odruchowo za­
cisnąłem pięści. Ale Kipper uśmiechnął się 

tylko ironicż.nie, przysiadł na wąskiej półce na­
przeciwko i powiedział, że on p-0cZ:eka, że on 
ma dużo cz.asu. To przecież mnie zachciało się 
oglądać statek z zewnątrz„. 
Trwaliśmy tak w bezruchu dobrych kilka mi­

nut, nie patrząc nawet na siebie. Miałem na­
dz.ieję, że jeszcze się wycofa, zrezygnuje. Nie­
stety„. Powiedz.iałem sobie wtedy: trudno, co 
ma się stać .i tak się stanie, nic więcej zrobić 

nie mogę, przecież nie będz.iemy się oić! Jod­
stąpiłem od drzwi. 

Kiedy Kipper był już w komorze, opadłem 

ciężko na fotel jak po wielkim wysiłku fizycz­
nym. Z trudem łapałem oddech. Nie miałem 

sił, żeby się podnieść. Na chwilę zamknąłem 
oczy. 

Albo .zginie· na miejscu - pomyślałem pół­

przytomnie - albo wróci, ale chory, zarazvny. 
"asi astrobi-0lodz.y nie mieli jesz.cze stuprocen­

towej pewności, czy na planecie nie ma abso­
lutnie żadnych form życia. Co prawda 
wyższych organizmów dotąd nie wykryto, mo­
gły jednak żyć tu jakieś drobnoustroje, czy coś 

' w tym rodzaju - zwłaszcza w glebie i tuz nad 
powierzchnią. Dokładniejsze badania tak zwanej 
. trefy zerowej miały się wszak dopie.-o zacząć.· 
Byłem więc bardzo zaniepokojony, z ~ła zeza że 

minęły już ponad dwie godziny. a kapitana 
Kippera ciągle nie było. Na szczęście W"ócił 
cały i zdrowy, z triumfalnym uśmiechem na 
twarzy, jak byśmy rozstali się w najlepszej 
zgodzie. Od razu też zaczął opowiadać. 

Powierzchnia planety p<Jkryta jest jak okiem 
sięgnąć rdzawożółtym piaskiem, który tworzy 
stosunkowo wysokie ni to wydmy. ni to wzgó­
rza. W jednej z takich _wydm zarył się nasz 
pat:-olowiec. Poszycie kadłuba wygląda nie naJ­
lepiej. ale widocznych uszkodzeń nie ma. Go­
rzej z dyszami silników - zatkane są piask1E>.m 
i wyraźnie zniekształcone. Zewnętrzne anteny 
- pogięte lub nawet połamane . • W momencie 

lądowania były przecież otwarte. Nic z nich jui 
raczej nie będzie. Za rufą widać głęboki . rów 
wyżłobiony przez nas podc.zas lądowanfa. Ma 
chyba z pięćdziesiąt metrów długości. PQz& 
tym - nic ciekawego. Okolica monotonna i 
pusta. Chwilami zrywa się wiatr, ale niezby.t 
silny. Niebo prawie błękitne. tylkQ to. poma­
ranczowe słol'ice.„ 

Jego głos zdradzał wyraźnie, że był z siebie 
zadowolony. Opowiadał z emocją, iywo przy 
tym gestykulując. Póki mówił, był to znowu 
ten sam kapitan Kipper, jakiego znałem, życzli­
wy, skłoimy do żartów, a przy tym sz.czery, o­
twarty. O tym, czy otworzył jednak skafander, 
nie wspomniał ani słowem. Ja też nie pyta­
łem, nie chcąc psuć dobrego nastroju. Byłem 
prawie pewien, że mimo wszystko rozsądek 
wz.iąl w nim górę. Prawie.„ 

Za:i.o~ilo się więc na tQ, że kryzys man1y 
ju:l pot.a sobą. Wicłząc, jak promienieje, za· 
poi11niałem od razu o niep<Jrozumieniach i po­
rannym incydencie. Kiedy wieczorem kładłem 
się spać. pomyslałem nawet, że może była to 
moja wina, że brak mi wyrozumiałości. Z dru­
giej strony coś nas już przecież dzieliło, bra· 
kowało dawnego zaufania, pełnej akceptacji .• 
Skaza pozostała. Trudno ją będzie nam wyma„ 
zać z p~ięci. Ale mimo tej smutnej reflek* 
sji, zasypiałem w o wiele lepszym humorze. 

Wysoki Trybunale! B,Yc może jestem niezbyt 
drobiazgQwy, mało konk:retny, przewrażliwiony. 

Wiem, że tak to może wyglądać. Nie zawsi.e 
znaJduję własciwe słowa dla wyrażenia tego co 
chcę przek.azac. To wielka s:t.tuka - umieć: mó­
wić. A ja lepiej czuję się za sterami„. Tam nie 
ma dwuznacznych sytuacji. Tam albo zrobiłeś 
aobrze, albo zle. Jeżeli Jednak wspominam te­
raz, co wtedy czułem, to nie dial.ego, ii• chciał· 
bym zatrzec oora.z wydarzei1. Po prostu dla 
mnie sfera odczuc jest równie ważna, jak fak­
ty. Istotne bowiem jest nie ty1ko, co kto rób.i, 
ale także i - dlaczego. 

Codziennie wieczorem siadałem w nawigacyj­
nej i kolejno próbowałem uruchomić meczynne 
urządz.enia. Gdzieś w głębi duszy tliła sii; 
jeszcze nadzieja, że a nuz tym razem,_ Może 

owa nieznana, taJemnicza s.iła pr:t.e.stała JUŻ 

działać i w ktoryms z ma.1:twych obwodow 
znów PQpłynie strum1ei1 elektronow? 
Kap~tan Kipper i;iatrzył na to, kpiąc, że prę­

dz.ej chyba zobaczy małe zielone ludziki, mz .ta 
.irnpa złomu na oos jeszcze się przyda. Zno~Hem 
jego uwagi cierpllwie, najczęściel w ogole me 
reagując. Sam nie bardzo wierzyłem, by moJe 
ponawiane co wieczór próby dały jakieś rezul­
taty, chociaż pewna szansa obiektywnie istnia­
ła. Nie chciałem jej przegapić. Być może więc 
robiłem to bardziej dla spokoju sumienia? 
Okazało si~ jednak, że w sumie mój trud nie 

był az tak daremny, jak z pozoru mogło się 

wydawać, gdyż pewnego dnia wpadł mi do 
głowy nowy pomy.:oł. Jego idea byla wręcz ba­
nalna: jeżeli dany układ elektroniczny me pra­
cu e ako całośc, nie znaczy to wcale, iż po­
~z.czeg lne moduly, czy nawet' p<Jjedync.ze -ełe­
me ;y ei; są już wszystkie do niczego. Wię~ 
gdyby rozłożyć go na czynniki pierwsze, a po­
tem .•• Tak, to trzeba było sprawdzić, sprawdzić 
natychmiast. Ai dziw, że dopiero teraz przyszło 
mi to na myśl. 

Z pewnym wahaniem powiedziałem o tym 
Kipperowi. Obojętnie wzruszył ramionami, nie 
podzielając wcale mego optymizmu. Jak chce;;z 
się męczyć - podsumował - twoja wola. Ja 
nie będę ci w tym przeszkadzał. I tak za parę 
dni będ1Jemy już wśród swoich. Przynajm.'liej 
wyśpię się dobrze przez ten czas.- bo jak po­
tem wezmą nas w obroty_. Dobranoc. życzę 
miłej zabawy. 

Jak widać, moje wahanie nie było bezpod­
stawne. Przeczuwałem. że na jego pomoc nie 
mam raczej co liczyć. 1 nie myliłem się tym 
razem. Po krótkotrwałym ożywieniu wywoła­

nym rekonesansem na powierzchni, kapita.'l 
Kipper z p<Jwrotem popadł w stan odrętwienia, 
apatii, czy czegoś, co trudno mi nawet nazwać, 
a tym bardziej zrozumieć. Obaj byliśmy prze­
cież pilotami, na obu nas spoczywała odp-0wie­
dzialność, obaj byliśmy w tej samej sytuacji: 
Stał się przy tym jeszcze bardziej przykry, wy­
ładowując na mnie cały swój potencjał złości i 
niezadowolenia. Na wszystko. co robiłem, pa­
trzył lekceważąco z poezuciem własnej wyż­
•WŚ i. NJe prosiłem go już o nic, do nicz.ego 
nie przekonywałem. coraz częściej podświado­

mie unikając jego t.::iwarzystwa, choć me za­
wsze się tp udawało, gdyż potrafił godzinami w 
m1lc.zemu śle.dzić rożne moje poczynania. Nie­
które komentował ironicznym tonem, a gdy 
udawałem, że tego nie sły.szę, miał wielkie pre­
tensje, iż zamykam się w sobie. Być może po­
dejrzewał, że robię coś za jego plecami? Wi~ 

działem na przykład jak zżerała go ciekawość, 
co tak skt;zętnie notuję każdego dnia. Zdaje 
się, nie wierzył, iż mogą to być tylko spostrze- 1 

zenia . z obserwacji najbliższej okolicy naszego 
patrolowca, jakie systematycznie starałem się 

WQWadzić - . oczywiście sam, gdyż jego zda­
niem dalsze wychodzenie na zewnątrz nie miało 
JUŻ większego sensu. Był tam przecież raz i 
rue zauważył nic godnego uwagi. Bez precyzyj­
nych mierników i 1 analizatorów - mówił -
takie obserwacje są diabła warte. Żaden spe­
cj ali.sta nie weźmie ich przecież potem poważ­
nie pod uwagę. Po co więc się męczyć?! 

N.awia,;em mówiąc coraz pewniej czułei"ll się 
po.za pokładem, gdzie przynajmniej miałem 

spokój i bylem poza zasięgiem wzroku Kippe­
ra, chociaż„. Wydawało mi się chwilami, że i 
tam mnie dysk1·etnie obserwuje. 

W zasadzie nie miałem przed nim nic do u­
·rycla. Jeżeli o coś pytał, zawsze odp-0wiada­
łem ZgQdnie z prawdą. Przestałem g-0 jednak 
mformować o wszystkim, unikając w ten spo­
sób dyskusji, które nie tylko dla mnie były 
przecież przykre. l\foże nie PQwinienem? Po 
prostu sądziłem, że tak będzie lepiej. Kiedy 
więc Kipper nie wykazał zainteresowania mo­
im nowym ·pomysłem. w gruncie rzeczy byłem 
z tego nawet zadowolony i od razu po 1ego 
wyjściu z nawigacyjnej zabrałem się do dz.ieła. 
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Nagłe 

zastępstwo 

Nowa 
dziedzina 
·literaturo-. 
znawstwa 
Beczke atramentu wylano w 

najszlachetniejszym celu, aby 
w publici:nych miejscach ustę­
powych było czysto, była b1e· 
iąca, ciepła woda, jednym sło­
wem w celu podniesienia · na 
jeszcze (sic!) wyższy poziom u­
sług wydalniczo-h igienicznych. 
Bohatęrem licznych utworów 
satyrycznych i wcale poważ· 
nych_ e,;;ejów była babcia klo­
zetowa, nazywana czasem z cu­
dzoziemska pisuardessą. 

N ikt jednak nie dostrzegł inne­
zo zjawiska kulturowego, kióre 
od niepamietnycl1 już czasów 
rozwija się wyłącznie luo nie­
mal wyłącz.nie w tychże publicz­
nych ubikacjach. a które jako§ 
też przecież trzeba zaliczyć do 
dziedziny kultury' - mianowi-

- cie piśmiennictwa klozetowego. 
Tak się jakoś z.łożyło, że na 
przedwiośniu miałem czescieJ 
niż zwylde okaz.ie m bywac w 
tyeh przybytkach i · poczymlem 
garść o~erwacii. które m0że 
nie wYstarcza do napisania mo­
nografii literatury klozetowej 
ani nie pozwolą nawet na sfor­
mułowanie podstawowych praw 
i zasad poetyki normatywnej, 
jednak mogą się nrzvdać przv­
s?.lemu badaczowi. Materiał, Któ­
ry zebrałem i us.vstemowałem 
przeniosłem już na fiszki, które 
gotów jestem udostępnić przy­
szłemu autorow'i urekursots~ie1 
-pracy 'i.n't.e-i:dyscy';)\i.narne) '2. no­
grani.cza literaturoznawstwa i 
ll!ocjologii ob}\Cza.iów, 

Czytelników niniejszego nie 
zamierzam zanudzać swymi spo­
strzeżeniami, a tylko podzielić 

ale niektórymi re!leksjami natu­
ry histor.vczne.i. Otóż najwcze­
śniejsze inskrypcje klozetcwe 
jaki utrwalily się w mej pamię­
ci jeszcze ze ·szkolnych czasów 
miały charałttet„ krytitczny, 
wręcz pamfletowY i skierowane 
były głównie przeciw szkolnemu 
aparatowi ucisku, tj. ciału peóa­
gogicznemu i woinym. Obst;(:>na 
stanowiły m_ar~ine.s i Mrani­
czały się niemal wyłącz.nie do 
potocznych nazw narządow 
plciowych. pisanych z oodziwu 

· godną konsekwencją nieortog-ra­
ficz.nie. Z te!(o samei:(o zreszta 
okresu zapamiętałem także -
dzięki nieprawdopodobnej wręcz 
ort-ografii - inny utwór d1ae-
dziny samorodnej twórczosci. 
tym razem nie ustępowej a 
„ściennej". Na murze w pobli-· 
żu szkoły, w której pobierałem 
nauki elementarne wisiał plakat 
satyryczny przeds!awiający mar­
szałka Tito z zakrwawionvm 
toporem w dłoni a poniżej w 1d­
J1iała inskrypcja: ,,juzek Jest 
ham i Uobus" (korektę pros~ę 
o uszanowanie historycznej 1uż 
dziś ortografii). Do dziś nie 
_wiem czy sąsiedztwo plakatu i 
· napisu było przypadkowe czy za­
mierzone i czy autor tych la-

. konicznych słów bezkompromi­
-sowe.i krytyki politycznej aku­
rat tego .. juzka" miał na mysli? 
Były· to bądź co bądź czasy o­
stre i walki klasowe.i i hydra 
reakcji podnosiła łeb 11ader 
be:tczelnie ... 
Wróćmy do naszych baranów .. 

Prole~cmena do literatury ldo­
zetowei zainteresowała mnie do 
tego ,stopnia, że postawiłem 
sobie kilka pytaó. zasad11iczych. 
które stanąć muszą przed każ­
dym prawdziwym badaczem. Je­
dno z nich. o fundamentalnym 
wręcz znaczeniu dla dyscypliny 
naukowej, której nolens volens 
stałem sie prekursorem, brzmieć 
musiało: Czy ze względu _na 
różnopłciowy charakter ogrom­
nej wiekszości szaletów publ'cz­
nych iakiekolwiek próby usyste­
matyzowania zjawisk tego ro­
dzaju oiśmiennictwa muszą za­
cząć się od podziału podstawo· 
wego, tj. na twórczość meska i 
damską? Z braku wsnółoraco­
wnika nłci nrzeciwnei próbowa­
łem ooierać się na relaciach 
koleżanek z pracy i innych zna­
jomych pań. Bez w'zakże oozy­
tywnyrh efektów. Wiekszośc ·n­
dEJ~owanych czerwieniła się, 
dawała odpowiedzi ww-mija bee 
(,.Nie pamiętam". „Nie zwracam 
uwa!(i" .. ,Nie bywam w tego ro­
dziiju miejscach" it:p.). Niektóre 
wręcz obrażały sie lub· - co 
~orsza - patrzyły na mnie z 
oburzeniem i pogardą jakbym 

to ja sa.m był .autorem analizo­
wanych tekstów. 
Wykorzystałem zatem znajo­

mość z pewnym bukinistą rezy­
dującym w pobliskim przejściu 
podziemnym i wykorzystując 
jego dobre stosunki z ajentką 
mieszczących się w tymże pr;:ej­
ciu salonów wydalniczo-hiJ;iie­
nicznych dokonałem - . po go­
dzinach urzędowych, rzecz ia­
sna - ekspedycji naukowej do 
damskiego WC, konwojowany 
przez tę zacną i przychylnie 
nastawioną do działalności ba­
dawczej, acz trochę nieufną 
ko bielę. 

Nie muszę tłumaczyć czytel­
nikom, że wchodziłem do dam-

, skiego we z pewnym zażenowa­
niem, tremą i świadomością hi­
st·orycznej roli. Było to uczucie z 
pogranicza dumy pierwszych se­
lenonautów, wścibstwa bogatego 
turysty, któremu za suty bak­
szysz udostępniono obejrzenie 
wnętrza haremu i podniecenia 
Schliemana, kiedy malazł pier­
wsze szczątki zbroi wojownika 
helle1'iskiego w dolinie Skaman­
dra. 

N o i co?, I nic ... Stwierdziłem 
obecność tych samych dosłownie 

i d e n t y c z n y c h tek-
stów i r:vsunków! Dociekanie 
istoty tego fenomenu kulturo­
wee:o pozostawiam następnym 
badaczom - dla mnie jest on 
niezrozumiały. 

A pr-0pos. Zachęcam rówr..ież 
historyków sztuki do przepro­
wadzenia stosownych badań. 
Nie mam nairnnie.iszych k;)m­
peteńcji facho\vych. ale · moge 
zapewnić, · że ikonografia szale­
towa dostarczy badaczowi ma­
teriału róż-norodne_go i ciekawe­
go. Myślę nawet. że można prze­
śledzić w grafice ustępowej wy­
raźne zależności od aktualnie 
modnych kierunków plastvki 
współczesnej - od ekspresjoni­
zmu do hiperrealizmu ... 

· Nieehże zatem -zajmie się tym 
wdzieczyin tematem ktoś,, kto. 
przejdzie do historii ba.dań nad · 
sztuką współczesna iako specia­
lLsta od „\VC-art" czyli „la­
triuenkunst". 

Ostatnio moje prace badawcze 
uległy pewnemu zahamowamu. 
Ślęczę nad fenomenem orto1'(ra­
ficznym. Spotkałem mianowicie 
·inskrypcję następu)ącą:· „Qta.,," 
i. ręce mi. opadły ... 

ANDRZEJ KA1ROL • 

~ileły proszę 
do kontrolif 

Z ogl'.'01nnym zażenowaniem 
obserwowałem autobusową 
scenkę. Staruszka z ręką w gi­
psie, na temblaku, objuczona 
siatkami długo mozolib się, aby 
wyciągnąć bilet. Kiedy go iuż 
wreszcie mogła skasować. 'do­
padł ją kontroler bacznie obser­
wujący kobietę. 

- Jazda bez biletu? Dowod 
poproszę! Pamie kierowco. nie 
otwierać przednich drzwi -
krzy.czał na cały autobus 
triumfujący dryblas, jakby zła­
pał chyżego dwudziestola.tita . 
który lada moment wyskoczy w 
biegu. 

Gdyby nie zdecydowana in­
terwec.ia resztv pa~ażerów. nie­
wątpliwie babcia zarobiłaby 
mandat. Skąd się bierze taka 
jednomyślność wobec strażni­
ków dobra MPK? Na pewno 
nie z chęci tolerowania gapo­
wiczów różnego kęlibru! Praco­
wali na nią przez lata i to ~u­
miennie. Niechlujni, aroganccy, 
często wręcz wulgarni, wyska­
kujący nagle z ukrycia. nieucz­
ciwie wykorzystujący sytuację. 
w każdym upatrujący potenc1al­
nego kandydata jazdy bez bi­
letu. Czyżby żywa wizytó~ka 
łódzkiej komunikacji mie.iskiei, 
która nie cieszy sie najlepsźą 
sławą - pojazdy niepunkt u­
alne, brudne, jeżdżące stadami. 
Swego czasu mnożyły Śie cio­
wci py zaczynające sie ni mr.ie'i 
ni więcej tak - ,,wchodzi fa­
cet do tramwaju ... " Było to o­
czywiście dawno, kiedy wpro­
wadzono samoobsługę. Dzbiaj 
nikogo już one nie bawią, a 
sama myśl o ieździe autobusem 
czy tramwajem wystarcza. aby 
najradośniejszemu opty1niscie 
po„suć humor. 

Do samoobsługi tez przy·.yy­
kliśmy. chociaż z kupnem bi­
letów w dni wolne od pr<1cy 
kłopoty są duże. a ieszcze w ie­
ksze z przedostaniem się z ied­
nego krańca miasta na drugi. 

Komunikacja pracu}e na luzie. 
zupełnie jakby z.akładano. że 
ludzie powinńi siedzieć w domu. 
Za to kontrolerzy szaleją. Pa­
miętam jak w Wieiki Piątek 
ubległe~o l.'oku. już dobrze po 
południu, mężczyzna z torpą i 
pakunkiem pad pachą z trudem 
wcisnął się do tramwaju, pó­
ź11iej jakimś cudem wyskubał„ 
bilet, a była to sztuka nie lada. 
bo jechał prasowany między 
drzwiami a tłumem pasażerów 
ubitych, jak przysłowiowe śle· 
dzie w beczce. Podał go stoją-, 

cemu obok człowiekowi 'Z pro· 
śbą - „może pan go dalej po­
da. do kasownika". Ku zdumie­
niu wszystkich ten obejrzał bi­
let dokładnie i jak nie wrzaś­
nie - Co, nie skasowany?! i 
filuternie uchylił klapy, · pod 
którą błysnęła metalowa blasz­
ka z numerem. Na to hasło z 
drngie.r;o końca pojazdu zac.zal 
się przepychać jeszcze jeden 
rewidujący, gdy doszedł do to­
warzysza, powiało ~orzelnia­
Wspólnie wzięli gapowicza w o­
broty. 

Czemu praci.;ją właśnie tak, 
.zadufani w sobie. często bez­
czelni, bez cienia kultury. Mo­
że to brak umundurowania ... 
Różne zastrzeżenia są do PKP, 
ale tam skargi illa konduktorów 
występują znacznie rzadziej a 
Jeśli chodzi o zachowanie s1e 
rewidentów. to już cały wersal 
- jest „dzień dobry", „dzięku­
ję'', · nawet ,,dobranoc państ\vu". 
A człowiek, który wyciąga do 
nas rękę PO bilet W pociągu iest 
naj~zę_ściej czysty. oi;(olony, kon­
duktorki umalowane, a już w 
żadnym wypadku nie cuchnie 
alkoholem. Czyżby to mundur 
tak dodawał splendoru? Więc 
załóżmy 11:0 także kontrolerowi 
MPK! Kiedyś mówiono, że ten 
mundur byl przyczyną nieszczę­
śliwych wy0adków - gaoow1cze 
wyskakiwali w biegu. Jako~ z 
pocią~u nikt nie skacZ:e· chyb<: 
że chowa sie w toalecie. Skoki 
z tramwajów czy autobusów. a 
także do ich \v:netrza są dzis 
rzadk-0ścią. Przeszkadzp.ją auto­
matyczne drzwi i ruch na 1e­
zdni.ach. Komu zechce się ska­
kac wprost pod koła innego uo­
jazdu. Bzdura! A być może. że 
w brudnych . wy,świechtanvch 
duchach lepiei pasuje po cham­
sku traktować pasażera. Niech­
że wiec kontrolertv MPK ten 
mundur założą, a ieśli to nie 
pomoże, urzydałaby się iairnś 
szkoła grzeczności. zreszta nie 
tylko im! · 

Coraz częściej kultury brakuje 
motorniczym i kierowcom. Za­
trzaskują drzwi tuż przed no­
sem zasapanych, zdyszanych pa· 
sażerów. Na krańcówkach 
deszcz, śriieg; rzadko który wpu­
ści wc?:eś-nie_i oczekujacych lu­
dzi... Jednakże największa fra]­
da to uciectki kończace sie nie­
kiedv tragicznie, iak ta. Opo­
wiadano mi o niej orzed kilku 
laty, wi-osną. Na ul Aleksandro­
wskiej motorniczy z triumfalną 
mina umykał zdumionym . lu­
dziom-; ojcu z maleńkim dziec­
kiem na reku i matce, która 
biegła do tramwaju ze składa­
nym wózkiem pod pachą. Tak 
był pochłonięty tą ucieczka. iż 
zaraz na t:>rzejsciu potrącił ~a­
mochód osobowy. Jadąca w mm 
kobieta„ doznała ciężkiego ura­
zu gŁowy,„ 
Także duże pole do lJOpisu 

mają kierowcy PKS. Oni są pa­
nami szos, przystanków. Chcą -
to zabiorą pasażera, nie chcą -
będzie s_tercza1 aż do skutku, 
bez względu na pogodę. nawet 
z dzieckiem. Ich to nie intere­
suje. Kto jeździ na trasie Łódź­
-Bełchatów może zaobserwowac 
do w-0li, ile zależy od dobrego 
humoru kierowcy, znacznie wię­
cej 11iż od .tego, czy autobus 
jest pusty czy załadowany. B~­
wają również bardzo dowcipni. 
Mężczyzna wsiadł przed Pa­

bianicami. Zapłacił za podróf i 
długo prosił 0 bHet. Kierowca 
był zajęty rozmową z kolega i 
w ogóle się nie kwapił. 

- Dali. dali - przeganiał pa­
sażera niecierpliwie. Oznaczało 
to, że ma się przesuwać na ko­
niec autobusu. A gdy tamten 
namolnie wołał biletu. wreszcie 
go dostał, ale z komentarzem. 

- Jaki praworządny, pew• 
n ie partyjny - rechotał kierow­
ca. 

Ciekawe dla kogo w autobu­
sach jest . wywiesuka - płacąc 
za pr2lE!.iazd, żą-daj biletu. Czyż­
by kierowców me informowal"lo. 
że mają go wreczać podróżnvm, 
albo z góry przewidywano, że 
są mało uczciwi. Z jakiej rac.ii 
pasażer . ma być ich sumieniem? 
A może lepiej byłoby w auto­
busach PKS zamiast radia mon­
tować magnetofony ze specjalny­
mi nagraniami typu - kierowco, 
pamiętaj zabierać ludzi po dro­
dze! lub - biorąc pieniądze, 
natychmiast wydawaj bileb i 
wiele jesŹcze innych, nie mniej 
przydatnych hasełek. Może tym 
sposobem z.mieniłoby się coś 
na lepsze w naszej komunikacji. 

M$CIW0J' ZA'SA,DMV • 

Traktat 
o metodzie 
podróżowania . •· . .. 1 p1c~a piwa 
Dyskutowaliśmy o podróżowa­

niu. Wydziwialiśmy o tym, cze­
go to ludzie nie wymyślą i _•ak 
im się chce. Jeden na przykład 
płynie sam-0tnie dookoła świa • 
ta pod wiatr. Inny wpadł na 
pomysł Zieb;v płynąć_ z wiatre.m. 
Też samotnie. · Ludzie' im sie 
znudzili, czy co? Ktoś pojechał 
konnG- do Wiednia. a inny po­
oiegł tam. Jacyś panowie ruszyli 
do Los Angeles bryczką„. 

- A gdyby tak latawcem do­
okoła świata? - zapytał Grześ 
Malaka. - Dałoby radę? 

N a to Kuba Minos skrzywił 
się i zapytał: 

- A próbowaliście pojeźazic 
pociągiem po Polsce, tak nor­
malnie. jak ludzie? 

Milczeliśmy. 
- No, właśnie - skwitował 

nasze milczenie Kuba M. 
- Albo to coś wielkiego? -

odezwałem .!iie. - Ludzie prze­
cież podróżują. 

- Spróbuj i ty - powiedział 
Kuba. 

Stanęło na tym, że poja(k: 
wieczorem do Elbląga, spędzę 
tam dzień i następnej nocy 
wrócę do Łodzi. Postawiano Je­
den warunek: mam tam i z 1JO­
wrotem jechać różnymi trasami. 
Przystałem na to. I to był mói 
błąd. 

Do Elbląga udarem się do~c 
wyszukana trasą. co jednak 
gwarantowało mi szybki prze­
jazd. Tylko 8 godzin. Około 
północy pojechałem do Karsznic . 
gdzie zaraz oo 1 miałem pośpie­
szny do Tczewa, tam przesiadka 
i następna w Malborku. Poś-;:>ie­
sz.11y był dokładnie zapchany. 
Różnica między I I II klasa po­
legała tylko na tym, ze wyl'(od­
niej się stało. W I klasie ito­
ło sracza, w II w harmoniice 
łączącej wa1oto.ny. Do kGrytarza 
wcisnąć sie bvło niemożliwo­
ścią, tam się ulokowali bowiEm 
ci, którzy wsiedli do pocial!(u 
wcr.eśniej. Moje stanowisko ko­
ło sracza miało jeszcze . tę wa­
dę, że obok był wagon „Warsu" 
skąd WSZYSCY chodzili do „mo­
jego" sracza we wiadomych ce­
lach. 'Każdy musi. Poza tym po­
ciąg był pełen ludzi którzy wi­
dać nie tylko jedli obfita kola­
cję, ale jeszcze dobrze ją P'Jd­
lali artykułami sprzedawanymi 
przez „Ponal". Kilku mężczy:z.n 
miało z sobą sporych r-0zmiar6w 
czajnik, z które~o co jakiś czas 
pociągali i nie sądzę, aby była 
to woda, ~dyż po takim pocia­
gnięciu humory iln się natych­
miast paprawiały, a pó:iniej ro­
bili się senni, a następnie bie­
gli do „moje~o" sracza. z któ­
rego cuchnęło coraz bardziej. Do 
tej pory nie słyszałem. aby pro­
dukty „Polmosu" były sprzeda­
wane w czaj·nikach, widać Ja­
kaś to nowa metoda „Ponalu". 
Pociąg był brudny, korytarz 

koło „mojego" sracza zadepta­
ny czymś .mokrym, zasypany 
l)OJ'iołein z papierosów i niedo­
pałkami. A mimo to ktoś nie 
wytrzymał i usiadł. Za n.i~ ·P?­
sz.li inni, ale dla mnie JUZ n1.e 
starczyło m-iejsca. 
Dzięki temu. że pośpieszny :z · 

Katowic !Późnił się na trasie 
d-0 Bydgoszczy całe 40 minut, w 
Tczewie nie musiałem ju2 
czekać na· przesiadkę. tylko 
zaraz miałem pociąg, którym 
bez przeszkód dotarłem do '<il­
bląga - z przesiadka w Mal­
borku, • 

Warunek był taki. że wracac 
mam również nocą. Miałem więc 
nrzed sobą cały dzień. Obejrza­
łem miasto. Posiedziałen1 w par­
ku na ławce. Pogadałem z róż­
nymi Judim.i. I przypomniałem 
sobie. że w Elblągu mają dobre 
piwo. 

Picie piwa jest oczywiście r.a­
ganne, ale t zrobiło sil': cier.ło, 
więc postanowiłem jednak _ r-a­
pić się tego wstrętne~-0 p1wa, 
które rzeczywiście było znako· 
mite. Tylko, że Picie piwa w 
Elblągu nie należy do rzeczy 
łatwych. Po pierwsze - gdzie 
nie wchodziłem wszedzie spoty-

. kałem 'się z odpowiedzią kelner­
ki lub kelnera, że phvo owszem 
b"yło, ale już się skończyło. a ci, 
którzy mają pełne butelki na 

· stolikach, to właśnie z ostat.:­
niej skrzynki. Ponieważ miałem 
dużo czasu i cierpliwości oraz 

uparłem się, fJe jednak napidę 
się tego swiństwa zwanego pi­
wem, dopiąłem swego, co mni~ 
sporo kosztowało, bo dorwałem 
'piwo w lokalu I kate2orii. Ale 
nikt mi teg-0 nie kazał. więc 
pretensję mam tylko do siebie, 

Drugi raz trafiłem' na piwo w 
„Nowej" - to taka restauracJa, 
która ' bezpośrednio, ściana w 
ścianę, sąsiaduje z ZakłaJem 
Karnym. Jest to nawet atrak­
cyjne. bo człowiek siedzi, pije 
piwo i zastanawia się, czy pen­
sjonariusze z ZK nie zrobili juz 
czasem podkopu do restauracji, 
bo po gębach sądząc ... Ale prze­
cież za zbójecką gębę nikt nie . 
siedzi w ZK. 

W „Nowej" wymyślono nie­
bywale perfidny sposób poda-

. wania piwa. Sa tam czterooso­
bowe stoliki. I nie mogą przy 
nich usiąść więcej jak cztery 
osoby. Nie do pomyślenia jest, 
aby można było wziąć krzesło 
od jednego stolika i dostawić 
do drugiego, jak się często ro­
bi w innych miastach, na przy­
kład w Łodzi. 

Powrót miałem również pełen 
niespodzianek. Podróż trwała 
blisk() 12 ~odzin. z tego 5 go­
dzin na stojąco. Wagon I kla­
sy był równie brudnyt a ze sra­
cza śmierdziało. Z cała świado­
mością · używam wulgarnego o­
kreślenia .• sracz'~. gdy:!: na co 
inneg-0 pomieszczenie to nie za­
sługuje. Jechałem przez. Mal­
bork, Iławę, Brodnicę, 'Płock, 

Kutno. 
W Malborku ·chciałem za-

dzwonić do Łodzi, aby powie• 
dzieć moim przyjaciołom. co o 
nich myślę, ale okazało sie to 
.niemożliwe. gdyż - ja~ dowie­
działem się w informacji- cen­
trala była już nieczynna 
Wróciłem do Łodzi przed ~o· 

dziną 7 i spotkałem znajomego, 
który ze zdziwieniem spytał: -
Co tu robisz o tak wczesnej po­
rze? 

- Wróciłem z Elbląga - od­
powi'edziałem. 

- A po coś tam był? 
- Aby pozn;,ć, jak się lu-

dziom podróżuje. 
Podróż..._swoją do Elbląl'(a od• 

byłem z 26 na 27 maja 1984 
':roku. Wracałem z 27 na 28 ma­
ja 1984 roku. Sezon urlopowy 
j~szne slę nie rozpoczął. Ale 
mam dla wszystkich wybieraią· 
cych sie na urlop radosną wia­
domość. Jak d(moszą z PKP- w 
sezonie zabraknie 1,5 tyshca 
wagonów. 
Szczęśliwej podróży! 

ZENOM 
POROWATY 

'' • 

Dobra miłość 
za pieniądze 
Wmówiłam «obie „ja nie zgłu­

pieję, nieważne wystawowe o­
ceny, nie za stopnie prz-ecie:i: 
lubię mojego psa". I co'? I -
podobnie jak wielu właścicieli 
rasowych czworonogów w bez­
senną · noc przed wystawą ły­

kam Nerwo~i:Jl po czym zja­
wiam się na wystawie ' wiel~ 
ką torbą szczotek. grłebieni, 
obroży zwykłych i od parady, 
przez dwie godij_ny z obłędem 
w oku czeszę, wyderam i na 
rozmaite sposoby poprawiam 
urodę psiska. A dalej , - to 
już zależy od oceny. Gdy 'Pies 
wygrą - cieszę się oczywiście, 
że kompetentny ~·ędzia zauwa­
żył to, co moim zdaniem po­
winno być oczywiste dla wszy­
.;f.kich: że moje najładniej~ze. 
Gdy przegra - podobnie jak 
inni właściciele, których pupi· 
le nie zdobyły medalu - - po­
ma;viam sędziego o brak kom­
petencji, stronniczość itp„. Tak 
aż do następnej .wystawy, któ­
rej wynik może być zupełnie 
inny. Bowiem - podobnie jak 
w odniesie.niu do ludzi - w 
określaniu p.siej urody, obok 
czynników wymiernych, · okreś­
lBnYch we wzorcu, dużą rolę 
odgrywa także czynnik sub:ek­
t.Ywmy, czyli po pro~tu gust sę­
dzieio. 

W sumie - te przyjemne i 
niezbyt przyjemne przeżvcia 
stanowią doskonałą formę za­
bawy. 

W każdym razie jest to zna­
eznie lepsze spędzanie czasu, 
niż niedzielny wyjazd na zie­
loną trawkę w towarzy~twie 
jajek na twardo i butelki Rał­
tyckiej. Dlat,Ho - choć nie 

jestem dzialaczem . z.wią:dtu 
„psich rasistów", zirytował mnie ' 
felieton koleżanki Biurowej, 
pt. Pieski bal, opublikowany w_, 
jednym z ostatnich numerćw 
,,Odgłosów". Przypuszczam na• 
wet. .że deklaracja o tym, ł! 
htbi ona wrony, je~t fałszywa. 
że nie zawsze wronę od kanar• 
ka kole:!:anka biurowa odróż· 
nić potrafi. A gdy jej si~ to 
uda - wtedy lubi wrony nie 
dlatego, że „czarne to to i w 
1jemi się dłubie", ale progra­
mowo. na przekór tym, co lu-
b ia kanarki. Zarzucając i;,no• 
bizm, przerost ambicji i szpan 
hodowcom rasowych psów wy• 
stępuje bowiem w imie!"iu 
tych, którzy takie same, lecz 
niejako w przeciwną stronę 
!>kierowane cechy demonstrują, 

A więc nie kupi taki d'lga 
czy jamnika „z papierami" lecz 

·kundysa, . możliwie na~brzyd­
szego, na parcianym szinurku 
poprowadzi, zamiast regału Wi!• 
ła starą szaf~ gwoździami po­
zbija, przedwojenną jesionk~ 
jeszcze raz przenicuje choć bez 
trudu trzy nowe mógłby ku­
pić. I na tych, co ' trochę in­
ni, z góry spojrzy, ob11-0sząe 
dumnie &wą postawę proste10, 
-skromnego człowi'eka, które~o 
inni nadmiernie wykorzystują. 
N o- i dobrze. Niech jednt i 
drudzy sobie szoanują, nie 
wchodząc sobie jednak w dro­
gę, bo i po co. 

A właśnie · Biurowa w drog~ 
mi weszła solidnie i będzie te­
rc•z za swoje miała. Przede 
wszystkim wydam częsowy za­
kaz kontaktów z moim p:>em 
(no antyrasizm to jedno --- ą 
7. drugiej strony Bi11rowa woli 
za us.zy tarmosić moje rasowe 
wielkiej. futrzanej urody stwo­
rzenie niż _chorego na egzemę 
znajdę). Warunkiem cofnięcia 
zakazu będzie odwołanie w.szy­
stkich - łagodnie mówiąc '.:._ 
nieścisłości i złośliwości, które 
pod adresem psich .ra&'i 1tów 
skierowała. · 

No bo co to kogo obchodzi 
- Biurową czy inną - że pies 
kartki mięsne wcina? Pewien 
problem natury moralnej mógł­
by powstać przy wolnej sprze­
daży mięsa: ja np kupię 10 
kg dla psa, a dla kogo inne­
go ani pół kg na obiad nie zo.,. 
stanie (choć oczywiście nrzy 
dobrym zaopatrzeniu nikogo 
nie obchodziłaby wielkość cu­
dzych zakupów). Ale skoro ma:. 
:n.y kartkowe, demokratvczne 
,,PO równo" - to mię&·o zja­
dane przez pieski nie jest orze­
c!eż z pustego -talerza Bi•1ro­
wej zabrane. A swoją d-rń~ą 
- skflcl tn "l'7Pk•:manie wielu 
ludzi, .nie. mających pojęcia o 
hodowli am o działalnośd 
Związku Kynologicznego, ze 
psy rasowe tylko befsztyk z 
:,Jnlędwicy, w najgorszym razie 
tatara jedzą? Przeważnie jest 
to mima wszyf>tko konina lub 
niekonsumpcyjne, poubojowe 
odpady. 

Drugim .takim mitem, popu­
larnym wśród ludzi, którzy lu:­
bią wygłaszać autoratywne opi­
ri;e o tym, na czym się :nie 
znają, jest przekonanie o ol­
brzymich dochodach hodow„ 
ców. Można, owszem, · żyć ! 
hodowli psów, podobnie jak z 
hodowli tuczników. Ale, tak 
samo jak w przypadku zwie· 
rząt gospodarsldch,' żaden wła• 

. ściciel dwóch świnek do ma­
jątku nie dojdzie, tak i właś:. 
ciciel najlepszej nawet &Uki czy 
reproduktora 1nilionerem nie 
zostanie. Jest to możliwe jecly­
nie w przypadku dużych ho­
dowli, traktowanych nie jako 
hobby, lecz jako przedsiębior­
stwo. A takich w Polsce nie 
ma (a jeżeli - to na palcach 
jednej ręki można policzy~). 

PewniE\, bywa i tak, że ktoś 
bar-dzo zamożny kupuje psa 
rzadkiej rasy, w kolorze doP!ł:­
.;;owanym do lakieru Mercede• 
sa traktując zwierzaka jako je­
szcze jeden wyznacznik Juk~u­
.oiu. Na ogół jednak psislt_o jest 
,.wyposażeniem" przeciętnego 
M, gdzie zagęs·zcza i tak z.byt 
mały metraż - ku zadowole­
niu wszystkich. 

Sytuacja taka dotyczy zde~ 
cydowanej większości psów ra­
sowych i nielicznych kundli. 

W ·tym jednym przypadku 
koleżanka Biurowa miała bo­
wiem rację: kundelek traffa do 
d?n:tU jako zabawka dla dzieci, 
a potem się go po prostu wy­
rzuca. Plaga ps,ów bezpań­
skich, włóczących się po o~ie­
dlach, pi;ów gryzących i Toz­
J"loszących choroby, padających 
ofiarami młodocianych i d'lro­

·sły eh zwyrodnialców nansta. 
Nie ma jednak wśród nich ani 
jednego. za którego zapłacono 
--- ku zgorszeniu Biurowej -
60 czy choćby 10 tysięcy. Aby 
zllkwidować to - szkodliwe dla 
zwierząt i ludzi zjawisko nie 
należy jednak gromić tych, kt.ó­
rzy „kochąją za cenę i rasę". 
I dobrze. Wszystko jedno, za 
ro kochają, byle kóchali. 

A·GATA • 



ZBIGNIEW NIENACKI . 

O trudnej sztuce 
wykrzywiania -twarzy 

Nazajutrz 'po pogrzebie zjawił się w wiosce Bruno Knwaa, 
ale już nie wózkiem - konnym, tylko odrapanym samochodem, 
który prowadziła żona Kriwki, dobrze utuczona niewiasta, pota­
kująca każdemu jego słowu, ponieważ brał na nią krzepło, 3eśli 
tego nie czyniła. Zajechał Kriwka pod dom sołtysa Jonasza Wą­
trucha, szarpnął gniewnie swoją czarną brodę i tak wykrzyki­
wał: 

- Dlaczego pochowaliście Otto Szulca bez. mojej wiedzy i 
mojej zgody? Należało stos drew ułożyć i zwłoki spalić po bo· 
żemi.t. Albo dokonać państwowej kremacji. Cztery wieki dręczyli 
nas Kawalerowie Maltańscy, ostatnia wojna lud nasz wygubiła, 
ale nikt· i nic nie było w stanie wytrzebić obyczaju ciałopalenia. 
Po co i na co poszedł Szulc do jakiegoś Koryntu? Czy nie nau­
czono was, że i śmierć można oszukać. jeśli się tego bardzą 
pragnie? Lu'd nasz zaginiony· przez wieki całe opierał swe byto­
wanie na ciągłym przechytrzaniu przeciwnika. Jak mówią b'-lśnie 
i legendy, lud nawet diabła pctrafi w pole wyprowadzić . . C-0 jest 
cnotą, Jonaszu? Jeśli masz wroga, to się do niego uśmiechaj; 
jeśli masz przyjaciela, to go zdradź; przyjaciół wyprzyj się po 
trzykroć, a za dobroć odpłacaj niewdzięcznością. Mógł stary 
Szulc śmierć oszukać tak,. jak to ja mam zamiar uczynić i , żyć 
przez sto lat. 

Zafrasował się Jonasz Wątruch i posłał po Erwina Kryszcza­
ka, który zaraz przyszedł z półlitrówką · wódki, g9yż wiadomo 
było, że Kriwka lubi tęgo popić. 

- Co do Kawalerów· Maltańskich masz w zupełności racJę -
zgadzał się Erwin Kryszczak z Bruno Kriwką. - Księcia Reussa 
osobiście młotkiem zabiłł:lm, kiedy już żołnierze pod jego pałac 
podchodzili, ale teraz ciągle go wspominam i za przykład sta­
wiam. Wielka jest moja przebiegłość. Jednego jednak nie .potra­
fię zrozumieć jak możesz być przedstawicielem zaginionego lu­
du, jeśli lud jest zaginiony? Powiedz mi też, co się stało z twoim 
wrogiem Aronem Ziembą? 

Pogładził swoją brodę Bruno Kriwka, chytrze przymrużył oczy 
1 zgodnie ze swoim zwyczajem powiedział im zawile, aby go zro­
zumieli, ale nie do końca: 

- Jeśli lud jest zaginiony, to go ani zobaczyć, ani dotknąć 
nie można. Co najwyżej jego przedstawicieli Zresztą nie lud 
kogokolwiek interesuje, tylko przedstawiciele. Aron Ziemba po­
szedł jeszcze wyżej niż ja. W stolicy mają go za takiego, co się 
zna na zaginionych sprawach, a przede wszystkim na mo3ej o~ 
sobie. Tedy on mnie zwalcza. a ja jego i żadnych obcych ludzi 
nam do tego nie · potrzeba Ludzie są ,,swoi" i ludzie są „obcy". 
Swoi powinni zwalczać obcych, albo się na nich krzywić. I 
to jest cała sprawa.· O ludzie zaginionym trzeba mówić. żałobną 
opaskę po nim nosić na rękawie Czy to raz jeden na świecie 
było królestwo bez ziemi? Weźcie sobie na przykład naszego 
legendarnego Kłobuka .. Czy on kiedyś stworzył coś dobrego? Jed­
nemu ukradł, drugiemu zaniósł I tak róbcie dla zbawienia sw9-
jej duszy. Oni mają diabła z rogami, a my stare ptaszysko, me 
wiadomo nawet dokładnie, złe, czy dobre. To jest właśnie nasza 
chytrość. Nikt nie może wiedzieć, źli jesteśmy, czy dobrzy i za 
kim trzymamy. W przeszłość twarze obróćcie, w przeszłości jest 
odpowiedź na każde pytanie. Zawsze byliśmy za tymi i za tam­
tymi, jak kto sobie życzy, i jak kto woli Najwa:iniejsze to krz~­
wić się połową twarzy, i uśmiechać tylko połową twarzy. Kto się 
bowiem całą twarzą krzywi albo całą twarzą uśmiecha, ten ju~ 
się zdarza i otwiera dla innych. A chodzi o to, aby się zamykac, 
odrrradzać separować, wciąż trwać w żałobie po zaginionym lu­
dz{e. Tak~ jest sprawa, a kto jej nie rozumie, ten niczego nie 
rozumie. ciebie, Jonaszu, jak umrzesz na stosie drewek położymy 
i spalimy dawnym obyczajem. To samo zrobimy z Erwinem 

- Ja nie jestem tutejszy - powiedział Kryszczak. - Mój 
dziad z bardzo daleka pochodzi i na służbę do Kawalerów Mal­
tańskich został podstępnie zwabiony, za co księcia Reussa młot­
kiem zabiłem. 

- Ja też nie jestem tutejszy - oświadczył Jonasz Wątruch. 
- Sprowadziliśmy si!ł tutaj tuż przed zawieruchą woj.enną . ze 
1tron zupełnie obcych. Ale zgadzam się z tobą, Bruno, ze świa­
tem rządzi Szatan i osżustwo stało się cnotą. Tak prawdę mó­
wiąc, wszyscy tutaj są obcy, bo skądś przrbyli, a jeśli na~~t i 
wojnę przetrwali, to są obcy względem siebie. Jeszcze gor:z.eJ 1est 
11 takimi, co, podobnie jak ja, mieli w domu portrety w dwóch 
różnych mundurach. Byli obcymi i zarazem swoimi,, d~ate~o 
masz rację Bruno, że lud nasz: Jest zaginiony. Ale spalić się me 
pozwolę, tylko pochówek mam mieć chrześcijański, ch:ystu_so­
wy. Nie wierzę ta'kże, aby śmierć można· było oszukać 1 kazdy 
musi kiedyś pójść do jakowegoś Koryntu. 

- Na mnie też nie licz, Bruno - rzekł Krysz:czak. - Choć 
rad bym i ja śmierć oszukać Tak się do oszustwa przyzwycza­
iłem że nawet poszedłem na posterunek i przyznałem się do za­
bici; dwóch dziewcząt. Myślałem, że z tego ja\tąś korzyść mieć 
będę, ale nie miałem żadnej, gdyż mi nie uwierzyli. • 
Rozgniewał się na nich Bruno Kriwka, brodę czarną s~arpał i 

mówił tak niewyraźnie, że go zrozumieć nie byli w stanie. Mu· 
siała więc żona Kriwki słowa jego im tłumaczyć. 

- Słuchajcie Bruna -. mówiła do nich - bo on przez swoją 
ogromną przebiegłość zajdzie daleko. U Bruna wszystko w głowie 
zostało pomieszane, i to jest właśnie d.:>bre. Nikt nie wie, o co 
mu chodzi, może nawet o koronę. Można być królem bez zie­
mi i królem bez ludu, skoro lud zaginął. Złotej koronv zresztą 
mu nie potrzeba, nikt teraz ich tak łatwo nie rozdaje Ale i ko­
rony bywają rozmaite, szczególnie, że jemu wszystko służy . Jest 
barcJzo zadowolony. gdy go prześladują, bo z tego może być k·o­
rona cierniowa Gorzej się czuje, kiedy ~o chwalą. Wtedy zaczyna 
się ~n,iewać i petycje pisze do władz, żądając .prześladowani!!: 
Najważniejsze bowiem, to się separować l odrózniać, krzywic 
tylko połową twarzy i połową twarzy uśmiechać. Wa:ine · jest, 
aby nie mieć rac'ji, gdyż w ostatnich czasach za dużo ludzi ma 
rację i przez to zwraca się uwagę tylko na tych, co żadnych racji 
nie mają. Nawet' w stolicy wiedzą. że Bruno nie ma racji 1 to 
jest właśnie największa racja Bruna. 

Kriwka wciąż srożył się na Wątrucha i ~ryszczaka, parska~ 
śliną, szarpał brod;: . Zaciągnęła go więc żona do samochodu . 1 

powiozła w powrotną drogę, nie chciała bowiem, aby zabrał się 
do rękoczynów. Sołtys Jonasz Wątruch i także Erwin Kryszczak 
odetchnęli po jego wyjeździe. ale jednoc7.eśnie radzi byli. · że od­
był z nimi tę rozmowę. Zdumiewająca wydała tm się przeb\eg­
łość Bruna Kriwki, a przede wszystkim dokonane przez niego od­
krycie, że ten ma zawsze rację kto nie ma racji 

Sołtys Jonasz Wątruch usiadł przed lustrem w domu i zaczął 
przed nim ~woją twarz wykrzywiać I uśmiech na niej wydoby­
wać połowiczny - we:He nauk Bruna Kriwki. Robił ·to długo i 
wvtrwale. ale wciąż coś straszne~o przychodziło. mu na pamięć. 
Wspominał. jak to pewnego dnia ubrano ~o w mundur wo~sko­
wy i wysłano hen. aż na Pustynię Libijską, na rozpalone słoncem 
bezkresne piaski Ukryty za piaszczystą wydmą strzelą.ł Wątruch 
z karabinu maszynowego i wielu iabił zanim karabin maszy­
nowy aż do czerwoności rOzl!rzal -;ię nd •łońca • ~mif'rłf'lne3 pra­
cy · Krzyż mu 7.a to przypięli do piersi ale nie minął tydzień, l 
w ol!romnei •niekocie bezbronny leżał na piasku pustyni, i nie-
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przytomny, w narzeczu Baudjw poprosił o łyk wody. I dano mu 
wody, bo ktoś tam znał to narzecze. Potem znowu Wątrucha w 
inny mundur ubrano i kazano strzelać z karabinu maszynowego. 
Otrzymał także krzyż - inny, ale tak samo błyszczący złotem. 
Czyja to wina? Gdzie jest Bóg i czy spogląda z nieba na ludzi? 
Kto znajduje się bliżej człowieka - Bóg czy Szatan, i kto wej­
dzie do Królestwa Niebieskiego? 

Siedział Jonasz Wątruch przed lustrem i stroił miny. Ale co się · 

skrzywił połową twarzy, to ta druga połowa stawała się martwa. 
Co się połową twarzy uśmiechnął - to druga połowa wydała mu 
się podobną do psiego pyska. Przeraził się sołtys Wątruch, że 
mógłby tak już na zawsze · pozostać z połową twarzy ludzką, a 
połową twarzy zwierzęcą i zrezygnował ze strojeni.a min. Nie po­
trafił się uśmiechać całą twarzą, bo za wiele spraw bolało go 
gdzieś bardzo głęboko. Nie umiał też krzywić się ani połową 
twarzy, ani całą twarzą. Gdy przyglądał się sobie w lustrze 
widział surowość i powagę, a z oczu odbitych w zwierciadle spo­
glądała wiedza o Szatanie, który rządził światem. Dlatego od­
sunął od siebie lustro i postanowił przed ludźml obnosić swoją 
prawdziwą twarz. 

Erwin Kryszczak nawet hie próbował przeglądać się w lustrze. 
Cóż bowiem mógłby w nim . ujrzeć? Pomarszczone i pożółkłe 
starcze oblicze z jednym tylko zębem sterczącym z dziąsła. Nie 
lubił podobnych widoków, podobnie jak obrzydliwą wydawała 
mu się prawda, która mogła istnieć poza tą, jaką uznawał. Nie 
zabił młotkiem księcia Reussa - on sam &i.ę zastrżelił w pa­
łacowym parku, Ale przyjemniej było myśleć, że on, Erwin, to 
uczynił, ponieważ książę Reuss był Kawalerem Maltańskim. 
Tr2iech synów księcia Reussa zginęło kolejno podczas wielkiej 
burzy dziejowej - jeden. co latał w powietrzu, drugi, który 
pływał po morzach, i trzeci, co bił się na lądzie Książę Reuss u­
ratował Kryszczaka przed wojskiem, gdyż Erwin chorował w 
tym czasie na gruźlicę i pił psie sadło. Kazał książę Reuss Krysz­
czakowi nadzorować .jeńców podbitych ludów, którzy pracować 
mieli w majątku księcia na miejsce tych, co ich wzięto do 
wojska. Erwin pilnował jeńców, był dla nich nawet niekiedy li­
tościwy i gdy książę nie widział, dawał im lepiej jeść i nie 
zauważał, jak bardzo są leniwi. Czyja to wina, że wraz z coraz 
to nową wiadomością o śmierći kolejnego syna książę Reuss 
przestawał być panem miłym, wesołym i łaskawym? „Czy ty, 
Erwinie, wielka świnio - mówił gniewnie książę Reuss - ro­
zumiesz choć, za jaką to sprawę giną moi synowie? Oni giną 
za Ideę, że zło, które tkwi w ludziach musi być zniszczone wraz 
z ludźmi, bo nie ma innej drogi dla zbudowania doskonałego spo­
łeczeństwa. Już raz w wielkiej bitwie zginęły setki Kawalerów 
Maltańskich i zburzona została ich potęga. Ale Idei, Kryszczak, 
zabić nie można. Teraz znowu prawie cały świat obrócił się prze­
ciw nam. Zginiemy, ale na tej ziemi będzie rósł już tylko kol­
czasty jałowiec. Przetrwa Idea, że zła nie można wygubić nie za­
bijając człowieka". 

Potem książę Reuss zastrzelił się, a Erwina Kryszczaka z morza 
ognia i ~orącego żelaza wyprowadził jeden z jeńców wojennych, 
niejaki, Szczepan żaryn, który z nienawiści do świata, otumanio­
ny wojennym czadem, w jakiś czas później spalił kilka domów w 
Skiroławkach, za co go wtrącono do więzienia, gdzie kazał sobie 
wytatuować pięknego węża. 

To wielka sztuka uśmiechać się tylko połową twarzy albo tylko 
połową twarzy wykrzywiać. Czy można to Żrobić ;~bee SzczE:pa­
na Żaryna? On pamięta twarz Kryszczaka, kiedy ten go poganiał 
batem, ale i czaasem po kryjomu jeść dawał, ratując życie. Nie 
sprawdziły się słowa księcia Reussa, nie porośnie ziemia jałow­
cem. Kryszczak objął w Skiroławkach duże gospodarstwo, tak 
samo duże jak gospodarstwo Otto Szulca. Potem podzielił je m1ę­
clzy synów i synowe, ·które czasem podszczypuje i podmacuje. 
Czy ktoś w ogóle zauważy, że stary dziad, Erwin Kryszczak, u­
śmiecha się połową twarzy i krzywi tylko połówką pomarszczonej 
gęby? Teraz wielu mówi, że burza dziejowa, która przeszła nad 
światem, powstała z winy Kawalerów Maltańskich. Ale czy tylko 
sami Kawalerowie Maltańscy siedzieli w okopach, za(>alali ognie 
na śniegach, pilnowali jeńców i podbite ludy? Ile było lisów w 
Winnicy Pańskiej! Bruno Kriwka każe się uśmiechać polową 

twarzy i połową twarzy wykrzywiać. Bruno Kriwka nie ma racji, 
ale gdy ·wielu ludzi ma rację, to niekiedy zwycięża brak racji. 
Dlatego może tak rzadko mądrych ludzi pyta się o zd:m1e u„ 
marł Otto Szulc, który przypominał, że człowiek jest pielgrzy­
mem na ziemi. Co poczną ludzie bez takich nauk? Nikt nie oszu­
ka śmierci - nawet Bruno Kriwka. 

· O rzeczach, 
które są, chociaż ich nie ma 
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Potężna wich.ura przez dwie doby barowała się z drzewami • 
w;rpró_bowując. ich posłuszeństwo wyginania się i pokłonów, ła~ 
m~ą.c. ich wym~słą ~iumę. Dla wielu dr.zew skończył się czas is­
t111ema; w lesie lezały wyrwane z koTzeniami świerki nawet 
prastary dąb na polanie w młodniku nagle stęknął, a pÓżniej z 
łoskotem g~omu odpaJło od ~iego grube ramię Od:tąd miał być 
tyH~o strzelts~ą ko.l~n_ą ~odpierającą niebo i stało się dla WS'Ly­
s1Jk1ch oczywiste, z;e J\12 nigdy nie wypuści nowych konarów an.i 
nie pokryje się liśćmi. Był jak ktoś, komu ręce opadły bezwła­
dnie i czekać mógł jedynie na śmierć . 

Nazajutrz po w~churze, w sło.necz.ne południe, leśniczy Turle·j 
i st~ży~ta. AndrzeJ ogl~dali w lesie wyrządzone szkody i za.sta­
n~w1aL1 się, komu powierzyć czySIZ:CZenie dlzies.ięciole<tniego mrod­
n1ika wokół starego dębu O ludzi do takiej pracy było teraz łat­
w~. ponieważ nie skończyły się jeszcze wykopki. Przysiadł Tur­
lei na zwalOJ?-Ym _konarze w o.dipowiedniej odległości od staży­
~ty, który śn:1erdz1ał w~dzonym1 rybami mocniej niż zazwycza1 
i zapatrzył_ się w młodnik, na rozpostarte wszędzie przezroczyste 
pła~hty pa3ęczyn. Zdawało się leśniczemu, że pod młodym świer­
~zk1em dostnega Kłobuika i pomyślał, że to zły mak: za mie­
siąc aJ~o za pół roku opu.ści go żona lub on zostawi żonę. gdyż 
od dłuzszego czasu drzwi do jej sypialni pozostawały dla niego 
z~mknięte. ~tażyś:ie ~aś w tym cichym zakątku przypomniała 
się 1>?5tać p1ękneJ L.u11.y i pożałował. że pisarz Lubiński kazał 
m1;1 się z nią spotkać w domku mysliwskim zamias•t właśnie tu­
ta3, na zwalonym k01?1arze u stóp prastarego dębu. Nie trzeba 
by tu ~ylo. w-n>rawiać żadl!ly_ch gors7ących historii, ale po pros­
tu pos1e~'Z1eć, t~an; wystaw1w~zy na chłodtne promienie jesien­
nego słonca. M'.°7ma. by. także porozmawiać z piękną Luizą -
o. czrm, te·~O me w1~z1ał. Ale: gdy umysł swój wysi.tił i bacmie 
rc:zeJrzał . s1~ . d<>?koła, ~ył pewien, że napomknąłby Luizie o ko-
111ecznośc1 sc1ęc1a potę:zmego dębu, który j'll'i chyba zupełnie u­
se.chł. od wewnątrz o czym świadczyły czarne otwory dzi~li l 
,wielkie huby , sterczące na pniu iak balkO<l'ly. 

• - Ten stary dąb należałoby obalić - odezwał się stażysta 
- Mielibyśmy z niego dużo opału. • 

- Dąb? - zd7Jiwił się Turlej. - O lak.im dębie pan mó~ 
kolego? 

- O tym, który tu obok rośnie. Jest duży i suchy. Zgubił (lig. 

tatni konar. 
- Nie ma tutaj żadnego dębu - stanowczo oświ.adC"tył Turlej. 

- Mów:ę to jako pański zwierzchnik. 
- Jest - stwierdził stażysta. 
Poiwstał z konara podszedł do ogromnej kolumny - star~1> 

dirzerwa i w porowaty pień kilkakrotnie kopnął cZll.l.bkiem swoje­
go gumofilca . Wiedział. że n'e tylk-0 leśniczy Tu·rlej, ale i wszy­
scy robotnicy mają go za niedojdę, ponieważ gubi się w \e$ie. 
:rym razem nie da s i ę, jednak ośmieszyć . Nikt mu nie wmówi, 
że nie ma tu drzew:a. które on widzi swoimi oczyma, a nawe<t 
kopie gumofilcem. , 

-Niech pan w to d-rzewo wal111ie głoiwą. Nawet parę razy ..... 
doradził mu Turlej. - Szkoda g,umofilców. A teg.o dębu i tak 
nie ma. jak to pa.nu powiedziałem. 

- Nie ma? - zdumiał się stażysta. 
Turlej wxruszyl ramionami i rzekł z wvższością: 

Nie wystarczy kolego . skończyć szkoły leSrie, aby zosia~ 
leśniczym. Coś ~1 się zdaje . że do końca życia pozostanie pan 
tyliko stażystą . Obłapianki z Luizą panu w głowie, ale życie, 
kolego, to nie literatura. Luiza zamknie przed panem dnwi d<i 
swego pokoju, a palil będzie widział to. czego nie ma. 

- Dąb jest - upierał się pan Andrzej 
- Jes-zcze raz powiadam. że tego drzewa nie ma. I tego musi 

się pan jeszcze nauczyć kolego, że nie jest prawdą co pan 
widz;i. ale to jes.t prawdą co mówi pan zwierzchnik. 

- To tego drzewa w ogó~e nie ma? - zdumiał się stażysta. 
t at pogłaskał chropowatą korę, aby się upe\\-nić. czy wzrok go 
n ie myli. 

- Przecie·ż już raz pan.u oświadczyłem: nie ma; T<i znaczy 
nie ma tego dę<bu w naS?Jych leśnych wykazach. A jak coś nie 
\Stnieje w wyika0zach. to tego nie ma także w lesie. A jdli co~ 
jest w tych wykazach, to musi być l w lesie. Niech pan na 
~owie staje, niech pan drzewo .sadizi, choćby wielkie jak ten. 
dąb, a m<USi 9ię zgadzać z wy'kazem. · 

- Co mnie obchodlzą wykaozy. Widzę dąrb przed sob" kopię go 
nogą, macam. Je&t i koniec. 

- Nie ma. 
- Jesit. 
- Niech mi to pan udowodni - zapropono.wał Turlej. -

Nie wystarczy zobaczyć, głową uderzyć. Proszę bardlz.o, może 
pan robie w to drzewo walić głową, ale opału pan z niego n ie / 
zrobi. 

- Wezwiemy jutr-0. kogos z dnvali , Jarosza albo Ziętka. Ka­
żemy dąb ściąć piłą motorową, potem . półupać na szczapy opa­
łowe. 

- A Irlo zapla.ci za robotę? - 21apytał drwiąco Tuorlej. -
Księgowa w nad[eśniotwie rach:uiniku za robotę nie podpisze. Bo 
nie mO!hna mpłacić za robotę, której nie wykon.ano. Albo zapła­
cić dwa ra•zy za tę samą robotę. Nie ma tego dębu w wykazach, 
jut to panu m6'W'illem. Ten dąb został ścięty jeszcze z;a mojego 
pcpmed'nm.a, leśniczego Stemplewicza. Ludziom zapłacono za 
ścięcie i porąbanie na sz'Cz:a.py. Drewno wy'Wieziono i z dymem· 
ulomiło się przez komin. 

- Ale ten d-ą~ tu jest! Sto.i. Rośnii.e. Na środiku polany - po­
wtarzał stażysta. - Zrobię na te.n temat rapa.Tt do nadleśnic-zego 
Kociuby. 

- Raport musi pójść <kogą służbową - przypomniał mu 
Tudej . - A ja go wyrzucę do kosza. Zresl!tą gdyby go nadle­
śniczy Kociuba do swoich rą:k dostał, to też tak samo by z.robił. 
Do kosza! Do śmieci!' 

- Tego dr7.ewa naprawdę tutaj nie ma? - upewniał się sta­
żysta., z powrotem siadając na ułamanym konarze. 

- Nie ma. I jeśli pan zostanie l~śniczym. młody człowieku, 
to przede wszystk:ilm musi pan najpierw upewnić się . co w pań­
skim leśnictwie jest na.pra,vdę, a czego naprawdę nie ma Trze-

. ba się nauczyć tak paitrzeć aby widzieć to ·co ,należy A czeg·o 
nie należy, n ie trzeba widzieć Nie tacy iak pan chcieli ten dąb 
ściąć i na opał go przerobić. I nic z tego nie wyszło. Czy pan 
wie, człowieku, że nadąeś.niczy Kociuba tak się k1edyś z powodu 
tego dębu rozgniewał, że przyjechał tu osobiście z piłą moto­
rową w ręku i chci ał dąb ściąć . Ale wtedy je<ien z drwali 
zwrócił mu uwagę. że choć jest nadleśniczym to niX! ma upraw­
nień do posługiwania się piłą motorową nie został w tej dzie­
dzinie pr1Zes'Zlkolony. n.ie posiada odpowiedniego papiel"ka A jak 
mu jego jedyna córeczka zachorowała i ozdrowiała to o . tym 
dr zewie Ztl'peł.nię zapomni ał i niech mu pan nie przypomina, 
jeśli chce pa<n u l\as nadal staż odbywać w spokoju. Co do 
mnie, to ani min.ie ten dąb z iębi, ani grzeje. ponieważ nie ma 
go w wykazach. 

R-us. Ja.nusz Szuma.ński-Glani: 
c.d.n. • 
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